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LYDIA HOFFMAN

Kiedy  po  raz  pierwszy  ujrzałam  sklep  na  Blossom  Street, 

pomyślałam  o  moim  ojcu.  Przypominał  mi,  bowiem  do  złudzenia 

sklep rowerowy, który prowadził tata, gdy byłam mała. Nawet wielkie 

witryny, ocienione kolorową markizą w paski, były takie same. Przed 

naszym  sklepem  wisiały  skrzynie  z  czerwonymi  kwiatami  - 

niecierpkami.  To  wkład  mamy  w  całe  przedsięwzięcie:  niecierpki 

wiosną  i  latem,  chryzantemy  jesienią  i  lśniące,  zielone  jemioły  na 

Boże Narodzenie. Ja też będę miała kwiaty.

Interes się kręcił i tata przenosił sklep do coraz większych lokali, 

ale ten pierwszy zawsze lubiłam najbardziej.

Zaskoczyłam agentkę  nieruchomości,  która  miała  mi  pokazać 

sklep. Nie zdążyła jeszcze na dobre otworzyć drzwi wejściowych, gdy 

oznajmiłam:

- Biorę.



Spojrzała na mnie z niepewną miną, podejrzewając zapewne, że 

się przesłyszała.

- Nie chce pani najpierw obejrzeć całego lokalu? Na górze jest 

niewielkie mieszkanie.

- Tak, wspominała pani o nim.

Z  mieszkania  mogłam się  tylko  cieszyć.  Mój  kot  Wąsik  i  ja 

potrzebowaliśmy domu.

- Ale obejrzy pani lokal przed podpisaniem umowy, prawda?

Uśmiechnęłam  się  i  kiwnęłam  głową.  Ale  tak  naprawdę  nie 

musiałam  oglądać  lokalu.  Czułam  instynktownie,  że  to  idealne 

miejsce na mój sklep z włóczkami. I dla mnie.

Jedyną  wadę  stanowiło  to,  że  w  okolicy  prowadzono  liczne 

prace remontowe i ze względu na bałagan budowlany zamknięto jeden 

koniec Blossom Street, dopuszczając jedynie ruch lokalny. Ceglany, 

trzypiętrowy budynek po drugiej stronie ulicy, w którym mieścił się 

kiedyś bank, przerabiano właśnie na ekskluzywny apartamentowiec. 

Kilka  innych budynków,  w tym stary  magazyn,  też  miało  wkrótce 

zamienić się w luksusowe bloki mieszkalne. Architektowi udało się 

jednak  zachować  tradycyjny  charakter  tych  starych  budowli,  co 

bardzo  mnie  cieszyło.  Prace  budowlane  miały  się  jeszcze  ciągnąć 

miesiącami, ale to oznaczało, że mój czynsz nie będzie wygórowany, 

przynajmniej na razie.

Wiedziałam,  że  pierwsze  pól  roku  będzie  trudne.  Tak  jest  w 

przypadku każdej małej firmy. Prace budowlane mogły spowodować 

dodatkowe trudności, ale podobało mi się tam. O niczym lepszym nie 



marzyłam.

W piątek, wczesnym rankiem, dokładnie tydzień po obejrzeniu 

lokalu,  złożyłam  podpis  -  Lydia  Hoffma  -  na  dwuletniej  umowie 

wynajmu. Wręczono mi klucze i kopię umowy. Jeszcze tego samego 

dnia wprowadziłam się do mojego nowego domu. Nie pamiętam, bym 

kiedykolwiek była czymś tak przejęta jak tą przeprowadzką. Czułam, 

że rozpoczynam nowe życie i pod wieloma względami rzeczywiście 

tak było.

Otworzyłam „Świat Włóczki” w ostatni wtorek kwietnia. Byłam 

dumna i blada, kiedy stałam w moim sklepie i patrzyłam na kolory, 

które  mnie  otaczały.  Mogłam  sobie  tylko  wyobrażać,  co 

powiedziałaby  moja  siostra,  gdyby  się  dowiedziała,  że  jednak  to 

zrobiłam.  Nie  prosiłam  jej  o  radę,  bo  i  tak  wiedziałam,  że 

próbowałaby  mnie  zniechęcić.  Margaret  nie  należy  do  osób,  które 

dodają innym otuchy.

Znalazłam stolarza, który zrobił białe regały. Większość towaru 

przyjechała w piątek. Cały weekend spędziłam na sortowaniu włóczek 

według rodzaju i koloru oraz na układaniu ich starannie na półkach. 

Kupiłam  używaną  kasę  sklepową,  odmalowałam  starą  ladę  i 

rozstawiłam stojaki. Teraz już mogłam rozpocząć działalność.

To powinna być dla mnie radosna chwila, a tymczasem z trudem 

powstrzymywałam łzy. Tata tak bardzo by się cieszył, widząc, czego 

dokonałam.  Zawsze  był  dla  mnie  wielką  podporą,  źródłem  siły  i 

przewodnikiem. Ogromnie przeżyłam jego śmierć.

U większości ludzi rozmowy o śmierci budzą niepokój, ale ja 



żyję  w  poczuciu  zagrożenia  od  tak  dawna,  że,  nie  mam  z  tym 

problemu. Od czternastu lat ocieram się o śmierć i mogę już o niej 

rozmawiać tak, jakbym rozmawiała o pogodzie.

Zachorowałam na raka w wieku szesnastu łat. Cały ten koszmar 

zaczął się dla mnie w sierpniu, w dniu, w którym odebrałam prawo 

jazdy. Wcześniej  z  powodzeniem zdałam oba egzaminy,  pisemny i 

praktyczny. Mama pozwoliła mi prowadzić samochód z urzędu, gdzie 

wręczono mi upragniony dokument,  do okulisty.  To była rutynowa 

kontrola - badanie wzroku przed rozpoczęciem kolejnej klasy liceum. 

Miałam wspaniale  plany na  ten  dzień.  Po mojej  wizycie  u lekarza 

Becky  i  ja  miałyśmy  pojechać  na  plażę.  Cieszyłam się,  że  po  raz 

pierwszy poprowadzę auto bez asysty mamy, taty czy starszej siostry.

Pamiętam,  byłam zła  na  mamę,  że  umówiła  mnie  do  lekarza 

akurat na tamten dzień. Od pewnego czasu miewałam bóle i zawroty 

głowy, więc tata uznał,  że mogę potrzebować okularów. Wcale nie 

uśmiechała  mi  się  perspektywa paradowania  po korytarzach szkoły 

Lincoln High w okularach. Miałam nadzieję, że rodzice pozwolą mi 

nosić  szklą  kontaktowe.  Jak  się  okazało,  wada  wzroku  stanowiła 

najmniejszy z moich problemów.

Okulista - przyjaciel rodziców - bardzo długo wpatrywał się w 

kącik  mojego  oka,  świecąc  w  nie  piekielnie  jaskrawym  światłem. 

Zadawał  wiele  pytań  na  temat  zawrotów  głowy.  To  było  prawie 

piętnaście lat temu, ale nigdy nie zapomnę wyrazu jego twarzy, gdy 

potem rozmawiał z mamą - był poważny, posępny i... zatroskany.

- Umówię Lydię na wizytę w Uniwersytecie Waszyngtońskim. 



Zrobię to niezwłocznie.

Byłyśmy zdumione.

-  Dobrze -  powiedziała  mama,  spoglądając to  na mnie,  to  na 

doktora Reida.

- Czy jest jakiś problem?

Kiwnął głową.

- Nie podoba mi się to, co widzę. Powinien się temu przyjrzeć 

doktor Wilson.

Doktor  Wilson  nie  tylko  się  przyjrzał,  ale  ponadto  wywiercił 

dziurę w mojej czaszce i usunął złośliwego guza mózgu. Teraz mówię 

o  tym lekko,  ale  nie  poszło  tak  szybko  i  łatwo.  Spędziłam  wiele 

tygodni  w  szpitalu.  Głowa  pękała  mi  z  bólu.  Po  operacji  miałam 

chemię  i  naświetlania.  Bywały dni,  kiedy  nawet  najsłabsze  światło 

sprawiało mi taki ból, że z najwyższym trudem powstrzymywałam się 

od krzyku; dni, kiedy liczyłam każdy oddech, kurczowo trzymając się 

życia, bo czułam, że wyślizguje mi się ono z rąk. Ale równie często, 

budząc  się  rano,  pragnęłam umrzeć  -  nie  mogłam  już  dłużej  tego 

wytrzymać. Gdyby nie mój ojciec, na pewno bym umarła.

Miałam  ogoloną  głowę,  a  gdy  włosy  zaczynały  odrastać, 

wypadały. Żałowałam straconego roku w szkole, lecz kiedy wreszcie 

do niej wróciłam, nic nie było takie jak przedtem. Wszyscy patrzyli na 

mnie inaczej. Nie poszłam na bal na zakończenie roku szkolnego, bo 

żaden  chłopak  mnie  nie  zaprosił.  Niektóre  koleżanki  namawiały, 

żebym poszła  z  nimi,  ale  ujęłam się  honorem i  odmówiłam.  Teraz 

wiem, że to było niemądre. Mogłam pójść na ten bal.



Najsmutniejsze  w całej  tej  historii  jest  to,  że  kiedy  zaczęłam 

wierzyć, że znów mogę normalnie żyć - kiedy uwierzyłam, że warto 

było brać te wszystkie leki, warto było cierpieć - guz odrósł.

Nigdy  nie  zapomnę  chwili,  gdy  doktor  Wilson  oznajmił,  że 

nowotwór powrócił. Pamiętam jednak nie tyle wyraz jego twarzy, ile 

ból w oczach mojego ojca. Nikt nie wiedział tak dobrze jak on, przez 

co przeszłam w trakcie dotychczasowego leczenia. Mama w ogóle nie 

radzi sobie z cierpieniem bliskich osób. Tylko tata nie pozwalał mi się 

załamać. Jednak tamtego dnia zdał sobie sprawę, że cokolwiek zrobi 

lub  powie,  nie  zdoła  mnie  pocieszyć.  Miałam  wtedy  dwadzieścia 

cztery  lata  i  jeszcze  studiowałam,  próbując  zebrać  wystarczającą 

liczbę  punktów,  by  móc  uzyskać  dyplom.  Nigdy  nie  uzyskałam 

dyplomu.

Dwukrotnie  pokonałam raka  i  z  pewnością  nie  jestem już  tą 

beztroską dziewczyną, którą byłam kiedyś. Doceniam każdy dzień, bo 

wiem, jak piękne jest życie. Choć mam około trzydziestki, większość 

ludzi uważa, że jestem poważniejsza od innych kobiet w tym wieku. 

Doświadczenia z rakiem nauczyły mnie, że nic - a zwłaszcza życie - 

nie  jest  nam  dane  raz  na  zawsze.  Nie  przyjmuję  kolejnych  dni  z 

bezmyślną  akceptacją.  Wiem,  że  życie  może  mi  wynagrodzić 

cierpienia.  Gdyby nie rak, byłabym teraz zupełnie inną osobą. Tata 

twierdził,  że zyskałam jakąś szczególną, spokojną mądrość, i chyba 

miał  rację.  Mimo  to  pod  wieloma  względami  jestem  naiwna. 

Zwłaszcza, jeśli chodzi o mężczyzn i relacje damsko-męskie.

Jedną z  rekompensat  za  moje  cierpienie  -  tą,  za  którą  jestem 



wdzięczna losowi najbardziej - jest to, że podczas leczenia nauczyłam 

się robić na drutach.

Pokonałam  raka  dwukrotnie,  ale  tata  niestety  nie.  Mój  drugi 

nowotwór go zabił. Tak przynajmniej uważa moja siostra. Nigdy tego 

nie powiedziała, lecz ja wiem, co myśli. Zresztą podzielam jej zdanie. 

Tata umarł na atak serca, tak bardzo się postarzał, kiedy stwierdzono u 

mnie  nawrót  choroby,  że  to  musiało  się  odbić  na  jego  zdrowiu. 

Wiedziałam, że gdyby mógł się ze mną zamienić, zrobiłby to z ochotą.

Czuwał przy moim łóżku, kiedy tylko mógł.  I  zwłaszcza tego 

Margaret nie może mi wybaczyć - że tak wiele czasu i uwagi tata mi 

poświęcał  podczas  choroby.  Mama  też  -  o  ile  pozwalała  jej 

ograniczona odporność psychiczna.

Kiedy powtórnie stwierdzono u mnie raka, Margaret miała już 

męża i dwójkę dzieci. Mimo to zdaje się uważać, że została oszukana. 

Wciąż  zachowuje  się  tak,  jakby  sądziła,  że  choroba  była  moim 

wyborem, czymś, co wolałam od normalnego życia.

Nie  ulega  wątpliwości,  że  moje  stosunki  z  siostrą  są  napięte. 

Przez wzgląd na mamę, zwłaszcza teraz, gdy tata nie żyje, staram się 

żyć z Margaret  w zgodzie.  Ona mi jednak tego nie ułatwia.  Wciąż 

chowa do mnie urazę.

Moja siostra była przeciwna temu, abym otwierała sklep, tak jak 

z pewnością zniechęcałaby mnie do każdego przedsięwzięcia.  Oczy 

rozjaśniają  jej  się  na  myśl,  że  może  mi  się  nie  powieść.  Według 

statystyk  większość  nowych  firm  upada  przed  upływem  roku. 

Uważałam jednak, że muszę spróbować.



Posiadałam  niezbędne  fundusze.  Były  to  pieniądze 

odziedziczone  po  mojej  babce  ze  strony  mamy,  która  umarła,  gdy 

miałam  dwanaście  lat.  Tata  mądrze  je  zainwestował  i  teraz 

dysponowałam niemałym kapitałem. Może powinnam była zachować 

te środki na czarną godzinę, ale ciągły stan zagrożenia towarzyszył mi 

od szesnastego roku życia i miałam dosyć takiej zapobiegliwości. W 

głębi duszy wiedziałam, że tata by mnie poparł.

Nauczyłam  się  robić  na  drutach,  kiedy  przechodziłam 

chemioterapię.  Nabieranie  kolejnych  oczek  daje  poczucie  celu  i 

spełnienia.  Kiedy  cały  świat  wali  się  w  gruzy,  człowiek  zaczyna 

tęsknić  za  porządkiem  Odnalazłam  go  w  robótkach  ręcznych. 

Czytałam gdzieś,  że  robienie  na  drutach  obniża  stres  w większym 

stopniu  niż  medytacja.  Dla  mnie  ten  pierwszy  sposób  był  lepszy 

również, dlatego, że wiązał się z czymś namacalnym. Z działaniem, 

robieniem  czegoś  konkretnego.  Nie  wiedziałam,  co  przyniesie 

przyszłość, ale byłam pewna, że z drutami w rękach i kłębkiem wełny 

na  kolanach  pokonam wszelkie  przeciwności.  Każdy  kolejny  splot 

stanowił  jakieś  osiągnięcie.  Zdarzały  się  dni,  kiedy  robiłam  tylko 

jeden rządek, ale nawet wtedy miałam poczucie spełnienia. To było 

dla mnie ważne. Bardzo ważne.

W  ciągu  lat  nauczyłam  robić  na  drutach  sporą  grupę  osób. 

Moimi  pierwszymi  uczniami  byli  inni  pacjenci  poddawani 

chemioterapii.  Poznaliśmy  się  w  Centrum  Onkologii  w  Seattle. 

Wkrótce potem -  dzięki  mojej  inicjatywie  -  wszyscy pacjenci  tego 

ośrodka, a więc również mężczyźni, robili na drutach małe ręczniczki. 



Podejrzewam,  że  klinika  dysponuje  obecnie  dożywotnim  zapasem 

bawełnianych  ręczniczków!  Następnym  wyzwaniem,  jakie 

postawiłam przed swoimi uczniami, było zrobienie małego dywanika. 

Miewałam porażki, ale znacznie więcej sukcesów. Czułam, że moja 

cierpliwość  została  nagrodzona,  kiedy inni  ludzie  też  znajdowali  w 

tym zajęciu ukojenie.

Teraz mam własny sklep i sądzę, że najlepszym sposobem na 

pozyskanie  klientów jest  zaoferowanie  kursów robienia  na drutach. 

Nigdy  nie  sprzedam  dość  włóczki,  by  wyjść  na  swoje,  jeśli  będę 

uczyła, jak się robi ręczniczki. Zacznę, więc od kocyków dla dzieci 

według prostego wzoru mojej ulubionej projektantki, Ann Norling - 

tylko lewe oczka i prawe.

Nie  wiem,  czego  się  spodziewać  po  tym  nowym 

przedsięwzięciu, ale jestem dobrej myśli. Osobę chorą na raka - lub 

taką, która miała raka - nic nie stymuluje bardziej niż nadzieja. Ona 

trzyma nas przy życiu. Jesteśmy od niej uzależnieni.

Robiłam właśnie afisz z informacją o kursie dla początkujących, 

kiedy  rozległ  się  dźwięk  dzwonka  nad  drzwiami.  Oto  wszedł  do 

sklepu mój pierwszy klient!

Rozpromieniona,  podniosłam wzrok.  I  wtedy entuzjazm prysł. 

Okazało się, że to Margaret.

- Cześć - zagaiłam, udając, że cieszę się z tej wizyty.

Nie  byłam  zachwycona,  że  już  w  pierwszym  dniu  mojej 

działalności siostra przyszła podciąć mi skrzydła.

- Mama powiedziała, że postawiłaś na swoim.



Milczałam. Margaret zmarszczyła brwi.

- Byłam w pobliżu i pomyślałam, że wpadnę obejrzeć sklep.

Wykonałam szeroki gest ręką.

- No i jak ci się podoba? - zapytałam, trochę wbrew sobie.

Nawet się  nie zająknęłam,  że Margaret  nigdy nie  bywa w tej 

okolicy.

Siostra rozejrzała się dokoła.

- Jest lepszy, niż sądziłam.

Uznałam to za wielki komplement.

-  Nie  mam jeszcze  dużego  asortymentu,  ale  postaram się  go 

uzupełnić  w  ciągu  najbliższego  roku.  Oczywiście  nie  dostarczono 

jeszcze  całego  towaru.  Zamierzam  zamówić  włóczki  z  Australii  i 

Irlandii. Wszystko jednak wymaga czasu i pieniędzy.

Powiedziałam znacznie więcej, niż zamierzałam.

-  Oczekujesz  pomocy  ze  strony  mamy?  -  zapytała 

bezpardonowo.

Pokręciłam głową.

- Nie martw się. Robię wszystko sama.

A więc to był powód jej wizyty. Margaret podejrzewała, że chcę 

wykorzystać  matkę.  Poczułam  się  urażona  jej  pytaniem,  ale 

darowałam sobie ciętą ripostę.

Margaret przeszyła mnie wzrokiem, jakby nie była pewna, czy 

powiedziałam prawdę.

- Sprzedałam akcje Microsoftu - wyznałam.

Margaret wytrzeszczyła głębokie, brązowe oczy, tak podobne do 



moich.

- Nie zrobiłaś tego.

Co ona sobie myślała? Że miałam w szufladzie wolną gotówkę?

- Musiałam.

Z powodu moich  przejść  zdrowotnych  żaden  bank  nie  chciał 

udzielić  mi pożyczki.  Chociaż od czterech lat  nie mam raka, nadal 

jestem traktowana jako potencjalne ryzyko.

- Cóż, to twoje pieniądze. - Margaret wypowiedziała te słowa 

tonem,  który  miał  sugerować,  że  popełniłam  straszny  błąd.  -  Nie 

sądzę, by tata był z tego zadowolony.

-  On  pierwszy  by  mnie  poparł.  -  Może  lepiej  było  tego  nie 

mówić, ale nie mogłam się powstrzymać.

-  Pewnie  masz  rację  -  powiedziała  chłodnym  tonem,  który 

zawsze  pojawiał  się  w  naszych  rozmowach.  -  Tata  nie  potrafił  ci 

niczego odmówić.

- To pieniądze ze spadku - przypomniałam.

Sądzę, że jej część spadku wciąż przynosi spore zyski.

Margaret  przeszła  się  po  sklepie,  oglądając  go  krytycznym 

okiem.

Biorąc pod uwagę niechęć,  jaką okazywała mi  siostra,  trudno 

zrozumieć,  dlaczego  relacje  z  nią  są  dla  mnie  takie  ważne.  Mama 

podupadła na zdrowiu, nie potrafi żyć bez taty. Obawiam się, więc, że 

wkrótce  zostaniemy  tylko  my  dwie,  ja  i  Margaret.  Myśl  o  braku 

obojga rodziców przeraża mnie.

Cieszę  się,  że  nie  wiem,  co  przyniesie  przyszłość.  Kiedyś 



zapytałam tatę, dlaczego Bóg nie chce nam zdradzić, jaki czeka nas 

los.  Odpowiedział,  że  to,  że  nie  znamy  naszej  przyszłości,  jest 

błogosławieństwem,  bo  gdybyśmy  ją  znali,  nie  wzięlibyśmy 

odpowiedzialności za swoje życie i szczęście. W tej sprawie, podobnie 

jak w wielu innych, tata miał całkowitą rację.

- Jakie masz plany? - zapytała Margaret.

- Zacznę skromnie.

- Jak chcesz zdobyć klientów?

- Wykupiłam ogłoszenie w „Yellow Pages”. Nie wspomniałam, 

że  nowa książka  telefoniczna  pojawi  się  na  rynku  dopiero  za  dwa 

tygodnie. Po co dawać siostrze broń do ręki? Roznosiłam też ulotki w 

okolicy,  ale  nie  wiedziałam,  jak  dalece  to  będzie  skuteczne. 

Najbardziej  liczyłam  na  pocztę  pantoflową.  Starsza  siostra 

zachichotała  pogardliwie.  Musiałam mocno zacisnąć zęby, żeby nie 

dać po sobie poznać, jak to na mnie podziałało.

- Zamierzam też powiesić afisz z informacją o kursie robienia na 

drutach.

- Naprawdę sądzisz, że ręcznie wykonany afisz przyciągnie ludzi 

do  twojego  sklepu?  Nie  sposób  tutaj  zaparkować.  Nawet,  kiedy 

otworzą  ulicę,  trudno  się  spodziewać  dużego  ruchu  na  tym 

gruzowisku.

- Nie, chociaż...

- Życzę ci dobrze, ale...

- Naprawdę dobrze mi życzysz? - przerwałam jej.

Trzęsły mi się ręce, kiedy szlam w stronę witryny, żeby umieścić 



w niej ogłoszenie o kursie.

- Co to ma niby znaczyć?

Odwróciłam się  w stronę siostry,  która  ma sto siedemdziesiąt 

centymetrów  wzrostu  i  jest  wyższa  ode  mnie  o  dobre  siedem 

centymetrów. Poza tym waży ze dwadzieścia kilogramów więcej niż 

ja.  Ciekawe,  czy widząc nas  razem,  ktokolwiek  domyśliłby  się,  że 

jesteśmy spokrewnione, a jednak w dzieciństwie byłyśmy do siebie 

całkiem podobne.

-  Myślę,  że  chcesz,  żeby  mi  się  nie  udało  -  powiedziałam 

szczerze.

- To nieprawda! Przyszłam dzisiaj, bo... interesuje mnie to, co 

robisz.  -  Uniosła  lekko podbródek,  jakby  chciała  mnie  wyzwać na 

pojedynek. - Ile masz lat? Dwadzieścia dziewięć, trzydzieści?

- Trzydzieści.

- Najwyższy czas dorosnąć...

To nie było fair.

-  Właśnie  próbuję  to  zrobić.  Wyprowadziłam się  od  mamy  i 

zamieszkałam nad  sklepem.  Rozkręcam własny  interes  i  bardzo  ci 

dziękuję za wsparcie.

Margaret rozłożyła bezradnie dłonie.

- Chcesz, żebym kupiła od ciebie włóczkę? Tego chcesz? Wiesz, 

że nie robię na drutach i nie zamierzam się tego uczyć. Zdecydowanie 

wolę szydełkowanie...

-  Czy  choć  raz  -  przerwałam  jej  po  raz  drugi  -  mogłabyś 

powiedzieć coś miłego? - Potem czekałam, modląc się w duchu, by 



zdobyła się przynajmniej na jedno dobre słowo.

Moja prośba najwyraźniej ją przytłoczyła. Margaret wahała się 

przez dłuższą chwilę.

-  Masz  oko  do  kolorów  -  wykrztusiła  wreszcie,  wskazując 

gestem stół przy wejściu, na którym rozłożyłam różne włóczki.

- Dziękuję.

Nie  wyjaśniłam,  że  do  przygotowania  ekspozycji  użyłam 

wzornika kolorów. Skoro Margaret z tak wielkim trudem znalazła te 

kilka słów pochwały, nie chciałam dawać jej pretekstu, by się z nich 

wycofała.

Gdybyśmy  były  ze  sobą  bliżej,  zdradziłabym  jej  prawdziwy 

powód otwarcia sklepu. Ten sklep był moim wyrazem afirmacji życia. 

Zamierzałam zainwestować w niego wszystko,  co miałam.  Niczym 

Wiking,  który  przybił  do  nieznanego  brzegu  i  spalił  swoje  okręty, 

miałam jasno wytyczoną drogę. Albo odniosę sukces, albo pójdę na 

dno.

Jak powiedziałby tata, wzięłam odpowiedzialność za przyszłość, 

której nie mogłam przewidzieć.

Znów rozległ się dźwięk dzwonka.

Miałam klienta! Mojego pierwszego prawdziwego klienta.

ROZDZIAŁ DRUGI



JACQUELINE DONOVAN

Ostra wymiana zdań z żonatym synem przygnębiła Jacqueline 

Donovan. Do tej pory udawało jej się ukryć negatywne uczucia wobec 

synowej, ale kiedy Paul zadzwonił, by poinformować, że Tammie Lee 

jest w szóstym miesiącu ciąży, straciła cierpliwość i powiedziała to, 

czego nie powinna. Wtedy Paul bez słowa rzucił słuchawką.

Na domiar złego wkrótce potem zadzwonił jej mąż z prośbą, by 

podrzuciła mu na budowę przy Blossom Street kopię projektu. Kłótnia 

z synem jeszcze zaprzątała jej myśli, więc Jacqueline opowiedziała o 

wszystkim  mężowi  i  on  także  się  na  nią  zdenerwował.  Prawdę 

mówiąc, niespecjalnie ją obchodziło zdanie Reese’a na ten temat, ale 

Paul, jej jedyne dziecko... to zupełnie co innego.

Podłamana i zatroskana, zajechała przed plac budowy, po czym 

przez dwadzieścia minut szukała miejsca do zaparkowania. To, które 

znalazła,  było  -  rzecz  jasna  -  dość  daleko,  przy  podejrzanie 

wyglądającej wypożyczalni kaset wideo. Z planami budynku w ręku, 

przeklinając  pod  nosem,  Jacqueline  stąpała  ostrożnie  wśród 

budowlanego rozgardiaszu. Reese potrafił jej schrzanić dzień!

-  Przyniosłaś  projekt?  -  zapytał  mężczyzna,  który  właśnie 

wyszedł z przyczepy, a którego Jacqueline poślubiła przed trzydziestu 

trzema laty.

Przestąpiła  ostrożnie  nad  metalowymi  rurami,  starając  się  nie 

zniszczyć  i  nie  pobrudzić  swoich  szpilek  od  Ferragamo.  Firma 

architektoniczna  jej  męża,  Donovan  and  Gray,  zajmowała  się 



renowacją tego budynku. W garniturze od Brooks Brothers i  kasku 

pięćdziesięciodziewięcioletni  Reese  wciąż  był  przystojnym 

mężczyzną.

Jacqueline wręczyła mu zwinięte w rulon plany. Reese rzadko ją 

o  cokolwiek  prosił  i  bardzo  jej  to  odpowiadało.  Włożył  plany  do 

przyczepy i odwrócił się ku żonie, stojąc przy samych drzwiach.

-  Martwię  się  o  Paula  -  powiedziała,  starając  się  zachować 

spokój.

Reese wzruszył ospale ramionami. Ponoć bardzo dużo pracował. 

Jacqueline udawała, że wierzy, że cały czas, który jej mąż spędza poza 

domem, poświęca pracy. Wiedziała jednak, że jest inaczej. Jeśli więc 

teraz był zmęczony, nie zamierzała mu współczuć.

Jacqueline i Reese zachowywali pozory ze względu na Paula i 

przyjaciół, ale ich małżeństwo od dawna nie było szczęśliwe. Reese 

miał  swoje  życie,  a  ona  swoje.  Nie  spali  ze  sobą,  odkąd  przed 

dwunastu laty Paul wyjechał na studia. Prawdę mówiąc, niewiele ich 

już łączyło poza miłością do syna.

- A więc Tammie Lee jest w ciąży - powiedział Reese, ignorując 

jej niepokój.

Jacqueline kiwnęła głową.

-  Tej  dziewczynie  tylko  dzieci  w  głowie,  tak  jak 

przypuszczałam.

Reese  zmarszczył  brwi.  Nie  podobała  mu  się  nieufność 

Jacqueline wobec żony Paula. Ale faktycznie niewiele wiedzieli ojej 

rodzinie. To, co Jacqueline zdołała wyłowić z opowieści dziewczyny 



o dziadkach, wujkach i Bóg jeden wie ilu kuzynach, było - delikatnie 

rzecz ujmując - dość zniechęcające.

Odgłos  dźwigu  nad  ich  głowami  odwrócił  na  chwilę  uwagę 

Reese’a  od  żony.  Kiedy  znów  się  nią  zainteresował,  ponownie 

zmarszczył brwi.

- Nie wyglądasz na szczęśliwą.

- Daj spokój, Reese! Jak mam się czuć?

- Jak kobieta, która wkrótce zostanie babcią. Jacqueline splotła 

ręce na piersiach.

- Wcale nie jestem tym zachwycona.

Niektóre spośród jej  najbliższych przyjaciółek cieszyły się,  że 

zostały babciami, ale Jacqueline wątpiła, czy uda jej się pogodzić z tą 

nową rolą tak łatwo jak im.

- Jacquie, będziemy dziadkami!

- Niepotrzebnie poruszyłam z tobą ten temat - powiedziała ze 

złością.

Zresztą  nie  wspomniałaby  o  tej  sprawie  mężowi,  gdyby  nie 

kłótnia  z  Paulem.  Zawsze  była  blisko  ze  swoim synem.  Tylko  ze 

względu na niego trwała jeszcze w tym fikcyjnym małżeństwie. Jej 

syn  był  taki,  jakiego  sobie  wymarzyła:  przystojny,  bystry, 

przebojowy. Pracował w bankowości i szybko piął się po szczeblach 

kariery zawodowej. Jednak przed rokiem zrobił coś, co zupełnie do 

niego nie pasowało. Ożenił się z nieodpowiednią kobietą.

- Nie dałaś tej dziewczynie szansy - upierał się Reese.

-  To nieprawda.  - Ku przerażeniu Jacqueline jej  głos drżał.  Z 



początku starała  się  zaakceptować związek syna z  niejaką Tammie 

Lee. Nie mogła jednak pojąć, dlaczego jej rozsądny syn postanowił się 

ożenić z tą obcą dziewczyną z mokradeł, kiedy interesowało się nim 

tak  wiele  córek  jej  przyjaciółek.  Paul  nazywał  Tammie  Lee  swoją 

południową  pięknością,  ale  Jacqueline  widziała  w  niej  tylko 

prostaczkę.

-  Zabrałam ją  raz  do  klubu  na  lunch  i  najadłam się  wstydu. 

Przedstawiłam ją Mary James i ani się obejrzałam, jak Tammie Lee 

zaczęła omawiać z przewodniczącą stowarzyszenia kobiet przepis na 

marynowane świńskie  racice czy jakieś inne paskudztwo. -  Po tym 

zdarzeniu przez kilka tygodni Jacqueline bała się pokazać przyjaciółce 

na oczy.

- Czyż Mary nie jest zapaloną kucharką? To przecież w pełni 

zrozumiałe, że one dwie...

- Nie potrzebuję twojej krytyki! - wybuchnęła Jacqueline.

Nie było sensu niczego wyjaśniać Reese’owi. Nie potrafili już ze 

sobą rozmawiać. Poza tym pył budowlany psuł jej makijaż, a wiatr 

znęcał  się  nad  starannie  upiętą  fryzurą.  Reese’a  to  jednak  nie 

obchodziło.  Wygląd  był  ważny,  owszem,  ale  jej  mąż  nie  doceniał 

pracy, jaką Jacqueline wkładała w walkę z nieubłaganie upływającym 

czasem.  Nie  miał  pojęcia,  ile  godzin  musiała  poświęcać  na 

odpowiednie  ułożenie  włosów  i  makijaż.  Była  już  mocno  po 

pięćdziesiątce, ukrycie zmarszczek wymagało, więc od niej nie lada 

zabiegów.

- Co dokładnie powiedziałaś Paulowi? - zapytał podniesionym 



głosem Reese.

Jacqueline wyprostowała ramiona, by ocalić resztkę godności.

- Ze według mnie pospieszył się z założeniem odziny.

Reese  wyciągnął  do  Jacqueline  rękę,  by  pomóc  jej  wejść  do 

przyczepy.

- Zapraszam do środka.

Zignorowała  gest  męża  i  sama  wgramoliła  się  do  przyczepy. 

Była w niej po raz pierwszy. Rozejrzała się dokoła. Wszędzie walały 

się plany i puste kubki. Słowem, jeden wielki bajzel. Było tam jak w 

chlewie.

- Lepiej powiedz mi wszystko.

Reese  nalał  kawę  i  wyciągnął  do  żony  rękę  z  kubkiem. 

Odmówiła, kręcąc głową, z obawy, że kubek nie był myty od tygodni.

- Dlaczego zakładasz, że powiedziałam Paulowi coś więcej poza 

tym, że jestem zawiedziona?

- Bo dobrze cię znam.

- Dziękuję bardzo. - Poczuła gulę w gardle, ale nie dała po sobie 

poznać,  jak  wielką  przykrość  sprawiły  jej  te  słowa.  -  Co  gorsza, 

Tammie  Lee  jest  już  w  szóstym miesiącu  ciąży.  Oczywiście  Paul 

sprytnie uzasadnił tak długie trzymanie nas w niewiedzy. Powiedział, 

że nie chcieli nic mówić, dopóki nie mieli pewności, że ciąża nie jest 

zagrożona.

- A ty mu nie wierzysz? - Reese skrzyżował ramiona i oparł się o 

ścianę obok otwartych drzwi.

-  Jasne,  że  nie.  Zwykle  ludzie  czekaj  ą  trzy  miesiące,  zanim 



obwieszczą radosną nowinę - powiedziała z sarkazmem - ale sześć? 

Oboje wiemy, że zwlekał tak długo, ponieważ wiedział, jaka będzie 

moja  reakcja.  Od  początku  uważałam,  że  to  małżeństwo  to  wielki 

błąd.

- Słuchaj, Jacquie...

-  A  co  mam  myśleć?  Paul  wyjeżdża  służbowo  do  Nowego 

Orleanu i poznaje w barze jakąś dziewczynę.

-  Uczestniczyli  w  tej  samej  konferencji  finansowej  i  potem 

poszli razem na drinka.

Po co Reese wchodził w te nieistotne szczegóły?

-  Spędzili  ze  sobą  raptem trzy  dni  i  oto  dowiadujemy się  od 

naszego  syna,  że  ożenił  się  z  dziewczyną,  której  żadne  z  nas  nie 

widziało na oczy.

- W tej kwestii  zgadzam się z tobą - powiedział pojednawczo 

Reese. - Szkoda, że Paul nas nie uprzedził, ale to było rok temu...

Jacqueline wciąż nie mogła się pogodzić z faktem, że jej syn nie 

miał  efektownego ślubu w kościele,  jaki  zawsze sobie  wyobrażała. 

Czuła,  że  Paul  na  to  zasługiwał  -  ona  zresztą  też.  Tymczasem nie 

została nawet zaproszona na ślub własnego syna.

Nie lubiła wracać do tego myślami. Jej syn tłumaczył to tym, że 

się zakochał, że wiedział, iż chce spędzić z Tammie Lee resztę życia, i 

że  nie  mógł  być bez niej  ani  chwili  dłużej,  niż  to  było konieczne. 

Takie podał powody. Jacqueline podejrzewała jednak coś innego. Paul 

musiał  wiedzieć,  że  jego  matka  nie  będzie  tym  wszystkim 

zachwycona... i że jego teściowie wprawiają w nie lada zakłopotanie. 



Jacqueline  mogła  sobie  tylko wyobrażać,  jakie  wesele  wyprawiliby 

rodzice Tammie Lee. Do stołu podano by zapewne gotowany jarmuż i 

kaszę kukurydzianą, a na deser pączki zamiast tortu weselnego.

Tammie Lee zaszła w ciążę pół roku po ślubie - powiedziała z 

oburzeniem Jacqueline.

-  Paul  jest  już  po  trzydziestce.  -  Reese  posłał  jej  to  swoje 

charakterystyczne karcące spojrzenie, którego zawsze nienawidziła.

-  A  więc  jest  wystarczająco  dorosły,  by  wiedzieć  o  istnieniu 

środków antykoncepcyjnych - odparowała.

Paul poinformował ją o ciąży w taki sam sposób jak o swoim 

małżeństwie: w rozmowie telefonicznej, bez żadnego ostrzeżenia.

- Mówił mi, że pragnie założyć rodzinę - mruknął Reese.

- Ale chyba nie tak szybko - rozzłościła się Jacqueline.

Z Reese ‘em po prostu nie dało się rozmawiać. Nie obchodziło 

go,  że Paul  popełnił  mezalians.  Jej  synowa nie była kobietą,  jakiej 

Jacqueline  pragnęła  dla  swojego  syna.  Próbowała  przyjąć  tę 

dziewczynę do rodziny, ale potrafiła wytrzymać w jej towarzystwie 

nie  dłużej  niż pięć minut.  Cała  ta  słodycz i  nieszczera  południowa 

uprzejmość grały jej na nerwach.

- Ale Paul cieszy się, że zostanie ojcem, prawda?

Jacqueline oparła się o stół i kiwnęła głową.

- Jest szczęśliwy z tego powodu - wymamrotała. - Przynajmniej 

tak twierdzi...

- To w czym problem?

Paul uważa, że nie nadaję się na babcię. Oczy Reese’a zwęziły 



się.

- Co mu powiedziałaś?

-  Och,  Reese  -  westchnęła,  czując  się  teraz  okropnie.  -  Nie 

mogłam się powstrzymać. Powiedziałam mu, że popełnił fatalny błąd, 

żeniąc się z Tammie Lee, i że ta ciąża wszystko komplikuje.

Po cichu liczyła, że po roku czy dwóch Paul zda sobie sprawę ze 

swojej  pomyłki  i  zręcznie  zakończy to  małżeństwo.  Pojawienie  się 

dziecka znacznie oddalało taką perspektywę.

- Naprawdę to powiedziałaś?

Reese wydawał się wściekły, ale Jacqueline zamierzała bronić 

swoich racji.

- Wiem, że nie powinnam była tego mówić, ale czy można mnie 

winić?  Dopiero  przyzwyczajałam się  do faktu,  że  nasz  jedyny  syn 

poślubił w tajemnicy jakąś obcą kobietę, a on dobił mnie informacją o 

ciąży.

- To radosna wiadomość.

- Nie dla mnie.

- Ale dla naszego syna i Tammie Lee.

- No właśnie, i jeszcze to imię! - jęknęła. - Dlaczego wszystkie 

dziewczyny  z  Południa  noszą  podwójne  imiona?  Dlaczego  nie 

możemy mówić do niej po prostu „Tammie”?

- Bo ma podwójne imię.

- To żałosne.

Reese przyjrzał się żonie uważnie, jakby dopiero ją zauważył.

- Dlaczego tak się złościsz?



- Bo nie chcę stracić syna.

Bliskie relacje z Paulem były jedyną pociechą w jej smutnym 

życiu. Teraz postąpiła głupio i go uraziła.

- Zadzwoń do niego i przeproś.

- Mam taki zamiar.

- Możesz też posłać kwiaty Tammie Lee.

-  Tak  zrobię.  -  Będzie  to  jednak  gest  wobec  Paula,  nie  jego 

żony...

- Zajrzyj do kwiaciarni przy Blossom Street.

Jacqueline kiwnęła głową.

-  Zamierzam  zrobić  coś  jeszcze.  -  Miała  nadzieję,  że  to 

wystarczy  i  jej  syn  dostrzeże,  że  Jacqueline  naprawdę  się  stara 

zaakceptować jego żonę.

- Co takiego?

- Widziałam ogłoszenie w witrynie nowego sklepu z włóczkami. 

Zapiszę się na kurs robienia na drutach. Pierwszym projektem ma być 

dziecięcy kocyk.

Reese tak rzadko aprobował jej  pomysły, że gdy teraz ujrzała 

uśmiech na jego twarzy, zrobiło jej się bardzo miło.

-  Może nigdy nie  polubię  Tammie  Lee,  ale  postaram się  być 

dobrą babcią.

W końcu ktoś musiał wywierać pozytywny wpływ na dziecko 

Paula.  W  przeciwnym  razie  wnuczek  Jacqueline  mógłby  dorastać, 

jedząc pikle smażone na głębokim tłuszczu. Albo kroczyć przez życie 

jako Bubba Donovan...



ROZDZIAŁ TRZECI

CAROL Girard

Carol Girard nigdy nie przypuszczała, że będzie jej tak trudno 

zajść w ciążę. Jej matka nie miała z tym problemu; Carol i jej brat 

przyszli na świat w odstępie dwóch lat.

Zanim się pobrali, Doug i Carol rozmawiali o dzieciach. Carol 

ciężko pracowała w firmie brokerskiej, więc Doug chciał się upewnić, 

czy zależy jej na budowaniu rodziny tak samo jak jemu. Zapytał, czy 

byłaby gotowa przerwać na kilka lat karierę zawodową, żeby zająć się 

wychowaniem dzieci. Odpowiedź brzmiała twierdząco. Carol zawsze 

widziała  siebie  jako  przyszłą  matkę  i  uważała  macierzyństwo  za 

ważną część swojego życia. Doug byłby wspaniałym ojcem, a Carol 

bardzo kochała swojego męża. Chciała mieć z nim dzieci.

Carol wstawiła lunch do mikrofalówki i rozejrzała się po kuchni 

swojego apartamentu  na szesnastym piętrze,  z  widokiem na zatokę 

Puget.  Rzuciła  pracę  niespełna  miesiąc  wcześniej  i  już  ją  nosiło. 

Opuściła  firmę  brokerską,  żeby  dać  swojemu  ciału  odpocząć, 

wyzwolić je z oków dotychczasowej rutyny. Doug przekonał ją, że to 

stres zawodowy nie pozwala jej zajść w ciążę, a ginekolog przyznał, 



że to możliwe. Seria upokarzających badań, jakim oboje się poddali, 

wykazała, że w wypadku Carol - poza dość zaawansowanym wiekiem, 

trzydzieści  siedem  lat  -  istnieje  problem  tak  zwanych  ASA, 

przeciwciał przeciwplemnikowych.

Zadzwonił  telefon.  Carol  natychmiast  rzuciła  się  w  jego 

kierunku i chwyciła słuchawkę, zanim zdążył zadzwonić po raz drugi.

-  Halo?  -  odezwała  się  wesoło,  złakniona  rozmowy  z 

kimkolwiek, nawet z telemarketerem.

- Cześć, kochanie. Byłem ciekaw, czy jeszcze jesteś w domu.

Ogarnęła ją panika.

- A miałam gdzieś wyjść?

Doug zachichotał.

- Mówiłaś, że wybierasz się na spacer.

Spacery  zalecano w jednej  z  książek,  które  przeczytali.  Carol 

postanowiła  też  więcej  ćwiczyć,  a  ponieważ  nie  chodziła  teraz  do 

pracy,  mogła  spędzać  dużo  czasu na  powietrzu.  To wszystko było 

częścią planu, który wspólnie omówili i ustalili, zanim Carol wycofała 

się z życia zawodowego.

-  Tak,  właśnie  się  szykowałam  do  wyjścia.  -  Spojrzała  na 

mikrofalówkę i odwróciła się do niej plecami.

- Carol? Wszystko w porządku?

Mąż odgadł jej nastrój, wyczul niepokój i przygnębienie. Doug 

słusznie  namówił ją do odejścia z pracy. Oboje bardzo się bali,  bo 

istniało  duże  ryzyko,  że  Carol  nigdy  nie  donosi  ciąży.  Sytuację 

pogarszał  fakt,  że została  im już tylko jedna próba zapłodnienia  in 



vitro. Firma ubezpieczeniowa, w której pracował Doug, miała swoją 

centralę  w  Illinois,  gdzie  prawo  zezwalało  na  sfinansowanie  z 

ubezpieczenia zdrowotnego trzech takich prób. Dwie pierwsze się nie 

powiodły.  Zapłodnienie  in vitro to  ostatnia  deska ratunku dla ludzi 

pragnących  mieć  biologiczne  dzieci.  W  lipcu  Carol  i  Doug  mieli 

podjąć trzecią,  ostatnią próbę. Kolejne musieliby sfinansować sami. 

Wcześniej jednak ustalili, że ograniczą się do trzech prób. Jeśli żadna 

się  nie  powiedzie,  rozpoczną  proces  adopcyjny.  To  była  mądra 

decyzja.  Spustoszenie  emocjonalne,  wywołane przez dwie pierwsze 

próby, uświadomiło im, że nie mogą tego ciągnąć w nieskończoność. 

Dwukrotnie  wszczepiono  Carol  zapłodnione  jajeczko  i  dwukrotnie 

poroniła. Żadna para nie powinna narażać się bez końca na taki ból.

Carol i Doug nigdy nie powiedzieli sobie, że jeśli trzecia próba 

zakończy się fiaskiem, będzie to oznaczało koniec ich nadziei. Mieli 

jednak tego świadomość. Teraz już po prostu musiało się udać.

Carol  była  gotowa  do  wszelkich  wyrzeczeń.  Do  porzucenia 

pracy, którą kochała,  i  poddania się serii  upokarzających zabiegów. 

Była gotowa odsunąć  od siebie  wszelkie  wątpliwości,  stawić czoło 

huśtawkom  emocjonalnym.  Wszystko  dla  dziecka.  Dla  dziecka 

Douga.

- Kocham cię.

-  Wiem.  -  Chociaż  powiedziała  to  ot  tak  sobie,  rzeczywiście 

wiedziała.  Doug  zawsze  przy  niej  był,  podczas  wizyt  lekarskich, 

badań.  Dzielił  z  nią  łzy,  frustrację,  złość  i  ból.  -  Pewnego  dnia 

weźmiesz  na  ręce  nasze  dziecko  i  oboje  przekonamy  się,  że  to 



wszystko miało sens.

Wybrali już nawet imiona dla dziecka. Cameron - jeśli to będzie 

chłopiec,  Colleen  -  jeśli  dziewczynka.  Carol  widziała  swoje 

maleństwo oczami wyobraźni, miała wrażenie, że już tuli je do piersi i 

widzi radość w oczach męża.

Carol żyła tym marzeniem, obraz dziecka przy piersi pomagał jej 

przetrwać najtrudniejsze chwile w trakcie całego procesu sztucznego 

zapłodnienia.

- O której wrócisz?

Wcześniej  nigdy o to nie pytała,  ale teraz układała swój plan 

dnia według wyjść i powrotów męża. Dostosowywała się do niego, a 

kiedy wracał z pracy, była to dla niej najradośniejsza chwila w ciągu 

dnia. Często zerkała na zegarek, żeby sprawdzić, ile czasu pozostało 

do jego powrotu.

- O tej, co zwykle - obiecał.

Jej  poślubiony  przed  siedmiu  laty  mąż  pracował  jako 

ubezpieczyciel. Jednak to ona zarabiała w tej rodzinie duże pieniądze i 

to jej zarobki pozwoliły na zakup apartamentu. Po ślubie jej mądry i 

zapobiegliwy mąż nalegał, by dostosowali swój poziom życia do jego 

zarobków, bo obawiał się, że w przeciwnym razie będą uzależnieni od 

jej dochodów i będą musieli odłożyć plany powiększenia rodziny na 

czas  nieokreślony.  Czekali  trzy  lata,  nie  spodziewając  się  żadnych 

problemów, oszczędzając pieniądze. Dobrze, że poczekali, bo nawet 

dla osób korzystających z ubezpieczenia koszty leczenia bezpłodności 

były niebotyczne. A teraz, kiedy Carol nie pracowała...



- Mówiłam ci już, jak beznadziejny jest program telewizyjny w 

ciągu dnia?

- Wyłącz telewizor i idź na spacer.

- Tak jest, panie generale - odpowiedziała po wojskowemu.

Doug roześmiał się.

- Chyba nie jestem aż taki straszny, co?

- Nie. Po prostu inaczej sobie wyobrażałam życie w domu.

Nie  sądziła,  że  takie  życie  będzie  oznaczało  dla  niej  długie 

godziny nudy, desperackie próby znalezienia jakichś rozrywek, które 

wypełnią jej  czas przed powrotem Douga. Była przyzwyczajona do 

częstych spotkań, do podejmowania podnoszących poziom adrenaliny 

decyzji, ciągłej aktywności. Samotne przesiadywanie w domu było dla 

niej czymś nowym, czymś, co niespecjalnie jej się podobało.

- Zadzwonić jeszcze do ciebie przed powrotem?

- Nie, poradzę sobie. Masz rację, powinnam wyjść z domu. Jest 

takie ładne popołudnie.

Żadne miejsce  na świecie  nie  dorównuje urodą skąpanemu w 

słońcu Seattle. Był piękny majowy dzień. Carol patrzyła na ośnieżone 

wierzchołki Gór Olimpijskich i błękitnozielone wody zatoki Puget.

- Do zobaczenia o piątej trzydzieści - powiedział Doug.

- Będę na ciebie czekała.

Zanim Carol odeszła z firmy brokerskiej, Doug wracał do domu 

pierwszy. To on robił obiad i oglądał wiadomości w telewizji. Teraz 

role  się  odwróciły  i  te  zajęcia  należały  do  niewielu  interesujących 

rzeczy w jej życiu.



Włożyła lunch do lodówki i w drodze do drzwi chwyciła jabłko. 

Mieszkali  w tym apartamentowcu od czterech lat  i  wciąż nie znali 

swoich  sąsiadów.  Byli  to  zabiegani  ludzie,  tacy  jak  oni,  wracali  z 

pracy bardzo późno. Tylko niektórzy z nich mieli  dzieci. Z samego 

rana zawozili je do niebywale drogich ośrodków opieki dziennej.

Carol  zjechała  pustą  windą  do  głównego  holu  i  wyszła 

podwójnymi  przeszklonymi  drzwiami  na  chodnik.  Jedząc  jabłko, 

ruszyła żwawym krokiem w kierunku nabrzeża. Nagle uświadomiła 

sobie,  że  przynajmniej  jedna  z  jej  wcześniejszych  obaw  się  nie 

spełniła.

Kiedy zapowiedziała, że odchodzi z pracy, wszystkie koleżanki 

z  biura  ostrzegały  ją,  że  niepracujące  kobiety  i  matki  szybko 

przybierają  na  wadze.  Spędzając  długie  godziny  w kuchni  i  mając 

ciągle  do  czynienia  z  jedzeniem,  nie  da  się  utrzymać  szczupłej 

sylwetki.  Carol  nie  miała  takiego  problemu.  Nigdy  w  życiu  nie 

odżywiała się tak zdrowo. Dieta stanowiła część jej nowego reżimu i 

nadwaga jej nie groziła.

Chłodny wiatr wiał od zatoki, kiedy szła swoją stałą trasą. Potem 

- pod wpływem impulsu - skręciła na wschód i zaczęła się piąć na Pill 

Hill, gdzie były dwa szpitale, Mason i Swedish. Odetchnęła ciężko u 

szczytu wzgórza, a potem - idąc niespiesznym krokiem - zwiedzała 

nieznaną  sobie  okolicę  i  po  przejściu  kilku  przecznic  dotarła  do 

Blossom Street.

Odnawiano tam kilka budynków. Ulica została  zamknięta,  ale 

można  było  korzystać  z  chodnika.  Prace  renowacyjne  po  jednej 



stronie  ulicy  wydawały  się  ukończone.  Świadczyły  o  tym  świeżo 

pomalowane  fasady  sklepów  i  nowa,  zielono-biała  markiza  nad 

kwiaciarnią. Przed wejściem stały wiadra z tulipanami i liliami.

Mimo hałasu dobiegającego z placów budowy Carol poszła dalej 

ulicą.  Wkrótce  zauważyła  wypożyczalnię  wideo  i  przygnębiającą 

ceglaną kamienicę. Po drugiej stronie ulicy znajdowała się knajpka o 

nazwie  „Annie’s  Cafe”.  Kontrast  między  starym  a  nowym  był 

uderzający.  Nieodnowiona  część  ulicy  przypominała  urocze  małe 

miasteczko  zaludnione  przez  przyjaznych  handlarzy  jakby  żywcem 

wyjętych z seriali  z lat  sześćdziesiątych ubiegłego wieku. Owszem, 

niektóre budynki wyglądały dość obskurnie, ale i tak sprawiały miłe 

wrażenie. Aż trudno było uwierzyć, że Blossom Street jest oddalona o 

niespełna  dwa  kilometry  od  gwarnego  centrum  Seattle  z  jego 

drapaczami chmur i zatłoczonymi ulicami.

Obok kwiaciarni była kolejna niespodzianka: sklep z włóczkami. 

Sądząc po sporządzonym na komputerze afiszu „Wielkie otwarcie”, 

sklep był nowy. Wewnątrz siedziała w bujanym fotelu jakaś kobieta, 

zbliżona wiekiem do Carol.  Miała na kolanach kłębek żółtozielonej 

włóczki i robiła coś na drutach.

Nie mając nic lepszego do roboty, Carol weszła do sklepu przy 

wtórze miło brzmiącego dzwoneczka.

- Dzień dobry - powiedziała wesoło, udając zainteresowanie.

Nie bardzo wiedziała, co kazało jej wejść do tego sklepu, skoro 

nie robiła na drutach i nigdy nie przepadała za robótkami ręcznymi.

Drobna kobieta powitała ją nieśmiałym uśmiechem.



- Witam w „Świecie Włóczki”.

- Ten sklep jest tu od niedawna, prawda?

Właścicielka kiwnęła głową.

- Tak, otworzyłam go wczoraj i jest pani moją pierwszą klientką 

tego popołudnia.  -  Zaśmiała się cicho. - Pierwszą klientką dzisiaj  - 

poprawiła się.

- Co to będzie? - zapytała Carol z lekkimi wyrzutami sumienia, 

bo wcale nie była klientką.

- Sweterek dla mojej siostrzenicy. - Kobieta uniosła robótkę do 

góry, żeby Carol mogła jej się przyjrzeć.

Kolory - żółtozielony, pomarańczowy i turkusowy - wywołały 

uśmiech na twarzy Carol.

- Bardzo ładny.

- Robi pani na drutach?

To pytanie musiało w końcu paść.

- Nie, ale chciałabym się kiedyś nauczyć.

- W takim razie trafiła pani we właściwe miejsce. Od przyszłego 

piątku będę dawała lekcje dla początkujących. Jeśli zapisze się pani na 

kurs, otrzyma dwudziestoprocentowy rabat na zakup włóczek.

- Przykro mi. Obawiam się, że nie byłabym w tym dobra.

Carol  nigdy  nie  ciągnęło  do  prac  manualnych.  Wyliczanie 

odsetek i rat kredytowych, doradztwo finansowe i inwestycyjne - to 

były obszary działalności, w których czuła się jak ryba w wodzie.

- Nie dowie się pani, dopóki nie spróbuje. A tak w ogóle mam na 

imię Lydia.



- Carol, miło mi.

Wyciągnęła  rękę  i  Lydia  uścisnęła  ją  serdecznie,  odłożywszy 

najpierw na bok robótkę. Lydia była drobna i krucha. Miała krótkie, 

ciemne włosy i brązowe, inteligentne oczy. Carol od razu ją polubiła.

- Pierwszy projekt będzie łatwy - zapewniła właścicielka sklepu.

- Musiałby być bardzo łatwy, jeśli miałabym spróbować.

- Myślałam o dziecięcym kocyku.

Carol  zamarła,  oczy  zaszły  jej  łzami.  Odwróciła  się  jednak, 

zanim Lydia je zauważyła. Zwykle nie była taka przewrażliwiona, ale 

zastrzyki hormonalne sprawiały, że nie panowała nad emocjami. Tak 

czy owak, był to dziwny zbieg okoliczności.

-  Może  jednak  zapiszę  się  na  kurs  -  powiedziała,  dotykając 

kłębka jasnożółtej włóczki.

-  Byłoby cudownie.  -  Lydia  podeszła  do lady i  wzięła  z  niej 

podkładkę do pisania.

Ostatnio Carol wszędzie szukała znaków i często rozmawiała z 

Bogiem. Teraz, więc była przekonana, że nie przypadkiem trafiła do 

tego sklepu. Bóg dal jej w ten sposób do zrozumienia, że wysłuchał jej 

modlitw  i  że  trzecia,  ostatnia  próba  zapłodnienia  zakończy  się 

sukcesem.  W  nieodległej  przyszłości  Carol  będzie  potrzebowała 

kocyka dla swojego dziecka.

ROZDZIAŁ CZWARTY



ALIX TOWNSEND

Alix  Townsend  przydepnęła  niedopałek  podeszwą  czarnego, 

sięgającego pod kolano buta wojskowego. Kierownik wypożyczalni 

wideo przy Blossom Street krzywo patrzył na pracowników, którzy 

palili  na  zapleczu,  więc  żeby  nie  musieć  wysłuchiwać  jego 

uszczypliwych  komentarzy,  robiła  to  na  zewnątrz.  Facet  był 

beznadziejny.  Bez  przerwy  narzekał  na  swoich  pracowników, 

gospodarkę i życie w ogóle.

Lloyd  Fund  miał  rację,  co  do  jednego  -  te  wszystkie  prace 

budowlane  zabijały  lokalny  biznes.  Alix  wiedziała,  że  niedługo 

otrzyma wymówienie  i  że  czynszówka,  w której  mieszka,  zostanie 

sprzedana.  To  było  nieuniknione,  biorąc  pod  uwagę  zachodzące  w 

okolicy zmiany. A jeśli nawet jej dom nie zmieni właściciela, czynsz 

pójdzie mocno w górę.

Schowała ręce do kieszeni czarnej skórzanej kurtki i popatrzyła 

na pył i gruzy. Nigdy nie rozstawała się ze swoją kurtką - nosiła ją bez 

względu na pogodę, o każdej porze roku. Kiedyś słono za nią zapłaciła 

i nie chciała, by ktoś ją sobie pożyczył. Ktoś taki jak Laurel, jej otyła 

współlokatorka,  choć  bardzo  wątpliwe,  by  jakiś  jej  ciuch  na  nią 

pasował.  Oparta  o  ścianę  budynku,  z  jedną  nogą  lekko  zgiętą  w 

kolanie, drugą podkuloną, Alix spojrzała na drugą stronę ulicy.

Fasady  sklepów  były  świeżo  pomalowane.  Otwarto  nową 

kwiaciarnię, a także salon piękności. Pewnie ucieszyło to niejednego 

mieszkańca ulicy, ale dla Alix nie miało żadnego znaczenia. Jednak 



sklep znajdujący się między kwiaciarnią a salonem piękności nieco ją 

zaintrygował.  „Świat  Włóczki”.  Rychłe  bankructwo  gwarantowane, 

pomyślała.  Lokatorzy  jej  kamienicy  nie  należeli  do  entuzjastów 

robótek ręcznych.

Sklep  z  włóczkami  podsunął  jej  jednak  pewien  pomysł.  Do 

końca przysługującej  jej  przerwy zostało  jeszcze pięć minut  i  Alix 

postanowiła  je  wykorzystać.  Przeszła na drugą stronę ulicy, stanęła 

przed witryną i zobaczyła ogłoszenie o kursie. Gdyby zaczęła robić na 

drutach, sąd dałby jej spokój. To mógł być sposób na uwolnienie się 

od prac społecznych, na które skazał ją sędzia Roper.

-  Witam! -  powiedziała  Alix donośnym głosem, wchodząc do 

sklepu. Lubiła mocne wejścia.

- Dzień dobry.

Właścicielka była drobną kobietą o wielkich brązowych oczach i 

ujmującym uśmiechu.

-  To  pani  sklep?  -  spytała  Alix,  rzucając  tamtej  oschłe 

spojrzenie. Kobieta była niewiele starsza od niej.

- Tak, mój. - Wstała z bujanego fotela. - Czym mogę służyć?

- Chciałabym zapytać o ten kurs.

Opiekunka  społeczna  powiedziała  jej  kiedyś,  że  robienie  na 

drutach pomaga rozładować złość. Może jej też by pomogło. A przy 

okazji załatwiłoby sprawę tych prac społecznych...

- Co konkretnie chciałaby pani wiedzieć?

Alix zaczęła krążyć powoli po sklepie, z rękami w kieszeniach. 

Gotowa  była  się  założyć,  że  ta  kobieta  rzadko  miewała  takich 



klientów  jak  ona.  Niedawno  w  sądzie  Alix  widziała  ogłoszenie 

dotyczące zbiórki ręcznie wykonanych kołderek i kocyków dla dzieci 

- ofiar przemocy domowej.

-  Słyszała  pani  o  projekcie  Linus?  -  zapytała  Alix,  święcie 

przekonana, że właścicielka tego sklepu nigdy w życiu nie postawiła 

nogi w sądzie.

- Oczywiście. - Kobieta splotła dłonie i ruszyła w ślad za Alix, 

jakby  obawiała  się,  że  ta  zwędzi  jej  włóczkę.  -  To  projekt 

zainspirowany  przez  policję.  Chodzi  o  kocyki  dziecięce  dla 

małoletnich ofiar przemocy domowej.

Alix  skwitowała  to  wzruszeniem ramion,  jakby  poruszyła  ten 

temat mimochodem.

- Też tak słyszałam.

- Jestem Lydia.

- A ja Alix, A-L-I-X. - Nie zamierzała przechodzić z tą kobietą 

na ty, ale niech będzie.

- Miło mi. Witaj w „Świecie Włóczki”. Chciałabyś wziąć udział 

w projekcie Linus?

- Cóż... - Wciąż nie była do końca pewna. - Chyba tak... gdybym 

umiała robić na drutach.

- Po to będą te lekcje..., Alix zaśmiała się gorzko.

- Na pewno nie byłabym w tym dobra.

Potem prychnęła  szyderczo.  Właściwie  nie  wiedziała,  co  tam 

robi. Być może miało to związek z jakimś przeżyciem z dzieciństwa. 

Nie  pamiętała  tego  okresu  swojego  życia.  Wyznaczeni  przez  sąd 



lekarze twierdzili,  że cierpiała  na amnezję dziecięcą.  Czasem w jej 

głowie pojawiały się jakieś przebłyski z dzieciństwa. Nie wiedziała 

jednak,  co zdarzyło się  naprawdę,  a  co nie.  Pamiętała  tylko,  że jej 

rodzice często się kłócili.

Wybuchała  sprzeczka,  a  wtedy  Alix  chowała  się  w  szafie  w 

swojej  sypialni.  Kiedy  tam  siedziała  z  zamkniętymi  oczami, 

wmawiała sobie, że w domu nic złego się nie dzieje. W szafie miała 

inną rodzinę, taką ze świata dziecięcych wyobrażeń, gdzie rodzice nie 

krzyczą na siebie i nie biją się. W tamtym wyimaginowanym świecie 

miała  prawdziwy dom,  w którym lodówka nie  była  wypełniona  w 

połowie butelkami piwa, a kiedy Alix wracała ze szkoły, czekała na 

nią szklanka mleka i ciasteczka. Przez długie łata fantazje odgrywały 

w jej życiu tak istotną rolę jak rzeczywistość. Alix pamiętała jeszcze, 

że ta wyimaginowana mama, która ją kochała, robiła na drutach.

W dzieciństwie Alix bardzo często chowała się w szafie...

- Kurs zaczyna się w przyszły piątek. Możesz się zapisać, jeśli 

chcesz.

Te słowa wyrwały ją z zamyślenia. Alix uśmiechnęła się.

- Naprawdę myślisz,  że mogłabyś tego nauczyć kogoś takiego 

jak ja?

-  Oczywiście  -  odparła  bez  wahania  Lydia.  -  Nauczyłam już 

wiele osób, a na kurs zapisały się tylko dwie kobiety, więc mogłabym 

ci poświęcić dużo uwagi.

- Jestem leworęczna.

- Nie szkodzi.



Ta kobieta rozpaczliwie szuka klientów, pomyślała Alix. Potem 

znajdzie jakąś wymówkę i przestanie się nią przejmować. Zresztą Alix 

i tak nie mogła uczestniczyć w kursie, bo nie stać jej było na włóczkę.

-  A  twój  udział  w  projekcie  Linus?  -  zapytała  Lydia  i  Alix 

zaczęła  żałować,  że  weszła  do tego sklepu.  -  Sama zrobiłam kilka 

kocyków przeznaczonych na tę akcję.

- Naprawdę? - Więc ta kobieta ma jednak serce...

Lydia kiwnęła głową.

- Przecież nie robi się na drutach tylko dla siebie, a to szczytny 

cel.

Nie robi się na drutach tylko dla siebie... Jej matka z szafy robiła 

na drutach. Poza tym śpiewała Alix piosenki i pachniała kwiatami i 

lawendą. Alix chciała być taka jak ona. Jednak droga, którą wybrała, 

zaprowadziła  ją  w  zupełnie  innym  kierunku.  Może  powinna  się 

zdecydować na te lekcje.

- Chyba spróbuję - powiedziała, wzruszając ramionami.

Jeśli Laurel się o tym dowie, Alix stanie się obiektem żartów. 

Ale co z tego? Szydzono z niej przez całe życie - z tego czy innego 

powodu.

Lydia uśmiechnęła się ciepło.

- To cudownie.

- Jeśli kocyk, który wykonam w ramach projektu Linus, nie za 

bardzo się uda, to trudno. Nikt nie będzie wiedział, że ja go zrobiłam.

Uśmiech znikł z twarzy Lydii.

- Ty będziesz wiedziała, a to jest najważniejsze.



-  Tak,  ale...  Cóż,  myślę,  że  będę  miała  z  twojego  kursu 

podwójną  korzyść.  -  Dobrze  to  zabrzmiało,  pomyślała  Alix, 

zadowolona z siebie. - Nauczę się robić na drutach, a czas poświęcony 

na  wykonanie  kocyka  zostanie  mi  zaliczony  w  ramach  godzin 

społecznych, które mam jeszcze do odpracowania.

- Odpracowujesz godziny społeczne?

- Sędzia Roper skazał mnie na sto godzin prac społecznych za 

rzekome posiadanie  narkotyków. To kompletna  bzdura!  Nie jestem 

głupia i on o tym wie.

- Odruchowo zacisnęła pięści. - Branie narkotyków to głupota. - 

Przerwała na chwilę, a potem wyznała:

- Narkotyki zabiły mojego brata. Ja chcę jeszcze trochę pożyć.

Lydia wyprostowała się.

- Nie wiem, czy dobrze zrozumiałam. Chcesz zapisać się na kurs 

i zrobić kocyk w ramach projektu Linus, tak?

- Tak.

- A czas poświęcony na zrobienie kocyka... - zawahała się nieco 

- chcesz sobie zaliczyć do zasądzonych godzin społecznych?

Alix  wyczuła  niezadowolenie  Lydii.  Ale  ona  też  potrafiła 

pokazać pazurki.

- A co? Przeszkadza ci to?

Lydia zawahała się.

-  Nie,  pod  warunkiem,  że  będziesz  traktowała  z  szacunkiem 

mnie i koleżanki z kursu.

- Jasne, że będę. - Alix zerknęła na zegarek. - Muszę wracać do 



pracy. Gdybyś czegoś potrzebowała, znajdziesz mnie w wypożyczalni 

wideo.

-  Dobrze  -  powiedziała  Lydia,  ale  już  z  mniejszą  pewnością 

siebie niż wcześniej.

W wypożyczalni było sporo ludzi, kiedy Alix wróciła i szybko 

weszła za kontuar.

-  Dlaczego  się  spóźniłaś?  -  zapytała  Laurel.  -  Fund  chciał 

wiedzieć, gdzie jesteś. Powiedziałam, że w ubikacji.

-  Wybacz,  wyszłam  zapalić.  -  Zgodnie  z  kodeksem  pracy 

przysługiwała jej piętnastominutowa przerwa.

- Spotkałaś się z jakimś budowlańcem?

Alix pokręciła głową i stanęła za kasą.

- Z żadnym. Gdy wybija czwarta, ci faceci uciekają stąd, aż się 

za nimi kurzy.

- Musimy założyć związek zawodowy - szepnęła Laurel.

- I zadbać o nasze prawa - dodała Alix.

Wiedziała jednak, że to mrzonki. Mogła tylko pomarzyć o pracy 

z płacą wyższą od minimalnej.

Przyjemnie  też  byłoby mieć  mieszkanie  tylko dla  siebie  i  nie 

musieć dzielić go ze współlokatorką. Laurel żyła na krawędzi i groziło 

jej, że się zupełnie stoczy. Alix bała się, że gdy koleżanka pójdzie na 

dno, pociągnie ją za sobą.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Jeśli potrafisz nabierać oczka i słuchać instrukcji, możesz zrobić  

na drutach wszystko.

Linda  Johnson,  właścicielka  sklepu  w  Silverdale,  w  stanie  

Waszyngton

LYDIA HOFFMAN

Bałam się, że czarne proroctwo Margaret się spełni i mój interes 

upadnie,  zanim  zdąży  się  na  dobre  rozkręcić.  Na  razie  tylko  trzy 

kobiety zapisały się na kurs, a ta, która zgłosiła się jako ostatnia, Alix, 

wyglądała na kryminalistkę. Nie wiedziałam, jak Jacqueline i Carol 

zareagują na fakt, że ich koleżanka z kursu nosi na szyi psią obrożę i 

ma fioletowe włosy splecione w różki. Namawiałam Alix do zapisania 

się na kurs, ale z chwilą, gdy opuściła sklep, zaczęłam tego żałować. 

Co mi strzeliło do głowy?

Hałasy  z  placów  budowy  były  teraz  mniej  dokuczliwe,  co 

przyjęłam z  ulgą,  ale  nikt  więcej  nie  pojawił  się  w moim sklepie. 



Plusem  na  pewno  było  to,  że  miałam  dużo  czasu  na  robienie  na 

drutach. Może należało się cieszyć z pozytywnych stron tej sytuacji, 

ale martwił mnie brak klientów.

Wszyscy znajomi, którzy coś o tym wiedzą, mówili, że starczy 

mi  pieniędzy  przynajmniej  na  pół  roku.  Nie  chciałabym  jednak 

roztrwonić  całego  spadku.  Teraz,  gdy  już  podjęłam  ryzyko,  mam 

coraz więcej wątpliwości i obaw.

Margaret  zawsze  mi  to  robi.  Nie  rozumiem  mojej  siostry. 

Czasem  myślę,  że  ona  mnie  nienawidzi.  Wiem,  na  czym  polega 

problem:  rodzice  poświęcali  mi  więcej  uwagi.  Aleja  ich 

potrzebowałam. Czy siostra naprawdę myśli, że tak mi zależało na ich 

zainteresowaniu, że pragnęłam zachorować na raka?

Nienawidziłam  raka  bardziej  niż  ona  mnie.  Pragnęłam  być 

zdrowa, normalna. Wciąż żyję tak, jakbym stalą pod chmurą burzową, 

narażona  na  kolejne  uderzenie  pioruna.  Siostra  powinna  rozumieć 

moją sytuację i wspierać mnie, kiedy próbuję na siebie zarobić!

W środę rano robiłam skarpety. Nagle odezwał się dzwonek nad 

drzwiami. Podniecona perspektywą zdobycia nowego klienta - i być 

może uczestnika kursu - wstałam i uśmiechnęłam się od ucha do ucha.

- Witam. - Do sklepu wszedł kurier firmy UPS, pchając przed 

sobą  wózek,  na  którym stało  kilka  dużych  kartonów.  -  Będę  pani 

stałym  dostawcą,  więc  może  się  przedstawię.  -  Puścił  wózek  i 

energicznym ruchem wyciągnął rękę. - Brad Goetz.

- Lydia Hoffman. - Uścisnęliśmy sobie dłonie.

Podał mi podkładkę elektroniczną, żebym złożyła na niej podpis.



- Jak się pani wiedzie? - zapytał Brad.

- To dopiero drugi tydzień mojej działalności - odpowiedziałam 

wymijająco.

-  Wkrótce  zakończą  się  remonty  i  nie  będzie  się  pani  mogła 

opędzić od klientów.

Po tych słowach uśmiechnął się. Poczułam wdzięczność wobec 

tego mężczyzny. Poza tym - choć to może zabrzmi szokująco - wydał 

mi się pociągający. Tak bardzo brakowało mi słów otuchy, że moja 

reakcja  była  chyba  naturalna.  Od  dawna  nie  czułam  takiego 

dreszczyku. Spojrzałam bezczelnie na jego serdeczny palec. Nie było 

na nim obrączki.

Wstyd  się  przyznać,  ale  moje  doświadczenia  seksualne 

sprowadzają się do obmacywania z chłopakiem ze studiów na tylnym 

siedzeniu jego samochodu. Roger był przy mnie, gdy miałam drugą 

operację mózgu, ale jego telefony i wizyty skończyły się wkrótce po 

tym, jak rozpoczęłam chemioterapię i straciłam włosy. Widocznie łyse 

kobiety nie były w jego typie, choć twierdził, że jest inaczej. Pewnie 

zobaczył we mnie partnerkę nierokującą na przyszłość, kobietę, która 

w każdej  chwili  może  umrzeć  -  nieudaną  inwestycję  emocjonalną. 

Bądź, co bądź, Roger studiował ekonomię.

Podobna była reakcja Briana, mojego chłopaka z liceum. Kręcił 

się  wokół  mnie  jeszcze  jakiś  czas,  a  potem  się  ulotnił.  Nie  mam 

pretensji do żadnego z nich.

Rozstania z Rogerem i Brianem były nieuniknione. Zdarzyło się 

jeszcze potem kilka przelotnych znajomości,  ale nie warto nawet o 



nich wspominać. Po wcześniejszych doświadczeniach powinnam już 

była wiedzieć, że mężczyźni nie pałają wielką namiętnością do kobiet 

chorych na raka. Nie chcę wyjść na męczennicę, ale rozumiem ich. Po 

co  angażować  się  emocjonalnie  w  związek  z  kobietą,  która 

prawdopodobnie niedługo umrze? Nie wiem nawet, czy mogę mieć 

dzieci i czy powinnam. Jest to sprawa, o której wolę nie myśleć.

-  Moja  babcia  robiła  kiedyś  na  drutach  -  powiedział  Brad.  - 

Podobno od paru lat wraca na to moda.

To zaczęło się wcześniej, pomyślałam, lecz nie poprawiłam go. 

Ależ on był przystojny, zwłaszcza, gdy się uśmiechał, a wyglądało na 

to,  że robi to często. Jego oczy miały głęboki odcień błękitu,  takie 

oczy kobieta zauważa z daleka. Nie był zbyt wysoki, ale dla mnie to 

dobrze. Mam niewiele ponad sto sześćdziesiąt centymetrów wzrostu i 

kiedy stoję obok kogoś, kto ma sto osiemdziesiąt albo więcej, czuję 

się  speszona.  Brad  był  w  sam raz  i  na  tym polegał  problem.  Nie 

chciałam  zwracać  uwagi  na  jego  wygląd,  na  to,  w  jak  uroczy, 

chłopięcy sposób ciemne włosy opadały mu na czoło i jak efektownie 

brązowa koszula opinała jego szerokie ramiona. Ale dostrzegałam to 

wszystko... a nawet więcej.

- Co to będzie? - zapytał, wskazując gestem moją robótkę. Ale 

nie czekał na odpowiedź. - Wygląda na skarpetki.

- Tak, to będą skarpetki.

-  Ale  używa  pani  tylko  dwóch  drutów.  Moja  babcia  robiła 

skarpetki na kilku.

-  To  są  okrągłe  druty  i  bardziej  nowoczesna  metoda  - 



wyjaśniłam, pokazując mu na wpół ukończoną robótkę. Wydawał się 

zainteresowany,  więc  pociągnęłam temat.  -  Do niedawna  skarpetki 

robiono, używając pięciu drutów. Ale teraz można je zrobić na dwóch 

okrągłych  drutach,  a  nawet  na  jednym,  ale  takim,  który  ma  metr 

długości.  Proszę  spojrzeć  na  włóczkę.  Nie  musiałam  zmieniać 

kolorów, żeby zrobić te paski. Wzór jest już na przędzy.

Dotknął nitki i wydawał się pod wrażeniem.

- Od dawna robi pani na drutach?

- Od dziesięciu lat.

- Wygląda pani na licealistkę, a już ma pani własny sklep!

Często  słyszałam  podobne  komentarze.  Uśmiechnęłam  się 

odruchowo, ale - prawdę mówiąc - te słowa były dla mnie wątpliwym 

komplementem.

-  Robota  goni  -  powiedział  Brad,  gdy  rozmowa  przestała  się 

kleić. Mogłabym wymieniać z nim grzeczności przez kolejnych parę 

minut, ale wiedziałam, że musi dostarczyć przesyłki na czas. Poza tym 

nigdy nie byłam dobra we flirtowaniu. - Może jeszcze pomogę pani 

przenieść gdzieś te kartony? Są cięższe, niż się wydaje.

- Poradzę sobie. Dziękuję.

Przejęta  wizytą  Brada,  na  śmierć  zapomniałam,  że  przywiózł 

nowe  włóczki.  Jedną  z  zalet  posiadania  własnego  sklepu  jest 

możliwość  kupowania  przędzy  po  cenie  hurtowej.  Niepewna 

oczekiwań  moich  klientów,  zamówiłam  zróżnicowany  asortyment. 

Najpierw zaopatrzyłam się w wełnę w kilkunastu kolorach. Wełna to 

podstawowy  towar,  zwłaszcza  przy  dużej  popularności  filcowania. 



Polega ono na tym, że robi się większy wzór, a potem kurczy się go w 

gorącej wodzie; wtedy włókna związują się w zwartą masę, która swą 

strukturą  przypomina  filc.  W  następnej  kolejności  sprowadziłam 

włóczki  bawełniane  -  należą  do  moich  ulubionych.  Włóczki  typu 

fingering  weight  też  są  ostatnio  coraz popularniejsze,  podobnie  jak 

europejskie  włóczki  na  skarpety.  Jednak  największego 

zapotrzebowania spodziewałam się na mieszanki wełny i akrylu, więc 

zamówiłam  wszystkie  podstawowe  kolory  oraz  te,  które  -  według 

prasy branżowej - miały być w tym roku najmodniejsze. Większość 

towaru przywieziono jeszcze przed otwarciem sklepu,  ale  mniejsze 

dostawy przychodziły nadał - niemal codziennie.

- Mieszka pani niedaleko? - zapytał Brad, chowając podkładkę 

pod pachę i sięgając po pusty wózek.

- Mam mieszkanie nad sklepem.

- To dobrze, bo niełatwo tu zaparkować.

-  Jakbym  sama  tego  nie  wiedziała!  Byłam  ciekawa,  gdzie 

zaparkował swoją furgonetkę. Podejrzewałam, że dość daleko. Każdy 

mój  potencjalny  klient  musiałby  zostawić  auto  jedną  albo  dwie 

przecznice  od sklepu.  Obawiałam się,  że  mało  znajdzie  się  takich, 

którym będzie się chciało pokonać pieszo taki szmat drogi. Uliczka za 

sklepem była otwarta, ale tam lepiej się nie pokazywać - ani w dzień, 

ani w nocy.

- Dziękuję, Brad - powiedziałam, otwierając mu drzwi.

Pomachał wesoło na pożegnanie i wyszedł.

Poczułam się  tak,  jakby  nagle  w  sklepie  zrobiło  się  ciemno. 



Rozpoznałam to uczucie: żal, niemal rozpacz. Jednak to nie miejsce i 

czas, skarciłam się w duchu. Jeśli już mam rozczulać się nad sobą, to 

przy muzyce Erica Claptona albo przy jakimś smutnym filmie. Lody 

też pomagają, ale tylko w wyjątkowo trudnych momentach.

Nic  nie  stało  na  przeszkodzie,  bym  związała  się  z  jakimś 

mężczyzną. Nic oprócz moich osobistych obaw. Dobry Boże, mam 

już trzydzieści lat! Jednak boję się zakochać z obawy, że taki związek 

długo  nie  przetrwa.  Próbowałam  parę  razy,  ale  kiedy  tylko 

przyznawałam  się  swoim partnerom,  że  miałam  raka  -  w  dodatku 

dwukrotnie - w ich oczach malowało się zawsze to samo. Nienawidzę 

tego spojrzenia - ostrożnego, stanowiącego mieszankę współczucia i 

rozczarowania.

Na  ogół  ich  nastawienie  do  mnie  zmienia  się  natychmiast  i 

wtedy  już  wiem,  że  związek,  który  tak  dobrze  się  zapowiadał, 

niebawem legnie w gruzach, podobnie jak moje nadzieje na to, co dla 

kobiet zawsze było najważniejsze - założenie rodziny.

Wiem,  że  niepotrzebnie  użalam  się  nad  sobą.  Ale  prawy 

damsko-męskie  stanowią  dla  mnie  spory  problem.  Nawet  moje 

koleżanki czują się czasem przy mnie zakłopotane. Staram się o tym 

wszystkim  nie  myśleć.  Mam,  za  co  dziękować,  więc  dla  zdrowia 

psychicznego staram się koncentrować na innych sprawach.

Po prostu nie radzę sobie w relacjach z innymi. Nie zawsze tak 

było. Kiedyś byłam otwarta i towarzyska, miałam mnóstwo przyjaciół 

wśród chłopców i dziewcząt. Potem chłopcy zniknęli z mojego życia. 

Spodziewałam się tego, ale z koleżankami rzecz miała się inaczej - 



sama się od nich odsunęłam. To było niemądre, wiem, ale nie mogłam 

już dłużej wysłuchiwać ich opowieści o tym, jak dobrze się bawią. 

Zdaję  sobie  sprawę,  że  im  po  prostu  zazdrościłam.  Rozpaczliwie 

pragnęłam być taka jak one, śmiać się, przegadywać z nimi całe noce i 

dzielić się sekretami. Chodzić na randki. Odkrywać życie. Tymczasem 

u mnie  wszystko kręciło  się  wokół  lekarzy,  szpitali  i  nowatorskich 

leków.  Nigdy  nie  odzyskałam  tego,  co  odebrał  mi  rak.  Nie  mam 

prawdziwych przyjaciół. I teraz - w wieku trzydziestu lat - nie bardzo 

już wiem, gdzie ich szukać.

Wyrzuciłam Brada Goetza ze swoich myśli.

Właśnie  wzięłam  się  do  rozpakowywania  pudel  i  sortowania 

włóczek,  kiedy  za  szybą  witryny  dostrzegłam  błysk  brązowego 

uniformu.  Mimo  wcześniejszych  oporów  wyciągnęłam  szyję  w 

nadziei, że to Brad. Nie rozczarowałam się. Otworzył drzwi i wszedł 

do sklepu.

- Lydio, co robisz dzisiaj po pracy?

Ku mojemu zdumieniu zaschło mi w ustach.

- Co robię...?

- Wiem, że to tak na ostatnią chwilę, ale chciałbym cię zaprosić 

na kolację.

Zawahałam  się,  bo  z  jednej  strony  pragnęłam  przyjąć  jego 

zaproszenie, ale z drugiej - wiedziałam, że po tej znajomości zostaną 

mi tylko żal i smutek.

-  Przepraszam -  odezwałam się  w  końcu,  mając  nadzieję,  że 

nadałam głosowi właściwy ton - ale mam już plany na wieczór. - Nie 



dodałam, że chodzi o dalszą pracę nad skarpetkami.

- To może jutro? Moja była żona zabiera naszego syna na dwa 

dni do siebie. Pomyślałem, że moglibyśmy się spotkać i...

Pokręciłam głową, nie dając pokusie najmniejszych szans.

- Przykro mi, nie mogę.

Uśmiech  znikł  z  twarzy  Brada.  Pewnie  rzadko  kobiety 

odprawiały go z kwitkiem.

- W takim razie do zobaczenia.

-  Tak  -  szepnęłam,  ściskając  kłębek  jasnożółtej  czesankowej 

wełny. - Do zobaczenia.

ROZDZIAŁ SZÓSTY

JACQUELINE DONOVAN

Siedząc  w  wannie  z  bąbelkami,  Jacqueline  usłyszała  dźwięk 

otwieranych drzwi frontowych i podniosła wzrok znad popularnego 

kryminału.

We wtorki  Reese zwykle wracał  do domu długo po tym, jak 

położyła się spać.  Kiedyś -  dawno temu -  jego nieobecność,  każąc 

Jacqueline snuć domysły, gdzież to o tej porze podziewa się jej mąż, 

przygnębiała ją.  Trudno, żeby rozmawiała  z nim otwarcie na temat 

jego ewentualnej kochanki, więc mogła tylko spekulować. W końcu 

jednak musiała pogodzić się z faktem, że jej mąż spotyka się z inną 



kobietą.  Niejedna  tak  zwana  przyjaciółka  doniosła  jej  -  nie  bez 

satysfakcji - że Reese’a widziano z jakąś blondynką. Dokładna analiza 

wyciągów bankowych pozwoliła Jacqueline potwierdzić doniesienia o 

romansie.

Blondynka. Mężczyźni są tacy przewidywalni.

Jacqueline udawała, że wszystko w jej życiu i małżeństwie jest 

w porządku.  Nie znaczy to,  że  sprawa blondynki  na boku była  jej 

obojętna.  Przeciwnie,  zdrada  Reese’a  sprawiła  jej  wielki  ból,  ale 

Jacqueline była dojrzałą kobietą i nie zamierzała się tym zadręczać. 

Od lat nie sypiała z mężem, więc to, że miał kochankę, było jej w 

jakimś  sensie  na  rękę.  Zresztą  decyzję  o  spaniu  w  osobnych 

sypialniach podjęli  wspólnie.  Na początku małżeństwa  urodziło  się 

dziecko, a po dwuletniej przerwie starali się o następne. Ale po dwóch 

poronieniach  i  towarzyszących  im  depresjach  Jacqueline  straciła 

nadzieję.

Nadspodziewanie  szybko  Paul  wyrósł  na  mężczyznę.  Ani  się 

obejrzała,  jak  poszedł  na  studia.  Kiedy  zamieszkał  w  akademiku, 

Jacqueline zasugerowała mężowi, że mógłby skorzystać ze zwolnionej 

sypialni.  Następnego  dnia  przeniósł  tam  swoje  rzeczy.  Była  nieco 

rozgoryczona, że zrobił to tak szybko, ale jednocześnie poczuła ulgę.

Prawdę mówiąc, seks stał się dla niej przykrym obowiązkiem. 

Całe to pocenie się i sapanie - przy utracie zainteresowania z jej strony 

-  było po prostu  żałosne.  Kiedyś uprawianie  miłości,  zwłaszcza na 

początku  małżeństwa  i  przez  jakiś  czas  po  narodzinach  Paula, 

sprawiało  jej  przyjemność.  Była  przekonana,  że  tak  by  pozostało, 



gdyby donosiła drugą ciążę. Jacqueline pragnęła mieć córkę, ale jej 

marzenie się nie spełniło. Po dwudziestu latach zrozumiała, że jej brak 

zainteresowania seksem wynikał z niepokoju, a może także z poczucia 

winy. Teraz to już nie miało znaczenia. Nie zamierzała wysiadywać 

na lekarskich kozetkach, by dowiedzieć się, na czym w gruncie rzeczy 

polega problem.

Brak córki - to było jedno z największych rozczarowań w jej 

życiu. Przed laty, kiedy Jacqueline popadła w głęboką depresję, Reese 

powiedział  jej,  że  będzie  miała  córkę,  gdy  Paul  się  ożeni.  Też  mi 

pocieszenie!

Aż się wzdrygnęła na to wspomnienie. Tammie Lee zbyt daleko 

odbiegała  od  jej  wyobrażeń  na  temat  tego,  jaka  byłaby  jej  własna 

córka.

- Jacquie, jesteś w domu?! - zawołał z holu Reese.

- Biorę kąpiel! - odkrzyknęła, odkładając książkę na bok. Było 

dopiero  po  siódmej.  Czyżby  zainteresowanie  Reese’a  innymi 

kobietami  osłabło?  Pachnąca  woda  z  bąbelkami  zakołysała  się  w 

wannie, kiedy Jacqueline wstała. Może jednak coś się stało, pomyślała 

po chwili.  Sięgnęła po obszerny ręcznik wiszący na podgrzewanym 

wieszaku. - Wszystko w porządku?

Reese zapukał do drzwi łazienki i nie czekając na odpowiedź, 

wszedł do środka. Zrobił wielkie oczy na widok zaróżowionego po 

kąpieli, owiniętego ręcznikiem ciała Jacqueline.

-  Co  ty  tu  robisz?  -  zapytała,  zdenerwowana,  że  zobaczył  ją 

prawie nagą.



Kiedyś  jej  ciało  było  gładkie  i  powabne,  ale  upływające  lata 

zrobiły  swoje.  Skóra  na  brzuchu  była  nieco  obwisła,  a  piersi 

wyglądały  tak,  jak  zazwyczaj  wyglądają  piersi  pięćdziesięciolatki. 

Owinęła się szczelniej ręcznikiem.

- Z łazienki też chcesz mnie wyrzucić?

- Zależy mi na prywatności.

Rzucił jej chłodne spojrzenie.

- Chciałbym z tobą porozmawiać, kiedy będziesz gotowa.

- Oczywiście - mruknęła.

Reese opuścił łazienkę i zamknął drzwi.

Wychodząc z wanny, Jacqueline zdała sobie sprawę, że cała się 

trzęsie. Oparła rękę o blat i wzięła głęboki oddech, żeby się uspokoić. 

Potem  wytarła  się,  włożyła  atłasową  koszulę  nocną,  a  na  nią  - 

szlafrok. Obwiązała się paskiem w talii, po czym trwała przez chwilę 

w bezruchu, żeby jej serce przestało bić jak oszalałe.

Znalazła Reese’a w kuchni. Stał przed otwartą lodówką. Wyjął z 

niej  pudełko, w którym przed dwoma dniami Jacqueline przyniosła 

lunch.  Rzadko  już  gotowała,  zwłaszcza,  że  Martha,  ich  gosposia, 

chętnie ją w tym wyręczała. Jacqueline miała teraz inne obowiązki. 

Reese nie jadał  w domu,  bo do późna przesiadywał w biurze.  Tak 

przynajmniej mówił.

- O co chodzi?

Reese nie odpowiedział, tylko otworzył pudełko i przyjrzał się 

uważnie  temu,  co  zostało  z  sałatki  z  krewetkami.  Chyba  nie  był 

zachwycony tym, co zobaczył, bo zaraz zamknął pudełko i schował je 



z powrotem do lodówki.

- Mamy jajka?

-  Chyba  tak  -  powiedziała,  stając  między  nim  a  lodówką.  - 

Zrobić ci omlet?

- Mogłabyś? - Wydawał się zaskoczony jej propozycją.

Poirytowana  Jacqueline  wzięła  z  drzwi  lodówki  kartonowy 

pojemnik na jajka i kawałek sera Monterey Jack.

- Dlaczego tak wcześnie wróciłeś? - zapytała.

Jeśli  Reese chciał,  żeby go nakarmiła,  powinien przynajmniej 

odpowiadać na jej pytania.

Usiadł na stołku barowym i patrzył, jak Jacqueline wybiera małą 

patelnię i kładzie ją na kuchence.

- A mamy jakieś grzyby?

- Nie. Odpowiedz na moje pytanie. Reese westchnął ciężko.

- W porządku, nie odpowiadaj - mruknęła i odwróciła się.

Pogrzebała chwilę w pojemniku na warzywa i znalazła tam w 

miarę świeżą zieloną paprykę, pół cebuli i podejrzanie wyglądającą 

cukinię, którą natychmiast wyrzuciła do kosza.

- Posłałaś Paulowi i Tarninie Lee bukiet kwiatów?

- Mówiłam ci, że to zrobię - odparła z irytacją.

Nie była przyzwyczajona do tłumaczenia się przed mężem. Od 

kiedy jest jego podwładną? Nie podobało jej się również to, że ciągle 

wracał do tematu synowej.

- Czy Paul dzwonił?

Zacisnęła wargi, żeby ukryć swoje niezadowolenie.



-  Nie,  ale  dzwoniła  Tammie  Lee,  by  podziękować  za  róże  - 

odparła niechętnie.

Jej synowa była wprost wniebowzięta i szczebiotała tak, jakby 

nigdy w życiu nie widziała róż.

- Nic więcej nie powiedziała?

- A powinna? - warknęła Jacqueline.

Nie  podobało  jej  się  to  przesłuchanie  i  chciała,  żeby  o  tym 

wiedział.

Reese odwrócił wzrok.

- Nie mam pojęcia. To ty z nią rozmawiałaś.

-  Poinformowała mnie,  jak jest szczęśliwa,  że zaszła w ciążę. 

Twierdzi, że sama była zaskoczona.

Jacqueline zastanawiała się, co powiedzą jej koleżanki z klubu 

na wieść, że Tammie Lee spodziewa się dziecka. Wszyscy wiedzieli 

ojej  stosunku  do  synowej  i  nadziei,  że  Paul  zda  sobie  sprawę  ze 

swojego błędu.

- Myślę, że zrobiła to specjalnie - dodała ze złością.

-  Tammie  Lee  dobrze  wiedziała,  co  robi.  To  dziecko  było 

niezaplanowane?  Wolne  żarty!  Chyba  tak  samo  jak  atak  na  Pearl 

Harbor...

- To życie Paula.

- Czy musimy w kółko rozmawiać o tym samym?

Patelnia  była  już  gorąca.  Jacqueline  roztopiła  na  niej  trochę 

masła, a potem wrzuciła pokrojone warzywa. Wyładowując złość na 

jajkach,  rozbiła  skorupki  o  brzeg  patelni,  a  następnie  ubiła  ich 



zawartość na pianę.

- Zapisałaś się na kurs robienia na drutach?

Reese miał  dużo pytań, ale Jacqueline,  zamiast  odpowiedzieć, 

wołała  się  skupić  na  tym,  co  robiła.  Nie  uszło  jej  uwagi,  że  ani 

słowem  nie  zająknął  się  o  tym,  co  dzieje  się  w  jego  życiu.  Była 

ciekawa,  jak  by  się  czuł,  gdyby  to  ona  zaczęła  zadawać  pytania. 

Postanowiła jednak milczeć.

Jacqueline sądziła, że jej reakcja rozdrażni Reese’a, on jednak 

wybuchnął śmiechem.

- Z czego się śmiejesz?

- Z ciebie. Nie wyobrażam sobie ciebie z drutami w rękach.

Postanowiła puścić tę uwagę mimo uszu. Nie sprawi mu frajdy i 

nie da po sobie poznać, że ją uraził.

- Wcale nie wyglądasz jak babcia. Zwłaszcza teraz, po kąpieli, 

gdy jesteś taka śliczna, różowiutka.

Tym razem także Jacqueline  nie  chciała  komentować.  Wylała 

ubite jajka na przysmażone lekko warzywa i posypała całość sporą 

garścią  tartego  sera.  Potem  zręcznie  odchyliła  brzeg  omleta  i 

przewróciła go na drugą stronę. Kiedy omlet był zarumieniony tak, jak 

lubił Reese, przerzuciła go na talerz i podała mężowi.

Reese’owi błysnęły oczy.

- Nadal nie wiem, dlaczego tak wcześnie wróciłeś do domu.

Skoro do tej pory nie odpowiedział, wątpiła, czy zrobi to teraz.

- Byłem głodny - odparł i wbił zęby w omlet.

Cokolwiek  się  stało,  Reese  oczywiście  nie  zamierzał  jej  tego 



zdradzić. Patrzyła na niego jeszcze przez chwilę, a potem oznajmiła:

- Położę się do łóżka i poczytam książkę.

Wstawiła brudną patelnię do zlewu, żeby rano myła ją Martha, i 

ruszyła w stronę drzwi. Była już w połowie drogi, kiedy się odezwał:

- Jacquie...

- Co? - zapytała zrezygnowanym tonem.

- Dzięki za omlet.

Westchnęła głośno i powoli pokręciła głową.

- Drobiazg.

Po tych słowach udała się do swojej sypialni, zdjęła szlafrok i 

usiadła na brzegu szerokiego łóżka, na którym piętrzyły się ozdobne 

poduszki. Potem zaczęła przesuwać dłonią po koronkowej narzucie. 

Odchyliła kołdrę, wślizgnęła się pod nią i  ułożyła poduszki tak, by 

móc usiąść wygodnie w łóżku i poczytać.

Słyszała  krzątaninę  Reese’a.  Opłukał  talerz  i  włożył  go  do 

zmywarki. Potem przeszedł do salonu i włączył telewizor. Już chciała 

się poskarżyć na hałas, ale ściszył fonię.

Jacqueline czytała dziesięć minut. Później napłynęły jej do oczu 

łzy. Nie rozumiała, dlaczego płacze. Przechyliła się w stronę nocnej 

szafki i wyjęła z ozdobnego pudełka chusteczkę.

Za  dużo  spraw  naraz,  uznała.  Najpierw  nieoczekiwana  ciąża, 

potem kłótnia z Paulem, a teraz niespodziewany powrót Reese’a do 

domu.  W  jej  życiu  panował  chaos.  Stanę  się  pośmiewiskiem, 

pomyślała z goryczą. Pani Donovan ze swoją prymitywną synową w 

ciąży, zakochanym na zabój synem i niewiernym mężem.



A jednak zamierzała udowodnić Reese’owi i Paulowi, że będzie 

dobrą babcią - nawet gdyby miała się przez to wykończyć.

ROZDZIAŁ SIÓDMY

CAROL Girard

Carol  tryskała  optymizmem,  kiedy  w  czwartkowy  wieczór 

przygotowywała  kolację.  Doug  miał  wrócić  do  domu  lada  chwila. 

Chciała jak najprędzej podzielić się z nim dobrymi wiadomościami. 

Pokroiła pierś kurczaka na małe kawałki i zalała surowe mięso sosem 

sojowym, żeby je zamarynować.

Uśmiechnęła się, gdy otworzyły się drzwi i jej mąż wszedł do 

mieszkania.

-  Cześć,  kochanie  -  powiedział,  wieszając  marynarkę  na 

wieszaku.

Potem wszedł do kuchni. Carol od razu rzuciła mu się na szyję i 

przywarła ustami do jego ust. Pocałunek był długi i namiętny.

- Czemu zawdzięczam to powitanie? - zapytał Doug, odchylając 

się do tyłu na tyle, żeby móc jej się dobrze przyjrzeć.

- Miałam cudowny dzień.

- Powiedz, co robiłaś.

Puścił ją i zaczął przeglądać leżącą na stole pocztę.

-  Kiedy  wyszedłeś  do  pracy,  poszłam  do  tego  sklepu  z 



włóczkami, który znalazłam we wtorek.

Lydia powiedziała, że mogę z tym poczekać do jutrzejszej lekcji, 

ale już dzisiaj kupiłam druty i włóczkę na kocyk dla naszego dziecka. 

Pokażę ci, jak będzie Wyglądał! Będzie taki śliczny! - Carol pobiegła 

do pokoju i przyniosła stamtąd wzór i kłębek białej włóczki. - Super, 

co?

Doug popatrzył na włóczkę, zastanawiając się, jak Carol może 

się ekscytować czymś tak zwyczajnym.

- Nie rozumiesz? - zapytała. - Doug, będziemy mieli dziecko! 

Czuję to! Tym razem będzie inaczej.

Jeszcze  na  początku  tygodnia  myślałam,  że  dłużej  tego  nie 

zniosę.  Było  mi  tak  ciężko.  Ale  teraz  odzyskałam  nadzieję.  Och, 

Doug, będziemy mieli dziecko!

Zauważyła, że jej entuzjazm zaczyna mu się trochę udzielać.

- Dziecko - powtórzyła drżącym głosem.

Ujęła jego dłoń i przycisnęła do płaskiego brzucha.

Doug  popatrzył  jej  głęboko  w  oczy  i  poczuł  narastające 

podniecenie.  Upuścił  listy  na  podłogę  i  wziął  ją  w  ramiona.  Ich 

pocałunki  były  łapczywe,  gorące.  Po  kilku  minutach  wzajemnego 

podsycania  namiętności  Doug  odchylił  lekko  głowę,  a  następnie 

ścisnął delikatnie zębami dolną wargę Carol. Znała jego upodobania, 

więc zaczęła ocierać się udami o jego nabrzmiałe krocze. Mruczała 

słowa zachęty, składała szeptem lubieżne obietnice.

Doug cicho pojękiwał, potem znów ją pocałował.

- Wiesz, co się ze mną dzieje, gdy mówisz mi takie rzeczy.



- Wiem, co dzieje się ze mną - odparła.

Kiedy  wtoczyli  się  do  salonu,  rozpiął  jej  bluzkę  i  zsunął  do 

połowy  ramion.  Spleceni  w  uścisku  upadli  na  sofę,  chichocząc,  z 

zamiarem dokończenia tego, co zaczęli.

-  Zbyt  długo  jesteśmy  małżeństwem  na  taki  szalony  seks  - 

powiedział Doug, rozplątując krawat i rozpinając koszulę.

- Czy to znaczy, że chcesz z tym poczekać?

- Nie! - warknął.

Carol  też  nie  miała  zamiaru.  Taki  spontaniczny  seks  już  nie 

zdarzał im się często. To, co kiedyś było naturalne, przerodziło się w 

rutynę, stało się tak prozaiczne jak wizyta u lekarza. Od dłuższego 

czasu skupiali się na tym, by robić to we właściwym czasie - by trafić 

w okres jajeczkowania. Uprawianie seksu zostało podporządkowane 

jednemu celowi: poczęciu dziecka. Teraz, pierwszy raz od lat, ich seks 

był wyzwolony i...  wyzwalający. Kiedy oboje zdjęli  spodnie,  Carol 

położyła się na sofie i wyciągnęła ręce w zapraszającym geście.

Doug położył się na niej. Przymknęła oczy pod wpływem tego, 

co poczuła, kiedy ich ciała przywarły do siebie. Właśnie taki powinien 

być seks.  Już niemal  zapomniała,  jak to jest  nie móc powstrzymać 

namiętności.  Najważniejsza dla nich była miłość i nadzieja, a także 

potrzeba bycia ze sobą.

Carol  oplotła  rękoma  szyję  Douga  i  zatopiła  palce  w  jego 

ciemnych włosach. Pojękiwała i wyginała się w łuk, kiedy się z nią 

kochał. Rozkoszowała się każdą chwilą.

Potem długo leżeli objęci. Żadne nie odzywało się ani słowem z 



obawy - jak przypuszczała - że może zakłócić harmonię splecionych 

ciał  i  dusz.  Seks  był  teraz  afirmacją  ich  głębokiej  miłości, 

wzajemnego oddania i niezachwianej wiary w to, że kiedyś zostaną 

rodzicami.  Carol  była  o  tym  przekonana.  Nabrała  pewności,  gdy 

weszła do sklepu z włóczkami i usłyszała, że uczestniczki kursu będą 

robiły dziecięcy kocyk. To był znak.

W końcu Doug uniósł głowę i pocałował żonę w czoło.

- Kocham cię.

Zaspokojona i zadowolona spojrzała na niego.

- Ja ciebie też. Mały Cameron będzie szczęśliwy, że ma takiego 

tatusia.

- A nie mała Colleen?

- Może będą bliźniaki.

- Świetnie, im więcej, tym lepiej.

Patrzyli sobie w oczy tak długo, że dalsze pozostawanie w tej 

samej  pozycji  przestało  być  wygodne.  Carol  włożyła  i  obciągnęła 

bluzkę, a potem wzięła do ręki kłębek włóczki. Już samo trzymanie go 

dawało jej ukojenie. Zrobi ten kocyk - a z każdym kolejnym splotem 

włóczki, każdym kolejnym rządkiem jej dziecko coraz mocniej będzie 

odczuwało jej miłość.

Po  kolacji  zadzwonił  telefon.  Carol  wkładała  właśnie  brudne 

naczynia  i  sztućce  do zmywarki.  Doug siedział  przed telewizorem, 

słuchając  wiadomości  i  jednocześnie  czytając  gazetę.  Teraz  uniósł 

wzrok znad stron sportowych i zobaczył, że Carol sięga w kuchni po 

słuchawkę.



Dzięki informacji, która pojawiła się na wyświetlaczu aparatu, 

Carol wiedziała, że dzwoni z komórki jej brat, Rick, pilot linii Alaska 

Airways.  Mieszkał  w Junau na Alasce,  tam,  gdzie  jego była  żona. 

Często latał do Seattle, ale rzadko miał czas zobaczyć się z siostrą.

- Witaj, bracie! - powiedziała radośnie Carol.

- Wydajesz się szczęśliwa. Czy to znaczy, że... - Zawahał się, ale 

Carol wiedziała, o co Rick chce zapytać.

- Jeszcze nie.  Pracujemy nad tym z Dougiem dniem i nocą. - 

Rzuciła  mężowi  wymowne  spojrzenie,  ale  czytał  gazetę  i  nie 

zauważył. - Jak długo będziesz w mieście?

-  Wylatuję  jutro  późnym  popołudniem.  Spotkamy  się? 

Niekoniecznie  teraz,  jeśli  jesteś  zajęta,  ale  może  jak  przylecę 

następnym razem.

Carol zajrzała do kalendarzyka.

- Z przyjemnością. - Nieczęsto dzwonił z propozycją spotkania, 

a kiedy już to robił, starała się dostosować wszystkie swoje plany. - 

Może wpadniesz na śniadanie?

- Wiesz, że nie jestem rannym ptaszkiem.

Carol pamiętała, jakie miał problemy ze wstawaniem do szkoły.

- Wiem.

- A tak w ogóle to, co porabiasz?

-  Niewiele.  Trzy  razy  w  tygodniu  chodzimy  z  Dougiem  na 

siłownię, a jutro rozpoczynam naukę robienia na drutach.

- Robienia na drutach? Serio?

- Tak. Jeśli będziesz dla mnie dobry, zrobię ci kiedyś sweter.



- Taki irlandzki w warkocze?

-  Myślałam  raczej  o  prostym,  rozpinanym  swetrze  z 

reglanowymi rękawami.

Brat zachichotał.

-  Jakoś  trudno  mi  sobie  wyobrazić  moją  siostrę  z  drutami  w 

rękach! Moją siostrę, która zarządzała dwustoma milionami dolarów!

- Musisz spróbować. - Zastanawiała się, czy on ma do niej jakąś 

konkretną sprawę. - Jest jakiś szczególny powód, dla którego chcesz 

się ze mną spotkać?

Rick nie odpowiedział od razu.

-  Dawno nie  rozmawialiśmy.  Miałem nadzieję,  że  nadrobimy 

zaległości. To wszystko.

Byłoby  wspaniale.  Jutro  chyba  nic  z  tego.  Kiedy  będziesz 

następnym  razem?  -  Słyszała,  jak  Rick  przewraca  kartki  swojego 

terminarza. - A może przyjdziesz na kolację? - zaproponowała.

- Będę w przyszłym tygodniu. Może wtedy się uda.

Podał siostrze datę i Carol zapisała ją na kalendarzu ściennym. 

Nagle zaniepokoiła się. Wprawdzie brat dzwonił często i nie było w 

tym nic niezwykłego, ale bardzo rzadko proponował spotkanie.

- Wszystko u ciebie w porządku?

Minął ponad rok od jego rozwodu, ale chociaż Rick mówił o 

tym  wydarzeniu  bez  emocji,  a  nawet  lekceważąco,  Carol 

podejrzewała,  że  bardzo  przeżył  rozstanie  z  żoną.  Nie  wiedziała, 

dlaczego Ellie wystąpiła o rozwód, ale domyślała się, że chodziło o 

pracę  Ricka.  Nie  potrafiła  żyć  z  mężczyzną,  który  tak  dużo  czasu 



spędzał  poza  domem.  Raz  Ellie  napomknęła,  że  Rick  nie  był  jej 

wierny, ale Carol w to nie wierzyła. Jej brat nie zdradziłby żony. To 

wykluczone.

Cóż,  nie  do końca,  ale  nie  chcę  teraz  o  tym rozmawiać.  Nie 

martw  się  o  mnie.  -  Odchrząknął.  -  Zobaczymy  się  w  przyszłym 

tygodniu i wtedy pogadamy.

- Nie mogę się doczekać. Widziałeś się z rodzicami?

- Byłem w Portland w zeszły weekend. Są w świetnej formie, jak 

zawsze.

- Cieszę się.

Rozmawiali  jeszcze przez kilka minut.  Odkładając słuchawkę, 

Carol zmarszczyła brwi, zastanawiając się, jaki problem może mieć jej 

brat.

- To był Rick? - zapytał z salonu Doug.

- Przyjdzie na kolację w przyszłym tygodniu.

- Dawno go nie widzieliśmy.

Carol przeszła do salonu i usiadła na poręczy fotela Douga.

Spojrzał na nią.

- Co się stało?

Pokręciła głową.

- Sama chciałabym wiedzieć. On ma jakiś kłopot

Położyła  rękę  na  oparciu  fotela,  pochyliła  się  i  pocałowała 

Douga w czubek głowy. -  Obiecaj,  że nigdy nie przestaniesz mnie 

kochać - szepnęła.

-  Już  to  zrobiłem -  powiedział,  pokazując  obrączkę.  -  Jestem 



twój, czy tego chcesz, czy nie.

Carol oparła się o jego ramię.

- Chyba jeszcze nigdy nie kochałam cię tak bardzo jak teraz.

- Mężowie lubią słyszeć takie słowa.

Oplótł ręką jej talię i posadził sobie żonę na kolanach. Umościła 

się wygodnie w jego ramionach, wdzięczna Rickowi, że poznał ją z 

Dougiem,  a  mężowi  -  za  jego  miłość.  Jednak  telefon  od  Ricka 

zaniepokoił ją. Czuła, że coś jest nie tak. Jej brat powiedział, żeby się 

nie martwiła, ale co z tego?

ROZDZIAŁ ÓSMY

ALIX TOWNSEND

Alix żałowała, że zapisała się na kurs robienia na drutach, ale 

teraz było już za późno. Kiedy dostała wypłatę, udała się ponownie do 

„Świata Włóczki” i zapłaciła za pierwszą lekcję. Trochę za bardzo się 

pospieszyła z tym kursem. Zmarnowane pieniądze. Im więcej o tym 

myślała,  tym większa  ogarniała  ją  złość.  Dala  się  omamić  jakiejś 

dziecięcej fantazji o idealnej matce. Alix miała matkę, ale daleko jej 

było do ideału.

- Przyszedł John - szepnęła Laurel, stając za plecami Alix.

Jej  współlokatorka  spotykała  się  z  tym  facetem,  jednym  ze 

stałych klientów wypożyczalni, już od pół roku, lecz Alix uważała go 

za śmiecia. Może był przystojny i chodził w garniturach, ale widziała, 



jakie  filmy  wypożyczał  -  same  pornosy.  Najbardziej  lubił  te 

szczególnie ostre.

Wcześniej podrywał Alix, ale dała mu do zrozumienia,  że nie 

jest  zainteresowana.  Natomiast  Laurel  od  początku  miała  na  niego 

chrapkę  i  świata  poza  nim nie  widziała.  John  Murray,  sprzedawca 

używanych samochodów. Alix chciała powiedzieć koleżance, że stać 

ją  na  kogoś  lepszego,  ale  był  pewien  problem  -  nadwaga  Laurel. 

Współlokatorka  Alix  ważyła  ponad  dziewięćdziesiąt  kilogramów  i 

była przekonana, że nikogo sobie nie znajdzie. Nie pomagało też to, 

że miała długie, cienkie,  strąkowate włosy, które w dodatku rzadko 

myła. Jej  garderoba składała się wyłącznie z dżinsów i T-shirtów - 

zwykle z durnymi lub obraźliwymi sloganami - i może z paru bluzek. 

Alix  bez  powodzenia  próbowała  namówić  koleżankę  do  noszenia 

czarnych, skórzanych spodni. Jednak niezależnie od tego, ile Laurel 

ważyła i jak się ubierała, zasługiwała na lepsze traktowanie niż to, co 

prezentował John. Nawet gdyby był innym typem faceta, Alix i tak by 

się  nim  nie  zainteresowała.  Ktoś  inny  wpadł  jej  w  oko.  Kiedy 

przyszedł ostatnio do wypożyczalni, stała akurat za kasą, więc miała 

okazję  poznać  jego  nazwisko:  Jordan  Turner.  Nie  był  szczególnie 

przystojny. Ot, przeciętny, gładko ogolony mężczyzna, ale o miłym 

uśmiechu i  ciepłych,  brązowych oczach.  Wypożyczane przez niego 

filmy  świadczyły,  że  nie  miał  takich  upodobań  jak  ten  gnojek,  w 

którym zabujała się Laurel. Jordan stronił też od filmów z dużą dozą 

przemocy.  Ostatnio  wypożyczył  „Prawdziwe  kłamstwa”  i  komedię 

„Głupi  i  głupszy”.  Alix  znała  kiedyś  chłopaka  nazwiskiem  Jordan 



Turner. Była wtedy w szóstej klasie. Bardzo go lubiła. Jego ojciec był 

pastorem,  więc  poszła  parę  razy  z  Jordanem  do  kościoła.  Swoje 

pierwsze „randki” miała w kościele. Śmiechu warte!

- Zastąp mnie - powiedziała zza jej pleców Laurel.

-  Laurel!  -  zaprotestowała  Alix,  bo  doskonale  wiedziała,  co 

działo się za zamkniętymi drzwiami pomieszczenia na zapleczu, gdy 

znaleźli się tam John i Laurel.

John oglądał perwersyjne pornosy, a potem wracał napalony do 

głównego pomieszczenia i rozmawiał z Laurel nie dłużej niż dziesięć 

minut. Zawsze przed wyjściem obiecywał, że zabierze ją na randkę, 

lecz  tak  naprawdę  robił  to  niezmiernie  rzadko,  a  nawet  na  tych 

nielicznych  randkach  poświęcał  jej  niewiele  uwagi,  tylko  tyle,  ile 

musiał, żeby jej do siebie nie zrazić. Alix nie miała wątpliwości, że 

ten  facet  to  frajer,  ale  skoro  Laurel  sama  tego  nie  widziała,  to  na 

pewno też nie posłuchałaby jej przestróg.

- Zaraz wracam - obiecała Laurel, po czym wzięła Johna za rękę 

i chichocząc, zaprowadziła do pokoiku na zapleczu.

Na szczęście  w wypożyczalni  nie  było  dużego ruchu.  Minęła 

dziewiąta. Już tylko parę osób myszkowało wśród półek.

Pogrążona  w  myślach  Alix  niemal  podskoczyła,  kiedy  nagle 

zobaczyła przed sobą mężczyznę, o którym właśnie myślała.

- Przepraszam - powiedział Jordan Turner. - Nie chciałem pani 

przestraszyć.

Alix  potrzebowała  chwili,  żeby  dojść  do  siebie.  Potem 

wzruszyła ramionami i zapytała swobodnym tonem:



- Czym mogę służyć?

- Mogłaby pani sprawdzić, czy jest „Matrix”?

- Oczywiście.

Alix odwróciła się i wystukała na klawiaturze komputera tytuł 

filmu. Serce waliło jej jak oszalałe.  Nie spodziewała się Jordana w 

czwartkowy wieczór. Zazwyczaj przychodził we wtorki.

- Sprawdziłem na półce, ale tam go nie było.

- Wszystkie kopie są wypożyczone - poinformowała, wpatrując 

się w ekran monitora. - Polecić panu jakiś inny film z tego gatunku?

Rozważał przez chwilę tę propozycję, a potem pokręcił głową.

- Nie, dziękuję.

Położył na ladzie „Złap mnie, jeśli potrafisz” i zapłacił. Zanim 

zdążyła się odezwać, już go nie było.

Laurel wróciła z zaplecza w towarzystwie Johna. Miała malinkę 

na  szyi  i  rozpiętą  bluzkę.  Alix  spiorunowała  Johna  wzrokiem. 

Odpowiedział tym samym, po czym szepnął coś Laurel do ucha. Alix 

nie  słyszała,  co  powiedział,  ale  się  domyślała.  Laurel  stanowczo 

pokręciła głową.

John wyszedł minutę później, lecz Alix żałowała, że nie zrobił 

tego znacznie wcześniej.

- Spotykam się z nim po pracy - oznajmiła triumfalnym tonem 

Laurel. - Zaprosił mnie na kolację.

Potem spojrzała na Alix tak, jakby spodziewała się, że koleżanka 

powie coś złego o jej chłopaku. Alix jednak nie dala się wciągnąć w tę 

grę.



- John chyba jest w dobrym nastroju - skwitowała sarkastycznie.

-  Tak  -  potwierdziła  Laurel.  -  Sprzedał  dzisiaj  samochód  i 

chcemy to uczcić.

- Może przed wyjściem zapniesz, chociaż bluzkę?

-  Och!  -  westchnęła  Laurel.  Potem  szybciutko  zapięła  trzy 

ostatnie guziki bluzki. - Dzięki.

Alix  pokręciła  głową,  po  czym wzięła  tacę  z  kasetami,  żeby 

poustawiać je na półkach.

- Prawdopodobnie nie wrócę na noc - uprzedziła Laurel. - Więc 

nie czekaj na mnie.

Alix nie miała zamiaru.

- Nie jestem twoją matką. Spokojnie.

-  Mojej  matki  i  tak  by  to  nie  obchodziło.  Podrzuciła  mnie 

wujkowi, gdy miałam dziesięć lat. Mojemu wstrętnemu wujkowi...

Laurel miała tak samo spaprane życie rodzinne jak Alix. Poznały 

się przed rokiem, kiedy obydwie żyły z dnia na dzień, pomieszkując w 

tanich hotelikach.

Minimalne  zarobki  nie  starczają  na  opłacenie  czynszu. 

Znalezienie mieszkania zajęło koleżankom pół roku. Kiedy w końcu 

się do niego wprowadziły, poczuły się jak w pałacu. Wspólnie stać je 

było na czynsz. Alix obawiała się jednak, że prowadzone w okolicy 

prace  renowacyjne  doprowadzą  do  tego,  że  wkrótce  znów  obie 

wylądują na ulicy. Chodziły słuchy, że ich kamienicę sprzedano tej 

samej firmie, która kupiła stary bank.

Mieszkanie  było  brudne.  Miało  krzywe  podłogi  i  popękane 



sufity. Wannę pokrywały niezmywalne plamy. Ale to było pierwsze 

miejsce, które Alix uważała za swój dom. Meble wyglądały tak, że 

nawet sierocińce by ich nie chciały. Alix i Laurel gromadziły je przez 

kilka miesięcy. Niektóre dostały od znajomych, inne znalazły na ulicy.

Żadna  z  dziewczyn  nie  utrzymywała  kontaktów  z  rodzicami. 

Alix obiło się o uszy, że jej ojciec mieszka gdzieś w Kalifornii, ale nie 

widziała  go  od  dziesięciu  lat  i  niespecjalnie  za  nim  tęskniła.  Nie 

próbował jej odnaleźć i ona też nie zamierzała go szukać. Jej matka 

odsiadywała wyrok za fałszowanie czeków. Nikt o tym nie wiedział z 

wyjątkiem Laurel, której Alix zwierzyła się w chwili  słabości.  Alix 

napisała  do  niej  kilka  razy,  ale  w  odpowiedzi  dostawała  listy,  w 

których matka  prosiła  o  przysłanie  pieniędzy  albo  -  co  gorsza  -  o 

przywiezienie jej czegoś, o co z pewnością nie powinna prosić.

Alix miała jeszcze starszego brata, ale Tom wpadł w szemrane 

towarzystwo i przed pięciu laty umarł z przedawkowania narkotyków. 

Jego  śmierć  była  dla  niej  wielkim  ciosem.  Nigdy  się  z  nią  nie 

pogodziła.  Miała  tylko  jego,  a  on  odszedł...  poddał  się.  Kiedy 

dowiedziała się o jego śmierci, najpierw wpadła w straszną złość - nie 

mogła  mu  wybaczyć,  że  jej  to  zrobił.  Potem  leżała  skulona  na 

podłodze,  pragnąc  być  na  powrót  ośmioletnią  dziewczynką,  która 

siedzi w szafie i udaje, że żyje w bezpiecznym świecie.

Po stracie Toma załamała się. Zaczęła postępować lekkomyślnie 

i popadła w tarapaty. Trochę trwało, zanim wyszła z dołka, ale udało 

się.  Teraz  była  już  pewna,  że  nie  powtórzy  błędów  brata.  Od 

szesnastego roku życia sama musiała dbać o siebie. Uważała, że idzie 



jej  nie  najgorzej,  bo  jednak  panowała  jakoś  nad  swoim  życiem. 

Owszem,  miała  parę  zatargów  z  policją  i  zasądzono  jej  godziny 

społeczne, ale była dumna, że nie wpakowała się w poważne kłopoty i 

nie musiała liczyć na opiekę społeczną.

- Ktoś do ciebie dzwonił po południu - poinformowała ją Laurel 

tuż  przed  zamknięciem  wypożyczalni.  -  Chciałam  ci  wcześniej 

powiedzieć, ale wyleciało mi z głowy.

Stać  je  było na wynajęcie  mieszkania,  ale  na telefon już  nie, 

więc korzystały z tego w pracy, co bardzo irytowało kierownika.

- Kto to był?

- Niejaka pani O ‘Dell.

Odkąd przyłapano Mix na  rzekomym posiadaniu  narkotyków, 

znów  zaczęła  się  kręcić  wokół  niej  opiekunka  społeczna.  U  Mix 

znaleziono marihuanę należącą do Laurel. Mix nie mogła wybaczyć 

koleżance,  że  po pierwsze,  wydała  pieniądze  na to  świństwo,  a  po 

drugie, schowała narkotyk w jej torebce. To nie Mix brała, lecz nikt 

nie  chciał  słuchać jej  zapewnień o niewinności,  więc dała  spokój  i 

pogodziła się z faktem, że będzie miała plamę w życiorysie.

-  Czego  chciała?  -  zapytała  Mix,  choć  tak  naprawdę  dobrze 

wiedziała, bo pani 0’Dell zadzwoniła na jej prośbę.

Skoro  Mix  miała  zainwestować  czas,  energię  i  pieniądze  w 

robienie dziecięcego kocyka, wolała się upewnić, czy w ten sposób 

odpracuje część godzin społecznych.

- Powiedziała, że to dobry pomysł i że to pomoże ci rozładować 

złość. Cokolwiek to miało znaczyć.



- Aha. - Dobrze przynajmniej, że nie wspomniała, że chodzi o 

robienie  na  drutach.  Dzięki  temu  Alix  nie  musiała  się  tłumaczyć 

koleżance.

- Powiesz mi, o co chodzi? - Alix ściągnęła usta.

- Nie.

- Jesteśmy współlokatorkami. Możesz mi zaufać.

- Jasne! - warknęła. - Tak jak mogłam liczyć na to, że powiesz 

glinom  prawdę.  -  Nie  zamierzała  pozwolić  Laurel  zapomnieć,  że 

wpadła przez nią w tarapaty.

- Dobra - rzuciła Laurel, podnosząc ręce do góry.

- Twoja sprawa.

Alix była tego samego zdania.

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Łączy nas głęboka więź. Dzięki robieniu na drutach odczuwam  

pokrewieństwo  z  tymi  wszystkimi  kobietami,  które  tak  bardzo  

wzbogaciły moje życie.

Ann Norling, projektantka

LYDIA HOFFMAN



Chociaż  uczę  robienia  na  drutach  od  ładnych  paru  lat,  nigdy 

jeszcze nie miałam tak zróżnicowanej grupy uczennic. Te trzy kobiety 

nie mają ze sobą absolutnie nic wspólnego.

Siedziały sztywno przy stole w głębi sklepu i nie odzywały się 

ani słowem.

- Proponuję, żebyśmy zaczęły od przedstawienia się. Powiedzcie 

również, dlaczego postanowiłyście zapisać się na kurs.

Po tych słowach wskazałam gestem Jacqueline.

O  nią  martwiłam  się  najbardziej.  Jacqueline  należała  do  tak 

zwanej  śmietanki  towarzyskiej  i  jej  pierwszą  reakcją  na  Alix  był 

kiepsko skrywany szok. Kiedy zobaczyła tę dziewczynę, rzuciła mi 

tak  wymowne  spojrzenie,  że  przestraszyłam  się,  że  zaraz  znajdzie 

jakąś  wymówkę  i  wybiegnie  ze  sklepu.  Nie  wiem,  dlaczego 

zdecydowała się zostać, ale cieszę się, że tak się stało.

-  Witam -  zaczęła  dostojnym tonem Jacqueline,  kłaniając  się 

lekko  siedzącym  po  drugiej  stronie  stołu  koleżankom  z  kursu.  - 

Nazywam się  Jacqueline  Donovan.  Firma  architektoniczna  mojego 

męża zajmuje się renowacją Blossom Street. Chcę się nauczyć robić 

na drutach, bo wkrótce zostanę babcią.

Alix poderwała głowę i wbiła wzrok w Jacqueline.

- Twój mąż odpowiada za cały ten bajzel? Niech trzyma łapy z 

daleka od mojej kamienicy, jasne?

- Jak śmiesz mówić do mnie takim tonem!

Oponentki spiorunowały się wzrokiem. Alix omal nie zerwała 

się  z  krzesła.  Podziwiałam  spokój  Jacqueline,  która  zachowała 



kamienną twarz. Czym prędzej zwróciłam się do Carol.

- Może teraz ty? - poprosiłam, ale chyba było słychać, że jestem 

zdenerwowana.

Znałam  już  trochę  Carol.  Była  w  sklepie  dwa  razy  i  kupiła 

włóczkę.  Wiedziałam,  dlaczego  zapisała  się  na  kurs,  i  miałam 

nadzieję, że zostaniemy przyjaciółkami.

- Cześć - powiedziała Carol. Jej głos brzmiał tak niepewnie, jak 

ja się czułam.

Alix  wciąż  rzucała  wrogie  spojrzenia  Jacqueline,  ale  ta  w 

mistrzowski sposób ją ignorowała. Powinnam była przewidzieć, że do 

tego dojdzie, ale nie potrafiłam temu zapobiec. Trudno byłoby znaleźć 

dwie  inne  kobiety,  które  różniłyby  się  od  siebie  tak  bardzo  jak 

Jacqueline i Alix.

- Nazywam się Carol Girard. Mój mąż i ja staramy się o dziecko. 

Przechodzę  obecnie  kurację  hormonalną.  W  lipcu  podejmiemy  z 

mężem kolejną próbę zapłodnienia  in  vitro.  Zapisałam się  na kurs, 

ponieważ  chcę  zrobić  kocyk  dla  mojego  nie  poczętego  jeszcze 

dziecka.

Poznałam po twarzy Alix,  że określenie  „in vitro” nic jej  nie 

mówiło.

- Chodzi o sztuczne zapłodnienie - wyjaśniła Carol.

-  Czytałam  bardzo  ciekawy  artykuł  na  ten  temat  w  ostatnim 

numerze „Newsweeka” - powiedziała Jacqueline. - To niesamowite, 

czego potrafi dokonać współczesna medycyna.

-  Tak,  jest  mnóstwo  nowych  cudownych  leków,  ale  na  razie 



Doug i ja nie doczekaliśmy się cudu.

Na  twarzy  Carol  odmalował  się  tak  wielki  smutek,  że 

zapragnęłam położyć rękę na jej ramieniu.

- W lipcu podejmiemy ostatnią próbę - zakończyła i przygryzła 

dolną wargę.

- Zastanawiałam się, czy Carol zdaje sobie sprawę, jak bardzo 

widoczny jest jej niepokój o rezultat tej ostatniej próby.

-  O  co  chodzi  w  tym  zapłodnieniu  in  vitro?  -  zapytała 

bezceremonialnie  Alix,  wychylając  się  do  przodu.  Wydawała  się 

szczerze zainteresowana.

-  To  długi  i  skomplikowany  proces  -  odpowiedziała  Carol.  - 

Chyba nie  chcesz,  żebyśmy poświęciły  temu czas przeznaczony na 

lekcję?

- Mogłabyś jednak powiedzieć parę słów... - upierała się Alix.

Byłam zaskoczona, że tak ją to zainteresowało.

- Ja też chętnie posłucham - wtrąciła Jacqueline, ale nie bardzo 

wierzyłam, że jest tą sprawą zainteresowana w równym stopniu, co 

Alix.

- No cóż - powiedziała Carol, splatając dłonie na blacie stołu. - 

Wszystko zaczyna się od proszków.

- Tak, prochy to podstawa!

Alix zaśmiała się ze swojego żartu, ale tylko ona jedna.

- Brałam lek, który pobudza jajeczkowanie, a kiedy jajeczka już 

się pojawiły, trzeba je było zapłodnić.

- Nie bolało? - zapytała Jacqueline.



-  Trochę,  aleja  myślałam  tylko  o  dziecku  i  ból  nie  miał 

znaczenia.

Nie wątpiłam, że Carol byłaby wspaniałą matką.

-  Doug  oddał  nasienie  i  moje  komórki  jajowe  zostały 

zapłodnione. Tak powstały zarodki, które potem umieszczono w mojej 

macicy.  Do  tej  pory  podjęliśmy  dwie  próby.  Niestety,  okazały  się 

nieudane.  Firma  ubezpieczeniowa  pokrywa  koszty  trzech  prób. 

Dlatego takie ważne jest, żeby tym razem się udało.

- Mam wrażenie, że poddajesz się straszliwej presji - zauważyła 

Alix. Jej uwaga wydała mi się słuszna.

-  To wyjątkowo stresująca sytuacja dla was obojga -  wtrąciła 

Jacqueline.

- Czuję jednak, że teraz wszystko będzie dobrze.

- Carol uśmiechnęła się promiennie. - Nie wiem, dlaczego, ale 

po  raz  pierwszy  od  wielu  miesięcy  jestem  dobrej  myśli.  Po 

poprzedniej  próbie  Doug  i  ja  postanowiliśmy  trochę  poczekać. 

Głównie,  dlatego,  że  potrzebowaliśmy czasu na otrząśnięcie  się  po 

drugiej  porażce.  Poza  tym  musiałam  się  przygotować  fizycznie  i 

psychicznie  do  następnej  próby.  Ale  tym  razem  się  uda.  Jestem 

pewna, że będziemy mieli dziecko.

- Życzę wam tego - powiedziała Alix. - Ludzie, którzy pragną 

mieć dzieci, powinni je mieć.

-  W  razie,  czego  pozostaje  jeszcze  adopcja  -  stwierdziła 

Jacqueline. - Bierzecie ją pod uwagę?

-  Owszem  -  odpowiedziała  Carol.  -  Adopcja  to  też  jakieś 



wyjście.  Najpierw jednak  chcemy  zrobić,  co  w naszej  mocy,  żeby 

mieć biologiczne dziecko.

-  Zdaje  się,  że  proces  adopcyjny  jest  dość  długotrwały  - 

powiedziała Jacqueline, lecz zaraz tego pożałowała.

- Tak, wiem... Rozmawialiśmy o tym z mężem. W grę wchodzi 

także  adopcja  dziecka  z  zagranicy,  ale  to  dość  skomplikowane.  W 

każdym  razie  rozważymy  wszystkie  opcje,  jeśli  okaże  się,  że  nie 

możemy mieć własnego dziecka. Teraz nie czas na to.

Odczekałam chwilę, a potem wskazałam gestem Mix.

- Opowiedz nam o sobie.

Alix wzruszyła ramionami.

- Nazywam się Alix Townsend. Pracuję w wypożyczalni wideo 

po drugiej stronie ulicy.

Miałam  nadzieję,  że  nie  powie,  że  zapisała  się  na  kurs,  by 

odpracować  zasądzone  godziny  społeczne.  Bałam  się,  że  gdy 

Jacqueline  o  tym  usłyszy,  natychmiast  opuści  nasze  szeregi.  Tak, 

jestem interesowna,  wybaczcie.  Ale  Jacqueline  stać  było  na  zakup 

znacznie większej ilości włóczki niż Alix.

- Mieszkam niedaleko - dodała z naciskiem Alix i mam nadzieję, 

że dalej tu będę mieszkać, kiedy skończy się ta cała rozpierdziucha. - 

Oczy zwęziły jej się w szparki i popatrzyła wymownie, na Jacqueline.

- Nie patrz tak na mnie - burknęła Jacqueline. - Nie mam z tym 

nic wspólnego.

-  Proponuję  -  powiedziałam,  wciąż  stojąc  -  żebyśmy  na 

pierwszej lekcji poznały różne rodzaje włóczki.



-  Czułam,  że  muszę  przerwać  Alix,  choć  byłam  gorącą 

zwolenniczką  projektu  Linus.  -  Wzór,  który  wybrałam,  należy  do 

moich  ulubionych.  Jest  na  tyle  ciekawy,  by  stanowić  dla  was 

wyzwanie, a jednocześnie nie aż tak trudny, żebyście się zniechęciły. 

Wykonanie kocyka według tego wzoru nie jest zbyt czasochłonne i 

wykorzystuje się do tego czesankową włóczkę o czterech włóknach. 

Miałam duży wiklinowy koszyk z próbkami czesankowych włóczek w 

różnych kolorach.

- Wiem, że to zabrzmi jak autoreklama, ale nie mogę wam tego 

nie  powiedzieć.  Zawsze  kupujcie  włóczkę  wysokiej  jakości.  Kiedy 

inwestujecie czas i energię w wykonanie robótki, musicie pamiętać, że 

jeśli  użyjecie  byle  jakiej  przędzy,  poniesiecie  klęskę  już  przed 

rozpoczęciem pracy.

-  Zgadzam się  w stu  procentach  -  powiedziała  zdecydowanie 

Jacqueline.

Wiedziałam,  że  zakup  drogiej  włóczki  nie  stanowi  dla  niej 

problemu.

- A jeśli kogoś nie stać? - zapytała Alix.

- Cóż, wtedy może być kłopot.

-  Mówiłaś,  że  uczestniczkom  kursu  przysługuje 

dwudziestoprocentowa  zniżka  na  zakup  włóczki.  Czy  to  wciąż 

obowiązuje?

- Oczywiście - zapewniłam.

- To dobrze, bo mam ograniczone fundusze. - Sięgnęła ręką po 

piękną różowobiałą mieszankę wełny i akrylu. - Ile kosztuje ta?



- Pięć dolarów za motek.

- Za każdy? - Na twarzy Alix odmalowała się panika.

Kiwnęłam głową.

- Ile tego potrzeba na kocyk?

Zerknęłam  na  wzór  i  szybko  policzyłam,  ile  włóczki 

czesankowej w stosunku do pozostałej będzie potrzeba na wykonanie 

projektu. Potem wzięłam kalkulator.

- Pięć motków powinno w zupełności wystarczyć.

- Jeśli zużyjesz cztery, za piąty zwrócę ci pieniądze.

Aiix  wstała  i  wydobyła  z  kieszeni  zmięty  pięciodolarowy 

banknot.

- W tym tygodniu mogę kupić tylko jeden. W przyszłym kupię 

następny, jeśli nie masz nic przeciwko temu.

- Odcień musi być dokładnie taki sam, więc odłożę dla ciebie 

wszystkie potrzebne motki i będziesz za nie płaciła co tydzień.

Alix wyglądała na zadowoloną.

- Zgoda. Myślę, że żonę architekta stać na kupienie całej włóczki 

od razu.

- Mam na imię Jacqueline i wolałabym, żebyś o tym pamiętała.

-  Niech każda  z  was  wybierze  teraz  włóczkę -  powiedziałam 

szybko, by udaremnić potyczkę między Alix i Jacqueline.

Niestety, szybko się przekonałam, że Jacqueline nie należy do 

szczególnie  sympatycznych  osób.  Jej  stosunek  do  otoczenia,  choć 

inny od tego, który miała Alix, wcale nie był lepszy.

Jacqueline usiadła po jednej stronie stołu w taki sposób, by nikt 



więcej się tam nie zmieścił. Więc kiedy przyszła Carol, musiała usiąść 

po  drugiej  stronie,  obok  Alix.  Zachowanie  Jacqueline  dobitnie 

świadczyło, że jest przyzwyczajona do wszelkich wygód, nie tylko na 

kursie, ale i w życiu.

Zaczęłam się martwić o mój kurs, nie tak go sobie wyobrażałam. 

Liczyłam, że zaprzyjaźnię się z uczennicami. Początek nie był jednak 

zbyt obiecujmy.

Zajęcia  trwały  dwie  godziny  i  ledwo  przebrnęłyśmy  przez 

nabieranie oczek. Wybrałam najprostszy sposób, choć niekoniecznie 

najlepszy. Nie chciałam jednak za dużo wymagać na pierwszej lekcji.

Pod  koniec  zajęć  zaczęłam  wątpić  w  swoje  zdolności 

pedagogiczne.  Carol  opanowała  technikę  nabierania  oczek 

natychmiast,  ale  Alix zupełnie  sobie  nie  radziła.  Jacqueline też  nie 

szło  najlepiej.  Kiedy wreszcie  lekcja  się  skończyła,  rozbolała  mnie 

głowa i czułam się tak, jakbym przebiegła maraton.

Na domiar  złego,  gdy miałam już zamykać sklep,  zadzwoniła 

Margaret.

-  „Świat  Włóczki”,  słucham  -  odezwałam  się  do  słuchawki 

pełnym zapału głosem, wbrew własnemu samopoczuciu.

- To ja - oznajmiła siostra beznamiętnym tonem.

Z takim głosem mogłaby pracować w Urzędzie Skarbowym. - 

Powinnyśmy porozmawiać na temat Dnia Matki.

Miała  rację.  Tak  bardzo  byłam  pochłonięta  sprawami 

związanymi ze sklepem, że na śmierć zapomniałam.

-  Oczywiście.  Musimy  pomyśleć  o  jakiejś  niespodziance  dla 



mamy.

Zbliżał się Dzień Matki - pierwszy od śmierci taty. Zdawałam 

sobie sprawę, że będzie trudny dla nas wszystkich, a zwłaszcza dla 

mamy. Mimo nie najlepszych wzajemnych relacji  Margaret  i  ja, co 

roku starałyśmy się jakoś uczcić naszą mamę.

- Moje córki zaproponowały, żebyśmy zabrały ją w sobotę na 

obiad. W niedzielę spotykamy się z matką Matta.

- Świetny pomysł, ale w sobotę pracuję.

Wiedziałam, że soboty są bardzo ważne dla powodzenia mojego 

sklepu,  musiał  być  wtedy  otwarty.  Wolne  dni,  które  wybrałam,  to 

niedziela i poniedziałek.

Moja  siostra  zawahała  się,  a  potem  przemówiła  niemal 

radosnym tonem. Po chwili już wiedziałam, dlaczego.

-  Ponieważ jesteś  zajęta,  spotkam się  z  mamą w sobotę,  a  ty 

będziesz mogła ją odwiedzić w niedzielę.

Dzięki  temu  Margaret  będzie  miała  mamę  tylko  dla  siebie. 

Mama skupi całą uwagę na niej. O to w tym wszystkim chodziło. Nie 

rozumiałam, dlaczego moja siostra ciągle chciała rywalizować.

- Aha. - Byłam rozczarowana, bo liczyłam na to, że spotkamy się 

wszystkie razem.

- W niedzielę nie pracujesz, prawda? Opadły mi ramiona.

- Nie, ale... Skoro tak to zaplanowałaś...

-  Nie mam wyboru -  rzuciła  opryskliwym tonem, którego tak 

nienawidziłam. - To ty nie masz czasu w sobotę. Pewnie chciałabyś, 

żebym dostosowała się do ciebie, ale nic z tego.



- O nic cię nie proszę.

- Nie wprost, ale umiem czytać między słowami. Pamiętaj, że 

mój mąż też ma matkę. Choć raz chcemy spędzić Dzień Matki z nią.

Nie zamierzałam się wdawać w awanturę.  Powiedziałam więc 

spokojnie:

- Może pójdziemy na kompromis?

- To znaczy?

- Wiem, że mama chętnie zjadłaby obiad nad zatoką. Mogłabym 

zamknąć sklep na parę godzin i spotkać się tam z wami. Dzięki temu 

byłybyśmy wszystkie razem, a niezależnie od tego odwiedziłabym ją 

jeszcze w niedzielę.

Długa pauza wskazywała na to, że Margaret nie jest zachwycona 

tym pomysłem.

-  Chcesz,  żebym zabrała  mamę i  pojechała  z  nią  do centrum 

Seattle  w  sobotnie  popołudnie?  Tylko,  dlatego,  że  tobie  tak 

wygodniej? Obie wiemy, jakie wtedy są korki.

- To tylko propozycja.

-  Wolałabym,  żebyśmy  w  tym roku  obchodziły  Dzień  Matki 

osobno.

- W porządku. Może tak będzie lepiej.

Postanowiłam  odpuścić.  Zanotowałam  w  głowie,  że  muszę 

zadzwonić potem do mamy z wyjaśnieniami.

- Świetnie. A zatem wszystko ustalone.

Zauważyłam, że Margaret nie zapytała, co ze sklepem ani jak mi 

się  wiodło  przez  te  dwa  pierwsze  tygodnie.  Ponadto  nie  dała  mi 



szansy dowiedzenia się, co u niej.

- Muszę kończyć - oznajmiła. - Za piętnaście minut Julia musi 

być na lekcji tańca.

- Pozdrów ją ode mnie.

Moje siostrzenice, Julia i Hailey, wiele dla mnie znaczą. Bardzo 

je kocham i czuję z nimi głęboką więź. Margaret wie o tym i robi 

wszystko, by trzymać je jak najdalej ode mnie. Ale teraz dziewczynki 

są  już  duże  i  mają  własny  rozum.  Często  sobie  rozmawiamy. 

Podejrzewam jednak, że ukrywają to przed matką.

Moja siostra  odłożyła słuchawkę bez pożegnania. To było dla 

niej typowe.

Podeszłam do drzwi wejściowych i odwróciłam umieszczoną na 

nich  tabliczkę  tak,  by  była  zwrócona  napisem  „Zamknięte”  na 

zewnątrz. Wtedy zobaczyłam, że Brad Goetz wychodzi z kamienicy, 

w której mieszkała Alix. Spieszyło mu się i półbiegiem skierował się 

do  swojej  furgonetki.  Wydawało  mi  się,  że  znam  powód  jego 

pośpiechu. Brad był przystojny i rozwiedziony, więc zapewne umówił 

się na wieczór z jakąś kobietą.

Tą  kobietą  mogłam  być  ja,  ale  nie  byłam.  Sama  dokonałam 

takiego wyboru i już zaczynałam tego żałować...

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

JACQUlLINl DONOVAN



Żeby  zapanować  nad  nerwami,  Jacqueline  nalała  sobie  drugi 

kieliszek chardonnay. Pociągnęła jeden łyk, a potem poszła do kuchni 

po  półmisek  z  przystawkami.  Martha  udekorowała  fantazyjnie 

krakersy serkiem śmietankowym z ziołami oraz małymi krewetkami. 

Paul  zadzwonił  parę  dni  wcześniej,  żeby zapytać,  czy będzie  mógł 

przyjechać z Tammie Lee w środowy wieczór.

Weekend, na który przypadał Dzień Matki, spędzili w Luizjanie 

z matką Tammie Lee, która ponoć nie czuła się dobrze. Jacqueline 

postanowiła nie mieć do nich żalu.

Paul  nigdy  wcześniej  nie  prosił  o  pozwolenie  na  wizytę  w 

rodzinnym domu. Jacqueline była cała w nerwach, odkąd zadzwonił.

- Odpręż się - powiedział Reese, idąc za nią do kuchni.

- Mam złe przeczucia - mruknęła.

Zerknęła  na  zegar  w  mikrofalówce  i  zdała  sobie  sprawę,  że 

pozostało  tylko  dziesięć  minut  do  przyjazdu  jej  syna  i  synowej. 

Wzdrygała się na myśl o pustej konwersacji z Tammie Lee i bała się, 

że  Paul  oznajmi,  że  przenosi  się  do  filii  swojej  firmy  w  Nowym 

Orleanie, by jego żona mogła być bliżej rodziny.

- Umawianie się na wizytę u własnych rodziców nie jest w stylu 

Paula.

- Po prostu nie chciał nam się zwalać bez uprzedzenia na głowę. 

- Reese wszedł za barek i usiadł na wysokim stołku. - Czy robienie na 

drutach nie powinno koić twoich nerwów?

- Skoro już o tym mowa - zirytowała się Jacqueline - rezygnuję z 

kursu.



Reese był wyraźnie zaskoczony.

- A czemuż to?

- Mam swoje powody. - Nie podobał jej się wyraz twarzy męża. 

Reese sprawiał wrażenie rozczarowanego. Ale to nie on musiał stanąć 

oko  w  oko  z  bezczelną  punkową,  czy  jak  ci  ludzie  teraz  siebie 

określali. Alix, czyli A-L-I-X, wyglądała na członkinię jakiegoś gangu 

i przerażała Jacqueline. - Zresztą ciebie i tak nic powinno obchodzić, 

co robię - dodała, opierając się o barek, naprzeciwko męża.

-  W  zeszłym  tygodniu  byłaś  tym  bardzo  podekscytowana  - 

nadmienił Reese. No tak, jego to nic nie kosztowało. - Przecież to twój 

pojednawczy gest.  Myślałem,  że  zapisałaś  się  na  kurs,  by  pokazać 

Paulowi, że chcesz być dobrą babcią.

- Zamierzam być idealną babcią, ale na litość boską, jakie szanse 

ma to dziecko? - Będzie dorastać, robiąc pikle ze świńskich racic. - 

Wzdrygnęła się na samą myśl.

- Posłuchaj, Jacqueline...

- To wszystko twoja wina.

-  Moja?  -  Reese  wyprostował  się  i  przez  chwilę  można  było 

odnieść wrażenie, że parsknie śmiechem.

- To moja wina?

Przez ciebie trafiłam na ten okropny kurs. Zmarszczył brwi.

- Powiedz mi lepiej, co się stało.

- W zajęciach uczestniczy młoda dziewczyna. Nie mam pojęcia, 

dlaczego  chce  się  nauczyć robić  na  drutach,  ale  to  nieistotne.  Jest 

wstrętna.  Tylko  tak  można  ją  określić.  Ma  fioletowe  włosy  w 



najbardziej  groteskowym  odcieniu  i  od  razu  zapałała  do  mnie 

niechęcią, kiedy dowiedziała się, że mój mąż jest odpowiedzialny za 

to, co dzieje się na Blossom Street.

Reese sięgnął po kieliszek z winem.

- Większość mieszkańców jest zadowolona z renowacji.

Alix mieszka w kamienicy na końcu ulicy.

Jacqueline widziała ten obskurny budynek. Nadawał się tylko do 

rozbiórki.  Alix  i  jej  podobni  będą  musieli  poszukać  sobie  taniego 

lokum  gdzie  indziej.  Takie  dziewuchy  nie  były  mile  widziane  w 

ekskluzywnych rejonach miasta, a Blossom Street zmieniała właśnie 

swoje oblicze.

- Ach - westchnął Reese i pociągnął kolejny łyk wina. - Teraz 

rozumiem.

- Jakie są plany wobec tego budynku? - zapytała Jacqueline.

-  Jeszcze  nie  zapadła  decyzja.  -  Reese  delikatnie  zakołysał 

kieliszkiem.  -  Władze  miasta  prowadzą  rozmowy  z  właścicielem. 

Byłem  za  tym,  żeby  przerobić  kamienicę  na  nowoczesny 

apartamentowiec,  ale  zwolennicy  budownictwa  niskoczynszowego 

interweniują w tej sprawie u burmistrza.

- Szkoda. Te szumowiny zaszkodzą okolicy. Cały twój wysiłek 

pójdzie na marne.

Nie  chciała  snuć  czarnych  scenariuszy,  ale  jeśli  Alix  była 

typowym mieszkańcem tamtego budynku, to biada całej ulicy.

- Może za szybko rezygnujesz z tego kursu? - powiedział Reese, 

ignorując wybuch złości żony.



Tak  naprawdę  Jacqueline  nie  chciała  rezygnować.  Wcale  nie 

uważała,  że  kurs  jest  okropny,  powiedziała  tak  tylko,  dlatego,  bo 

chciała dopiec Reese’owi. Same zajęcia - jeśli pominąć sprawę Alix - 

jak najbardziej przypadły jej do gustu. W pewnym momencie Lydia 

poprosiła swoje uczennice, żeby przeszły się po sklepie i wybrały po 

trzy  kłębki  wełny  w  swoich  ulubionych  kolorach.  Z  początku  to 

ćwiczenie  wydawało  się  Jacqueline  bezsensowne.  Wybrała 

następujące kolory: srebrny, ciemnofioletowy i żywą czerwień. Potem 

Lydia  poleciła,  żeby  wybrały  włóczkę  w  takim  kolorze,  którego 

najbardziej  nie  lubią.  Wówczas  Jacqueline  sięgnęła  po  jasnożółtą 

przędzę.  Potem Lydia  zaczęła  opowiadać  o  kontrastowaniu  barw i 

pokazywała,  jak  dopełniają  się  wzajemnie.  Rzeczywiście  żółć 

wyglądała zupełnie inaczej w zestawieniu z fioletem i taki  kontrast 

dawał zaskakująco dobry efekt.

Jacqueline  dowiedziała  się,  jak  wielką  rolę  w  dziewiarstwie 

ręcznym odgrywa właściwy dobór kolorów i tekstur. Po lekcji wracała 

do domu z przekonaniem, że nauczyła się znacznie więcej niż tylko 

podstawowych splotów. Wciąż jednak pozostawał problem Alix.

-  Może  zapiszę  się  na  drugą  edycję  kursu,  która  ma  się 

rozpocząć późnym latem - powiedziała Jacqueline, choć jeszcze nie 

wiedziała, co zrobi.

Zapłaciła za sześciotygodniowy kurs i była wściekła, że musi z 

niego zrezygnować przez jakąś chuligankę.

Rozległ się dzwonek u drzwi i  Jacqueline poczuła narastające 

napięcie.  Reese  poszedł  otworzyć,  a  ona  udała  się  do  salonu. 



Przywołała  na  twarz  sztuczny  uśmiech,  splotła  ręce  na  brzuchu  i 

czekała, aż jej mąż przywita się z gośćmi w holu.

-  Jak  miło  was  widzieć!  -  powiedziała,  otwierając  szeroko 

ramiona, kiedy Tammie Lee i Paul weszli do salonu.

Przytuliła  synową,  po  czym  musnęła  ustami  policzek  syna. 

Teraz, gdy wiedziała już, że Tammie Lee jest w ciąży, dziwiła się, że 

wcześniej tego nie zauważyła. Brzuszek był już na tyle widoczny, że 

synowa nosiła bluzkę ciążową.

Paul i Tammie Lee usiedli na sofie, tak blisko siebie, że dotykali 

się ramionami. Trzymali się za ręce, jakby chcieli zamanifestować, że 

nie dadzą się rozdzielić.

Reese  nalał  synowi  wina,  a  Jacqueline  przyniosła  półmisek  z 

przekąskami. Tammie Lee uśmiechnęła się do teściowej.

-  Uwielbiam krewetki,  a odkąd zaszłam w ciążę,  mam na nie 

szczególną  ochotę  -  powiedziała  miękkim,  nosowym  głosem.  - 

Możecie  zapytać Paula,  jeśli  nie  wierzycie.  Myślę,  że  ma już dość 

krewetek, ale nigdy się nie skarży.

Spojrzała ciepło na męża, biorąc serwetkę i dwa krakersy.

Paul  popatrzył na żonę z miłością  i  dumą.  Tego już było dla 

Jacqueline  za  wiele.  Nie  mogła  pojąć,  co  jej  syn  widzi  w  tej 

dziewczynie.

-  Czego  się  napijesz?  -  zapytał  synową  Reese,  kiedy  podał 

Paulowi kieliszek z winem.

- Na razie dziękuję.

- Trzeba przyznać - pomyślała Jacqueline - że ta dziewczyna dba 



o  siebie  podczas  ciąży.  Dobrze,  że  ma  przynajmniej  tyle  oleju  w 

głowie.

Reese i Jacqueline siedzieli naprzeciwko nich na obitych skórą 

krzesłach,  po  dwóch  stronach  wypolerowanego  na  wysoki  połysk, 

mahoniowego stołu. Tak rzadko korzystali z salonu, że kupione przed 

pięciu laty krzesła wciąż pachniały skórą.

- Powiedzmy im - szepnęła do męża Tammie Lee.

Paul kiwnął głową i ścisnął jej dłoń. Tammie Lee miała dzisiaj 

USG. Wygląda na to, że to będzie dziewczynka. - Uśmiechnął się. - 

Nasz lekarz jest niemal pewien.

-  Dziewczynka  -  powtórzył  Reese,  najwyraźniej  szczęśliwy. 

Wstał  i  poklepał  Paula  po  plecach.  -  Słyszałaś,  Jacquie?  Wreszcie 

będziemy mieli dziewczynkę!

Jacqueline czuła, że drętwieją jej ręce.

- Wnuczkę - powiedziała, kiedy dziwne mrowienie rozeszło się 

po jej rękach.

Ależ ona kiedyś pragnęła mieć córkę!

- Jeszcze nie wybraliśmy imienia - powiedziała Tammie Lee tym 

swoim miękkim, nosowym głosem. Słuchając jej, miało się wrażenie, 

że mówi pod wodą. - Ale chcieliśmy poznać płeć dziecka. Jesteście 

pierwszymi osobami, którym o tym mówimy.

- Jacqueline i ja zawsze marzyliśmy o dziewczynce - powiedział 

Reese, wtórując myślom żony.

- To... cudowna wiadomość - wykrztusiła wreszcie Jacqueline.

- Chcieliśmy, żebyś wiedziała, mamo - powiedział Paul, po raz 



pierwszy tego wieczoru zwracając się bezpośrednio do niej. - I żebyś 

mogła wybrać odpowiednią włóczkę na dziecięcy kocyk.

-  Kiedy Paul powiedział,  że chcesz zrobić  kocyk dla naszego 

dziecka,  bardzo  się  wzruszyłam.  Jesteście  dla  mnie  tacy  mili.  - 

Synowa położyła dłonie na brzuchu i westchnęła.

Nosowy  akcent  Tammie  Lee  działał  Jacqueline  na  nerwy. 

Niektórym  mógł  się  podobać,  ale  dla  Jacqueline  oznaczał  brak 

wykształcenia. I ogłady.

-  Jest  jeszcze  jedna  dobra  wiadomość  -  oznajmił  Paul, 

przesuwając się na brzeg sofy.

-  Jeszcze  jedna?  -  zdziwił  się  Reese.  -  Tylko  nie  mów,  że 

spodziewacie się bliźniaków.

- Nic z tych rzeczy. - Po tych słowach Paul roześmiał się.

Tammie Lee uśmiechnęła się do męża.

- Bliźniaki! Umieram ze strachu o jedno dziecko, więc wolę nie 

myśleć, co by się ze mną działo, gdyby to były bliźniaki.

Paul  tak  czule  spojrzał  na  żonę,  że  aż  Jacqueline  odwróciła 

wzrok. Jej wszystkie nadzieje na to, że syn uzna swoje małżeństwo za 

pomyłkę, prysły jak bańka mydlana.

- Jaka to wiadomość? - zapytał ponownie Reese.

Twarz Paula rozjaśniła się.

- W zeszłym tygodniu otrzymałem wiadomość, że Tammie Lee i 

ja zostaliśmy przyjęci do Seattle Country Club.

Ten  klub,  do  którego  od  lat  należeli  Jacqueline  i  Reese,  był 

najbardziej  prestiżowy  w  całym  regionie.  Co  roku  przyjmowano 



zaledwie kilka nowych osób. Tylko „właściwi” ludzie mogli dostąpić 

tego  zaszczytu.  Jedną  z  pierwszych  myśli  Jacqueline,  kiedy 

przedstawiono  jej  Tammie  Lee,  była  ta,  że  Paul  definitywnie 

pogrzebał swoje szanse na dołączenie do tego ekskluzywnego grona.

-  Tak  się  cieszę  -  zapewniła  Jacqueline,  zdobywając  się  na 

uśmiech.

Najwyraźniej przydługie i niestosowne rozmowy jej synowej na 

temat południowej kuchni nie zraziły do niej - wbrew oczekiwaniom 

Jacqueline - członkiń klubu.

-  Poproszono  mnie,  bym  wzięła  udział  w  pracach  grupy 

przygotowującej książkę kucharską - nadmieniła Tammie Lee, jakby 

to było największe wyróżnienie w jej życiu. - Nie uwierzycie, ile razy 

proszono  mnie  o  zdradzenie  ulubionych  przepisów  mojej  mamy, 

ciotki Thelmy i ciotki Friedy.

- Przepisów, na co? - wyrwało się Jacqueline.

-  Głównie  pytano  o  hush  puppies.  Cztery  panie  były  nimi 

zainteresowane.

- Hush puppies?

- To takie ciasteczka kukurydziane, mamo - wyjaśnił Paul.

- Wiem - powiedziała przez zaciśnięte zęby Jacqueline.

-  Paul  uwielbia  moje  kukurydziane  ciasteczka  -  dorzuciła 

Tammie Lee. Nie zamierzała jednak na tym poprzestać. - Moja mama 

powiedziała  mi,  że  nazwa tych  ciasteczek*[*  hush  puppies  znaczy 

dosłownie  „sza,  szczeniaki”  (przyp.  tłum.)]  wzięła  się  stąd,  że 

myśliwi, chcąc uciszyć swoje ujadające w nocy psy, rzucali im kulki z 



ciasta kukurydzianego.

-  I  to  jest  przepis,  który  chcesz  zaproponować  do  książki 

kucharskiej?

Jacqueline  podejrzewała,  że  już  nigdy  nie  będzie  się  mogła 

pokazać ludziom na oczy.

- Poprosiłam też mamę o przepis babci na gulasz Brunswick. To 

ulubione danie mojego taty. Babcia dorastała w Georgii. Po wyjściu 

za mąż przeniosła się do Tennessee. Miałam prawie osiemnaście lat, 

kiedy  przeprowadziliśmy  się  do  Luizjany,  więc  jestem dziewczyną 

wychowaną na muzyce bluegrass.

- Gulasz Brunswick - powiedziała Jacqueline. To przynajmniej 

jakoś brzmiało.

- To południowa wersja chili. Mama zawsze to podawała, gdy 

mieliśmy barbecue. Mama zna przepis babci. Będę go musiała nieco 

zmodyfikować. Wszyscy używają teraz wieprzowiny albo kurczaka, a 

nie - tak jak kiedyś - mięsa oposa czy wiewiórki.

Jacqueline bała się, że zaraz zemdleje.

-  Mam  nadzieję,  że  dasz  im  przepis  na  okrę  smażoną  na 

głębokim tłuszczu - powiedział Paul, jakby nigdy w życiu nie jadł nic 

równie pysznego. - Nie macie pojęcia,  jak Tammie Lee przyrządza 

okrę. Niebo w gębie.

Raz w życiu Jacqueline spróbowała tego zielonego warzywa o 

śluzowatej  konsystencji.  Było  w  jakiejś  zupie.  Ponieważ  nigdy 



wcześniej nie miała z niczym takim do czynienia, nabrała trochę zupy 

na łyżkę i po chwili zrobiło jej się niedobrze na widok ściekającego z 

niej gęstego śluzu. Nie mogła nawet patrzeć na to świństwo, a teraz jej 

syn mówi, że smakuje mu to wstrętne warzywo!

- Znam też świetny przepis na ciasto z orzeszkami pekan.

-  Myślę,  że  to  właśnie  wiedza  kucharska  Tammie  Lee 

zdecydowała o tym, że przyjęto nas do klubu.

Jacqueline ugryzła się w język, żeby nie przypomnieć Paulowi, 

że  od  lat  udziela  się  w klubie  jako  wolontariuszka.  Organizowane 

przez nią imprezy charytatywne należały do największych sukcesów 

klubu na tym polu. Pozycja zawodowa Reese’a też nie była raczej bez 

znaczenia.  Ale  Paul  najwyraźniej  nie  brał  tego  wszystkiego  pod 

uwagę.  Nie,  on  był  święcie  przekonany,  że  sposób  przyrządzania 

potrąconego przez samochód zwierzęcia - dajmy na to, wiewiórki! - 

otworzył przed nimi drzwi klubu.

- A więc same dobre wiadomości - powiedział Reese, szczerząc 

zęby w promiennym uśmiechu.

- Tak - zgodziła się Jacqueline, udając równie uradowaną.

Starała się, jak mogła, ale nie było jej łatwo.

-  Przysięgam,  że  nie  znam  szczęśliwszej  pary  niż  nasza  - 

oświadczyła  Tammie  Lee.  -  Chyba  żaden  mężczyzna  nie  kocha 

kobiety  tak  jak  Paul  mnie,  zwłaszcza  odkąd  dowiedzieliśmy  się  o 

dziecku.

-  A  my  cieszymy  się,  że  stałaś  się  częścią  naszej  rodziny  - 

powiedział Reese.



- Dziękuję za okazaną życzliwość - odparła Tammie Lee, patrząc 

na Reese’a. - I za tak serdeczne przyjęcie mnie do rodziny.

Paul  spojrzał  na  Jacqueline.  Wiedział,  co  czuje  jego  matka. 

Mogła nabrać Tammie Lee, ale on znał ją zbyt dobrze. Musiał chronić 

żonę przed jej dezaprobatą. Kiedyś matkę i syna łączyła głęboka więź, 

ale kiedy w jego życiu pojawiła się Tammie Lee, to się zmieniło.

Spojrzenie syna było stanowcze. Jacqueline wiedziała,  że jeśli 

choćby  jednym  słowem  zrani  jego  żonę,  Paul  nigdy  jej  tego  nie 

wybaczy.

ROZDZIAŁ JEDENASTY

CAROL Girard

Carol  postawiła  bukiet  świeżych  kwiatów  na  środku  stołu  i 

cofnęła  się  o  krok,  żeby  przyjrzeć  się  swojemu dziełu.  Wczesnym 

rankiem wybrała się na targ na Pike Place, gdzie kupiła białe lilie i 

czerwone astry, a oprócz kwiatów - świeżego łososia i szparagi. Sama 

ułożyła  kwiaty  w porcelanowym wazonie,  który  Doug  przysłał  jej 

wraz z różami w ostatnią rocznicę ślubu.

Przez wiele lat Carol koncentrowała się na karierze zawodowej. 

Kiedy zrezygnowała z  pracy,  nie  mogła  znaleźć sobie  miejsca,  nie 



wiedziała, jak wypełnić czas. Może zupełnie by się zagubiła, gdyby 

nie internetowa grupa wsparcia. Kobiety należące do tej grupy stały 

się  sobie  bliskie  jak  siostry;  wszystkie  walczyły  z  problemem 

bezpłodności,  dzieliły się wzajemnie informacjami i podtrzymywały 

na duchu. Carol z  radością odkryła,  że parę innych kobiet  z grupy 

również  zaczęło  robić  na  drutach  -  dla  relaksu  i  samorealizacji. 

Motywacja  Carol  była  podobna,  ale  dla  niej  robienie  na  drutach 

stanowiło ponadto przedsmak życia, jakie chciała wieść potem jako 

matka.

Wszystko  zmieniło  się  na  lepsze  z  dniem,  kiedy  weszła  do 

sklepu przy Blossom Street.

Gdy  w zeszłym tygodniu  poznała  Lydię  i  koleżanki  z  kursu, 

świat nowych możliwości stanął przed nią otworem. Po raz pierwszy 

zobaczyła w swoim mieszkaniu coś więcej niż tylko miejsce do spania 

i  zabijania  czasu.  Teraz  to  był  jej  dom  i  postanowiła  nadać  mu 

prawdziwie  domowy  charakter,  wzbogacając  go  o  różne  kobiece 

akcenty  wyrażające  jej  miłość  do  męża  i  dziecka,  które  miało  się 

niebawem narodzić.

Zazwyczaj, gdy jej brat wpadał z wizytą, jedli na mieście. Tym 

razem Carol postanowiła sama przygotować kolację.  Rick wydawał 

się  przygnębiony,  kiedy  zadzwonił,  chciała,  więc  stworzyć  ciepłą, 

intymną atmosferę, żeby mogli swobodnie porozmawiać. Na zakupy i 

układanie kwiatów poświęciła większość popołudnia, ale nie żałowała 

ani  jednej  minuty.  Jeszcze pół  roku wcześniej  uśmiechnęłaby  się  z 

politowaniem  na  samą  myśl,  że  ma  układać  kwiaty  albo  chodzić 



między  straganami  na  targu.  Teraz  takie  czynności  sprawiały  jej 

przyjemność i dawały satysfakcję. Bo robiła to wszystko dla rodziny.

Rick  zadzwonił  z  holu  na  dole,  że  już  jest.  Carol  otworzyła 

drzwi mieszkania i kiedy tylko pojawił się w nich jej brat, przytuliła 

go mocno.

-  No,  no  -  powiedział  Rick,  odchylając  się  nieco  do  tyłu, 

zaskoczony tak gorącym powitaniem. - Nie spodziewałem się takiej 

szarży.

- Przepraszam. Tak bardzo się cieszę, że cię widzę.

Rick roześmiał się, a potem rozejrzał po mieszkaniu.

- Gdzie Doug?

Prowadząc Ricka do salonu, Carol zerknęła na zegarek. Doug 

nie podzielał jej entuzjazmu wobec wspólnej kolacji.

- Napijesz się piwa?

Jej brat nie przepadał za mocnymi trunkami. Jeśli w ogóle pil 

jakiś alkohol, to, co najmniej na dobę przed lotem.

- Chętnie.  - Usiadł przy oknie, żeby mieć widok na nabrzeże. 

Wpatrując  się  w  nie,  milczał  przez  dłuższą  chwilę.  Kiedy  siostra 

podała mu piwo, uśmiechnął się. - Pomóc ci przy kolacji?

- Nie, dzięki. Już prawie wszystko gotowe.

- Nieźle się w życiu urządziłaś, siostrzyczko - powiedział niemal 

ze smutkiem.

Potem przechylił butelkę i pociągnął spory łyk.

- Ty też - odparła. Rick zachichotał.

- Czyżby?



- Na litość boską, Rick - powiedziała z nadzieją, że poprawi mu 

nieco  nastrój.  -  Jesteś  pilotem  renomowanych  linii  lotniczych. 

Spełniło się twoje marzenie.

Jej brat piął się po szczeblach kariery. Odkąd Carol pamiętała, 

mówił o tym, że chce zostać pilotem. Kiedy zrobił prawo jazdy, zaczął 

się  kręcić  wokół  lotnisk  i  rozmawiać  z  pilotami.  Starał  się  jak 

najwięcej nauczyć.

Uśmiechnął się, jakby potwierdzał, że zgadza się z siostrą.

- Więc powinienem być szczęśliwy, prawda?

- A nie jesteś? - Weszła do salonu, zostawiając na kuchennym 

blacie  sałatkę.  Przyprawi  ją  później.  Usiadła  naprzeciwko  brata  i 

pochyliła się w jego stronę. - Co się stało?

- Wybacz - powiedział,  próbując zbyć to pytanie śmiechem. - 

Nie wiem, co mnie napadło. Wszystko w porządku. Zapomnij o tym.

- Nie zapomnę. Powiedz, o co chodzi. Przecież nie przyjechałeś 

tutaj, żeby po raz kolejny podziwiać widok z okna.

Wzruszył ramionami.

- Tak naprawdę byłem w świetnym nastroju do momentu, gdy 

zobaczyłem, co zrobiłaś z tym mieszkaniem.

- A co ja takiego z nim zrobiłam? - zapytała z uśmiechem. - I 

dlaczego to ci popsuło humor?

Jej brat rozejrzał się dokoła, a potem zmarszczył brwi.

- Właściwie nie wiem, ale jest jakoś inaczej.

Jednak  zauważył.  W zasadzie  wszystko  było  tak  jak  podczas 

jego  poprzedniej  wizyty.  Meble  te  same,  zewnętrznie  niewiele  się 



zmieniło.  Mimo  to  mieszkanie  wydawało  się  odmienione.  Kwiaty, 

wypolerowane meble, lśniące szkła - niby drobiazgi, ale wyrażały one 

nowy stosunek Carol do jej domu. To było miejsce miłości, miejsce 

przygotowane na przyjęcie dziecka.

- Jest inaczej - przyznała Carol - ale to ja się zmieniłam. Jestem 

szczęśliwa, Rick, po prostu szczęśliwa.

Ponury wyraz twarzy brata sprawił, że łzy napłynęły jej do oczu.

- Ale ty nie - powiedziała cicho.

- Nie - wyszeptał. Potem pochylił się do przodu i objął rękami 

nogi. Butelkę z piwem miał wciśniętą między kolana. - Bez Ellie nic 

nie ma sensu.

Jej brat rozwiódł się z Ellie rok wcześniej. Do tej pory nie mówił 

o  rozstaniu  z  żoną.  To,  że  teraz  poruszył  ten  temat,  świadczyło  o 

fatalnym stanie jego ducha.

- Wciąż ją kocham - wyznał - ale pokpiłem sprawę.

Carol  wstrzymała  oddech.  Ponieważ  kochała  i  szanowała  ich 

oboje - swojego brata i jego żonę - starała się w to nie mieszać. Po 

rozwodzie rozmawiała raz przez telefon z Ellie, ale rozmowa się nie 

kleiła i potem już Carol nie dzwoniła.

Zresztą  Carol  nie  była  jedyną  niewtajemniczoną  osobą  w 

rodzinie. Nawet ich rodzice nie znali przyczyny rozwodu syna. Pewne 

było tylko to, że Rick żałował rozstania z żoną i pragnął ją odzyskać.

- Kontaktowałeś się z nią ostatnio? - zapytała.

Rick kiwnął głową.

- Powiedziała, że będzie lepiej, jeśli każde z nas pójdzie swoją 



drogą.  Próbowałem,  Carol,  robiłem,  co  mogłem,  ale  bez  niej  moje 

życie jest do niczego. Nie miałem pojęcia, że tak będzie. - Odchylił 

głowę do tyłu i wypuścił głośno powietrze. - Słyszałem, że znów się z 

kimś spotyka.

- To musi być dla ciebie bardzo bolesne.

Rick i Ellie zakochali się w sobie w college’u. Carol pamiętała 

swoje pierwsze spotkanie  z  tą  wesołą  blondynką.  Od razu polubiła 

dziewczynę Ricka i miała nadzieję, że kiedyś zostanie jej szwagierką.

- Na samą myśl, że Ellie spotyka się z innym mężczyzną, dostaję 

szału. Cały czas zastanawiam się, jak mogłem być taki głupi. Dałbym 

wszystko, żeby to jakoś naprawić. Gdybym musiał rzucić pracę, nawet 

bym się nie zawahał.

- Tak mi przykro.

Carol nie potrafiła mu pomóc, zwłaszcza, że nadal nie wiedziała, 

co doprowadziło do rozwodu.

- Mnie też.

- Powiesz, co się stało?

- Ellie ci nie mówiła? - zdziwił się. - Sądziłem, że to zrobiła.

Carol pokręciła głową.

- Zadzwoniłam do niej, kiedy powiedziałeś mi, że wystąpiła o 

rozwód, ale nie chciała o tym rozmawiać.

Nie dodała, że Ellie wtedy płakała. Aż do samego końca Carol 

miała  nadzieję,  że  się  dogadają  i  wrócą  do  siebie.  Jednak  po 

rozwodzie Ellie chciała już rozpocząć nowe życie.

- Tak często jestem poza domem - powiedział Rick. - Człowiek 



czuje się samotny.

Właśnie coś podobnego sugerowała Ellie, lecz Carol nie chciała 

jej wierzyć. Rick nigdy nie zrobiłby czegoś takiego - wmawiała sobie. 

Był  jej  starszym  bratem,  jej  bohaterem.  Teraz  jednak  chciała  się 

upewnić.

- Chyba nie miałeś... romansu, co?

- Nie - odparł.  -  To nie było tak...  Ellie  po prostu nie mogła 

zaakceptować faktu, że w pracy otaczają mnie piękne kobiety i rzadko 

bywam w domu. Nie miała do mnie zaufania.

Carol też nie czułaby się komfortowo, gdyby Douga otaczały w 

pracy piękne kobiety,  ale  nie  powiedziała  tego.  Jej  brat  nie  musiał 

wiedzieć o jej własnym poczuciu niepewności.

- Nie wiem, dlaczego mi nie ufała - ciągnął Rick.

- Kocham tylko ją. - Przeciągnął dłonią po twarzy.

-  Próbowałem  ją  przekonać,  że  jest  jedyną  kobietą  w  moim 

życiu, ale nie chciała słuchać. Nie mogę uwierzyć, że rozwiodła się 

tylko, dlatego, że nie potrafiła mi zaufać.

Carol też nie mogła w to uwierzyć, ale i to zachowała dla siebie. 

Istniały dwie możliwości:  albo Ellie była szaleńczo zazdrosna, albo 

Rick pozwalał sobie na więcej, niż chciał powiedzieć.

- Zrobiłem, co mogłem, żeby wybić jej z głowy ten rozwód - 

mówił  dalej.  -  Owszem,  zdarzały  się  pokusy,  ale  co,  do  cholery, 

miałem  robić  każdego  wieczoru?  Siedzieć  w  pokoju  hotelowym  i 

oglądać  telewizję?  Czasem,  więc  gdzieś  wychodziłem.  Czy  można 

mnie za to winić?



Może Ellie miała podstawy, by nie do końca ufać mężowi. Carol 

nadal  nie  mieściło  się  w głowie,  że  Rick mógłby  ją  zdradzić.  Był 

porządnym  facetem,  ale  jednak  facetem,  więc  od  czasu  do  czasu 

chodził na drinka ze stewardesą albo koleżanką pilotką - czy coś w 

tym złego? Być może Ellie po prostu przesadnie zareagowała.

- Chyba dobrze, że poczekaliśmy z dziećmi - mruknął.

Carol zgadzała się. To był jedyny plus tej sytuacji. Nie znosiła, 

gdy dzieci musiały cierpieć za błędy rodziców.

- Ellie chciała mieć dzieci, aleja nie byłem jeszcze gotowy.

Carol kiwnęła głową.

-  Co  teraz  powinienem zrobić?  -  zapytał,  patrząc  na  nią  tak, 

jakby znała jakieś panaceum na jego problemy.

Poklepała  go  delikatnie  po  ramieniu,  nie  wiedząc,  jak 

odpowiedzieć.  Rick  potrafił  być  swoim  największym  wrogiem. 

Zawsze był towarzyski, lubił imprezy, nie bał się żadnych wyzwań. 

Zawsze kochała i podziwiała dzielnego, starszego brata. Ze smutkiem 

patrzyła na to, że jest nieszczęśliwy.

- Musisz udowodnić Ellie, że nie miała racji.

- Ale jak? - jęknął. - Mówię ci, Carol, odchodzę od zmysłów. 

Ellie mówi, że nie chce mnie więcej widzieć.

- Może powinieneś do niej napisać.

- Co?

- List. Albo jeszcze lepiej: e-mail. Napisz, że jesteś idiotą.

-  Myślę,  że  już  to  wie.  -  Po  raz  pierwszy,  odkąd  rozpoczęli 

rozmowę,  zauważyła  na  jego  twarzy  nikły  uśmiech.  -  A  jeśli  nie 



odpowie?

- Nie poddawaj się. Niech wie, że ci zależy.

- Posłać jej kwiaty? Albo coś w tym rodzaju?

Przywieź jej  truskawki i  jakieś inne świeże owoce z targu na 

Pike Place. - Świeże owoce były dostępne w Junau, ale po niebywale 

wysokich cenach. - Cały kosz - dodała Carol. - O ile pamiętam, Ellie 

uwielbia jagody.

- Serio?

- Rick! Powinieneś to wiedzieć. Była twoją żoną.

- W tym rzecz - przyznał.  - Nie poświęcałem jej dość uwagi. 

Zdałem sobie sprawę, jak bardzo ją kocham, dopiero wtedy, gdy było 

za późno.

- Musisz jej to wszystko wynagrodzić.

Uśmiechnął  się.  To  był  ten  sam  chłopięcy  uśmiech,  który 

pamiętała z dzieciństwa.

- Twój entuzjazm zaczyna mi się udzielać. Myślisz, że mogę ją 

jeszcze odzyskać?

- Tak! - zawołała.

Było jej miło, że brat zwrócił się do niej o pomoc. Rick popełnił 

błąd, nie próbował ratować swojego małżeństwa, ale ona zrobi, co w 

jej mocy, żeby mu pomóc.

ROZDZIAŁ DWUNASTY

ALIX TOWNSEND



Laurel  miała  wobec  Alix  dług  wdzięczności,  więc  kiedy  we 

wtorkowy  wieczór  w  wypożyczalni  zjawił  się  Jordan  Turner, 

poprosiła współlokatorkę,  żeby ją zastąpiła za kasą. Gdy po jakimś 

czasie  Alix  zobaczyła,  że  jej  ulubiony  klient  zaraz  opuści 

wypożyczalnię,  wyszła  na  zewnątrz,  udając,  że  ma  przerwę. 

Trzęsącymi się rękoma zapaliła papierosa. Potem oparła się o ścianę 

budynku i głęboko się zaciągnęła, licząc na to, że nikotyna ją uspokoi.

- Cześć - zagaiła, kiedy Jordan wyszedł z wypożyczalni.

Obejrzał się.

- Cześć. Co słychać?

-  W  porządku.  Nie  zauważyłam  cię  wcześniej  -  skłamała.  - 

Odłożyłam dla ciebie „Matrixa”.

- Dziękuję.

- Klient nasz pan.

Wyjęła z kieszeni paczkę papierosów i pokazała ją Jordanowi.

- Nie, dzięki.

Powinna  się  była  domyślić,  że  on  nie  pali.  Popatrzyła  na 

rozżarzony koniuszek papierosa.

- Próbuję ograniczyć palenie. To niskonikotynowe papierosy, ale 

przysięgam, że nawet one wkrótce utracą moje względy!

Zaśmiał się z jej głupiego żartu i Alix zrobiło się bardzo miło.

- Widuję cię w okolicy - powiedział Jordan.

- Alix Townsend. Alix, czyli A-L-I-X. - Wyciągnęła do niego 

rękę,  a  on ją  uścisnął.  -  Ty  się  nazywasz  Jordan  Turner  -  dodała, 



zanim zdążył się przedstawić. - Mamy w komputerze dane z twojego 

prawa jazdy. Mieszkasz przy Piątej Alei, prawda?

Nie zamierzała ukrywać, że jest nim zainteresowana. Pomyślała 

o chłopcu noszącym to samo nazwisko, którego kiedyś znała. To był 

fajny dzieciak,  zadurzyła się w nim,  ale to stara  historia,  jeszcze z 

czasów podstawówki.

- Zgadza się.

Czy  to  mógł  być  ten  sam  Jordan  Turner?  Przyjrzała  mu  się 

uważnie, zastanawiając się, czy to możliwe. Potem znów zaciągnęła 

się papierosem.

Nie, to nie on, uznała po chwili. Jednak nie pamiętała go dobrze, 

więc nie miała całkowitej pewności. Może zebrałaby się na odwagę i 

zapytała, gdyby nie to, że znów się odezwał.

- Pracuję niedaleko stąd.

A więc wstępował do wypożyczalni,  wracając z pracy.  Wiele 

osób tak robiło.

-  Bardzo  dużo  można  powiedzieć  o  ludziach  na  podstawie 

filmów, które wypożyczają - stwierdziła jakby mimochodem.

Rzuciła  papierosa  na  chodnik  i  przydepnęła  go  wojskowym 

butem.

- Nie wątpię.

- Chcesz wiedzieć, czego się o tobie dowiedziałam?

Uwielbiała  tworzyć  psychologiczne  portrety  klientów  na 

podstawie  filmów,  które  wypożyczali.  Rzadko  jednak  mogła 

wykorzystać swoje obserwacje.



Jordan uśmiechnął się. Zaskoczyło ją, że tak świetnie wygląda, 

kiedy się uśmiecha. Laurel nie mogła pojąć, co jej koleżanka widzi w 

tak przeciętnym mężczyźnie jak Jordan. Alix nie próbowała jej tego 

wytłumaczyć. Ktoś, komu podobał się facet wypożyczający pornosy, i 

tak by tego nie zrozumiał.

Jordan oparł się o ścianę obok Alix.

- Śmiało, powiedz, czego się dowiedziałaś.

Teraz  jednak  zestresowała  się  i  nie  mogła  zebrać  myśli. 

Próbowała  coś  z  siebie  wykrztusić,  ale  na  próżno.  Upokorzona, 

podjęła  ostatnią  desperacką  próbę  -  machnęła  lekko  rękami  i 

powiedziała:

- Wiesz... są fajne.

-  Fajne? -  powtórzył.  -  Chodzi ci  o to,  że wypożyczam fajne 

filmy?

- Tak.

Chciała się zapaść pod ziemię.

- Dzięki. Alix była czerwona jak burak.

-  Muszę  wracać  do  pracy  -  rzuciła  szorstko  i  uciekła  do 

wypożyczalni.

Na domiar złego czekała na nią Laurel.

- Jak było? - zapytała. Alix spiorunowała ją wzrokiem, a wtedy 

Laurel podniosła ręce do góry.

- Aż tak źle?

Alix  zrobiło  się  niedobrze.  Podobne  nudności  dopadały  ją  w 

dzieciństwie,  kiedy  jej  rodzice  zaczynali  się  kłócić.  Ta  bolesna 



dolegliwość  stale  ją  nękała  -  tak  jakby  Alix  była  w  jakiś  sposób 

odpowiedzialna za każdą złą rzecz, która spotykała jej rodziców. To 

mógł być ten sam Jordan Turner, którego kiedyś znała, ale zabrakło jej 

czasu, żeby zapytać. A teraz to już nie było możliwe - nie po tym, jak 

uciekła!

-  Dobrze  się  czujesz?  -  zapytała  Laurel,  przyglądając  jej  się 

uważnie.

Alix zbyła pytanie milczeniem i poszła na zaplecze. Toaleta była 

odrażająca. Najwyraźniej dawno jej nie sprzątano. Niebieski detergent 

nie był w stanie usunąć żółtego kręgu w muszli klozetowej. Ciekawe, 

że Alix zauważyła ten krąg dopiero teraz.

Stojąc przy umywalce, patrzyła w lustro. W jej głowie odezwały 

się głosy, które dobrze znała. Złe głosy, wykrzykujące słowa, których 

nie chciała słyszeć. Śmiały jej się w twarz i mówiły, że jest przegrana. 

Nigdy niczego nie osiągnie, cokolwiek by robiła. Jej życie to jedna 

wielka klęska. Taki już jej los. Nigdy nie będzie godziwie zarabiała, 

nikt  jej  nie  pokocha,  nigdy  nie  będzie  miała  normalnego  domu  z 

telefonem i zmywarką.

Alix przycisnęła dłonie do twarzy, zamknęła oczy i poczuła, jak 

ogarniają skrajne przygnębienie. Czuła jego ciężar na swoich barkach. 

Wielki, przytłaczający. Bezskutecznie próbowała otrząsnąć się z tego 

stanu, uwolnić od słów rozbrzmiewających w jej głowie.

Słyszała  epitety,  którymi  obrzucała  ją  matka,  reprymendy  i 

lekceważące  komentarze  nauczycieli.  Teraz,  po  dwunastu  latach, 

upokorzenie było równie silne. Pragnęła zapomnieć wszystkie raniące 



słowa. One jednak wracały i huczały jej w uszach tak głośno, że omal 

nie runęła na podłogę.

Rozległo  się  pukanie  do drzwi.  Wyrwana z  odrętwienia,  Alix 

szarpnęła głową w stronę, z której dobiegał dźwięk.

- Alix, jesteś tam? Laurel. A niech to!

- Czego chcesz?

- On wrócił.

- Kto?

- Chłopak, z którym rozmawiałaś.

- Dlaczego? - zapytała, marszcząc brwi.

- Nie wiem - odparła z irytacją Laurel. - Myślisz, że czytam w 

jego myślach?

- Zaraz przyjdę.

Alix wyprostowała się i przeczesała rękami włosy, zastanawiając 

się, dlaczego Jordan jej szuka.

Ponieważ  miała  czerwoną  twarz,  zmoczyła  dłonie  w  zimnej 

wodzie i przyłożyła je do policzków, nie zważając na to, co stanie się 

z makijażem.

Nie wiedziała,  ile  czasu minęło,  zanim w końcu wzięła się w 

garść i wyszła z toalety.

Jordan czekał przy kontuarze i uśmiechnął się na jej widok.

- Chciałeś się ze mną zobaczyć? - zapytała takim tonem, jakby 

jej w czymś przeszkodził.

Nie chciała dać po sobie poznać, jak bardzo się cieszy, że go 

widzi. Zresztą tak naprawdę wcale się nie cieszyła. Przed chwilą się 



przed nim zbłaźniła. Nie chciała powtórki. Przynajmniej nie teraz.

- Powiedziałaś, że odłożyłaś dla mnie „Matrixa”. Odetchnęła z 

ulgą.

- Tak, na śmierć zapomniałam. Jest tutaj. Weszła za kontuar i 

sięgnęła po kasetę.

- Dziękuję, że to dla mnie zrobiłaś.

-  Drobiazg  -  powiedziała  i  zaczęła  wystukiwać  coś  na 

klawiaturze komputera. Potem wybiła na kasie cenę i poprosiła o kartę 

kredytową. Kiedy zapłacił, włożyła kasetę do pudełka, a pudełko do 

torebki  i  podała  Jordanowi.  -  Mamy  promocję  popcornu  do 

mikrofalówki.

- Nie, dzięki. Kupiłem cały karton w hipermarkecie. Starczy mi 

na dziesięć lat.

Oparła  łokcie  na  kontuarze.  Czuła  się  zakłopotana.  Nie 

wiedziała, co powiedzieć, o co zapytać. Gdyby wspomniała o Jordanie 

Turnerze z szóstej klasy, wyglądałoby to na podryw.

- Odłożyć ci jeszcze jakieś inne filmy?

Nie było to szczególnie błyskotliwe pytanie, ale przynajmniej w 

miarę sensowne. Wzruszył ramionami.

- W tej chwili nic nie przychodzi mi do głowy, lecz na pewno 

kiedyś jeszcze o to poproszę.

- Dobrze.

Jordan kiwnął  głową i  wyszedł.  Ledwie zamknęły  się  za  nim 

szklane drzwi, pojawiła się Laurel.

- Czego chciał?



- Filmu. A czego innego mógł chcieć?

- Dlaczego chciał, żebyś to ty mu pomogła? Alix nie zamierzała 

wdawać się w szczegóły.

- Skąd mam wiedzieć?

- Nie musisz się wściekać.

Znów zabrzmiał dzwonek nad drzwiami i ku zdumieniu Alix - 

Jordan wetknął głowę do środka.

- Alix, o której kończysz pracę?

Była zbyt zszokowana, by odpowiedzieć od razu.

- O jedenastej. Trzy razy w tygodniu zamykam wypożyczalnię.

- Jutro też?

- Nie, w środy pracuję do dziewiątej.

- Pójdziesz jutro ze mną na kawę? Po pracy?

- Och... - Trudno jej było uwierzyć, że zaprosił ją na randkę. - 

Chyba tak - odpowiedziała, ale takim tonem, jakby niespecjalnie jej na 

tym zależało.

- Świetnie. A więc do jutra.

Pomachał na pożegnanie i wyszedł.

Alix poczuła się szczęśliwa. Musiała zrobić duży wysiłek, żeby 

utrzymać emocje na wodzy i nie zacząć skakać z radości.

ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Robienie na drutach - zdumiewająca laska. Nancie M. Wiseman,  



wydawca i autorka poradników

LYDIA HOFFMAN

Na  początku  tygodnia  zadzwoniła  do  mnie  mama  i 

zaproponowała, żebyśmy - Margaret i ja - pojechały z nią w Dzień 

Pamięci na grób ojca. Minęło kilka miesięcy od śmierci taty. To były 

dla  niej  trudne  dni,  bo  wciąż  nie  pogodziła  się  z  tym,  że  została 

wdową.

Natychmiast  wyraziłam  zgodę,  ale  nie  byłam  pewna,  co  do 

Margaret.  Niedawno  moja  siostra  postarała  się  o  to,  żebyśmy  nie 

spotkały  się  w Dniu Matki.  Wszystkie  rodzinne  okazje  są  dla  niej 

pretekstem do pokazania rogów. Zdaje się nie pamiętać, że jesteśmy 

siostrami. Nieraz już przemknęła mi przez głowę myśl, że Margaret 

wolałaby, żebym to ja umarła, a nie tata. To nie jest przyjemna myśl, 

ale  -  zważywszy  na  stosunek  siostry  do  mnie  -  sądzę,  że  bliska 

prawdy.  Mimo  to  wciąż  próbuję.  Jakaś  uparta  cząstka  mnie  nie 

pozwala  mi  odpuścić.  Bądź,  co  bądź,  Margaret  jest  moją  siostrą. 

Ponieważ otarłam się o śmierć, wiem, że jeśli nawet się nie lubimy, to 

na pewno potrzebujemy siebie nawzajem.

W  poniedziałek  przyjechałam  do  mamy  wczesnym 

popołudniem. Piła właśnie herbatę na ogrodowym tarasie.  Miała na 

sobie  długą,  czarną  spódnicę  i  jedwabną  bluzkę.  Siedziała  na 

wiklinowym krześle i korzystała z uroków słońca.

Przycięte róże wypuszczały pąki i słodki zapach bzu unosił się w 



powietrzu. Lniana chusteczka, którą ściskała w dłoniach, świadczyła o 

tym, że mama płakała.

Stanęłam bez słowa obok niej i położyłam dłoń na jej ramieniu. 

Mama podniosła wzrok i uśmiechnęła się do mnie przez łzy. Potem 

przykryła dłonią moją dłoń i delikatnie ją ścisnęła.

- Brakuje mi go.

- Mnie też - wyszeptałam ze ściśniętym gardłem.

- Tata nie chciałby nas widzieć w tak rzewnym nastroju.  Jest 

piękny dzień i już niebawem będę miała przy sobie obie córki. Czy 

wolno mi się smucić?

Sięgnęła  po czajniczek z  herbatą.  Zauważyłam,  że  obok stały 

dwie filiżanki. Jedna z nich przeznaczona dla mnie. Bez pytania mama 

nalała mi herbaty, a ja usiadłam obok niej.

Trochę sobie pogawędziłyśmy. Mama pytała o „Świat Włóczki”, 

mój  kurs  dla  początkujących  i  o  trzy  kobiety,  które  się  na  niego 

zapisały.  Opowiedziałam jej  trochę  o  Jacqueline,  Carol  i  Alix,  ale 

także  o  innych  klientkach.  Miałam  ich  coraz  więcej  i  -  co  chyba 

równie  ważne  -  z  niektórymi  się  zaprzyjaźniłam.  Mój  świat  się 

poszerzał i byłam szczęśliwa. Zresztą Wąsik też. Spędzał teraz dużo 

czasu  w  sklepie.  Z  lubością  wygrzewał  się  w  słońcu,  siedząc  w 

witrynie  sklepowej.  Mój  kot  czaruje  klientów  i  zwykle  od  niego 

zaczynają się nasze rozmowy. Nie denerwuje się, że ludzie poświęcają 

mu dużo uwagi, bo sądzi, że jak najbardziej na nią zasługuje.

Z powodu świątecznego weekendu piątkowe zajęcia w zeszłym 

tygodniu się nie odbyły. Jacqueline i Carol wyjechały za miasto. Alix 



nie  zdradziła  swoich  planów,  ale  podejrzewam,  że  nie  miała 

możliwości wyjazdu.

Byłam  zadowolona  z  postępów  moich  uczennic.  Musiałam 

jednak  przekonać  Jacqueline  do  pozostania  na  kursie.  Zamierzała 

zrezygnować po drugich zajęciach,  ale  ja  czułam,  że tak naprawdę 

chce, bym ją odwiodła od tego pomysłu. Cieszę się, że to zrobiłam. 

Na  drugich  zajęciach  było  parę  trudnych  chwil,  kiedy  Alix  gubiła 

oczko  i  reagowała  na  to  tak  niewybredną  wiązanką,  że  twarz 

Jacqueline  robiła  się  blada  jak  płótno.  Zaproponowałam  Alix,  by 

znalazła  inny sposób wyrażania  frustracji.  Ku mojemu zaskoczeniu 

przeprosiła,  czym  bardzo  zyskała  w  moich  oczach.  Alix  wypada 

korzystniej przy bliższym poznaniu.

Carol jest moją najzdolniejszą uczennicą. Zrobiła już pół kocyka 

i myśli o innych robótkach. Przychodzi do sklepu przynajmniej dwa 

razy w tygodniu i zawsze ucinamy sobie pogawędkę. Wąsik usiadł jej 

kilka razy na kolanach, by pokazać, że akceptuje moją przyjaciółkę.

Mama uwielbia słuchać opowieści  o klientkach.  Rozmawiamy 

prawie codziennie. Ona tego potrzebuje i - szczerze mówiąc - ja też. 

Mam już trzydzieści lat, ale córka zawsze potrzebuje matki.

-  Margaret  przyjedzie  z  dziewczynkami  o  pierwszej  - 

powiedziała lekkim tonem mama.

Wiedziałam jednak,  że  to  ostrzeżenie.  Odstawiła  porcelanową 

filiżankę  na  spodek  i  złożyła  ręce  na  kolanach.  Mama  posiada 

naturalny wdzięk, którego jej zazdroszczę. Margaret też go ma.

Nie  wiem,  jak  scharakteryzować  moją  mamę.  Można  by 



pomyśleć, że jest tak krucha, na jaką wygląda, ale to nieprawda. Pod 

wieloma względami jest  bardzo silna.  Walczyła o moje sprawy jak 

lwica  -  zarówno u  lekarzy,  jak  i  w firmie  ubezpieczeniowej  -  gdy 

chorowałam na raka. Jest dobra, szlachetna i zawsze stara się pomóc 

innym.  Jej  jedyną  wadę  stanowi  nieumiejętność  zmierzenia  się  z 

chorobą bliskich osób. Nie potrafiła patrzeć, jak cierpię, więc usuwała 

się w cień. Na szczęście tata zawsze był przy mnie.

- A więc Julia i Hailey przyjadą z Margaret - powiedziałam.

Siostrzenice są moim oczkiem w głowie. Szansa na to, że będę 

kiedyś  miała  własne  dzieci,  jest  bliska  zera,  więc  te  dziewczynki 

zajęły  szczególne  miejsce  w  moim  sercu.  Margaret  to  czuje  i 

zazdrośnie chroni dostępu do swoich pociech, starając się trzymać je 

ode mnie jak najdalej.

Julia i  Hailey znają jednak moje uczucia i  ku niezadowoleniu 

matki odwzajemniają je. Ich radość z każdego spotkania ze mną jest 

tak duża, że Margaret staje na głowie, bym jak najrzadziej się z nimi 

widywała.

- Babciu!

Do ogrodu wbiegła  dziewięcioletnia  Hailey,  wyciągając przed 

siebie rączki. Kiedy mnie zobaczyła, pisnęła z radości. Przytuliwszy 

się do babci, wpadła mi w ramiona i ścisnęła tak mocno, że omal mnie 

nie udusiła.

Czternastoletnia Julia zachowywała się bardziej powściągliwie, 

ale  jej  oczy  zdradzały,  że  cieszy  się  z  naszego  spotkania. 

Wyciągnęłam ku niej wolną rękę. Julia podeszła i uścisnęła ją. Ależ 



ona wyrosła! Była już bardziej kobietą niż dzieckiem, a do tego taką 

śliczną. Moje serce wezbrało dumą na jej widok.

-  Ciociu,  nauczysz mnie  robić  na  drutach?  -  zapytała  Hailey, 

wciąż trzymając mnie kurczowo.

Spojrzałam przez ramię akurat w chwili, gdy moja siostra i jej 

mąż wchodzili ogrodowymi drzwiami na taras. Margaret marszczyła 

brwi, co świadczyło o tym, że usłyszała pytanie młodszej córki.

- Chętnie cię nauczę, jeśli twoja mama się zgodzi.

- Później o tym porozmawiamy - rzuciła szorstko Margaret.

Hailey  objęła  ręką  moje  ramiona  i  nie  miała  zamiaru  mnie 

puścić.

- Cześć, Matt - przywitałam się.

Szwagier uśmiechnął się i  puścił  do mnie oko. Pamiętam, jak 

Matt  i  Margaret zaczęli  się ze sobą spotykać. Ponieważ siostra jest 

starsza  ode  mnie  o  pięć  lat,  widziałam  w  jej  siedemnastoletnim 

chłopaku dojrzałego i obytego w świecie mężczyznę. Pobrali  się  w 

młodym  wieku.  Tata  był  temu  przeciwny,  uważał,  bowiem,  że, 

Margaret powinna najpierw skończyć studia.

W końcu zdobyła dyplom, ale nie wykorzystała wykształcenia 

tak, jak życzył sobie tego tata. Imała się różnych prac, ale nigdy nie 

znalazła takiej, która by jej odpowiadała. Obecnie jest zatrudniona na 

pół etatu w biurze turystycznym, ale nigdy ze mną nie rozmawia o 

swojej pracy. Popieram jej decyzję, żeby spędzać jak najwięcej czasu 

z córkami, lecz nie powiedziałam jej o tym, bo nie wiem, jak by to 

przyjęła.



Po krótkich  pogaduszkach pojechaliśmy dwoma samochodami 

na cmentarz.  Mama wzięła naręcze,  bzu, który rósł  w jej  ogrodzie. 

Julia i Hailey umieściły gałązki w specjalnym pojemniku przy grobie 

taty. Na cmentarzu powiewały amerykańskie flagi, przypominając o 

ludziach, którzy polegli za ojczyznę.

Cmentarze  zawsze  budziły  moją  ciekawość.  W  dzieciństwie 

przeżyłam  okres  makabrycznej  fascynacji  nagrobkami.  Największą 

frajdę sprawiało mi czytanie epitafiów nagrobnych z dziewiętnastego i 

początku  dwudziestego  wieku.  Kiedy  Margaret  i  rodzice  oddawali 

cześć moim dziadkom, ja wędrowałam alejkami. Gdy miałam pięć lat, 

złamałam  nogę,  bo  spadla  na  mnie  figurka  Matki  Bożej.  Nie 

powiedziałam  wtedy  rodzicom,  że  próbowałam  się  na  nią  wspiąć, 

żeby zobaczyć jej twarz.

Właściwie  nie  znałam  moich  dziadków.  Ci  od  strony  taty 

mieszkali  na  Wschodnim  Wybrzeżu  i  rzadko  do  nas  przyjeżdżali. 

Rodzina  mamy  przeniosła  się  do  Seattle  w  czasach  Wielkiego 

Kryzysu, ale jej  rodzice umarli  wkrótce po moich narodzinach.  Co 

roku odwiedzaliśmy ich groby i kładliśmy kwiaty. Nie czułam silnej 

więzi  z  dawno  zmarłymi  dziadkami.  Czasem  może  odczuwałam 

odrobinę żalu, że ich nie znałam, ale nic więcej.

Kiedy  patrzyłam teraz  na  nagrobek  taty,  taki  świeży  i  nowy, 

ogarnął mnie głęboki smutek. Marmurowa płyta tak niewiele mówiła. 

Widniało  na  niej  tylko  nazwisko:  JAMES HOWARD  HOFFMAN 

oraz daty urodzenia i śmierci: 20 maja 1940 - 29 grudnia 2003.

Między  narodzinami  a  śmiercią  był  tylko  myślnik.  Milczący 



myślnik,  który  nie  mówił  nic  o  służbie  taty  w  Wietnamie,  o  jego 

wielkiej miłości do żony i córek. Ten myślnik nie mógł powiedzieć o 

długich godzinach, które tata spędzał przy moim łóżku, dodając mi 

otuchy,  czytając  książki,  robiąc  wszystko,  żeby  mi  pomóc.  Żadne 

słowa nie są w stanie wyrazić ogromu miłości mojego ojca.

Nagle  przeszył  mnie  oślepiający  ból.  Jednym  z  trwałych 

następstw mojej  choroby nowotworowej są migrenowe bóle głowy. 

Dzięki nowoczesnym lekom mogę sobie z nimi dość szybko poradzić. 

Pierwsze symptomy łatwo zauważyć.  Tym razem jednak dałam się 

zaskoczyć.

Zaczęłam szukać w torebce tabletek, które zawsze miałam przy 

sobie.  Mama zobaczyła,  że  się  lekko zatoczyłam,  i  natychmiast  do 

mnie podeszła.

- Lydio, co się dzieje?

Wciągnęłam powoli powietrze.

- Muszę wracać do domu - wyszeptałam, zamykając oczy przed 

oślepiającym słońcem.

- Margaret, Matt! - zawołała mama, po czym objęła mnie jedną 

ręką w pasie.

Po paru minutach pomogła mi wsiąść do samochodu i poprosiła 

Matta,  żeby  nie  zawoził  mnie  do  mojego  małego  mieszkanka  nad 

sklepem, tylko do jej domu.

Wkrótce już leżałam w łóżku w moim dawnym pokoju. Zasłony 

były  zaciągnięte.  Mama  położyła  mi  na  czole  zwilżoną  szmatkę  i 

wyszła, żebym mogła się zdrzemnąć.



Wiedziałam,  że  kiedy  lek  zacznie  działać,  zasnę  na  dwie 

godziny.  Potem  już  będzie  dobrze,  ale  najpierw  trzeba  trochę 

pocierpieć.

Zaraz po wyjściu mamy pulsujący ból osiągnął apogeum. Wtedy 

usłyszałam, że znów otwierają się drzwi. Chociaż leżałam na brzuchu 

i miałam zamknięte oczy, wiedziałam, że do pokoju weszła Margaret.

-  Nie mogłaś odpuścić,  prawda? - W jej  głosie  pobrzmiewała 

gorycz. - Zawsze musisz być w centrum uwagi.

Trudno mi  było uwierzyć,  że  ona naprawdę sądzi,  że  celowo 

nabawiłam  się  migreny.  Gdyby  jej  zdarzały  się  takie  ataki,  z 

pewnością  nic  podobnego nie  przyszłoby  jej  do  głowy.  Ale  ja  nie 

miałam siły się kłócić, więc milczałam.

- Kiedyś zostaniemy tylko my dwie, wiesz?

Wiedziałam i pragnęłam mieć dobre relacje z siostrą.

Gdyby nieprzejmujący ból, powiedziałabym jej, jak bardzo mi 

na tym zależy.

- Jeśli myślisz, że pójdę w ślady rodziców, to się grubo mylisz.

Uśmiechnęłam się  lekko.  Margaret  nie  była  zdolna  do  takich 

poświęceń.

- Nie będę cię niańczyć ani rozpieszczać. Czas, żebyś dorosła, 

Lydio. Już dawno powinnaś była wziąć odpowiedzialność za swoje 

życie. Szukaj współczucia gdzie indziej.

Po tych słowach wymknęła się z pokoju.

Huk zatrzaskiwanych  drzwi  o  mało  nie  rozsadził  mi  czaszki. 

Wstrzymałam oddech i serce mi zamarło. Ponieważ miałam na czole 



zwilżoną szmatkę, nie od razu zdałam sobie sprawę, że z moich oczu 

płyną łzy.

Wtedy  utwierdziłam  się  w  przekonaniu,  że  dobre  relacje  z 

Margaret nie są możliwe.

ROZDZIAŁ CZTERNASTY

JACQUELINE DONOVAN

Jacqueline  przyjrzała  się  sobie  w  lustrze  wiszącym w holu  i 

westchnęła.  Oby  starczyło  jej  cierpliwości.  Paul  i  Tammie  Lee 

zaprosili ją i Reese’a na grilla. Nie mogła odmówić. Każda wymówka 

wzbudziłaby podejrzenia Paula. Jacqueline nie miała wyboru. Musiała 

zacisnąć zęby i postarać się wypaść jak najlepiej.

- Jesteś gotowa? - zapytał po raz trzeci Reese.

Mamrocząc coś pod nosem, dołączyła do męża.

Reese  machał  kluczykami  od  samochodu,  chodząc  tam  i  z 

powrotem przed drzwiami, za którymi był garaż.

- Nie możemy się od tego jakoś wykręcić? - zapytała Jacqueline, 

wiedząc, że to absolutnie nie wchodzi w grę.

Reese posłał jej jedno ze swoich znaczących spojrzeń. Miał ich 



cały  arsenał,  były  tak  samo  zrozumiałe  jak  słowa.  Przez  lata 

Jacqueline  nauczyła  się  je  odczytywać.  Temu  akurat  towarzyszył 

krzywy uśmieszek.  To  spojrzenie  wyrażało  zawsze  niezadowolenie 

męża z czegoś, co Jacqueline powiedziała lub zrobiła.

- O co ci chodzi tym razem? - zapytała, kipiąc ze złości. - Tylko 

mi nie mów, że masz ochotę iść na tego grilla.

-  Bóg  jeden  raczy  wiedzieć,  co  Tammie  Lee  zaproponuje  na 

kolację. Oposa z grilla? A może wiewiórkę?

-  Nie  rozumiesz?  -  odezwał  się  Reese.  -  Paul  chce,  żebyśmy 

lepiej poznali Tammie Lee i pokochali ją tak jak on.

Jacqueline  pokręciła  głową,  wyrażając  w  ten  sposób  swoją 

niezgodę i frustrację.

- Nigdy jej nie pokocham, choćby zaprosił nas na grilla tysiąc 

razy.

- Przynajmniej daj jej szansę.

Jacqueline coraz mniej podobał się stosunek męża do tej sprawy. 

Przecież doskonale wiedział, jak ważne jest poślubienie odpowiedniej 

osoby. Reese nie wybrał jej z powodu ładnego uśmiechu. Ich rodzice 

się przyjaźnili, a ona - podobnie jak on - skończyła najlepsze szkoły. 

Owszem, kochała Reese’a, lecz uważała, że przy wyborze partnera nie 

należy  się  kierować  wyłącznie  miłością,  która  zresztą  -  zdaniem 

Jacqueline - była przereklamowana.

Bała się, że jej syn stal się taki jak jego ojciec i myśli już tylko o 

jednym.. Tyle, że Paul na domiar złego ożenił się z tą dziewczyną. 

Skoro zakochał się w Tammie Lee, mógł - wzorem ojca - uczynić ją 



kochanką i odwiedzać raz w tygodniu. Jacqueline nie miała pojęcia, 

ile Reese inwestował w swoją wtorkową kobietę, ale przypuszczała, 

że  to  były  niemałe  pieniądze.  Po  pierwszym  roku  romansu  nie 

sprawdzała  już  wyciągów  bankowych  męża.  Jego  nieobecność  we 

wtorkowe wieczory mówiła sama za siebie.

Pojechali  w milczeniu  do domu Paula  i  Tammie  Lee.  Byl  to 

ładny  piętrowy  dom  niedaleko  Kirkland  z  pięknym  widokiem  na 

jezioro  Waszyngton.  Nad  ogrodem  unosił  się  dym.  Jacqueline 

podejrzewała, że już wrzucili mięso na ruszt. Świetnie! Im szybciej to 

się skończy, tym lepiej.

Reese  nacisnął  dzwonek.  Stali  na  schodkach i  czekali.  Drzwi 

otworzyła  Tammie  Lee.  Była  boso.  Miała  na  sobie  postrzępione 

dżinsowe  szorty  i  ciążową  bluzkę.  Wyglądała  jak  bohaterka 

nadawanego w latach sześćdziesiątych serialu „Petticoat Junction”.

- Tak się cieszę, że jesteście - powiedziała tym swoim nosowym 

akcentem, po czym złapała Jacqueline za ręce i praktycznie wciągnęła 

do środka.

- Mamo, tato. - Paul stał za plecami żony.

Uścisnął rękę ojcu i przytulił się do matki.

Jacqueline nie chciała zaczynać popołudnia od pretensji, ale nie 

podobało  jej  się,  że  Tammie  Lee  chodzi  po  domu  boso.  Przecież 

mogła na czymś stanąć albo się poślizgnąć.

- Przepraszam, że o tym mówię, ale czy nie powinnaś włożyć 

butów?

Zapytała z czystej troski o dziewczynę, ale sądząc po krzywej 



minie Paula, synowi to się nie spodobało.

- Masz rację - powiedziała Tammie Lee, prowadząc ich przez 

dom do ogrodu ze świeżo skoszonym trawnikiem. - Paul ciągle mi to 

mówi,  aleja  po  prostu  nie  potrafię  się  zmusić  do  noszenia  butów. 

Zrzucam  je  natychmiast  po  powrocie  do  domu.  Nie  dalej  jak  w 

zeszłym  tygodniu  chodziłam  boso  po  ogrodzie  i  nadepnęłam  na 

ślimaka.

Jacqueline wzdrygnęła się.

- Zaczęłam krzyczeć tak, jakby zstąpił na mnie Duch Święty.

Paul zachichotał.

-  Nigdy  w  życiu  tak  szybko  nie  biegłem.  Myślałem,  że 

zaatakował ją rój pszczół albo coś w tym rodzaju. Stół na patio był już 

nakryty. Tammie Lee wzięła z niego dwa dzbanki z mrożoną herbatą i 

podniosła je do góry.

- Z cukrem czy bez? - zapytała.

Według  Jacqueline  powinno  się  podawać  tylko  niesłodzoną 

mrożoną herbatę. Każdy, kto chciał ją posłodzić, mógł to zrobić sam.

- Bez cukru - odparła i zajęła miejsce przy stole.

-  Ja też poproszę bez cukru -  powiedział  Reese.  Tammie Lee 

nalała herbatę do szklanki i podała ją teściowej, która skrzywiła się na 

widok pływającego w środku liścia.

-  Coś  pływa  w  mojej  szklance  -  poskarżyła  się  Jacqueline, 

sięgając po łyżeczkę z zamiarem wyłowienia tego obcego ciała.

-  To  liść  mięty  -  wyjaśniła  Tammie  Lee.  -  Mama  nie 

pozwoliłaby mi podać herbaty bez świeżej mięty i plasterków cytryny.



Jacqueline zrobiło się głupio. Odchyliła się do tyłu na krześle i 

postanowiła się więcej nie odzywać. Oczywiście, że to była mięta - 

Jacqueline  powinna  się  była  zorientować  -  ale  po  Tammie  Lee 

człowiek mógł się spodziewać wszystkiego.

-  Jest bardzo przyjemnie - powiedział  Reese. -  Miło z waszej 

strony,  że  nas  zaprosiliście.  Jacqueline  spiorunowała  go wzrokiem. 

Wcale nie było przyjemnie i on dobrze to wiedział.

- To był pomysł Tammie Lee - oznajmił Paul, stojąc przy grillu.

Ku uldze jego matki to, co znajdowało się na ruszcie, pachniało 

wspaniale.  Mięso  skwierczało.  Paul  polewał  je  obficie  sosem 

czosnkowym.

- Tak - potwierdziła Tammie Lee, wracając na patio z zeszytem i 

długopisem.

Odsunęła  krzesło  i  usiadła  obok  Jacqueline  i  Reese’a.  Potem 

otworzyła zeszyt na czystej stronie.

-  Chciałabym  zapytać  o  wasze  tradycje  rodzinne.  Paul  i  ja 

pragniemy zapoczątkować własne, ale również kontynuować wasze.

-  Tradycje?  -  powtórzyła  Jacqueline,  jakby  słyszała  to  słowo 

pierwszy raz w życiu.

- Tak. Coś w rodzaju Dnia Derbów.

Jacqueline i jej mąż wymienili pytające spojrzenia.

- Mam na myśli Derby Kentucky*[* Doroczne wyścigi konne 

odbywające  się  w  pierwszą  sobotę  maja  w  Louisville.  Przez  dwa 

tygodnie przed wyścigami trwa festyn, który przyciąga tysiące ludzi 

(przyp. tłum.).] - uściśliła Tammie Lee, patrząc to na Jacqueline, to na 



Reese’a, jakby spodziewała się, że teściowie za chwilę się uśmiechną, 

kiwną  głowami  i  wykrzykną:  „Oczywiście!.  -  Mój  tata  i  wszyscy 

wujowie noszą wtedy białe garnitury oraz kapelusze panama, a mama 

i ciotki całymi dniami gotują.

-  Kochanie,  w  Seattle  ta  impreza  nie  budzi  takiego 

zainteresowania  jak  w  twoim rodzinnym stanie  -  powiedział  Paul, 

dołączywszy  do  reszty  rodziny  przy  okrągłym  stole  na  patio. 

Wymienili z ojcem uśmiechy.

- Opowiedz jej o naszej Gwiazdce, mamo.

-  O  Gwiazdce?  -  powtórzyła  Jacqueline.  -  Co  mam  o  niej 

powiedzieć?

- Chociażby to, jak w Wigilię wieszałaś na kominku skarpety z 

prezentami.

- Od dawna tego nie robię.

-  A  futbol  amerykański?  -  zapytała  Tammie  Lee,  wyraźnie 

ożywiona. - Oglądacie tutaj mecze, prawda?

- Kiedy ogarniał ją entuzjazm, jej nosowy akcent się pogłębiał.

-  O tak  -  odezwał  się  Paul.  -  Tata  i  ja  jesteśmy zagorzałymi 

kibicami drużyny Husky.

-  To  cudownie!  Będziemy  urządzać  pikniki  z  bufetern  w 

samochodzie.

Mama  mówi,  że  te  pikniki  przypominają  obrzędy  religijne. 

Kobiety  stroją  się  jak  do kościoła,  pichcą  coś,  a  potem godzinami 



modlimy się o cud.

Paul i Reese roześmiali się, ale Jacqueline nie widziała w tym 

nic śmiesznego.

- Dlaczego się modlicie? Tammie Lee wyszczerzyła zęby.

- Modlimy się o zwycięstwo naszej drużyny. Jacqueline zmusiła 

się do lekkiego uśmiechu. Spotkanie przy grillu nie okazało się tak 

straszne,  jak  przypuszczała.  Wcześniej  obawiała  się,  że  synowa 

udekoruje stół jakimś wypchanym zwierzęciem, ale to były niesłuszne 

obawy. Tammie Lee umieściła na stole piękną kompozycję z kwiatów.

W  sumie  -  wbrew  ponurym  przewidywaniom  Jacqueline  - 

wspólne  popołudnie  było  „stosunkowo przyjemne”,  jak  wyraził  się 

Reese. Obiad składał się z pysznego guacamole, niebieskich chipsów 

kukurydzianych,  mostka  cielęcego  pieczonego  na  ruszcie  i  sałatki 

ziemniaczanej,  która  okazała  się  zaskakująco  smaczna.  Chleb 

kukurydziany  z  papryką  jalapeno  był  nieco  zbyt  pikantny,  ale 

Jacqueline  zjadła  tylko  mały  kawałek.  Reese  rozpływał  się  w 

zachwytach nad posiłkiem. Tammie Lee cała promieniała, słuchając 

jego komplementów. Teraz, gdy mniej pracowała, miała więcej czasu, 

by dogadzać mężowi w kuchni. Jako młoda kobieta Jacqueline czyniła 

podobnie. Obecnie jednak nie przejawiała zainteresowań kulinarnych.

W  drodze  powrotnej  do  domu  Reese  i  Jacqueline  milczeli. 

Podczas  posiłku  rozmawiano  głównie  o  tradycjach  rodzinnych.  W 

rodzinie Tammie Lee ich nie brakowało i synowa chętnie opowiadała 

o każdej z nich w najdrobniejszych szczegółach, wspominając często 

o  ciotkach  Thelmie  i  Friedzie,  a  także  o  ojcu  i  matce.  Jacqueline 



zaczęła się zastanawiać, czy ta dziewczyna przypadkiem nie tęskni za 

domem rodzinnym.

No cóż, jeśli  tęskniła,  mogła spakować walizkę i  pojechać do 

rodziców. Może wówczas, sam w domu, Paul przejrzałby na oczy.

- Nie mamy wielu tradycji rodzinnych, prawda? - odezwał się 

Reese, kiedy wjeżdżali na autostradę.

- Jak to nie? - zaprotestowała, choć podczas obiadu miała spore 

problemy z przypomnieniem ich sobie.

- W Boże Narodzenie robiliśmy z Paulem piernikowe domki.

Ale to było dawno. Kiedy Paul był dzieckiem.

-  W klubie  co  roku  urządzano  zabawę w poszukiwanie  jajek 

wielkanocnych.

- Tak, a w Dniu Matki podawaliśmy ci śniadanie do łóżka.

- No właśnie - stwierdziła z poczuciem ulgi Jacqueline. Jednak 

nie zawiodła całkowicie jako matka. - To, że nie chodziliśmy w tych 

okropnych  lnianych  garniturach  i  kapeluszach  panama  na  Derby 

Kentucky, wcale nie oznacza, że nie mieliśmy sensownych tradycji.

Reese oderwał na chwilę wzrok od szosy i zerknął na żonę.

- Pamiętasz, jak Paul chciał ci zrobić jajka sadzone na grzance?

- O rety! Martha nie mogła potem doczyścić płyty kuchennej.

-  Ale  zjadłaś  wszystko.  Byłaś  taka  wesoła.  Chyba  nigdy  nie 

kochałem cię tak bardzo, jak tamtego dnia.

Uśmiech  zniknął  z  twarzy  Jacqueline.  Wyjrzała  przez  okno. 

Kiedyś bardzo się kochali i na swój sposób nadal byli sobie bliscy. 

Wszystkie  te  rozmowy  o  tradycjach  i  rodzinie  przywołały 



wspomnienia z dawnych szczęśliwych lat. Budziły też pewien żal za 

utraconą przeszłością.

- Cieszę się, że Paul i Tammie Lee chcą kultywować tradycje 

rodzinne - powiedział Reese, kiedy dojeżdżali do domu. - A ty?

- Ja też - odparła cicho Jacqueline.

Bardzo  tego  chciała  dla  wnuczki.  Wyobrażała  sobie  małą 

dziewczynkę  o  ciemnych  włosach  -  takich,  jakie  miał  Paul  - 

wyciągającą do niej rączki. Tammie Lee nie była może jej wymarzoną 

synową,  ale  Paul  wydawał  się  szczęśliwy.  A  ona  sama  wkrótce 

zostanie babcią. To małżeństwo miało jednak swoje dobre strony.

Z jakiegoś powodu Jacqueline czuła się lepiej niż w ostatnich 

miesiącach. Może Reese miał rację - może zbyt surowo oceniała tę 

dziewczynę.

ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

CAROL Girard

Carol była w dobrym nastroju przez cały tydzień. Poprzedniego 

wieczoru wybrali się z Dougiem - zupełnie spontanicznie - na kolację 

do tajskiej restauracji. Poza tym przeprowadziła kilka pokrzepiających 

rozmów z  koleżankami  z  grupy  wsparcia  i  z  każdym dniem coraz 

lepiej opanowywała umiejętność robienia na drutach. Nie mogła się 

doczekać kolejnych -  już czwartych -  zajęć,  które  miały  się  odbyć 

następnego  dnia.  W ostatnich  trzech  tygodniach  naprawdę  polubiła 



robienie na drutach i wkładała w nie tyle energii i entuzjazmu, jak we 

wszystko w swoim życiu. Pierwszy kocyk nie był idealny, miał trochę 

nieudanych splotów, więc Carol przekazała go na akcję Linus i kupiła 

włóczkę  na  następny.  Teraz  już  miała  znacznie  lepsze  wyczucie 

naprężenia włóczki i jej drugie dzieło dobrze rokowało.

Weszła do mieszkania i położyła na stole listy, które wyjęła ze 

skrzynki.  Na  wierzchu  była  koperta  zaadresowana  do  niej.  Carol 

rozpoznała nowe nazwisko przyjaciółki ze studiów, która przeniosła 

się do Kalifornii. Otworzyła kopertę, ciekawa wieści od Christine.

Zaraz  jednak  przekonała  się,  że  to  nie  jest  list,  lecz 

zawiadomienie o narodzinach dziecka.

Dobry  nastrój  Carol  prysł.  Wstrzymała  oddech  i  opadła  na 

kuchenne  krzesło.  Potem  przeczytała  zawiadomienie,  z  którego 

dowiedziała  się,  że  dziecko  -  chłopiec  -  przyszło  na  świat  przed 

dwoma tygodniami, 27 maja.

Christine należała do kobiet, które robią wszystko według z góry 

ustalonego planu. Plan ten przewidywał między innymi poślubienie 

odpowiedniego mężczyzny, zajście w ciążę w określonym momencie i 

urodzenie zdrowego dziecka.

Carol  ciężko  przełknęła  ślinę.  Niewielu  zrozumiałoby,  jak 

wielkie przygnębienie odczuwała w tej chwili. Tylko jej internetowe 

koleżanki znały to uczucie.

Siedziała i patrzyła w ścianę, próbując przezwyciężyć frustrację. 

Oczywiście cieszyła się, że Christine i Bill mają zdrowe dziecko. Ale 

jednocześnie  chciała  rwać  sobie  włosy  z  głowy  i  wykrzykiwać  w 



niebo  dręczące  pytania.  Dlaczego nie  mogę  zajść  w ciążę?  Czemu 

moje ciało nie funkcjonuje tak jak ciała innych kobiet? Wielokrotnie 

zadawała te pytania sobie i różnym specjalistom, ale wciąż nie znała 

odpowiedzi.

W końcu będzie miała  dziecko.  Musiała  w to wierzyć. Nigdy 

jednak  nie  sądziła,  że  to  tyle  potrwa.  To  ciągłe  czekanie  było 

najgorsze. Czekała na wizyty u specjalistów.  Na badania.  Na jedne 

zabiegi, na drugie. A nie należały one do przyjemnych. Ani odrobiny 

intymności. Nic, tylko uparte dążenie do posiadania dziecka.

Miesiączki Carol stały się czymś więcej niż zwykłą niewygodą; 

teraz było tak,  jakby całe  jej  życie koncentrowało się  wokół  cyklu 

menstruacyjnego.  A  kiedy  dostawała  okres,  pękało  jej  serce,  bo 

przeżywała gorycz rozczarowania.

Każdy upływający miesiąc - każdy kolejny okres - był niczym 

godzina  wybijana  na  starym zegarze  dziadka.  W najlepszym razie 

Carol  miała  dwanaście  szans  rocznie  na  zajście  w  ciążę,  a  gdyby 

planowała też drugie i trzecie dziecko, Bóg jeden wie, ile czasu by to 

zajęło.

Carol  zdawała  sobie  sprawę,  że  znajomi  uważają  ją  za 

obsesjonatkę ze skłonnością do depresji. Owszem, była nią. Ale poza 

tym się bała. I to bardzo.

Seks stał się rutyną. Odbywał się w ściśle określonym czasie. A 

potem było nerwowe oczekiwanie. Carol często chodziła do łazienki, 

żeby sprawdzić, czy dostała okres. Jeśli tak, to...

Tym razem próba zapłodnienia in vitro musiała się powieść.



Gdyby  przynajmniej  ktoś  mógł  udzielić  Carol  definitywnej 

odpowiedzi.  Gdyby  doktor  Ford  mógł  jasno  powiedzieć,  czy  będą 

kiedyś mieli dziecko, czy nie. Gdyby orzekł, że szanse są równe zeru, 

jakoś by się z tym pogodzili, przestawili psychicznie i powzięli inne 

plany.

Doktor  Ford  dawał  im  jednak  nadzieję.  W  rezultacie  już 

dwukrotnie  przeżyli  rozpacz,  kiedy  zabieg  się  nie  udał  i  Carol 

poroniła. Dwukrotnie też podnieśli się, gotowi podjąć kolejną próbę, 

poświęcić wszystko dla dziecka.

Przetarła oczy i dźwignęła się z krzesła, żeby wstawić wodę na 

kawę - oczywiście bezkofeinową. Uważała teraz na to, co je. Lista jej 

zakupów spożywczych przypominała spis inwentaryzacyjny sklepu ze 

zdrową  żywnością.  Niektórzy  specjaliści  byli  zdania,  że  dieta  ma 

kapitalne  znaczenie;  inni  się  z  nimi  nie  zgadzali.  Carol  wolała  nie 

ryzykować. Próbowała wszystkiego, co mogło jej pomóc w zajściu w 

ciążę.

Pod wieloma względami jej życie utknęło w martwym punkcie. 

Porzuciła obiecującą karierę, jadła tylko to, co jej było wolno, słuchała 

kaset motywacyjnych, powtarzała w kółko te same wyuczone mantry. 

Musiała uwierzyć, że jej umysł może kontrolować ciało i ze samą siłą 

determinacji jest w stanie osiągnąć to, czego pragnęła. Nalała wody do 

czajnika i postawiła go na kuchence Potem usiadła i czekała, aż woda 

się zagotuje. Jej wzrok przyciągnęło kilka ręcznie skreślonych słów na 

dole  oficjalnego  zawiadomienia  o  narodzinach  dziecka.  Christine 

napisała swoją piękną kursywą: „Dawno się nie odzywałaś!”.



Miała swoje powody. Przyjaźń z Christine nie była jedyna, którą 

Carol  zaniedbała.  Odsunęła  się  od  większości  bliskich  przyjaciół  - 

głównie, dlatego, ze walka o zajście w ciążę kosztowała ją tak dużo 

energii.  Wiele  spośród  jej  koleżanek  zostało  już  matkami  i  teraz 

obracało się w towarzystwie osób, które tez miały.

Z Carol i  Douga coraz mniej  łączyło z ludźmi,  których życie 

kręciło  się  wokół  dzieci,  placów  zabaw  i  przyjęć  urodzinowych. 

Trudno,  żeby  rozmawiali  z  mmi  o  szkołach,  ośrodkach  opieki 

dziennej, dziecięcych napadach złości i kłopotach z ząbkowaniem.

Była też grupa tak zwanych przyjaciół, którzy bagatelizowali ich 

problem,  ich  przemożne  pragnienie  posiadania  dziecka.  Pewna 

bezduszna  kobieta  z  biura  Carol  zaproponowała  jej  żartem,  żeby 

wzięła na wychowanie jedno z jej dzieci, bo miała ich aż czworo. Inni 

próbowali  ich  pocieszyć,  zapewniając,  ze  współczesna  medycyna 

potrafi  zdziałać  cuda i  me  dalej  jak  za  rok Carol  zajdzie  w ciążę. 

Jednak tak się me działo a oni bali się coraz bardziej. Może nigdy nie 

będą mieli dziecka. Przerażająca myśl, ale Carol wolała znać prawdę 

niż żyć dalej w takiej niepewności.

Zagwizdał  czajnik.  Carol  podniosła  się  powoli  i  wlała 

zagotowaną  wodę  do  dzbanka  na  herbatę.  Nie  wolno  jej  było 

dopuszczać  do  siebie  takich  smutnych  myśli.  To  tylko  pogarszało 

sprawę. Musiała wierzyć. Nie mogło być tak, że czyjeś zawiadomienie 

o  narodzinach  dziecka  wprawiało  ją  w  przygnębienie.  Bóg  dał  jej 

znak. Musiała wierzyć, odepchnąć od siebie złe myśli. Przecież miała 

wiarę...



Otworzyły  się  drzwi  wejściowe.  Carol  odwróciła  się, 

zaskoczona, że jest już tak późno.

- Doug! Już wróciłeś?

Próbowała udawać wesołą, ale bez powodzenia.

- Wszystko w porządku? - spytał, przyglądając jej się uważnie.

- Oczywiście.

Chyba nie uwierzył.

-  Miałeś  udany  dzień?  -  zapytała,  skupiając  się  na  parzeniu 

herbaty.

- Tak.

Doug spostrzegł leżące na stole listy. Podszedł bliżej i znalazł 

zawiadomienie  o  narodzinach  dziecka.  Carol  obserwowała  twarz 

męża,  kiedy  je  czytał,  i  chciało  jej  się  płakać  na  widok  smutku 

malującego się  w jego oczach.  Po chwili  odłożył kartkę,  jakby nie 

była warta szczególnej uwagi. Carol wiedziała jednak, co naprawdę 

czuł.

- Mają chłopca - powiedziała, starając się, by nie drżał jej głos.

- Na to wygląda.

Chciała krzyknąć, że to powinni być oni. Że to oni powinni być 

parą,  która  rozsyła  po  znajomych  zawiadomienie  o  narodzinach 

dziecka.  Są  przecież  dobrymi  ludźmi.  Ich  małżeństwo jest  udane i 

byliby wspaniałymi rodzicami...

Bezpłodność kosztowała ich wiele stresów. Doug znosił je z taką 

samą  godnością  jak  Carol.  Oddawanie  nasienia  do  probówki  w 

łazience obok gabinetu doktora Forda, badania po odbyciu stosunku... 



Wszystko to było dla niego okropne.

Znajomi zapewniali, że kiedyś Carol i Doug będą sobie z tych 

rzeczy żartować. To jednak nie wydawało jej się możliwe.

- Zrobiłam już pół drugiego kocyka. Jutro mam następną lekcję.

Doug kiwnął głową, wziął gazetę i ruszył w stronę ulubionego 

fotela w salonie.

Chciała krzyknąć, żeby z nią porozmawiał. Zamiast tego zabrała 

się do przygotowywania kolacji, na którą wcale nie miała ochoty.

ROZDZIAŁ SZESNASTY

ALIX TOWNSEND

Siedząc  przy  stoliku  pod  oknem  w  barze  „Starbucks”,  Alix 

próbowała  przełożyć  oczka  z  jednego  drutu  na  drugi  i  skończyć 

rządek.  Pozostałe  uczestniczki  kursu  nie  miały  z  tym  żadnego 

problemu.  Carol  pracowała  już  nawet  nad  drugim  kocykiem. 

Jacqueline nie szło aż tak dobrze, ale nieporównanie lepiej niż jej. Bez 

względu  na  to,  jak  bardzo  Alix  starała  się,  by  w  rządku  było  sto 

siedemdziesiąt jeden oczek, zawsze wychodziło jej sto osiemdziesiąt i 

więcej. Albo mniej, w zależności od tego, jaki błąd popełniła.

Lydia stale  ją zapewniała,  że wielu początkujących ma z tym 

kłopot,  i  tłumaczyła  z  anielską  cierpliwością,  co  Alix  zrobiła  źle. 

Potem kolejny raz pokazywała jej, jak należy wykonywać sploty, a 

ona znów popełniała ten sam głupi błąd. Alix jednak nie zamierzała 

się poddać. Musiała się tego nauczyć i tyle. Przecież zainwestowała 



już trzydzieści dolców!

Po skończeniu rządka pociągnęła łyk kawy frappuccino, na którą 

rzadko  mogła  sobie  pozwolić,  i  policzyła  oczka.  Do  licha!  Sto 

osiemdziesiąt  trzy!  Znów  zrobiła  coś  nie  tak!  „Cholera,  cholera, 

cholera” - mamrotała pod nosem, a była to łagodna wersja tego, co 

myślała.  Widocznie  przebywanie  w  towarzystwie  Jacqueline  nie 

pozostało bez wpływu - teraz już bardzo rzadko Alix używała słowa 

na „k”.

Rzuciła  robótkę  na  kolana  i  zamknęła  oczy,  żeby  opanować 

nerwy. Ten kurs miał jej pomóc rozładować złość? Wolne żarty!

Jeszcze bardziej irytowało ją to, że Laurel była teraz z Johnem w 

ich mieszkaniu i poprosiła ją, by przez parę godzin tam nie wracała. 

Nie wiedziała, co się dzieje między tą dwójką, ale przypuszczała, że 

nic  dobrego.  Ich  zażyłość  wyraźnie  się  pogłębiła.  John  regularnie 

przychodził do wypożyczalni, a Laurel wychwalała go pod niebiosa. 

Alix miała jednak złe przeczucia co do tego faceta.

Kiedy się  uspokoiła,  zaczęła  ostrożnie  pruć  rządek,  oczko po 

oczku, co w sumie kosztowało ją więcej wysiłku niż jego zrobienie. 

Na dwa oczka przed końcem niechcący wypuściła z ręki drut i z jej ust 

wyrwało się przekleństwo.

Dobrze,  że  nie  było  tam  Jacqueline.  Strasznie  się  oburzała, 

ilekroć młodsza koleżanka traciła na zajęciach panowanie nad sobą, a 

- niestety - zdarzało się to często. Jednak Alix pracowała nad sobą.

Jeszcze  nie  doszło  do  otwartej  konfrontacji  między  nimi 

dwiema,  ale  to  była  tylko  kwestia  czasu.  Na  razie  próbowały 



ignorować się nawzajem.

Alix uważała, że Jacqueline ma skrzywiony pogląd na świat. Dla 

niej  liczyły  się  tylko  pozory  i  prestiż.  Na  wszystkich  zajęciach 

przechwalała się, kogo to ona widziała na takim czy innym spotkaniu 

towarzyskim.  Zazwyczaj  nazwiska  tych  ludzi  i  tak  nic  Alix  nie 

mówiły.  Prawie  przez  całą  lekcję  Jacqueline  nawijała  o  jakichś 

grubych  rybach  i  ekskluzywnych  przyjęciach,  w  których 

uczestniczyła. Żenada!

Przygryzając dolną wargę, Alix ujęła w palce uratowane oczko i 

spróbowała  wsunąć  w  nie  drut.  Wtedy  jednak  znowu  je  zgubiła  i 

natychmiast spruły się dwa kolejne rządki.

Teraz wymamrotała pod nosem bardziej dosadne przekleństwo i 

zaczęła  się  zastanawiać,  czy  jednak  nie  powinna  dać  sobie  z  tym 

spokój.  Pomyślała,  że  gdyby  miała  więcej  oleju  w  głowie, 

wyrzuciłaby druty na śmietnik i trzasnęła drzwiami.

Alix poczuła czyjąś obecność i podniosła wzrok. Przy jej stoliku 

stał Jordan Turner. Kiedy go zobaczyła, zrobiło jej się sucho w gardle, 

a w głowie pojawiła się pustka. Ten chłopak był ostatnią osobą, jakiej 

się spodziewała.

- Zdaje się, że masz mały kłopot.

Przysunął krzesło i usiadł obok Alix. Patrzyła na niego z szeroko 

otwartymi ustami, niezdolna zrobić nic więcej. Nie widziała go przez 

parę tygodni. Po tym, jak zaprosił ją na kawę, zniknął bez śladu. Od 

tego czasu Alix chodziła jak struta. To było normalne w jej życiu:, 

kiedy tylko zainteresowała  się  jakimś  facetem,  ten  trafiał  za  kratki 



albo czmychał z miasta.

-  Co  ty  tutaj  robisz?  -  zapytała  takim  tonem,  by  nie  miał 

wątpliwości, że nie cieszy się z tego spotkania.

- Szukałem cię.

Splótł ręce za oparciem krzesła i pochylił się w jej stronę.

- Jasne.

To był tekst w stylu Johna. Alix nie zamierzała dać się nabrać.

-  Naprawdę.  Możesz  zapytać  Danny’ego.  Poszedłem  do 

wypożyczalni i poprosiłem, żeby mi powiedział, gdzie cię szukać.

Danny  pracował  dorywczo  na  dziennej  zmianie  i  był 

człowiekiem  godnym  zaufania.  Gdyby  Alix  go  o  to  zapytała, 

powiedziałby jej prawdę.

Ignorując Jordana, złapała zgubione oczko i dokończyła rządek. 

Potem znów podniosła wzrok i zapytała:

- Dlaczego mnie szukałeś?

- Chciałem cię zaprosić na kawę. Zawsze tak ciężko się z tobą 

rozmawia?

Wbiła w niego wzrok i odparła:

- Nie zawsze.

- Obraziłaś się na mnie czy co?

Mimo ponurego nastroju uśmiechnęła się.

- Można tak powiedzieć. - Jordan nie dał się zbić z tropu.

- Jakiś konkretny powód?

Alix znów zaczęła robić na drutach. Byłoby śmieszne, gdyby mu 

powiedziała,  że  ma  do niego żal,  bo  obiecał  zabrać  ją  na  kawę,  a 



potem...  Więc  nic  nie  powiedziała  i  skupiła  uwagę  na  kolejnych 

oczkach.

-  Nie  widywałam  cię  ostatnio  -  rzuciła  w  końcu  jakby  od 

niechcenia.

- Czy to znaczy, że za mną tęskniłaś? Dużo o tobie myślałem, 

kiedy byłem poza miastem.

Wzruszyła ramionami i lekko się uśmiechnęła.

- Może i trochę tęskniłam.

Ucieszyły go te słowa. Poprawił się na krześle i jeszcze bardziej 

nachylił w stronę Alix. Patrzył na nią przez chwilę, a potem zapytał:

- Co robisz?

- Dziecięcy kocyk w ramach projektu Linus.

Jordan kiwnął głową.

- Czytałem o tym projekcie w gazetce parafialnej parę miesięcy 

temu.

Do  licha!  A  więc  on  też  chodzi  do  kościoła?  Ależ  ona  ma 

szczęście do facetów!

- Nie myśl, że robię to z dobroci serca - powiedziała szorstko. - 

Albo z obywatelskiego obowiązku.

- Więc dlaczego?

Czemu nie powiedzieć prawdy? Była ciekawa jego reakcji.

- Odpracowuję w ten sposób godziny społeczne, które zasądził 

mi sąd.

Jeśli  to  go  nie  zniechęci,  to  inne  rzeczy  też.  Stawiała  na 

szczerość. Jeśli po tym, co usłyszał, ten gładko ogolony facet nadal 



będzie nią zainteresowany, bardzo dobrze. Jeśli  nie, lepiej wiedzieć 

teraz.

- Zasądzone przez sąd godziny społeczne? Dlaczego?

- Złamałam prawo, a ono zwyciężyło - odpowiedziała, kończąc 

rządek, lecz nie koncentrując się na oczkach tak, jak powinna. - Ale 

tak naprawdę zostałam fałszywie oskarżona i sędzia o tym wiedział. 

Dlatego zasądził  godziny społeczne zamiast  kary więzienia.  Czy to 

szokuje takiego grzecznego chłopca jak ty?

- Nie.

Wcale nie była pewna, czy powiedział prawdę.

- Moja mama też robi na drutach.

Alix chciała powiedzieć, że jej matka jest w więzieniu,  ale w 

porę  ugryzła  się  w  język.  Dosyć  wyznań  jak  na  jeden  dzień;  to 

mogłoby  biedaka  przytłoczyć.  Jego  zainteresowanie  jej  osobą 

pochlebiało  Alix.  Była  zadowolona,  że  próbował  ją  odnaleźć. 

Zastanawiała  się  nawet,  czy  nie  zapytać,  do  której  podstawówki 

chodził. Ledwo pamiętała, jak wyglądał tamten chłopak, ale na pewno 

nosił okulary. W przeciwieństwie do tego Jordana. Może zadałaby to 

pytanie, gdyby on nie zadał innego.

-  Jesteś głodna? - Spojrzał w stronę bufetu.  -  Mają tu pyszne 

babeczki. Skusisz się?

- Może i tak - odparła niezbyt uprzejmie.

Jordan wstał i podszedł do bufetu. Alix obserwowała go przez 

chwilę i próbowała uspokoić walące serce. Znów zajęła się robótką, 

skończyła rządek. Policzyła oczka i stwierdziła z satysfakcją, że jest 



ich dokładnie sto siedemdziesiąt jeden. Jordan wrócił do stolika. W 

jednej ręce trzymał kubek z kawą, na którym chybotał się talerzyk z 

babeczką, a w drugiej - tylko talerzyk z babeczką.

-  Mieliśmy  szczęście  -  oznajmił,  stawiając  wszystko  na 

niewielkim okrągłym stoliku. - Zostały tylko dwie.

Alix kiwnęła głową.

- Dzięki.

Jordan pociągnął łyk kawy.

- Danny nie wiedział, gdzie jesteś. Zobaczyłem cię przypadkiem 

przez okno.

Przełamała babeczkę na pół i podziękowała w duchu losowi, że 

tylko ten stolik był wolny, kiedy przed godziną weszła do baru. W 

przeciwnym  razie  nie  usiadłaby  pod  oknem,  bo  nie  miała  ochoty 

patrzeć na to, co działo się na ulicy. Powód był prozaiczny - po prostu 

obawiała się, że już wkrótce ona i Laurel stracą mieszkanie. Jeśli do 

tego dojdzie, znów będzie musiała nocować w tanich, zaszczurzonych 

hotelikach.  Żeby wynająć inne mieszkanie,  musiałaby  się  zatrudnić 

dodatkowo jako kelnerka w lokalu, w którym tacy porządni faceci jak 

Jordan nigdy się nie pokazują.

- Gdzie byłeś? - zapytała, bo sam nie raczył podzielić się z nią tą 

informacją.

Powiedział  tylko,  że  był  poza  miastem.  Wypił  trochę  kawy i 

odstawił kubek.

- Prowadziłem rekolekcje dla młodzieży w Warni Beach.

Alix nie miała pojęcia, co to są rekolekcje.



- Przez cały ten czas?

Nie,  kościół  potrzebował  pomocy  w  sprawach 

administracyjnych.  Więc  potem przez  kilka  tygodni  pracowałem w 

biurze w Stanwood.

- Och!

Już drugi raz wspomniał o kościele i Alix nabrała podejrzeń.

- To miłe, że za mną tęskniłaś - mruknął.

-  Nie  powiedziałam  tego!  -  zaprotestowała  trochę  bardziej 

stanowczo, niż zamierzała.

Jordan zachichotał.

Odetchnęła z ulgą, widząc, że go nie uraziła.

- No, może trochę tęskniłam.

- Cieszę się.

- Wyjeżdżasz gdzieś jeszcze w najbliższym czasie?

Westchnął.

-  Nie  wiem.  Mam nadzieję,  że  nie.  Kiedy zostałem pastorem 

młodzieży, sądziłem, że będę pracował tutaj, z nastolatkami z rejonu 

Blossom Street.

Alix poczuła, że ziemia usuwa jej się spod nóg.

- Jesteś... kaznodzieją?

-  Pastorem młodzieży  -  uściślił.  -  Pracuję  obecnie  w kościele 

wolnych metodystów przy Blossom Street. - Lekko drgnęły mu usta, 

jakby tłumił śmiech.

- Co cię tak rozbawiło? - mruknęła z irytacją.

- Po prostu powiedziałaś to tak, jakby pastor był kimś w rodzaju 



bossa narkotykowego. Albo kimś jeszcze gorszym.

- Chodzi o to,  że...  -  Zabrakło jej słów, jak zawsze, gdy była 

zdenerwowana.

- Jestem pastorem młodzieży, Alix - powtórzył i dotknął jej ręki. 

Potem uśmiechnął się. - Nie pamiętasz mnie?

- To ty! - Do licha, przecież się domyślała. Żałowała teraz, że 

nie powiedziała o tym pierwsza.

- Pamiętasz szóstą klasę w podstawówce Jackson? Sam nie od 

razu skojarzyłem.

-  Przypuszczałam,  że  to  możesz  być  ty...  Nie  do  wiary.  - 

Sięgnęła pamięcią do czasów podstawówki.

- Byliśmy w tej samej klasie, pamiętasz?

- Pamiętam - powiedział z uśmiechem - że siedziałaś w jednej 

ławce z Jimmym Burkhartem.

Alix doskonale pamiętała Jimmy’ego. Rozkwasiła mu nos, za co 

wylądowała  w  gabinecie  dyrektora  szkoły.  Wszystko,  dlatego,  że 

Jimmy żartował sobie z niej, mówiąc, że ona chce wyjść za mąż za 

Jordana Turnera. Połowa dziewczyn w klasie miała fioła na punkcie 

syna pastora. A ten - jak się teraz okazało poszedł w ślady ojca. Do 

licha, można się było tego spodziewać.

- Chciałem ci dać walentynkę.

Popatrzyła na Jordana i przypomniał jej się tamten feralny rok, 

kiedy matka Alix próbowała zabić jej ojca.

- Przyniosłem ją do szkoły, ale ciebie nie było i nigdy już nie 

wróciłaś.



Alix  nie  odpowiedziała.  Na  dzień  przed  przyjęciem 

walentynkowym jej matka postrzeliła swojego męża. To zdarzyło się 

wieczorem.  Oboje pili  na umór  i  doszło do kłótni.  Wkrótce potem 

przyjechała  policja  i  karetka  pogotowia.  Matkę  wyprowadzono  w 

kajdankach, a Alix i jej brat - jako że nie mieli żadnych krewnych, 

którzy  mogliby  się  nimi  zaopiekować  -  zostali  umieszczeni  w 

rodzinach  zastępczych.  Wtedy  skończyło  się  życie  rodzinne  Alix. 

Nigdy nie było ono wesołe, ale przynajmniej było. Matka trafiła do 

więzienia, a ojciec po wyjściu ze szpitala „odpłynął w siną dal”, tracąc 

kontakt z dziećmi. Alix i Tom znaleźli się pod opieką państwa. Przez 

całe to zamieszanie Alix nigdy nie wróciła do poprzedniej szkoły... i 

nigdy nie dostała walentynki od Jordana.

Nachylił się jeszcze bliżej.

-  Ciekaw  jestem,  co  byś  powiedziała,  gdybym  cię  wtedy 

poprosił, żebyś została moją walentynkową dziewczyną.

Omal  nie  wybuchnęła  śmiechem.  Jasne.  Córka  pijaków i  syn 

pastora.  Jakoś  nie  wydawało  jej  się,  że  taki  związek  przetrwałby 

długo.

ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

Wystarczy trochę praktyki i cierpliwości, żeby nauczyć się robić  

na drutach - potem można już bez przeszkód czerpać przyjemność z  



tego zajęcia „.

Bev Galeska

LYDIA HOFFMAN

Interes się rozkręcał i bardzo mnie to cieszyło. Sprzedałam już 

większość  towaru  i  złożyłam drugie  duże  zamówienie  u  głównego 

dostawcy. Mój pierwszy kurs dla początkujących oficjalnie dobiegał 

końca. Aż trudno uwierzyć, że te sześć tygodni tak szybko zleciało. Po 

pięciu  tygodniach  -  ku  mojej  radości  -  wszystkie  trzy  uczennice 

oświadczyły, że chcą, żeby kurs trwał nadal. Zgodziłam się, więc go 

przedłużyć. Ponieważ każda z nich pracowała teraz nad inną robótką - 

tylko Alix robiła jeszcze kocyk - zaproponowałam, że przeznaczymy 

piątkowe popołudnia  na  douczki.  Dzięki  temu  każda będzie  mogła 

przynieść  robótkę,  nad  którą  obecnie  pracuje,  a  ja  będę  udzielała 

wskazówek  na  wszystkich  etapach  jej  powstawania.  Pomimo 

dzielących  je  różnic  moje  uczennice  zbliżyły  się  do  siebie. 

Zaprzyjaźniły się ze sobą i ze mną.

Jeśli  chodzi  o  postępy  w  robieniu  na  drutach,  Carol  jest 

najbardziej zaawansowana i pracuje obecnie nad filcowaną czapką.

Alix i Jacqueline wciąż borykają się z podstawowymi splotami, 

lecz  Alix  nie  ma  za  dużo czasu  na  robienie  na  drutach,  natomiast 

Jacqueline...  Cóż,  jej  stosunek  do  ludzi  trochę  mnie  niepokoi. 

Jacqueline z pewnością nie przepada za synową, chociaż nigdy nie 

mówi o niej wprost. Przymierza się teraz do innych pomysłów i do 



jeszcze droższych włóczek. Alix płaci za włóczkę, co tydzień, zawsze 

niewielkie  kwoty,  bo  dla  niej  cala  ta  przygoda  to  ekstrawagancja. 

Jednak nie wyobrażam sobie tej grupy bez Alix.

Kiedy  we  wtorkowe  popołudnie  miałam  zamknąć  sklep, 

zobaczyłam Margaret.  Przechodziła  właśnie  przez  ulicę.  Wcześniej 

była  u  mnie  tylko  raz,  w  dniu  otwarcia  sklepu.  Jakże  pewnie 

przepowiadała  mi  wtedy  klęskę!  Nie  zamierzałam  dać  się  znowu 

przygnębić i przygotowałam się psychicznie na konfrontację. Jednak, 

kiedy  weszła  do  sklepu,  od  razu  zauważyłam,  że  coś  jest  nie  tak. 

Margaret nie przyszła, żeby wróżyć mi rychły upadek ani żeby mnie 

łajać. Była blada i bliska łez.

Podbiegłam do niej.

- Margaret, co się stało?

- Ja... - Nie mogła nic z siebie wykrztusić i tak mocno ścisnęła 

moją rękę, że omal nie krzyknęłam z bólu.

-  Chodź.  -  Poprowadziłam  ją  w  głąb  sklepu,  do  zakątka  ze 

stołem i krzesłami, w którym odbywały się lekcje. - Usiądź. Napijesz 

się wody?

Margaret pokręciła głową. Jeszcze nigdy nie widziałam jej tak 

zdenerwowanej.

Nie  potrafiłam odgadnąć,  co  mogło  ją  tak  bardzo  wytrącić  z 

równowagi.

- Dzwonili z gabinetu doktora Abrama - powiedziała, podnosząc 

na mnie wzrok, jakby zakładała, że sama domyśle się reszty.

Nie  znałam  żadnego  doktora  Abrama.  Pomyślałam,  że  może 



Matt zachorował albo miał jakiś wypadek. Brałam też pod uwagę inną 

możliwość, ale aż bałam się o niej myśleć.

- Chodzi o mamę? - zapytałam.

Myśl,  że  mogłabym  stracić  matkę,  gdy  tak  niewiele  czasu 

minęło od śmierci taty, przerażała mnie.

- Nie! - krzyknęła. - Chodzi o mnie. Doktor Abram powiedział, 

że trzeba powtórzyć mammografię.  -  Znów złapała mnie za rękę. - 

Wygląda na to, że mam guzek w piersi.

Popatrzyła na mnie szeroko otwartymi ze strachu oczami.

Przyznaję, że przeżyłam szok i aż usiadłam z wrażenia. Kiedy 

Margaret zdała sobie sprawę, że zrozumiałam, co powiedziała, jeszcze 

mocniej ścisnęła moją rękę.

- Tak bardzo się boję - wyszeptała.

- Jeśli nawet ten guzek tam jest, to wcale nie musi znaczyć, że 

masz raka.

Starałam się mówić pokrzepiającym tonem, ale to było trudne. 

Margaret myślała w tej chwili o tym samym, co ja. Mnie już dotknęła 

ta  choroba, a rodzice zawsze martwili  się,  że przekazali  nam wadę 

genetyczną,  która  może  powodować  raka.  Babcia  i  dziadek  umarli 

właśnie  na  raka.  Kiedy  u  mnie  po  raz  pierwszy  wykryto  złośliwy 

nowotwór,  mama  nalegała,  by  Margaret  też  przeszła  dokładne 

badania. Wtedy wszystko było w porządku, ale teraz...

- Kiedy zrobią ci drugą mammografię?

Zrobili  dzisiaj.  Pielęgniarka  nie  chciała  mi  nic  zdradzić. 

Powiedziała, że doktor Abram obejrzy wyniki, a potem spotka się ze 



mną.

- Och, Margaret, tak mi przykro. Jak mogę ci pomóc?

Nie  wiem.  Nikomu  jeszcze  o  tym  nie  mówiłam.  -  Nawet 

Mattowi?

Westchnęła ciężko.

- Nie chciałam go straszyć.

- Ale to twój mąż! Ma prawo wiedzieć.

- Powiem mu, gdy dowiem się więcej.

Jej  głos był zimny. Wiedziałam, że nie czas na kłótnie.  Moja 

siostra zawsze robiła wszystko po swojemu. Nie było sensu wywierać 

na niej presji.

-  Jak  się  poczułaś,  kiedy  się  dowiedziałaś,  że  masz  raka?  - 

zapytała.

Trudno mi było o tym mówić. Miałam wtedy szesnaście lat i nie 

wiedziałam  tego,  co  wiem  teraz  ani  co  wiedziałam  później,  gdy 

nastąpił  nawrót  choroby.  Dzień,  w  którym  dowiedziałam  się  o 

nowotworze, był najgorszy w moim życiu. Zdawałam sobie sprawę, 

co mnie czeka, i śmierć wydawała mi się lepszą perspektywą.

Wiedziałam,  co  to  może  oznaczać  dla  mojej  siostry,  więc 

musiałam być szczera.

- Ja też się bałam - odpowiedziałam. Margaret znów na chwilę 

mocniej  ścisnęła  moją  rękę.  -  Od kiedy  o  tym wiesz?  -  spytałam, 

odgarniając delikatnie z jej twarzy kosmyk włosów.

- Od pięciu dni - wyszeptała, ale zaraz potem dodała: - Musisz 

mi coś obiecać.



- Oczywiście.

Margaret  nigdy wcześniej  o nic mnie nie prosiła,  więc byłam 

gotowa spełnić każdą jej prośbę.

- Nie mów mamie.

Nie  lubiłam niczego  ukrywać  przed  mamą,  ale  teraz  w pełni 

zgadzałam się z Margaret. Nie było sensu denerwować mamy. Jeszcze 

za mało wiedziałyśmy.

- Dziękuję - wyszeptała z ulgą.

- Możesz na mnie liczyć, Margaret. Wiesz o tym. Wbiła we mnie 

wzrok.

- Czy mogłabyś... - zawahała się. - Czy mogłabyś pójść ze mną 

do lekarza?

- Oczywiście. ~ Sama chciałam jej to zaproponować.

Była wyraźnie zaskoczona.

- Zrobisz to? - Kiwnęłam głową.

- Będziesz musiała zamknąć sklep.

- W takiej chwili nie możesz być sama.

Do jej oczu napłynęły łzy. Sięgnęłam do pudełka z chusteczkami 

i podałam jej jedną. A potem - jako że zawsze żałowałam, że Margaret 

i ja nie jesteśmy ze sobą blisko - przytuliłam ją.

- Nie opuszczę cię, Margaret.

-  Dziękuję.  -  Przez  dłuższą  chwilę  szlochała  w  moje  ramię, 

zanim wreszcie zapanowała nad sobą. Uwolniwszy się z moich objęć, 

wydmuchała nos. - Spróbuję umówić się z lekarzem na poniedziałek. 

Ale jeśli mi się nie uda...



- Nieważne, jaki to będzie dzień ani jaka godzina - zapewniłam.

Chciałam jej pomóc bez względu na wszystko.

Margaret zamierzała chyba coś powiedzieć, ale wtedy rozległ się 

dźwięk dzwonka nad drzwiami. Byłam zła, że ktoś nam przeszkadza, 

lecz  z  drugiej  strony  zdawałam sobie  sprawę,  że  prowadzę sklep  i 

muszę obsługiwać klientów. Nawet kwadrans po piątej...

Przyjazny gwizd zaanonsował przybycie Brada Goetza. Kurier 

wtoczył wózek z trzema wielkimi pudlami, a potem postawił je przy 

kasie.

- Co słychać? - zapytał, podając mi elektroniczną podkładkę.

- Wszystko dobrze - odpowiedziałam i szybko się podpisałam z 

nadzieją, że zaraz sobie pójdzie.

-  Zawsze,  gdy  przychodzę,  są  w  sklepie  jakieś  kobiety. 

Szczególnie w piątkowe popołudnia.

- Prowadzę wtedy zajęcia.

- To wszystko wyjaśnia. - Nie przejmował się moimi próbami 

wyproszenia  go  ze  sklepu.  -  Pod  koniec  dnia  jesteś  na  pewno 

wykończona.

- Zdarza się - przyznałam.

Wyszczerzył triumfalnie zęby.

- To czemu nie pójdziesz ze mną na drinka, żeby się odprężyć?

- Już drugi raz mnie zaprosił, ale teraz - co za pech! - zrobił to w 

obecności mojej siostry.

- Powinnaś się zgodzić - odezwała się z głębi sklepu Margaret.

-  Właśnie  -  potwierdził  ochoczo Brad.  -  Możemy się  spotkać 



gdzieś niedaleko. Dwie przecznice stąd jest przyjemny bar. Żadnych 

zobowiązań. Po prostu kilka minut relaksu.

- Dziękuję za zaproszenie, ale muszę odmówić.

Podeszłam do drzwi i otworzyłam je na oścież. On jednak nie 

dawał  za  wygraną.  Podniósł  ręce  w  geście  frustracji  i  zerknął  w 

kierunku Margaret.

- Powiedziałem coś nie tak?

- Nie, nie... - Nie chciałam, by tak myślał.

- To o co chodzi?

-  Nie  chodzi  o  pana!  -  zawołała  Margaret.  -  Chodzi  o  moją 

siostrę. Ona po prostu się boi.

Miałam ochotę  wrzasnąć  na  Margaret,  żeby  się  nie  wtrącała. 

Wolałam powiedzieć mu prawdę w inny sposób i kiedy indziej, lecz 

pozbawiła mnie takiej możliwości. Ciągle odtrącanie tego człowieka 

bez słowa wyjaśnienia też wydawało się okrutne. Więc chociaż nie 

chciałam, żeby to odbyło się w takich okolicznościach, zdecydowałam 

się na szczere wyznanie.

-  Miałam raka -  oznajmiłam bez ogródek.  -  Nie  raz,  ale  dwa 

razy. Co więcej, guz może znowu odrosnąć, a wtedy mogę już nie 

mieć tyle szczęścia co dotychczas.

- Raka? - powtórzył, nie dowierzając własnym uszom.

Po  wyrazie  jego  twarzy  poznałam,  że  to  była  ostatnia  rzecz, 

jakiej się spodziewał.

- Duże, przerażające paskudztwo - dodałam z sarkazmem. - Nie 

warto się angażować w związek ze mną, bo to może się nie opłacać. 



Na tym polega problem z rakiem.

- Nie wiedziałem...

-  Oczywiście,  że  nie.  Skąd miałeś  wiedzieć?  Ale  dziękuję  za 

zaproszenie - powiedziałam raz jeszcze i to naprawdę szczerze. - To 

dla mnie bardzo miłe.  Ale chcę oszczędzić bólu nam obojgu,  więc 

przyjmij, proszę, moją odmowę, i nie wracajmy do tego więcej.

Poszłam  w  głąb  sklepu  i  usiadłam  obok  siostry.  Margaret 

spiorunowała mnie wzrokiem. Wtedy usłyszałam dźwięk zamykanych 

drzwi. Brad wyszedł.

- Dlaczego to zrobiłaś? - zapytała.

- Co?

-  Dlaczego nie  przyjęłaś  zaproszenia?  Co ci  szkodzi  wypić  z 

facetem jedno piwo?

Zakryłam  twarz  dłońmi,  nie  chcąc  przyznać,  że  minęło  tyle 

czasu,  odkąd  ostatni  raz  byłam  na  randce,  że  już  nie  umiałam 

rozmawiać z mężczyznami.

- Jest przystojny i zainteresowany.

- Wiem - wyszeptałam.

- Mówiłaś,  że ten sklep jest dla ciebie sposobem na afirmację 

życia.

Kiwnęłam głową.

- Tak mówiłam...

Margaret nie dala mi dokończyć.

- A więc żyj. Nie uciekaj przed życiem, Lydio. Powinnaś być 

zadowolona, że taki facet chce się z tobą umówić. Do licha, co z tobą?



- Ja... - Byłam tak zakłopotana, że nie potrafiłam nic powiedzieć.

- Żyj, Lydio - powtórzyła. - Wyjdź stąd i zasmakuj życia. Zrób 

to, zanim się zestarzejesz... albo umrzesz.

ROZDZIAŁ OSIEMNASTY

JACQUELINE DONOVAN

Jacqueline była członkinią „klubu urodzinowego” od momentu, 

gdy  przed  wieloma  laty  wstąpiła  do  Seattle  Country  Club.  Raz  w 

miesiącu grupa dziewięciu przyjaciółek spotykała się, żeby obchodzić 

urodziny. Jeśli żadna z nich nie miała urodzin w danym miesiącu, to i 

tak wspólnie świętowały.

W czerwcu wybrały meksykańską restaurację. Lokal wprawdzie 

odbiegał  standardem  od  tego,  do  czego  były  przyzwyczajone,  ale 

jedzenie było wyborne. Kiedy kobiety zjadły posiłek i wypiły po kilka 

margarit,  do ich stolika  podeszło czterech kelnerów w sombrerach. 

Nadszedł  czas na serenadę dla  solenizantki.  Jeden z kelnerów miał 

gitarę przewieszoną przez ramię. Inny wywijał marakasami.

- Senoritas, obchodzicie urodziny, sii.

- Si - odparła Bev Johnson, przewodnicząca grupy. - Dzisiaj są 

urodziny  Ginny.  -  Wskazała  palcem  kobietę  siedzącą  po  drugiej 



stronie stolika, która zarumieniła się i zachichotała jak nastolatka.

Kelner z gitarą brzęknął parę razy, a potem podszedł do Ginny.

- Chce pani posłuchać dłuższej wersji czy krótszej?

Jacqueline  z  przyjemnością  zobaczyła,  jak  jej  opanowana  i 

stateczna koleżanka stropiła się tym, że ktoś poświęca jej tyle uwagi.

- Krótszej.

Wszyscy  czterej  kelnerzy  przyklękli  i  odśpiewali  tradycyjną 

pieśń urodzinową w iście meksykańskim stylu. Dziewięć kobiet przy 

stole, z Jacqueline włącznie, śmiało się i biło brawo.

Jacqueline potrzebowała takiego spotkania. Dzięki niemu mogła 

na chwilę zapomnieć o ciąży Tammie Lee. Paul kochał swoją żonę, 

Reese też był nią zauroczony. W tej sytuacji Jacqueline czuła się jak 

winowajczyni. Tammie Lee nie okazała się tak wielką manipulatorką 

ani  osobą  tak  bardzo  pozbawioną  dobrego  gustu,  jak  Jacqueline 

początkowo przypuszczała, ale z pewnością nie była to odpowiednia 

kobieta dla jej syna.

Ginny  zdmuchnęła  świeczkę  na  małym torcie  urodzinowym i 

puściła go w obieg, żeby wszystkie przyjaciółki mogły nałożyć sobie 

po kawałku. Wkrótce potem uroczystość dobiegła końca.

Jacqueline czekała w kolejce do kasy, kiedy podeszła  do niej 

Bev.

-  W zeszłym tygodniu spotkałam przypadkiem Tammie Lee - 

powiedziała przewodnicząca klubu.

Jacqueline zamarła. Bev była najbardziej wpływową członkinią 

organizacji  i  Jacqueline wyobrażała sobie,  co jej  przyjaciółka może 



myśleć o żonie Paula. Zrobiło jej się gorąco. Nie miała pojęcia, jak 

wytłumaczyć ten straszny błąd syna.

- Haywood powiedział, że wyraził zgodę na ich członkostwo w 

klubie.

Haywood był mężem Bev i decydował, kogo przyjmowano do 

klubu.

- Reese i ja bardzo się ucieszyliśmy.

Mila  była  świadomość,  że  lata  przepracowane na rzecz klubu 

przyniosły jej rodzinie jakąś konkretną korzyść.

- Zawsze lubiliśmy Paula.

Jacqueline uśmiechnęła się. Jej syn na każdym robił wrażenie. 

Był  czarujący,  inteligentny  i  skazany  na  sukces.  Z  trudem 

powstrzymała się od wygłoszenia litanii jego zalet.

- Tammie Lee będzie pracowała w grupie opracowującej książkę 

kucharską.

Jacqueline zbladła. Miała nadzieję, że osobiście porozmawia z 

przewodniczącą grupy kulinarnej i przekona ją, że dla Tammie Lee 

można znaleźć jakieś inne zajęcie. Wzdrygnęła się na samą myśl, że 

przepis synowej na gotowane orzechy i kaszę kukurydzianą z serem 

trafi  do  książki  kucharskiej  klubu.  Co  za  wstyd!  Musiała  temu 

zapobiec.

- Chciałam jeszcze o tym porozmawiać z Louise.

- Twoja synowa jest genialna - powiedziała Bev.

Przyszła  kolej  Jacqueline  na  zapłacenie  rachunku  za  lunch. 

Położyła  banknoty  na  ladzie,  czując  przyspieszone  bicie  serca. 



Musiała  źle  zrozumieć  swoją  przyjaciółkę.  Wzięła  resztę,  stanęła  z 

boku i czekała, aż Bev zapłaci.

-  Genialna?  -  powtórzyła  Jacqueline,  kiedy  wychodziły  z 

restauracji.

-  Owszem.  Poznałam  Tammie  Lee  kilka  miesięcy  temu. 

Haywood  i  ja  od  razu  zapałaliśmy  do  niej  wielką  sympatią.  Jest 

niczym  powiew  świeżego  powietrza,  którego  tak  bardzo 

potrzebujemy.  Jest  taka  energiczna.  A ten  jej  południowy akcent... 

czyż nie jest uroczy? Mogłabym go słuchać całymi dniami.

Jacqueline musiała ugryźć się w język, żeby nie powiedzieć, że 

akcent Tammie Lee działa na nią jak płachta na byka.

- Nic dziwnego, że Paul się w niej zakochał. Haywood też jest 

nią zauroczony.

- Och. - Jacqueline nie wiedziała, co powiedzieć.

-  Wydajemy  książkę  kucharską,  co  dwa  lata.  Zawsze 

przygotowują ją te same osoby i zawsze umieszczają w niej te same 

przepisy. Ile przepisów na sałatkę żurawinową jeszcze potrzebujemy?

Jacqueline  nie  przypomniała  przyjaciółce  -  choć  miała  na  to 

ochotę - że sama zaproponowała jeden z takich przepisów i cieszył się 

on dużym powodzeniem wśród klubowiczów.

- Tammie Lee ma wspaniałe pomysły. Może nawet poproszę ją, 

żeby została przewodniczącą grupy. Louise szefowała jej przez wiele 

lat. Teraz mogłaby się zająć czymś innym.

- To chyba nie jest najlepszy pomysł.

Jacqueline  nie  mogła  dłużej  milczeć.  Liczyła  się  ze  zdaniem 



Bev, ale w tym wypadku jej przyjaciółka była w błędzie. Tammie Lee 

przyniosłaby wstyd im wszystkim.

Wiem,  że  za  parę  miesięcy  Tammie  Lee  będzie  rodzić  i  nie 

powinnam  jej  obarczać  dodatkowymi  obowiązkami  -  powiedziała 

Bev, kiedy zbliżyły się do parkingu.  Jej  kabriolet  marki BMW stał 

obok mercedesa Jacqueline. - Nie chcę jej męczyć. Paul nigdy by mi 

tego nie wybaczył. Uważam jednak, że ta dziewczyna to prawdziwa 

perełka.

-  Tak,  tak,  będzie  miała  ręce  pełne  roboty  -  zgodziła  się 

Jacqueline.

Była  zdumiona  tą  rozmową  i  stała  w  osłupieniu,  kiedy  Bev 

wsiadła do samochodu i odjechała. Czy cały świat oszalał? Czy tylko 

ona widziała, że Tammie Lee jest małą, cwaną manipulatorką?

Zatroskana  Jacqueline  wjechała  do  garażu  i  stwierdziła  ze 

zdziwieniem,  że  nie  pamięta  swojego  powrotu  do  domu.  Najpierw 

była na parkingu restauracji, a już chwilę potem - we własnym garażu.

Kolejna niespodzianka czekała na nią w kuchni. Był tam Reese. 

Miał na sobie jeden ze swoich najlepszych garniturów. Albo wrócił do 

domu wcześniej, albo wybierał się do swojej blondyny. Jacqueline nie 

pytała. Wolała nie wiedzieć, niż słuchać kłamstw.

Odłożyła  torebkę  i  przejrzała  pocztę,  zwracając  szczególną 

uwagę na ulotki reklamowe. Potem podeszła do barku i wyjęła z niego 

butelkę dżinu.

- Masz ochotę na drinka? - zapytała.

- Prowadzę.- Wzruszyła ramionami.



- A ja nie.

Wypite  w  restauracji  margarity  dawno  już  wywietrzały  jej  z 

głowy.

- Co się stało? - zapytał Reese.

- Dlaczego sądzisz, że coś się stało? Reese zmarszczył brwi.

- Nigdy nie pijesz tak wczesnym popołudniem.

- Bywają ku temu szczególne okazje.

Odwróciła się, żeby popatrzeć na mężczyznę, z którym spędziła 

większość życia. Znała go tak dobrze, a jednocześnie prawie wcale.

- Gdzie byłaś? - zapytał.

Nie wiedziała, czy naprawdę jest tego ciekaw, czy tylko chciał 

coś powiedzieć. Ostatnio pytał ją o to kilka razy. Nie miała pojęcia, 

dlaczego.

-  Spotkałam  się  z  przyjaciółkami  na  comiesięcznym  lunchu 

urodzinowym.

- Mogłabyś też czasem zaprosić Tammie Lee. Chyba żartował.

- A po co?

- Bo to twoja synowa. Niech poczuje, że jest mile widziana w 

naszej rodzinie.

- Nie będę hipokrytką. Nie jest mile widziana. Mogę ją najwyżej 

tolerować,  ale nawet to przychodzi mi z coraz większym trudem. - 

Jeśli jeszcze ktoś wygłosi pean na cześć jej synowej, nie wytrzyma i 

zacznie krzyczeć. - Dlaczego wszyscy uważają, że Tammie Lee jest 

taka wspaniała? Nie rozumiem tego.

Reese patrzył na nią przez dłuższą chwilę.



- Czy zadałaś sobie kiedyś pytanie, dlaczego Paul zakochał się w 

tej dziewczynie? - Powiedział to chłodnym, opanowanym głosem, co 

zwykle oznaczało, że powściągał gniew.

-  Dobrze  wiem,  dlaczego  się  z  nią  ożenił.  Powodowały  nim 

hormony, a nie zdrowy rozsądek.

-  Nieprawda!  -  wrzasnął  Reese,  waląc  otwartą  dłonią  w 

kuchenny blat.

Jacqueline  omal  nie  podskoczyła  w  reakcji  na  ten 

niespodziewany wybuch gniewu.

-  Tammie Lee to  dobra,  ciepła  i  wrażliwa dziewczyna.  Jesteś 

jedyną  osobą,  która  tego  nie  dostrzega.  Tak  cię  zaślepiło  własne 

wyobrażenie o wymarzonej synowej, że nie chcesz przejrzeć na oczy.

Jacqueline popatrzyła groźnie na męża.

- Chcesz powiedzieć, że jestem zimną, egoistyczną suką? - Jak 

on śmiał tak do niej mówić!

Wyglądało na to, że Reese wyjdzie, zostawiając to pytanie bez 

odpowiedzi, ale najwyraźniej zmienił zdanie.

- Może sama powinnaś odpowiedzieć sobie na to pytanie.

Potem wyszedł z domu, trzaskając drzwiami.

ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

Robienie na drutach to przynoszący ukojenie sposób twórczego  

wyrażania siebie, którego efektem może być ciepła, ładna i przydatna  



część garderoby. Co za bonus!

Meg Swansen, „Schoolhouse Press”

LYDIA HOFFMAN

Moje  trzy  uczennice  siedziały  przy  stole,  czekając  na 

rozpoczęcie ostatniej z zaplanowanych lekcji. Już miałam ją zacząć, 

kiedy odezwała się Jacqueline.

-  Pragnę  poinformować,  że  nie  będę  przychodzić  na  kolejne 

zajęcia.

Miała  na  myśli  nasze  „dziewiarskie  douczki”,  za  które 

zamierzałam  pobierać  opłatę  w  wysokości  pięciu  dolarów 

tygodniowo.

Nikt  nie  protestował,  więc  uznałam,  że  ja  powinnam  coś 

powiedzieć.

- Przykro mi to słyszeć, Jacqueline.

Rzeczywiście było mi przykro i to wcale nie z wyrachowania, 

choć oczywiście zdawałam sobie sprawę, że gdyby Jacqueline została, 

kupowałaby najdroższe włóczki.

- A mnie nie - powiedziała bez wahania Alix.

- Niczego innego się po tobie nie spodziewałam - mruknęła z 

pogardą Jacqueline.

Wołałam się  nie  wtrącać,  zwłaszcza,  że  ich  sprzeczki  bywały 

bardzo zabawne. Jeszcze nie widziałam dwóch kobiet,  które by tak 

bardzo się nie lubiły. Sądziłam, że w ostatnich tygodniach ich stosunki 



się  poprawiły,  lecz  najwyraźniej  taka  ocena  sytuacji  była  błędna. 

Znów dal o sobie znać mój brak doświadczenia, jeśli chodzi o relacje 

między ludźmi.

Jacqueline  była  trudną  osobą.  Ale  trzeba  przyznać,  że 

przykładała  się  do  robienia  na  drutach  i  już  właściwie  skończyła 

kocyk dla wnuczki.

-  Postanowiłam  przyjść  na  ostatnie  zajęcia  i  ogłosić  moją 

decyzję.

-  Jakby  to  kogokolwiek  obchodziło...  -  mruknęła  pod  nosem 

Alix.

Stanęłam za Alix i położyłam rękę na jej ramieniu, prosząc w ten 

sposób,  żeby  zachowała  swoje  komentarze  dla  siebie.  W ostatnich 

tygodniach odkryłam, że pod tą szorstką powloką kryje się całkiem 

wrażliwa  dziewczyna.  Wystarczyła  najmniejsza  krytyczna  uwaga, 

żeby Alix odpuściła.

- Ja nie potrafiłabym już przestać robić na drutach - powiedziała 

Carol.

Pracowała teraz nad swetrem dla swojego brata. Kremowoszara 

kaszmirowa  włóczka,  którą  wybrała,  należała  do  najdroższych  w 

sklepie.

-  Ja  też  będę  dalej  przychodzić  -  oznajmiła  Alix,  rzucając 

wyzywające spojrzenie siedzącej po drugiej stronie stołu Jacqueline, 

jakby  sugerowała,  że  starszej  koleżance  brakuje  samozaparcia.  - 

Zrobię ten kocyk jak należy, choćby nie wiem, co.

Podziwiałam  determinację  Alix.  Wciąż  dość  niezdarnie 



posługiwała  się  drutami  i  włóczką,  ale  nie  poddawała  się. 

Podejrzewałam, że w pierwszych tygodniach spruła tyle rządków, ile 

zrobiła. Na szczęście popełniała coraz mniej błędów i czyniła wyraźne 

postępy. Największym problemem był dla niej brak czasu.

-  Sugerujesz,  że  mam  słomiany  zapał?  -  podjęła  rękawicę 

Jacqueline.

- Jeśli chcesz sobie iść, proszę bardzo. Świat się nie zawali. Ja z 

pewnością nie będę za tobą tęskniła.

Potyczka słowna między Jacqueline i Alix zaczęła mnie drażnić. 

Już miałam interweniować, ale wtedy do rozmowy wtrąciła się Carol.

- Mam dobrą wiadomość - obwieściła, żeby zmienić temat.

Byłam jej wdzięczna.

- Świetnie - powiedziałam z ulgą.

-  W poniedziałek  rano  Doug  zabiera  mnie  na  ostatnią  próbę 

zapłodnienia in vitro.

Choć powiedziała to wesołym tonem, wyczułam u niej - myślę, 

że  pozostałe  kobiety  też  -  wielki  strach.  Miałam nadzieję,  że  tym 

razem wszystko się uda i Carol donosi ciążę. Regularnie odwiedzała 

lekarza,  lecz nie zdradzała nam żadnych szczegółów. Opowiedziała 

tylko  ogólnie  całej  grupie  o  swoich  problemach  z  bezpłodnością  i 

nieco więcej mnie w prywatnej rozmowie. Bardzo jej współczułam.

Ku mojemu zdziwieniu pierwsza zareagowała Jacqueline.

- Och, moja droga, życzę wam powodzenia. Reese i  ja mamy 

tylko jedno dziecko, mimo że marzyliśmy o drugim.

-  Nam  nawet  jedno  dziecko  sprawiłoby  nieopisaną  radość.  - 



Chociaż Carol uśmiechnęła się, jej usta drżały.

- Tak bardzo pragnęłam mieć córkę.

-  Czy  nie  mówiłaś,  że  twój  syn  i  jego  żona  będą  mieli 

dziewczynkę? - Pamiętałam to z jakiejś wcześniejszej rozmowy.

- Tak.

Jacqueline  ostatnio  w ogóle  nie  wspominała  o  swoim synu  i 

Tammie Lee. Pomyślałam, że może wydarzyło się coś, o czym wolała 

nie  mówić.  Carol  i  Alix  czuły  się  już  ze  sobą  bardzo  dobrze,  ale 

Jacqueline  trochę  się  izolowała.  Podejrzewałam,  że  jedynymi 

kobietami, przed którymi się otwierała, były jej przyjaciółki z klubu.

Alix miała spuszczoną głowę. Była skupiona na swojej robótce.

-  Uważam,  że  dzieci  powinni  mieć  tylko  ci  ludzie,  którzy 

naprawdę je chcą.

Przypomniałam sobie, że już kiedyś powiedziała coś podobnego. 

Miała do tej sprawy silny stosunek emocjonalny. Domyślałam się, że 

to wynikało z jej osobistych doświadczeń.

- Ja też - zgodziła się z nią Carol. - Więc nie rozumiem, dlaczego 

tyle  par,  które  kochają  dzieci,  musi  się  zmagać  z  problemem 

bezpłodności. Kiedy myślę o tych wszystkich latach, podczas których 

odkładałam  powiększenie  rodziny  na  później,  chce  mi  się  płakać. 

Sądziłam, że mam jeszcze mnóstwo czasu. Skąd mogłam wiedzieć, że 

jest inaczej? - Na jej twarzy odmalował się ból.

- A jak to wygląda u ciebie? - zapytała Alix, zerkając w moim 

kierunku.

-  Jestem pewna,  że  się  zarumieniłam,  choć nie  bardzo wiem, 



dlaczego temat dzieci miałby mnie w ogóle obchodzić. W odpowiedzi 

pokręciłam przecząco głową.

- Jak to? - dopytywała się dalej Alix. - Nie chcesz mieć dzieci?

- Jestem niezamężna. -

Moja matka nie przejmowała się takimi drobiazgami. Urodziła 

mojego brata zaledwie trzy miesiące po ślubie. Twierdziła, że to był 

największy błąd w jej życiu. Mimo to urodziła potem jeszcze mnie.

- Nie można winić dziecka za okoliczności, w jakich przyszło na 

świat - powiedziała Carol.

-  Słyszałam  co  innego.  -  Alix  zacisnęła  gwałtownie  dłoń  na 

kłębku włóczki: - Ale to nic. Jakoś przeżyłam.

- Taka urocza kobieta jak ty z pewnością znajdzie sobie męża - 

zwróciła się do mnie Jacqueline.

Potrafiła  mnie  czasem  zaskoczyć.  Przed  chwilą  wyraziła 

zrozumienie i współczucie dla Carol, a teraz powiedziała, że jestem 

urocza... To był nieoczekiwany komplement.

-  Dziękuję,  ale...  -  Nie  dokończyłam.  Wolę  nie  opowiadać  o 

moim życiu, jeśli nie muszę.

- Ale co? - zapytała Carol.

- Cóż... raczej nie byłabym dobrą żoną.

- Dlaczego? - Tym razem zapytała Alix. - Na pewno byłabyś o 

niebo lepszą żoną niż moja matka.

Ta rozmowa stawała się dla mnie coraz bardziej krępująca.

- Mężowie mają... swoje oczekiwania.

Alix podniosła wzrok i zmarszczyła ze zdziwieniem brwi.



- A co to niby znaczy?

Zauważyłam, że dwie pozostałe też były ciekawe.

-  Już dwukrotnie  miałam raka.  Możliwe,  że w mojej  rodzinie 

istnieje dziedziczna skłonność do tej choroby.

- A teraz jesteś zdrowa?

- Na szczęście tak, ale moja siostra ostatnio najadła się strachu.

- Dzięki Bogu druga mammografia wykazała, że wszystko jest w 

porządku.  Poszłam  z  Margaret  do  lekarza  i  przez  cały  czas  ją 

wspierałam. Potem zjadłyśmy wspólnie lunch, żeby uczcić szczęśliwy 

finał tej sprawy.

Nie  zbliżyłam  się  tak  z  Margaret  od  czasów,  kiedy  byłam 

nastolatką.  Choć zabrzmi to perwersyjnie,  cieszę się,  że poprzednia 

mammografia wywołała u niej taką panikę. Po raz pierwszy od lat coś 

łączyło mnie z moją siostrą - strach. I po raz pierwszy w życiu to ja 

miałam  większą  wiedzę...  i  autorytet  wynikający  z  osobistego 

doświadczenia.

- Dlaczego nie możesz wyjść za mąż? - spytała Amix.

Westchnęłam. Naprawdę nie chciałam o tym rozmawiać.

- Nie ma gwarancji, że nie będzie kolejnego nawrotu choroby - 

odpowiedziałam najprościej, jak potrafiłam.

Wśród moich uczennic zapanowała konsternacja.

- W życiu nic nie jest pewne - powiedziała Alix. - Wiem coś o 

tym.

- Tak, bo inaczej miałabym już dziecko - dodała Carol.

- Zgadzam się z nią - oznajmiła Jacqueline, wskazując Carol.



-  Moja  siostra  mówiła  to  samo.  Podczas  naszego  wspólnego 

lunchu  wszystko  było  dobrze  do  momentu,  kiedy  Margaret 

wspomniała o Bradzie. Nie widziałam kuriera UPS-u od ładnych paru 

dni  i  uważałam,  że  sprawa ewentualnego  spotkania  z  nim jest  już 

zamknięta.  Wątpiłam,  by  po  dwukrotnej  odmowie  zaprosił  mnie 

kolejny raz.  Niby,  dlaczego miałby  to  zrobić?  Dałam mu jasno do 

zrozumienia, że nie jestem zainteresowana.

-  Już  tak  dawno  nie  byłam na  randce  -  powiedziałam moim 

przyjaciółkom - że nie wiedziałabym, jak się zachować. - Mówiłam 

szczerze.

-  Zachowuj  się  normalnie  -  powiedziała  Carol,  jakby  to  było 

oczywiste.

- Po prostu bądź sobą - dorzuciła Jacqueline.

Ku mojemu zdumieniu wyjęła robótkę. Do tej pory myślałam, że 

po wygłoszeniu  swojego oświadczenia  wyjdzie.  Ucieszyłam się,  że 

postanowiła zostać na zajęciach.

- Masz na oku jakiegoś faceta?

Oczywiście tylko Alix mogła zadać takie pytanie.

-  Jasne,  że  nie  -  odpowiedziałam szybko i  zdecydowanie,  ale 

rumieniec na twarzy zdradził moje zakłopotanie.

- Coś czuję, że masz - powiedziała Carol, przyglądając mi się 

uważnie. Zaśmiała się cicho. - Powiedz nam, kto to jest.

Pokręciłam głową.

- To już nieaktualne.

- Nigdy nie jest za późno - zapewniła Jacqueline, pochylając się 



w moją stronę.

- Powiedz, kto to - nalegała Alix.

Nie chciały ustąpić, a ja nie wiedziałam, jak skierować rozmowę 

na inny tor.

- Śmiało, Lydio - domagała się dalej Alix. - Powiedz nam.

Zawahałam się, po czym głęboko westchnęłam i powiedziałam 

im o Bradzie.

- Już mnie więcej nie zaprosi - zakończyłam.

- Może nie - zgodziła się Alix.

Wyglądało na to, że wcześniej Brad zjednał sobie Margaret, a 

teraz także wszystkie moje uczennice.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

CAROL Girard

W  niedzielną  noc  poprzedzającą  kolejną  próbę  sztucznego 

zapłodnienia Carol poczekała, aż Doug zaśnie. Kiedy usłyszała jego 

ciężki, miarowy oddech, wyśliznęła się z łóżka i podreptała cichutko 

do dużego pokoju.

Uwielbiała  widok  nocą  na  zatokę  Puget.  Z  okna  w  salonie 

widziała ciemną, połyskującą wodę. Za zachodnią częścią Seattle była 

wyspa Vashon i światła na półwyspie Kitsap.

Carol  usiadła  w ulubionym fotelu,  odchyliła  głowę  do  tyłu  i 

starała się odprężyć umysł i całe ciało. Musiała się pozbyć wszelkiego 



stresu,  musiała  przygotować  swój  organizm  na  przyjęcie 

zapłodnionych  jajeczek  -  dziecka  lub  dzieci,  których  tak  bardzo 

pragnęła.

Nie rozumiała,  co jest z nią nie tak. Skoro tak bardzo chciała 

mieć dziecko, to, czemu jej ciało odrzucało kolejne ciąże? Nic się nie 

zgadzało, nic nie miało sensu, bez względu na to, ile razy analizowała 

sytuację.

Własne ciało stało się jej największym wrogiem; wydawało się, 

że  łono  Carol  dopuściło  się  straszliwej  zdrady,  nie  chcąc  dać  jej 

dziecka. Zbliżała się wielkimi krokami do wieku, kiedy poczęcie nie 

jest możliwe. Już teraz jej organizm produkował mniej jajeczek.

Chociaż na pozór wszyscy jej współczuli, Carol wiedziała, że jej 

znajomi  byli  znudzeni  tym tematem.  Wiedziała  też,  jak  bardzo  jej 

matka  pragnie  wnuków.  Wszyscy  przyjaciele  mamy  prezentowali 

wszem wobec zdjęcia swoich wnuków, a ona mogła tylko milczeć, 

pogrążona w smutku. Zarówno Carol, jak i Rick nie dali jej powodów 

do  chluby.  Powiedziała  tak  kiedyś  żartem,  ale  Carol  odczuwała 

rozczarowanie matki w równym stopniu, co własne.

Do tej pory rodzice Douga wspierali ich i podnosili na duchu, 

ale oni też mieli już dość czekania. Na szczęście jego młodsza siostra 

już dwukrotnie  uczyniła  ich  dziadkami,  lecz ojciec  wciąż liczył  na 

wnuka, który podtrzyma nazwisko rodowe. Te oczekiwania nie były 

wyrażane wprost, jednak Carol czuła na barkach ich ciężar.

Łzy napłynęły jej do oczu. Nigdy w życiu nie płakała tyle, co w 

ostatnich kilku latach.



To nie było tak, że nie próbowała. Poddała się każdej możliwej 

terapii  i  brała tony leków. Bóg jeden wiedział,  co robiła  ze swoim 

ciałem i na jak wielkie narażała się ryzyko. Ale to wszystko byłoby 

bez znaczenia, gdyby tylko mogła mieć dziecko. Była gotowa wziąć 

każdy lek, uczestniczyć w każdym eksperymentalnym programie, jeśli 

istniała najmniejsza szansa, że zajdzie w ciążę i ją utrzyma.

- Co ty tutaj robisz? - Do pokoju wszedł Doug. Miał na sobie 

tylko  pasiaste  spodnie  od  piżamy;  zawsze  tak  spał.  Usiadł 

naprzeciwko Carol. - Co się dzieje? Nie możesz spać?

Obawiając się, że Doug usłyszy jej drżący głos, pokręciła tylko 

głową.

Nic więcej nie powiedział. Siedzieli w milczeniu.

Po kilku minutach wstał, wyciągnął ręce i wziął ją w ramiona.

- Powinnaś starać się zasnąć - powiedział.

- Wiem.

Nie próbował zaprowadzić jej z powrotem do łóżka. Była mu za 

to wdzięczna.

- A ty? - zapytała.

- Nie mogę spać bez ciebie.

Uśmiechnęła  się,  utwierdzona  w przekonaniu,  że  stanowią  ze 

sobą jedno.

Prom sunął w stronę wyspy Vashon. Carol obserwowała przez 

chwilę,  jak  statek  zmierza  mozolnie  z  Fauntleroy  do  Southworth. 

Potem ogromne napięcie  wróciło i  musiała  zadać pytanie,  które  od 

miesięcy nie dawało jej spokoju.



- Co zrobimy, jeśli i tym razem się nie uda? - Wypowiedziała te 

słowa łamiącym się szeptem.

- Adoptujemy dziecko?

- Pomyślimy o tym, kiedy będzie pora.

- Nie chcę czekać. Muszę wiedzieć teraz.

- Dlaczego?

-  Co będzie,  jeśli  ostatnia  próba zapłodnienia  in  vitro  się  nie 

powiedzie?  Co  będzie,  jeśli  ośrodki  adopcyjne  orzekną,  że  nie 

spełniamy  wymaganych  kryteriów?  Och,  Doug,  nie  powinnam  tak 

myśleć, ale to jest silniejsze ode mnie.

Z głębi piersi Douga wydobyło się ciężkie westchnienie.

Więc  tak  nie  myśl.  Jeśli  ostatnia  próba  się  nic  powiedzie, 

spróbujemy adoptować dziecko. A jeśli i to okaże się niemożliwe, nie 

będziemy  mieć  dzieci.  Inne  pary  jakoś  z  tym żyją  i  my  też  sobie 

poradzimy.

- Nie... nie poradzimy sobie.

- Carol.

- Przez pewien czas wszystko będzie dobrze między nami, ale 

potem  spojrzysz  przypadkiem  na  jakiegoś  małego  chłopca  lub 

dziewczynkę i... - Gula w gardle nie pozwoliła jej dokończyć.

- Nie mów tak.

Wzruszyła bezradnie ramionami.

- Dlaczego uważasz, że nie będziemy mogli adoptować dziecka? 

- zapytał Doug. - Inne pary w naszym wieku to robią. Więc czemu nie 

my?



- Bo jest za późno.

- Za późno? Dlaczego?

-  Bo  są  długie  listy  oczekujących.  Kiedy  ośrodki  adopcyjne 

zaczną  rozpatrywać  nasz  wniosek,  będziemy  już  grubo  po 

czterdziestce.

- To zwykłe czarnowidztwo.

Carol  nic  nie  powiedziała.  Była  za  bardzo przybita.  Dougowi 

łatwo  było  mówić,  że  ona  martwi  się  na  zapas;  to  nie  jego  ciało 

zawodziło ich miesiąc w miesiąc.

- Będziemy mieli dziecko - powiedział Doug.

- Nie mów tak! - krzyknęła.

- Carol, przestań. Nie histeryzuj.

- Nie histeryzuję. Boję się, jestem przygnębiona i... Załamana. 

Po  co  więc  podejmować  tę  próbę,  skoro  już  uznałaś,  że  się  nie 

powiedzie?

- Bo chcę wiedzieć.

-  Chcesz  wiedzieć,  że  nie  będziesz  miała  dziecka?  -  zapytał 

spokojnie.

Doug starał się pomóc, ale tylko pogarszał sprawę.

- Po prostu zostaw mnie samą.

- Carol, na litość boską...

- Nie chcę, żebyś tu był. Potrzebuję odrobiny samotności.

Leki powodowały takie  huśtawki nastrojów. Ostrzegano ich o 

tym. Mimo to Carol dała się zaskoczyć. Doug wstał  i  podszedł do 

okna. Wpatrując się w księżycową noc, potarł dłonią twarz, jakby się 



nad czymś zastanawiał.

- Nie wiem, czy powinienem cię zostawić samą. Nie spojrzał na 

nią, kiedy to mówił.

- Proszę cię, idź.

- Potrzebujesz mnie.

- Nie teraz... Chcę być sama.

- Carol...

Odwrócił się w jej stronę. -

- Proszę, Doug.

Zawahał się, a potem niechętnie wrócił do sypialni.

Kiedy tylko poszedł, Carol za nim zatęskniła. Chciała, by wziął 

ją w ramiona, zapewnił, że ją kocha. Chciała, by powiedział, że będzie 

ją kochał do końca życia, niezależnie od tego, czy będą mieli dziecko, 

czy nie.

Zamknęła oczy i próbowała odpędzić od siebie złe myśli, tchnąć 

w swoje serce trochę optymizmu. Znała tę metodę dzięki kontaktom z 

internetową  grupą  wsparcia  -  trzeba  sobie  wyobrazić  to,  czego  się 

pragnie, ujrzeć to tak wyraźnie, że aż w końcu uwierzy się, że to nie 

wytwór wyobraźni, ale coś realnego.

Wyobraziła sobie, że jest w ciąży, ma duży brzuch i nosi strój 

ciążowy. Doug położył dłonie na jej brzuchu, po czym schylił się i 

pocałował go. Kiedy się wyprostował,  w jego oczach malowały się 

miłość i duma. Taki właśnie obraz stworzyła w wyobraźni i skupiła na 

nim  całą  swoją  uwagę.  Nie  zamierzała  pozwolić,  by  wątpliwości 

zwyciężyły.



W końcu zasnęła na sofie. Przed świtem ocknęła się i wróciła do 

łóżka. Wtuliła się mocno w męża i ułożyła ręce na jego brzuchu.

Kiedy znów się obudziła, Doug tulił się do niej.

- Nie śpisz? - szepnął.

- Teraz już nie.

Jęknęła cicho i przekręciła się na plecy.

- O której wróciłaś do łóżka?

- Nie wiem. Nie patrzyłam, która godzina. Skubnął wargami jej 

ucho.

- Lepiej się czujesz? Uśmiechnęła się lekko.

- Tak.

- To dobrze.

Usłyszała odgłos ekspresu do kawy.

- Czas wstawać?

- Niestety tak.

Dźwignęła  się  do  pozycji  siedzącej  i  obdarzyła  Douga 

zmęczonym uśmiechem.

- Czy mówiłem ci ostatnio, jak bardzo cię kocham?

- zapytał.

Powiedział to na tysiąc różnych sposobów.

- Tak - odparła, ziewając.

-  To  bardzo  ważny  dzień  -  przypomniał  Doug,  siadając  na 

brzegu łóżka.

- Wiem - szepnęła. To był dzień, w którym w jej łonie pocznie 

się dziecko.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY

ALIX TOWNSEND

Alix  wyszła  przed  wypożyczalnię  i  zapaliła  papierosa. 

Ograniczyła  palenie,  ale  o  całkowitym rzuceniu  na  razie  nie  było 

mowy.  Zaciągnęła  się  głęboko  i  natychmiast  zrobiło  jej  się  lepiej. 

Potem wypuściła  dym,  odchylając  głowę  do  tyłu.  Kiedy  miała  się 

zaciągnąć  drugi  raz,  zauważyła  Jordana Turnera,  który  szedł  drugą 

stroną ulicy. Przestraszyła się. Nie chciała z nim rozmawiać.

No bo po co? Z pewnością nie był nią zainteresowany. Owszem, 

dobrze się czuł w jej  towarzystwie, ale wciąż widział  w niej  tamtą 

dziewczynkę z szóstej klasy, którą chciał zbawić. Chodziło o jeszcze 

jeden triumf  pastora.  Duchowni  nie  rozumieli,  że  Alix  nie  szukała 

zbawienia.  Wprawdzie  jeździła  kiedyś  kościelnym  autobusem  do 

szkółki niedzielnej, ale rodzice wykorzystywali każdą okazję, by się 

jej pozbyć z domu na godzinę lub dwie. Przez jakiś czas pobierała, 

więc lekcje religii, ale zaprowadziły ją one donikąd. Na koniec dostała 

w  nagrodę  Biblię  za  wkucie  na  pamięć  jakiegoś  fragmentu  Pisma 

Świętego.

Od szesnastego roku życiu była zdana na siebie i doświadczenie 

nauczyło ją,  że jedyną osobą, na którą może liczyć, jest  ona sama. 

Dobrze  o  tym  pamiętała.  Alix  przydepnęła  na  wpół  wypalonego 

papierosa i weszła z powrotem do wypożyczalni, mając nadzieję, że 



Jordan zrozumie sugestię i zostawi ją w spokoju.

- Szybko się uwinęłaś - mruknęła Laurel, kiedy Alix dołączyła 

do niej za kontuarem.

- Idę na zaplecze.- Laurel zmarszczyła brwi.

- Po co?

- Jeśli przyjdzie wiesz-kto, powiedz mu, że dzisiaj nie pracuję.

- Nadal unikasz Jordana?

- Zrób, o co proszę - rzuciła Alix i pobiegła szybko na zaplecze, 

by nie dać żadnych szans pastorowi.

Minęły  dwa  tygodnie,  odkąd  spotkali  się  przypadkiem  w 

„Starbucks” i Jordan „zdetonował bombę”. Wciąż rozbrzmiewał jej w 

uszach huk tamtej eksplozji. Jordan był pastorem... Alix nie chciała 

mieć nic wspólnego ani z nim, ani z jego Bogiem.

Niespełna  dziesięć  minut  później  zjawiła  się  Laurel.  Nie 

wyglądała na szczególnie zadowoloną.

- Widział cię.

Alix obróciła się na pięcie.

- Powiedz mu, że jestem zajęta.

- Próbowałam.

To zaczynało być irytujące.

- Wymyśl coś innego. Nie chcę z nim rozmawiać.

- Nie możesz się wiecznie ukrywać.

- Nie ukrywam się - zaprotestowała niezbyt przekonująco.

- Rób, co chcesz, ale powiedział, że będzie czekał do skutku.

Po  tych  słowach  jej  współlokatorka  i  rzekoma  przyjaciółka 



wróciła do głównej sali.

Alix  odczekała  w  wielkim  napięciu  dziesięć  minut,  a  potem 

uznała, że Jordan musiał już odpuścić. Nic z tego. Stał z założonymi 

rękami przy torebkach z popcornem do mikrofalówki, tuż obok kasy. 

Jego oczy zwęziły się, kiedy ją zobaczył.

Tym razem Alix nie  próbowała unikać Jordana,  tylko ruszyła 

prosto w jego kierunku.

- Niełatwo się zniechęcasz, co? - wypaliła.

- To prawda - przyznał. - Porozmawiajmy.

- Nie mogę. - Właśnie roztrwoniła piętnastominutową przerwę, a 

była to już ostatnia, jaka jej przysługiwała tego wieczoru.

Wypożyczalnia nie przeżywała wielkiego najazdu klientów, ale i 

tak mieli co robić.

- Spotkaj się ze mną po pracy.

Alix  wzruszyła  ramionami.  Może  lepiej  zakończyć  to  raz,  a 

dobrze.

- W porządku.

- Dotrzymasz słowa?

Tym pytaniem uraził jej dumę osobistą.

-  Jasne,  że  tak!  Będę  w  „Starbucks”  dziesięć  minut  po 

zamknięciu wypożyczalni.

- Spotkajmy się w „Annie’s Cafe”.

- Dobra.

- Będę czekał.

Może  Alix  tylko  się  wydawało,  ale  spostrzegła,  że  Jordan, 



wychodząc z wypożyczalni,  puścił  oko do Laurel.  Zastanawiała  się 

przez chwilę, co to, do licha, mogło znaczyć, ale potem postanowiła 

się  tym  nie  przejmować.  Jeśli  interesował  się  jej  koleżanką,  jego 

sprawa.  Miała  nadzieję,  że  będą  ze  sobą  szczęśliwi.  Jordan  bił  na 

głowę tego obleśnego sprzedawcę używanych samochodów.

Tak naprawdę jednak przejęła się tym i do zakończenia pracy 

była w wyjątkowo paskudnym nastroju.

O jedenastej Laurel nie chciała już z nią w ogóle rozmawiać i 

szybko się ulotniła. Alix była zadowolona, że współlokatorka zniknęła 

jej z oczu.

Dokładnie  dziesięć  minut  po  zamknięciu  wypożyczalni  Alix 

weszła do „Annie’s Cafe”. Restauracyjka znajdowała się w połowie 

odległości  do  następnej  przecznicy.  Zawsze  w  dniu  wypłaty  Alix 

jadała tam obiady. Jedzenie było dobre, różnorodne i tanie.

Jordan siedział w jednym z boksów i czytał menu. Podeszła do 

jego stolika i oznajmiła z pochmurną miną:

- Nie mam wobec ciebie żadnych zobowiązań.

- Ale o co chodzi?

- Nie musiałam tu przychodzić. Uniósł brwi.

-  To prawda,  ale  jesteś  mi  winna wyjaśnienie,  dlaczego mnie 

rzuciłaś w szóstej klasie.

- Nie rzuciłam cię. Znalazłam się w sytuacji, która nie zależała 

ode mnie.

- Więc bądź tak miła i powiedz, co się stało.

Próbował  błysnąć  dobrym  wychowaniem.  Ona  jednak  nie 



zamierzała się bawić w uprzejmości.

-  Słuchaj  -  powiedziała  ostro  -  możemy  się  kłócić  do  końca 

wieczoru  o  coś,  co  zdarzyło  się  w  podstawówce,  albo  możemy 

zwyczajnie porozmawiać.

- Wybieraj.

Wszystko wskazywało na to, że Jordan będzie ją dręczył, dopóki 

nie  uzyska  odpowiedzi  na  swoje  pytania.  Już  zdecydowała,  że  nie 

zaangażuje się w związek z pastorem, ale on nie dawał za wygraną. 

Marszcząc brwi, usiadła w boksie naprzeciwko Jordana.

- O co ci chodzi?

To  było  ciekawe  podejście,  ale  zanim zdążyła  odpowiedzieć, 

przy stoliku zjawiła się kelnerka. Alix znała Jenny, która pracowała 

zawsze na popołudniową zmianę. Kobieta popatrzyła na nich i nawet 

nie próbowała ukryć swojego zdziwienia.

Jenny zawinęła pierwszą kartkę z bloczku i zapytała:

- Co podać?

Jordan zamknął zafoliowane menu.

- Poproszę cheeseburgera z bekonem i wszystkimi dodatkami. - 

Spojrzał na Alix. - A ty na co masz ochotę?

Ślinka  jej  leciała  na  myśl  o  gigantycznych  cheeseburgerach, 

które tu podawano, ale najpierw musiała sprawdzić, kto będzie płacił.

- Ty stawiasz czy każdy płaci za siebie?

- Gdybym nie stawiał, nie zapytałbym, na co masz ochotę.

Alix wetknęła menu za pojemnik na cukier.

- Poproszę to samo.



- Dwa cheeseburgery z bekonem - powiedział Jordan. - I dwie 

cole. - Spojrzał pytająco na Alix, a ona kiwnęła głową.

Jenny zanotowała zamówienie i oddaliła się. W tej samej chwili 

Jordan położył dłonie na stole.

- A więc? - zaczął.

Alix popatrzyła mu prosto w oczy i ciężko westchnęła.

- A więc nie interesuje mnie religia - oświadczyła.

- Dlaczego?

- Jeśli jeszcze się nie zorientowałeś, nie jestem z tych, co chodzą 

do kościoła.

- Czyli jakich?

Alix przewróciła oczami.

-  Nie  jestem  jedną  z  tych  kobiet,  które  noszą  kapelusze  i 

rękawiczki  i  wymieniają  między  sobą  grzeczności,  wtrącając,  co 

chwila „chwała Panu!”.

Jordan odchylił do tyłu głowę, wybuchając śmiechem.

-  Mówisz  o  uczestniczkach  przyjęć  ogrodowych.  Widać,  że 

dawno nie byłaś w kościele.

-  W  podstawówce  chodziłam  do  szkółki  niedzielnej,  ale  nie 

uczestniczyłam  w  nabożeństwach  -  wyjaśniła.  Tak  naprawdę  była 

kilka  razy  w  kościele,  ale  szybko  stamtąd  wychodziła,  znudzona 

kazaniem. - Jak mówiłam, nie interesuje mnie to.

Jenny przyniosła colę. Jordan czekał niecierpliwie, aż znów będą 

sami.

- Skąd wiesz? - zapytał, kiedy kelnerka odeszła od ich stolika.



-  Jordanie,  uważam,  że  jesteś  wspaniałym  człowiekiem.  - 

Pociągnęła duży łyk coli.  -  Pamiętam twojego tatę.  Też był bardzo 

miły.

Ojciec Jordana przyszedł raz do ich domu, żeby porozmawiać z 

jej matką, kiedy Alix dostała w nagrodę Biblię. Odwiedził ich tylko 

ten jeden raz, ale Alix nie miała o to do niego pretensji.

- Nie przekonasz się, czy sprawy religii są ci obojętne, dopóki 

ich lepiej nie poznasz. Przyjdź w niedzielę do kościoła i zobacz, jak to 

naprawdę wygląda.

- Posłuchaj - powiedziała, starając się być szczera aż do bólu. - 

Nie chcę, żeby ktokolwiek próbował mnie zbawić.

Zmarszczył brwi.

- A więc w tym rzecz.

- Właśnie.

- Przejrzałaś mnie - stwierdził nieco sarkastycznie.

Bycie  grzeczną  dziewczynką  nie  leżało  w  naturze  Alix,  lecz 

postanowiła nie wszczynać wojny, dopóki nie zje cheeseburgera. W 

końcu to on za niego płacił, a ona była głodna.

-  Dlaczego  takie  ważne  jest,  żebym  poszła  do  kościoła?  - 

zapytała i zaraz potem odpowiedziała za Jordana. - Bo chcesz mnie 

zmienić.

- Nie - zaprotestował. - Chcę się z tobą zobaczyć.

- No jasne!

- Podobałaś mi się w szóstej  klasie i  podobasz się  teraz.  Czy 

muszę się z tego tłumaczyć?



Pochylił  się  nad  stolikiem,  ani  na  chwilę  nie  tracąc  kontaktu 

wzrokowego z Alix.

- Nie jestem w twoim typie - oświadczyła.

- Naprawdę tak uważasz czy ktoś ci powiedział? Oburzyło ją to 

pytanie.

- Mam własny rozum.

Zauważyła,  że  Jordan  zaczyna  się  denerwować.  Zacisnął 

kurczowo dłoń na sztućcach zawiniętych w papierową chusteczkę.

- Nie wiem, czy dobrze rozumiem. Chciałaś się ze mną spotykać 

do  momentu,  gdy  dowiedziałaś  się,  że  jestem  kimś,  kogo  znałaś 

dziesięć czy dwanaście lat temu? I dopóki nie okazało się, że jestem 

pastorem?

Alix spuściła wzrok, nie chcąc odpowiadać na to pytanie.

- Lubiłaś mnie w podstawówce, a teraz już nie?

Byłoby  dobrze,  gdyby  podano  wreszcie  te  cheeseburgery,  bo 

Alix chciała wreszcie powiedzieć, co jej leży na sercu. Przygryzała 

nerwowo dolną wargę.

- Mogłabyś przynajmniej odpowiedzieć.

- Co mam powiedzieć? - warknęła. - Że to nie ma znaczenia? 

Otóż ma.

- Co się zmieniło?

Otworzyła usta, a potem się zawahała.

- Ty jesteś... jesteś... - Zatoczyła ręką koło. - Jesteś... dobry.

- Dobry? - powtórzył. - Co przez to rozumiesz?

Splotła ręce i zaczęła się rozglądać nerwowo za Jenny. Nigdy 



jeszcze tak długo nie czekała na zrealizowanie zamówienia. Burczało 

jej  w brzuchu, bo minęło ładnych parę godzin, odkąd wypiła kawę 

latte. Była już bardzo głodna. Kiedy tylko jedzenie trafi na stół, będzie 

mogła powiedzieć, co ma do powiedzenia, i zabrać cheeseburgera do 

domu. Tyle, że Jordan siał zamęt w jej umyśle. Myślała teraz tylko o 

tym, jak bardzo pragnęła być wtedy na przyjęciu walentynkowym. Nie 

zdradziła mu tego, ale ona też miała dla niego walentynkę.

- Dobrze wiesz, co przez to rozumiem.

-  Nie  wiem  -  powiedział  Jordan.  -  Wyjaśnij  mi.  Dlaczego 

uważasz, że jestem dobry?

Zamrugała i zdała sobie sprawę, że on mówi poważnie.

- O Boże - wyszeptała. Zrobił zdziwioną minę.

- Boże? - Kiwnęła głową.

- Jesteś takim nieskazitelnym człowiekiem, który wychował się 

w idealnej rodzinie. Ja się w takiej nie wychowałam. Miałeś rodziców, 

którzy cię kochali. Ja nie. Ty...

- To wszystko nie ma znaczenia - przerwał jej.

- Moja matka poszła do więzienia za postrzelenie mojego ojca. 

Wiedziałeś o tym?

Kiwnął powoli głową.

- Dużo o tym mówiono, ale ja chciałem tylko wiedzieć, co się 

stało z tobą.

- Och. - Nie spodziewała się tego.

Odetchnęła z ulgą, kiedy Jenny zjawiła się z dwoma talerzami. 

Cheeseburgery były otwarte i ser stopił się idealnie. Obok połyskiwały 



świeże frytki. Na widok posiłku Ałix pociekła ślinka.

-  Poprosiłem  tatę,  żeby  cię  odnalazł.  Próbował,  lecz  bez 

powodzenia.  Widocznie  ty  i  twój  brat  trafiliście  już  do  rodzin 

zastępczych w innej części miasta.

Alix sięgnęła  po solniczkę,  ale nawet  na chwilę  nie oderwała 

oczu od Jordana.

- Naprawdę go o to prosiłeś?

Kiwnął głową i ujął w palce frytkę. Choć była diabelnie głodna, 

Alix nie tknęła jeszcze swojego jedzenia.

-  Dlaczego  zostałeś  pastorem?  Chciałeś  podtrzymać  tradycję 

rodzinną?

- To opowieść na inną okazję.

Włożył  trochę  sałaty  i  plasterek  pomidora  do  swojego 

cheeseburgera i wziął pierwszy kęs. Alix też wbiła zęby w kanapkę.

-  Pamiętaj,  że  nie  chcę,  żebyś  próbował  mnie  zbawić  - 

powiedziała, przeżuwając.

- Nie mógłbym, nawet gdybym chciał. Alix przełknęła i popiła 

colą.

- Dlaczego?

-  Nie  zajmuję  się  tym.  Zbawienie  pozostawiam  Bogu.  On 

zbawia, ja tylko wskazuję drogę.

Sięgnął po kolejną frytkę i zanurzył ją w keczupie. Wciąż mu nie 

ufała.

- Nie rozumiem.

- A co tu rozumieć?



- Nie rozumiem, dlaczego chcesz się ze mną spotykać.

Popatrzył na nią ze zdziwieniem.

-  Czy  istnieje  prawo,  które  zakazuje  mi  dostrzegać  w  tobie 

atrakcyjną kobietę? - Podobałaś mi się w szóstej klasie i teraz też.

Podoba mu się? Uważa, że jest atrakcyjna?

- Naprawdę? - zapytała drżącym głosem.

- Gdyby tak nie było, to bym nie mówił. Wyciągnął rękę i zabrał 

Alix jedną frytkę.

- Hej! - Trzepnęła go po ręce. Zaśmiał się i dał jej w zamian 

korniszona.

Po  zjedzeniu  posiłku  rozmawiali  jeszcze  przez  godzinę  o 

filmach, które widzieli, a potem wyszli z restauracji.

- Nie będziesz mnie więcej unikać? - zapytał Jordan.

Alix postanowiła to rozegrać na chłodno.

- Jeszcze nie zdecydowałam.

- Zdecyduj szybko, dobrze?

- Dlaczego?

- Bo zaczyna mi brakować pieniędzy na filmy. Alix roześmiała 

się.

- Przyjdziesz w niedzielę do kościoła? - zapytał.

- Pewnie nie.

Nie wyobrażała sobie,  że mogłaby zasiąść w kościelnej  ławce 

obok  jakiejś  pobożnej  parafianki  w  rozciągniętych  rajstopach,  z 

wielką torebką w ręku. Jordan chciał, żeby przyszła, ale Alix wątpiła, 

by tym świątobliwym paniom spodobały się jej fioletowe włosy.



Kościół był dla ludzi, którzy mieli uporządkowane życie - jakieś 

cele i marzenia. Zgoda, Alix też miała marzenia, ale i cholernie nikłe 

szanse  na  to,  że  kiedykolwiek  się  spełnią.  Chciała  zostać  szefową 

kuchni.  Nie zwyczajną kucharką,  ale prawdziwą szefową kuchni w 

jakiejś  fajnej  restauracji.  Pracowała  wcześniej  w  paru  knajpkach 

podobnych do „Annie’s Cafe” i zawsze najbardziej lubiła zajęcia w 

kuchni.  Restauracja,  w której  była  zatrudniona  przed rozpoczęciem 

pracy w wypożyczalni wideo, splajtowała, ale Alix wiedziała już, co 

chce w życiu robić.

Jordan  zachichotał.  Alix  podejrzewała,  że  śmieje  się  z  niej. 

Zanim jednak przejrzała jego zamiary, pociągnął ją w ciemny zakątek 

ulicy i przycisnął do ceglanej ściany budynku.

Patrzyli na siebie przez dłuższą chwilę, nie oddychając, nic nie 

mówiąc.

Potem usta Jordana przylgnęły do jej warg. Efekt pocałunku był 

piorunujący. Alix zakręciło się w głowie i ugięły się pod nią kolana. 

Jedyne, co mogła zrobić w tej sytuacji, to przytrzymać się Jordana, 

więc  oplotła  mu  ręce  wokół  szyi.  Zmysły  zabrały  ją  na  szaloną 

przejażdżkę  kolejką  górską  -  kolejką,  jakiej  próżno  szukać  w 

Disneylandzie.

- Co to było? - zapytała chrapliwym głosem.

Jordan odchylił głowę do tyłu i szepnął:

-  Pomyślałem,  że  jesteś  mi  to  winna,  bo  w  szóstej  klasie 

złamałaś mi serce.

Alix zwilżyła językiem wargi.



- No cóż... Nie tylko tobie pękło wtedy serce.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

W  rękach  osoby  robiącej  na  drutach  włóczka  staje  się  

pośrednikiem między sercem a duszą.

Robin Villiers-Furze, The NeedleWorks Company.

Port Orchard

LYDIA HOFFMAN

Kolejny  piątek  dobiegł  końca.  Lekcja  robienia  na  drutach 

okazała  się jedną z najbardziej  udanych do tej  pory. Alix dużo się 

śmiała,  a  i  Jacqueline  była  bardziej  rozluźniona  i  tolerancyjna  niż 

kiedykolwiek.  Carol  musiała  zostać  w  domu  -  zalecenie  lekarza. 

Kiedy zamknęłam sklep i ruszyłam do mieszkania na górze, padałam z 

nóg. Ale to było pozytywne zmęczenie.

W pierwszym okresie po otwarciu „Świata Włóczki” cierpiałam 

na nadmiar  wolnego czasu.  To należało już do przeszłości.  Klienci 

napływali szerokim strumieniem i niemal bez przerwy byłam zajęta. 

Postanowiłam,  że  gdy  następnym razem  zobaczę  się  z  Jacqueline, 

serdecznie jej podziękuję. Rozpuściła wśród znajomych wici o moim 

sklepie i  niedawno odwiedziły mnie jej dwie zamożne przyjaciółki. 

Mimo zapowiedzi, że rezygnuje z zajęć, przychodziła w każdy piątek. 

A  jej  przyjaciółki  z  klubu  wydały  u  mnie  na  włóczkę  czterysta 



dolarów.  Przy  takiej  sprzedaży  nie  musiałam się  martwić,  z  czego 

zapłacę czynsz, a tego bałam się najbardziej, kiedy otwierałam sklep.

Nie zarabiałam jeszcze tyle, żeby uzyskiwać znaczny zysk, ale 

starczało mi na pokrycie kosztów. Uważałam, że po trzech miesiącach 

od rozpoczęcia działalności jest to duży sukces. Mój plan był prosty: 

żyć skromnie i wierzyć w siebie.

Kiedy weszłam na górę, otworzyłam lufciki w dużym pokoju. 

Delikatne powiewy wiatru wpadały teraz do mieszkania. Wąsik plątał 

mi się pod stopami, chcąc zwrócić na siebie uwagę. Kocham mojego 

kota,  jest  wspaniałym  kompanem,  ale  bywają  dni,  gdy  wolę  być 

zupełnie sama, żeby móc się w pełni zrelaksować. Jednak potrzeby 

Wąsika stawiam na pierwszym miejscu.

Otworzyłam puszkę z jego ulubionym tuńczykiem i postawiłam 

na  podłodze.  Wąsik  jest  strasznie  rozpieszczony,  ale  nic  na  to  nie 

poradzę. Kiedy mój kot się posilał, przejrzałam pocztę i natrafiłam na 

kopertę z charakterystycznymi gryzmołami Margaret.

Zawahałam się, zanim ją otworzyłam. W środku były dwa liściki 

z podziękowaniami od moich siostrzenic. Dziewczynki dziękowały za 

sweterki,  które  dla  nich  zrobiłam.  Po  raz  pierwszy  dostałam  takie 

oficjalne  podziękowania.  W  przeszłości  niejednokrotnie 

podejrzewałam, że Margaret nie przekazuje córkom moich prezentów.

Teraz wydaje mi się, że nie powinnam była dzwonić wtedy do 

niej.  Jednak  nasze  napięte  stosunki  trochę  się  w  tamtym  czasie 

poprawiły i  to stanowiło dla mnie pewną zachętę.  Zanim zdążyłam 

zmienić decyzję, wystukałam numer telefonu siostry.



Po pierwszym dzwonku chciałam się rozłączyć, ale wiedziałam, 

że w ich telefonie zapisze się mój numer i Margaret oddzwoni.

Po drugim dzwonku telefon odebrała Hailey.

- Dostałam wasze listy z podziękowaniami - oznajmiłam.

- Mama prosiła, żebyśmy je napisały, ale ja i tak bym to zrobiła. 

To śliczny sweter, ciociu. Ma takie ładne kolory.

- Cieszę się, że ci się podoba.

Wybrałam  żółtozieloną  włóczkę,  ale  na  mankietach  i  przy 

guzikach  dodałam  jasnopomarańczowe  akcenty.  Nie  powinnam się 

chwalić, lecz sweterek rzeczywiście był bardzo ładny.

-  Jest  tutaj  mama  -  poinformowała  Hailey.  Zanim  zdążyłam 

powiedzieć siostrzenicy, żeby jej nie przeszkadzała, Margaret przejęła 

słuchawkę.

- Wszystko w porządku? - zapytała tym swoim nieprzyjemnym 

tonem, którym tak często się do mnie zwraca.

-  Oczywiście  -  zapewniłam.  -  Dostałam  dzisiaj  listy  od 

dziewczynek i...

- Zwykle dzwonisz wtedy, gdy stanie się coś złego.

To  była  oczywista  nieprawda,  ale  nie  chciałam  się  kłócić. 

Rzadko dzwoniłam do Margaret, bo zawsze kosztowało mnie to dużo 

nerwów.

- U mnie wszystko w porządku, naprawdę. - Roześmiałam się, 

ale sztucznie to zabrzmiało.

- Widziałaś się ostatnio z tym swoim przystojnym kurierem?

Zarumieniłam  się,  kiedy  wspomniała  o  Bradzie.  Nie 



zadzwoniłam, żeby rozmawiać o nim.

- Wpadł któregoś dnia. - Od razu zaczęłam kombinować, jak by 

tu zmienić temat, ale nic nie przyszło mi do głowy.

Brad Goetz  nadal  był bardzo przyjazny, ale  już nie  próbował 

zaprosić mnie na randkę. Teraz wiedział o moim raku i to wszystko 

tłumaczyło.  Byłam  mu  wdzięczna,  że  nie  zmuszał  mnie  do 

wymyślania wiarygodnych wymówek. Ale kiedy ostatnio wyszedł ze 

sklepu,  poczułam  ukłucie  żalu.  To  niewielkie,  ale  niewątpliwe 

poczucie straty towarzyszyło mi przez resztę popołudnia.

- Czy to znaczy, że się umówiliście? - dopytywała się Margaret.

-  Nie.  Ja...  -  Tylko  tyle  zdążyłam  wykrztusić,  zanim  mi 

przerwała.

- Dlaczego?

- No...

- Mówiłaś, że ten sklep ma być afirmacją życia.

- Wiem, ale...

- To poprzyj słowa czynami.

Przygnębiło  mnie,  że  moja  siostra  czerpie  przyjemność  ze 

znęcania się nade mną.

- To moje życie, Margaret.

-  Życie?  -  prychnęła  szyderczo.  -  Co  to  za  życie?  Tylko 

pracujesz  i  robisz  na  drutach.  Zresztą  to  też  jest  praca.  Owszem, 

odwiedzasz mamę, masz parę przyjaciółek, ale...

Teraz ja jej przerwałam.

- Sama decyduję, z kim chodzę na randki.



Margaret  zachowywała  się  tak,  jakby  nie  usłyszała,  co 

powiedziałam.

- Zaproś go na piwo.

- Nie!

- Dlaczego?

Sama nie wiedziałam, czemu jestem taka stanowcza.

- Bo...

- Boisz się.

-  Dobrze,  boję  się  -  niemal  krzyknęłam -  ale  to  niczego  nie 

zmienia.

- Musisz pokonać strach.

- Och, Margaret, dla ciebie wszystko jest takie proste.

- Umów się z nim i nie dzwoń do mnie, dopóki tego nie zrobisz.

- Mówisz poważnie? - Nie mogłam uwierzyć, że powiedziała coś 

takiego.

- Śmiertelnie poważnie. - Po tych słowach rozłączyła się.

Patrzyłam  na  słuchawkę  przez  dobrą  minutę,  zanim  ją 

odłożyłam. Margaret potrafiła być taką despotką. Moja własna siostra 

oznajmiła, że nie będzie ze mną rozmawiać, dopóki nie umówię się z 

facetem,  którego  widziała  raz  w  życiu  i  to  przez  chwilę.  Cóż,  jej 

sprawa, nie zamierzałam się poddać jej dyktatowi.

Postanowiłam zrobić sobie kolację. Ponieważ wiem, jak ważna 

dla  mojego  zdrowia  jest  odpowiednia  dieta,  zwykle  unikam 

przetworzonego jedzenia. Czasem tylko wrzucam do mikrofali jakąś 

mrożonkę.  Tak  właśnie  było  tego  wieczoru,  bo  kręciło  mi  się  w 



głowie. Margaret powiedziała, że powinnam zaprosić Brada na drinka. 

Może miała na względzie moje dobro. Może istotnie przyszedł czas, 

żebym zdobyła się na ryzyko. Moje uczennice były podobnego zdania. 

Ale ja zupełnie nie wiedziałam, jak się do tego zabrać.

O dziewiątej znów zadzwoniłam do Margaret.

Znając moją siostrę, spodziewałam się, że rzuci słuchawką, ale 

nie dałam jej na to szansy.

-  Co  mam  mu  powiedzieć?  -  zapytałam.  -  Przecież  już 

dwukrotnie mu odmówiłam. Teraz, kiedy wie, że mam raka, pewnie 

już nie jest zainteresowany. Może powiedzieć „nie”.

- Może tak powiedzieć. To byłoby zrozumiałe.

- Dzięki za słowa otuchy - mruknęłam pod nosem i ku mojemu 

zdziwieniu Margaret się roześmiała.

- Moja siostra należy do osób, u których nawet najlepsi satyrycy 

wywołują tylko wzruszenie ramion. Nie miałam pojęcia, że potrafię 

być taka dowcipna.

- Mówię poważnie - powiedziałam.

- Czy to znaczy, że prosisz mnie o pomoc?

- Tak. Skoro nie chcesz ze mną rozmawiać, dopóki nie zrobię z 

siebie  idiotki  przed  tym  facetem,  powinnaś  mi  przynajmniej 

powiedzieć, jak to rozegrać.

Trochę ją przytkało, ale nie na długo.

- Powiedz mu, że zmieniłaś zdanie.

- Jasne. - Mój głos zdradzał niepewność.

-  Albo  powiedz,  że  fajnie  byłoby  pójść  razem na  piwo,  jeśli 



jeszcze ma na to ochotę. I dodaj, że ty stawiasz. Reszta będzie zależała 

od niego.

To brzmiało rozsądnie.

- Zrobisz to? - zapytała Margaret.

Oparłam się o ścianę i zaczęłam się bawić włosami.

- Tak - odpowiedziałam. - Chyba tak.

W  piątkowy  wieczór  nie  brakowało  mi  odwagi,  ale  w 

poniedziałek rano rzecz miała się zgoła inaczej. Nie byłoby łatwiej, 

gdyby Brad przyjechał z towarem parę dni później, ale zjawił się w 

poniedziałek po południu, kiedy najmniej się go spodziewałam.

- Cześć - przywitał się. - Rzadko spotykamy się w poniedziałki.

To była słuszna uwaga, pomyślałam z niesmakiem, zwłaszcza, 

że w poniedziałki sklep jest właściwie zamknięty.

-  Bardzo  rzadko  -  dodał  Brad,  pchając  przed  sobą  wózek  z 

kartonami. - Jak się masz?

- Świetnie. - Natychmiast zaschło mi w ustach.

Brad tak jak zawsze podał mi elektroniczną podkładkę, żebym 

złożyła  na  niej  swój  podpis.  Spojrzałam na  nią  tak,  jakbym nigdy 

wcześniej nie widziała jej na oczy.

- Musisz się podpisać - przypomniał.

Na szczęście byłam w stanie to zrobić. Podpisałam się i oddałam 

mu podkładkę.

Uśmiechnął się i ruszył w stronę wyjścia.

- Brad! - zawołałam.

Obejrzał się.



Wyszłam zza lady i ruszyłam w jego kierunku. Kołatały mi po 

głowie słowa, które podsunęła mi Margaret.

- Zmieniłam zdanie - rzuciłam bez namysłu. - Jeśli jeszcze masz 

ochotę, rzecz jasna. Jeśli nie, to w porządku. Robię z siebie idiotkę i... 

Może pójdziemy kiedyś na piwo? Ja stawiam. Margaret powiedziała, 

że powinnam...

Otworzył szeroko oczy i podniósł rękę.

- Chwileczkę.

Zamilkłam.

- Mogłabyś powiedzieć to jeszcze raz, ale trochę wolniej?

Byłam pewna, że jestem czerwona jak burak.

- Przemyślałam sprawę wspólnego wyjścia na piwo.

Uśmiech wykwitł na jego twarzy. Był chyba zadowolony.

- Bardzo się cieszę. Trochę się wyluzowałam.

- Świetnie.

- Może w piątek wieczorem?

Kiwnęłam głową.

- Czemu nie?

Wziął wózek i pogwizdując, wrócił do swojej furgonetki. Kilka 

minut  po  jego  wyjściu  zdałam  sobie  sprawę,  że  podśpiewuję  pod 

nosem. Byłam umówiona na randkę!

Jasny  gwint!  Umówiłam  się  na  randkę.  Ciekawe,  co  na  to 

Margaret!

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI



JACQUELINE DONOVAN

Jacqueline  miała  dokładnie  zaplanowany  cały  dzień.  O 

dziewiątej  rano  wizyta  u  manikiurzystki,  potem  lunch  z 

przyjaciółkami, zakupy i różne sprwunki, wreszcie powrót do domu. 

Wtorek  był  dla  niej  najbardziej  pracowitym  dniem  w  tygodniu. 

Nieprzypadkowo. Chciała mieć wtedy jak najwięcej spraw na głowie, 

żeby nie myśleć o tym, że jej mąż spędza wieczór z inną kobietą.

Tego  dnia  postanowiła  zaszaleć  w  centrum  handlowym  i 

powetować sobie w ten sposób wszystkie upokorzenia.

Na  kilka  minut  przed  jej  planowanym  wyjściem  do 

manikiurzystki  zadzwonił  telefon.  W  pierwszej  chwili  chciała  go 

zignorować,  ale  w aparacie  wyświetlił  się  numer  komórki  Reese’a. 

Niechętnie podniosła słuchawkę.

-  Potrzebuję twojej  pomocy -  powiedział  szybko. -  Jestem na 

spotkaniu, a zostawiłem w domu aktówkę.

- Przywieźć ci ją?

Oznaczałoby to,  że spóźni się  do manikiurzystki,  ale mąż nie 

prosiłby jej, gdyby to nie było konieczne.

Jacqueline  zamierzała  wydać  tego  popołudnia  mnóstwo 

pieniędzy Reese’a, więc nie wypadało jej odmówić.

- Mogłabyś, Jacquie? Sam bym po nią pojechał, ale potrzebuję 

jej jak najszybciej.

- Już jadę.



Powiedział jej, że aktówka jest w salonie przy biurku. Jacqueline 

znalazła ją bez trudu. Salon należał do tej części domu, którą na mocy 

niepisanej  umowy  zajmował  Reese.  Rzadko  tam  zaglądała.  Teraz 

jednak została  na chwilę  i  powiodła  palcami po grzbietach książek 

ustawionych równiutko na mahoniowych półkach. Reese’owi zdarzało 

się zapalić cygaro. Zapach tytoniu i skóry nigdzie w domu nie był tak 

wyraźny jak właśnie w salonie.

Nagle Jacqueline ogarnęła nostalgia i jakaś dziwna tęsknota. Z 

ukłuciem  w  sercu  pomyślała  o  miłości,  która  gdzieś  się  ulotniła. 

Miłości  z  dawnych  lat...  Do  tej  pory  starała  się  nie  rozmyślać  o 

izolacji, na jaką się nawzajem skazali. Teraz jednak uczyniła wyjątek i 

przygniotło ją brzemię smutku.

Nie wiadomo, kiedy dokładnie to się stało i dlaczego. Wtorkowa 

kochanka  Reese’a  była  skutkiem,  a  nie  przyczyną  ich  wzajemnej 

alienacji.  Ich drogi już się rozeszły, kiedy ona wkroczyła na scenę. 

Powoli, przez lata oddalali się od siebie. Oboje ponosili za to winę; 

Reese był uparty, ale Jacqueline też.

Ich małżeństwo podupadło do tego stopnia, że byli już bardziej 

współlokatorami  niż  partnerami,  przyjaciółmi  niż  kochankami. 

Jacqueline  słyszała  już  tyle,  zawoalowanych  sugestii  i  szczerych 

wyznań  swoich  przyjaciółek,  że  doskonale  wiedziała,  że  jest  to 

zjawisko powszechne. Mimo to nie opuszczało jej poczucie straty.

W końcu otrząsnęła się z tych myśli, wzięła aktówkę i pobiegła 

do garażu.

Jadąc  samochodem w kierunku  Blossom Street,  zadzwoniła  z 



komórki do gabinetu kosmetycznego. Prace remontowe posuwały się 

naprzód, ale wciąż było trudno o miejsce do zaparkowania. Jacqueline 

uświadomiła  sobie,  że  Reese  nie  powiedział  jej,  gdzie  powinna 

zostawić auto.

Zadzwoniła do męża, ale miał wyłączoną komórkę. Dwukrotnie 

objechała dookoła kompleks remontowanych budynków i nie znalazła 

wolnego miejsca. Ponadto ulica była za wąska, by Jacqueline mogła 

zaparkować  na  drugiego.  Po  zmarnowaniu  dziesięciu  minut  na 

bezowocne poszukiwania zdecydowała się zakotwiczyć w uliczce na 

tyłach „Świata Włóczki”. To nie było dobre miejsce do zaparkowania 

drogiego samochodu. Lydia przestrzegała przed tym. Jacqueline nie 

miała  jednak  wyboru.  Uliczka  była  wąska  i  ciemna.  Jacqueline 

przeszły ciarki, kiedy zamykała auto.

Po  dotarciu  na  plac  budowy  nie  dostrzegła  nigdzie  Reese’a. 

Skierowała się, więc w stronę jego przyczepy i wtedy wyszedł jej na 

spotkanie kierownik projektu. Nie pamiętała, jak ten miody człowiek 

się  nazywa,  ale była pewna, że  mąż o nim wspominał.  Już dawno 

minęły czasy, kiedy znała nazwiska wszystkich jego pracowników.

-  Dziękuję  -  powiedział  młodzieniec.  -  Reese  bardzo  się 

zdenerwował, że zapomniał aktówki.

- Drobiazg - mruknęła,  po czym przestąpiła nad stertą prętów 

zbrojeniowych i ruszyła do wyjścia.

Mamrocząc  pod  nosem,  przeszła  na  drugą  stronę  ulicy  i 

skierowała się ku oddalonemu o jedną przecznicę wylotowi bocznej 

uliczki. Niestety, Lydia otwierała sklep dopiero za dwadzieścia minut, 



więc  Jacqueline  nie  mogła  przez  niego  przejść.  Kiedy  skręciła  w 

boczną uliczkę, kipiała już ze złości. Nic dziwnego, że jej małżeństwo 

przeżywało permanentny kryzys. Reese nie raczył się z nią przywitać, 

tylko  wysłał  w  zastępstwie  swojego  asystenta...  jakby  było  rzeczą 

najnormalniejszą  w  świecie,  że  Jacqueline  rezygnuje  z  własnych 

planów,  żeby  spełnić  jego  prośbę.  Następnym  razem  sam  się 

pofatyguje po swoją aktówkę.

Zniesmaczona  całą  tą  sytuacją  przeszła  pół  uliczki,  kiedy 

ogarnął ją niepokój. Stanęła i rozejrzała się podejrzliwie dookoła. Nic. 

Odprężyła się  i  zganiła  w duchu,  że  jest  taka niemądra.  Promienie 

słońca  nie  docierały  jeszcze  do  uliczki,  więc  była  zacieniona  i 

panował tam przejmujący chłód. Jacqueline zrobiła dwa kroki i znów 

się zatrzymała, bo poczucie niepokoju wróciło ze zdwojoną siłą.

Wyobraźnia płata mi figle, pomyślała, pewnie oglądam za dużo 

seriali kryminalnych. Mimo to jej lęk ciągle rósł. Ale przecież musiała 

wrócić do auta. Czyż miała inne wyjście?

Była nie więcej niż sześć metrów od swojego mercedesa, kiedy z 

cienia wyłoniło się dwóch mężczyzn. Zastąpili jej drogę, częściowo 

jeszcze ukryci w mroku. Wyglądali groźnie. Jacqueline nie widziała 

dobrze  ich  twarzy,  lecz  dostrzegła  szydercze  uśmieszki.  To  ludzie 

ulicy, pomyślała, zaniedbani i brudni.

- Kogo my tu mamy? - powiedział jeden z nich, robiąc krok w 

bok, żeby Jacqueline nie mogła ich ominąć.

Poczuła  zimny pot  na plecach.  Instynkt  kazał  jej  uciekać,  ale 

ugięły się pod nią kolana. Poza tym w szpilkach i tak daleko by nie 



pobiegła.

-  Przepuśćcie  mnie  z  łaski  swojej  -  powiedziała,  całkiem 

zadowolona z własnej brawury.

-  Z  łaski  swojej  -  powtórzył  falsetem  drugi  mężczyzna,  ten 

wyższy,  unosząc rękę i  zginając ją  w nadgarstku.  -  Oho, mamy tu 

prawdziwą damę.

- Wyższe sfery.

- Kupa szmalu.

- Dawaj kasę, suko!

Jacqueline przycisnęła mocniej torebkę do boku.

- Nie ważycie się!

- To się okaże, prawda, Larry?

-  Zamknij  się!  -  krzyknął  drugi  oprych,  niezadowolony,  że 

tamten  zwrócił  się  do  niego  po  imieniu.  Potem  wyciągnął 

sprężynowca i pomachał nim Jacqueline przed nosem.

Mimo że próbowała zachować spokój, wydała z siebie stłumiony 

krzyk. W skąpym świetle rozbłysło ostrze.

Bandzior wyciągnął przed siebie drugą rękę, jakby spodziewał 

się,  że Jacqueline odda mu grzecznie  torebkę.  Wiedziała,  że to nie 

prośba, tylko żądanie. Jeśli stawi najmniejszy opór, tamten nie zawaha 

się użyć przemocy.

Chociaż Jacqueline nie zdawała sobie sprawy, że ją puściła, jej 

markowa torebka upadła na asfalt.

- Nie ruszaj tej torebki! - dobiegł zza pleców Jacqueline ostry 

kobiecy  głos.  -  Jesteś  na  warunkowym,  Ralph.  Chyba  nie  chcesz 



wrócić do pierdla, co?

Minęła  chwila,  nim  Jacqueline  rozpoznała  głos  Alix. 

Dziewczyna, którą uważała za kryminalistkę i łobuzicę, pospieszyła 

jej na pomoc, ryzykując własne życie.

- Nie mieszaj się do tego! - warknął Larry, pokazując zęby.

- Przykro mi, chłopaki - powiedziała Alix. - Ta pani jest moją 

przyjaciółką.

Jacqueline stała bez ruchu, ledwo oddychając. Larry spojrzał na 

torebkę.

- Sama chcesz ją wziąć? - mruknął.

Zacisnął dłoń na rękojeści noża i podniósł go do góry.

Rozległ  się  trzask.  Jacqueline  nie  od  razu  odgadła,  co  to  za 

dźwięk. Potem zrozumiała. Alix też miała nóż sprężynowy.

- Mogą wziąć pieniądze. - Jacqueline zależało już tylko na tym, 

żeby obie wyszły z tego cało.

-  Nie,  nie  mogą!  -  wrzasnęła  Alix,  kiedy  bandyci  ruszyli 

naprzód. - Uciekaj do sklepu!

- Nie! - Jacqueline nie wiedziała, skąd u niej nagle tyle odwagi, 

ale chwyciła swoją torebkę od Gucciego i machnęła nią z całej siły.

Dała kiedyś za nią siedemset dolarów, lecz teraz okazało się, że 

była warta swojej ceny, bo doskonale wytrzymała solidne zderzenie z 

głową niższego napastnika. Ralph zawył z bólu.

- Co się dzieje?! - krzyknęła Lydia, stojąc w tylnych drzwiach 

sklepu.

- Dzwoń na policję! - zawołała przerażonym głosem Jacqueline.



Alix rozłożyła szeroko ręce. W lewej trzymała nóż. Mężczyźni 

popatrzyli na dwie kobiety, a potem na drzwi, w których jeszcze przed 

chwilą stała Lydia. Potem spojrzeli po sobie i rzucili się do ucieczki.

Kiedy zniknęli  z  pola widzenia,  Jacqueline  zaczęła  się  trząść. 

Najpierw drżały jej tylko dłonie, potem już całe ręce i nogi.

- Wszystko w porządku? - zapytała Alix. Jacqueline pokręciła 

głową.

- Policja już jedzie! - zawołała Lydia.

- Larry i Ralph uciekli.  - Alix objęła Jacqueline jedną ręką w 

pasie i pomogła jej wejść tylnymi drzwiami do sklepu.

Stół,  przy  którym  odbywały  się  lekcje,  wydawał  się  teraz 

odległy.  Kiedy  Jacqueline  wreszcie  do  niego  dotarła,  opadła  na 

krzesło.

- Mogłam zginąć...

Pamiętała wyraz oczu tych mężczyzn. Bóg jeden wie, co by jej 

zrobili, gdyby nie zjawiła się Alix.

- Alix - wysapała Jacqueline. - Uratowałaś mi życie.

W tym momencie  pragnęła  wymazać z pamięci  wszystkie złe 

myśli o tej dziewczynie. Już nie obchodziło jej, w jakim kolorze są jej 

włosy. Ta młoda kobieta uchroniła ją przed strasznym losem.

Alix  siedziała  obok  niej  i  Jacqueline  zauważyła,  że  jej 

wybawicielka  też  mocno  to  wszystko  przeżyła.  Stawiła  czoło 

bandytom, ale potwornie się bała.

W  oddali  zawyła  syrena.  Lydia  wybiegła  przed  sklep,  żeby 

poczekać na policję. Po kilku minutach dwóch policjantów weszło do 



środka.

Wszystkie trzy kobiety zaczęły mówić jednocześnie. Jacqueline 

uważała,  że  to  ona  powinna  opisać  zajście,  bo  w  końcu  to  ją 

napadnięto. Mówiła,  więc podniesionym głosem, żeby przekrzyczeć 

koleżanki.

- Nie wszystkie naraz, proszę - powiedział jeden z policjantów, 

unosząc rękę.

Był młody, gładko ogolony i przypominał Jacqueline jej syna. 

Paul z pewnością przeżyje szok, gdy dowie się, że została napadnięta.

Policjant zaczął od Jacqueline, potem zadał kilka pytań Alix, a 

na koniec porozmawiał z Lydią. Każda z kobiet opisywała mężczyzn 

nieco inaczej, a Alix w ogóle niechętnie o nich mówiła. Nie podała 

nawet  ich  imion,  ale  jeśli  ona  zapomniała,  to  z  pewnością  nie 

Jacqueline.

Policja  znała  już  imiona  i  rysopisy  bandytów,  więc  wszystko 

wskazywało  na  to,  że  niebawem  zostaną  aresztowani.  Jacqueline 

postanowiła  wnieść  oskarżenie.  Przez  cały  czas,  kiedy  mówiła, 

trzymała kurczowo obiema rękami swoją torebkę od Gucciego.

-  Panie  się  znają?  -  zapytał  policjant,  przenosząc  wzrok  z 

Jacqueline na Alix.

- Oczywiście - odparła Jacqueline. - Chodzimy razem na kurs 

robienia na drutach.

-  Tak  -  potwierdziła  Alix  i  uniosła  lekko  podbródek,  jakby 

rzucała policjantowi wyzwanie. - Jesteśmy przyjaciółkami.

-  Uratowała  mnie  przed  Bóg  wie  czym  -  wymamrotała 



Jacqueline.

Policjant pokręcił głową.

- Rozsądniej byłoby dać im torebkę.

Jacqueline  wiedziała,  że  policjant  ma  rację.  We  wszystkich 

poradnikach  było  napisane,  że  w  takich  sytuacjach  należy  rzucić 

torebkę i uciekać.

Kiedy  policjanci  wyszli,  Jacqueline  spojrzała  na  Alix,  która 

siedziała teraz po drugiej stronie stołu.

- Nie wiem, jak ci dziękować.

- Masz wobec mnie dług.

Jacqueline  kiwnęła  głową.  Wciąż  nie  była  pewna,  skąd  Alix 

wzięła się na tej uliczce. Zapytana o to przez policjanta, dziewczyna 

powiedziała, że zobaczyła, jak Jacqueline tam skręca, i uznała, że to 

nie jest bezpieczne miejsce dla przyjaciółki. Dlatego za nią poszła.

Jacqueline wiedziała, że będzie jej za to dozgonnie wdzięczna. 

Jednak trochę martwiło ją, że ma teraz dług wobec tej dziewczyny. 

Mogła się tylko domyślać, jakiej Alix zażąda nagrody.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY

CAROL Girard



Dwa pierwsze dni po zabiegu były najgorsze. Lekarz kazał Carol 

leżeć  przez  czterdzieści  osiem  godzin.  Przymusowy  odpoczynek 

zaczął ją drażnić już po kilku godzinach, ale przez cały czas starała się 

myśleć pozytywnie.

Zdawała  sobie  sprawę,  że  to  już  ostatni  etap  jej  starań  o 

biologiczne  dziecko.  Zdecydowali  z  Dougiem,  że  dalsze  próby  nie 

mają  sensu.  Zapłodnienie  in  vitro  było  drogie,  czasochłonne, 

nieprzewidywalne  i  niepewne.  Pewne  były  za  to  częste  zastrzyki, 

badania krwi i USG. Carol tyle razy kłuto i obmacywano, że już nawet 

nie zwracała na to uwagi.

Nie  zamierzała  myśleć  o  negatywnych  stronach  całego  tego 

procesu. Wierzyła, że teraz wreszcie będzie miała swoje upragnione 

dziecko - że jedno z zapłodnionych jajeczek, które umieszczono w jej 

macicy,  rozwinie  się,  a  ona  donosi  ciążę.  Za  dziewięć  miesięcy 

weźmie swoje maleństwo na ręce i przeżyje długo oczekiwaną radość.

Doug  był  wspaniały.  Robił,  co  mógł,  żeby  dobrze  się  czuła. 

Jednak  dostrzegała  w  jego  oczach  niewysłowioną  tęsknotę  za 

dzieckiem i  strach,  że  i  tym razem się  nie  uda.  To nie  były łatwe 

chwile  dla  Douga.  Chociaż próbował to  ukryć,  Carol  wiedziała,  że 

mąż się martwi. Ona też się martwiła.

Drugiego dnia pozytywne myślenie przychodziło jej ze znacznie 

większym trudem, zwłaszcza, że przez cały czas Doug chodził przy 

niej  na  paluszkach.  Winy  za  kłótnię,  która  wybuchła  tamtego 

wieczoru,  nie  ponosiło  żadne  z  nich  -  to  była  eksplozja  emocji  i 

frustracji.  Doug wybiegł z domu i wrócił dopiero po północy. Całe 



szczęście,  że  nie  wziął  samochodu,  bo  po  powrocie  śmierdział 

alkoholem.

Następnego ranka pogodzili się - Carol wiedziała, że tak będzie. 

Doug  wypił  dwie  kawy  i  bez  śniadania  wyszedł  do  pracy.  Teraz 

musieli czekać trzy tygodnie, żeby przekonać się, czy Carol zaszła w 

ciążę, a trzy miesiące - żeby mieć pewność, że ciąża się utrzyma. Po 

raz kolejny ich cierpliwość zostanie wystawiona na wielką próbę.

Dziesiątego dnia po zabiegu zadzwoniła Lydia. Nigdy wcześniej 

nie dzwoniła do niej do domu. Carol ucieszyła się, słysząc jej głos.

- Jak się czujesz? - zapytała Lydia.

-  Świetnie!  -  Ta entuzjastyczna  odpowiedź brzmiała  aż  nadto 

podejrzanie.

- Powiedz, jak naprawdę się czujesz - poprosiła Lydia.

- Nie najlepiej - przyznała Carol. - Och, Lydio, to takie trudne. 

Teraz możemy już tylko czekać i oboje z mężem żyjemy w wielkim 

napięciu.

- Zapraszam cię na lunch, porozmawiamy.

Carol  bardzo  się  ta  propozycja  spodobała,  ale  wiedziała,  że 

Lydia ma swoje obowiązki.

- A co ze sklepem?

-  Rozmawiałam  z  mamą,  zastąpi  mnie  na  dwie  godziny. 

Możemy się spotkać na nabrzeżu? Jest taki ładny dzień.

Carol  zgodziła  się.  Świeciło  słońce  i  wody  zatoki  Puget 

przybrały intensywną szafirową barwę. Niczego tak nie pragnęła jak 

tego, by na parę godzin wyrwać się z domu.



Wybrały  niedużą  restauracyjkę  specjalizującą  się  w  owocach 

morza.  Kiedy  Carol  dotarła  na  miejsce,  Lydia  siedziała  już  przy 

stoliku  w  ogródku.  Bryza  znad  zatoki  była  przesycona  słonym 

zapachem  morskiego  powietrza.  Skrzeczały  mewy.  W  oddali 

połyskiwały białe  szczyty gór,  a  nieopodal knajpki  cumował  prom. 

Właśnie, dlatego Carol uwielbiała północny Zachód.

-  To  miła  niespodzianka  -  powiedziała  Carol,  siadając 

naprzeciwko Lydii.

- Jest tak pięknie, że nie mogłam wytrzymać w sklepie ani chwili 

dłużej.  Mama  od  dawna  namawiała  mnie,  żebym gdzieś  wyszła,  i 

dzisiaj skorzystałam z okazji.

- Twoja mama też robi na drutach?

-  Trochę,  ale  zna  się  na  rzeczy.  Uwielbia  mnie  zastępować. 

Lepiej się czuje, gdy może pomóc. I rzeczywiście pomaga.

- Podziękuj jej w moim imieniu.

Lydia uśmiechnęła się.

-  Ja  też  się  cieszę,  że  mogłam  wyjść.  Potrzebowałam  tego. 

Dziękuję, że przyszłaś, choć zadzwoniłam w ostatniej chwili.

Carol  znała  Lydię  od  niedawna,  ale  uważała  ją  już  za  swoją 

przyjaciółkę. Od ukończenia studiów aż do tej pory nie miała czasu na 

zawieranie  przyjaźni.  Lydia  też  pragnęła  wreszcie  poznać  nowych 

ludzi. Osiągnęły niejako ten sam etap w życiu, choć dotarły do niego 

zupełnie  innymi  drogami.  Często  ze  sobą  rozmawiały.  Lydia 

podsycała w Carol  jej  stale  rosnącą miłość  do robienia  na drutach. 

Była osobą, którą łatwo polubić - delikatną, spokojną, skromną. Nigdy 



nie  podnosiła  głosu.  Nigdy  nie  traciła  cierpliwości.  Tylko,  kiedy 

mówiła o robieniu na drutach i różnych rodzajach włóczki, ożywiała 

się i ekscytowała. Carol podziwiała, z jakim spokojem Lydia łagodziła 

napięcia  między  Alix  i  Jacqueline.  Niełatwo  było  mieć  je  obie  w 

jednej  grupie.  Carol  nieraz  musiała  ugryźć  się  w język,  by im nie 

powiedzieć, że zachowują się jak dzieci.

Siedząca w cieniu parasola Carol spojrzała na menu. Wybrała 

fettuccini z owocami morza. Od dawna była to jej ulubiona potrawa. 

Rzadko zamawiała ją w restauracji, bo żaden przepis na to danie nie 

mógł równać się z tym, który przekazała jej mama. Carol dopiero od 

niedawna więcej gotowała, ale zawsze przyrządzała pyszne spaghetti z 

owocami morza, które Doug po prostu uwielbiał.

Rozmawiały o robieniu na drutach i o przyjaźni, o dorastaniu i 

książkach, które przeczytały. Gwoździem programu była opowieść o 

tym, jak Alix uratowała Jacqueline przed bandytami.

Carol postanowiła, że w drodze powrotnej wstąpi na bazarek i 

kupi coś na kolację. Ostatnio nie miała apetytu, zwłaszcza po zabiegu, 

i  przygotowywała posiłki  na ostatnią  chwilę -  byle łatwo i  szybko. 

Gdyby nie Doug, to w ogóle tego dnia nie zawracałaby sobie głowy 

kolacją.

Po spotkaniu z przyjaciółką Carol czuła się znacznie lepiej. Nie 

do  wiary,  jaki  pozytywny  wpływ  na  kobietę  mogą  mieć  babskie 

pogaduchy.  Kupiła  na  bazarku  kawałek  polędwicy  wołowej  i 

odświeżona psychicznie, ciesząc się słońcem, wróciła do domu.

Po powrocie z pracy Doug od razu zauważył zmianę, jaka zaszła 



w  jego  żonie.  Uśmiechnął  się,  pocałował  ją,  a  potem  poszedł  do 

sypialni, żeby się przebrać.

Kiedy  wrócił  do  salonu,  miał  na  sobie  kurtkę  i  czapeczkę 

lokalnej drużyny bejsbolowej.

- Zapomniałaś, prawda? - powiedział, widząc zdziwiony wyraz 

twarzy Carol. - Idziemy z Billem na mecz.

- No tak, faktycznie.

Postanowiła  stłumić  w  sobie  rozczarowanie.  Popołudnie 

spędzone z Lydią dobrze jej zrobiło, więc nie zamierzała się gniewać, 

że Doug chce spędzić wieczór ze swoim starym przyjacielem.

Po paru minutach już go nie było. Carol po raz pierwszy w tym 

tygodniu przygotowała porządny posiłek, a Doug nie mógł go zjeść. 

Życie jest pełne takich niespodzianek.

Nie użalała się nad sobą, broń Boże, ale kiedy zadzwonił jej brat, 

nie była już w tak doskonałym nastroju jak wcześniej.

- Mogę wpaść? - zapytał przygnębionym głosem.

- Oczywiście, ale jestem sama. Doug poszedł z Billem na mecz 

Marinersów.

Rick westchnął.

- Może to i lepiej.

Carol była zaskoczona tymi słowami.

- Co się stało?

- Powiem ci, jak przyjadę.

Rick zjawił się niespełna pół godziny później. Carol nigdy nie 

widziała go w tak kiepskim stanie - był nieogolony, miał sińce pod 



oczami. Klapnął na krzesło, a kiedy siostra zaproponowała mu piwo, 

wymamrotał:

- Nie masz czegoś mocniejszego?

- Przykro mi. Tylko wino.

- To poproszę piwo.

Pochylił się do przodu i oparł łokcie na kolanach.

- Powiesz mi czy mam zgadywać? - zapytała podając mu zimne 

piwo.

Rick zrzucił z głowy czapkę i zakołysał się na krześle.

- Zawsze byłem głupi czy dopiero ostatnio zdurniałem?

Odpowiedź  zależy  od  twojego  problemu  -  odparła,  siadając 

naprzeciw brata.

Rick  potrafił  wyprowadzić  z  równowagi,  ale  nie  sposób  było 

długo  się  na  niego  gniewać.  Carol  uważała,  że  jego  otwarta 

osobowość stanowiła tyleż wadę, co zaletę. Może zbyt łatwo wszystko 

mu przychodziło.

- Lisa jest w ciąży - powiedział.

Carol spojrzała na brata pytającym wzrokiem.

Lisa? Jaka Lisa? Rick potarł oczy.

Stewardesa, z którą kilka razy się spotkałem.

- Nie tylko się spotkałeś! - warknęła Carol, nie potrafiąc ukryć 

gniewu.

To było niewiarygodne. Przez chwilę myślała, że to głupi żart, 

ale wystarczyło jedno spojrzenie na brata, by się przekonała, że Rick 

mówi  serio.  A jeszcze kilka  tygodni  wcześniej  zapewniał  o  swojej 



dozgonnej miłości do byłej żony.

- A co z Ellie? Kiedy ostatnio rozmawialiśmy, miałeś nadzieję, 

że  znów  będziecie  razem.  Sypianie  z  inną  kobietą  nie  najlepiej 

świadczyło o szczerości jego intencji.

- Wiem... Kocham Ellie i chcę ją odzyskać.

- Więc dlaczego spałeś z Lisa?

- Jakoś tak wyszło - wymamrotał ponuro. Carol pokręciła głową, 

nie wierząc własnym uszom.

-  Przypadkiem  trafiliście  do  jednego  łóżka,  tak?  Była  coraz 

bardziej wzburzona. A więc Ellie miała powody, żeby mu nie ufać. 

Przejrzała go, lecz Carol nie chciała słuchać, nie chciała wierzyć, że 

jej duży, silny, wspaniały brat jest tak naprawdę mięczakiem.

- Powiedz coś - poprosił Rick.

Carol  znów  pokręciła  głową.  Ujrzała  go  w  nowym  świetle. 

Zawsze był jej bohaterem, a teraz okazało się, że jest podatnym na 

pokusy amantem.

- Tym razem naprawdę narozrabiałeś.

- Wierz mi, siostrzyczko, dobrze wiem, że nawaliłem. Teraz już 

nic nie da się zrobić.

- I czyja to wina? - zapytała. Nie mogąc usiedzieć w miejscu, 

zaczęła chodzić po pokoju. - Jesteś zbyt cwany, żeby uprawiać seks 

bez zabezpieczenia, do cholery!

Rick zamknął oczy. - Ellie wie?

-  Nie!  -  niemal  wykrzyczał  to  słowo.  -  Ja  na  pewno  jej  nie 

powiem.



- A co na to Lisa?

-  Też  jest  w  szoku.  Widocznie  stosowany  przez  nią  środek 

antykoncepcyjny zawiódł.

-  Jasne.  -  Carol  była  tak  wściekła  na  brata,  że  już  jej  nie 

obchodziło, co on myśli.

Przez kilka minut oswajała się z tym, co usłyszała. Potem znowu 

usiadła  i  zakryła dłonią  usta.  Jej  brat  nie przyszedł  po to,  żeby go 

łajała. Bez wątpienia liczył na jakieś wskazówki, ale Carol nie miała 

pojęcia, co mu doradzić.

-  Jesteś  na  sto  procent  pewien,  że  to  twoje  dziecko?  Kiwnął 

głową i popatrzył na swoje dłonie.

Ostatnio  często  się  widywaliśmy.  Carol  wolała  już  tego  nie 

komentować.

- W którym jest miesiącu? - zapytała energicznie.

- Dopiero się dowiedziała. Chyba w pierwszym.

Carol odgarnęła włosy z twarzy i starała się skoncentrować.

- Kiedy ci powiedziała?

-  Wczoraj.  Zadzwoniła  spanikowana,  a  ja,  do  cholery,  nic 

wiedziałem, co powiedzieć. Bo co niby miałem powiedzieć?

- Kochasz ją?

Rick zastanawiał się chwilę nad odpowiedzią,  a potem powoli 

pokręcił głową.

Lubię ją, nie jest mi całkowicie obojętna, ale to nie miłość. Nie 

chcę się  z  nią  żenić.  Mam to  zrobić  tylko,  dlatego,  że  zapomniała 

wziąć  jakąś pigułkę?  -  Twarz  Ricka wyrażała  udrękę,  zagubienie  i 



złość. - Kocham Ellie - mruknął. - To z nią chcę być, to jej potrzebuję.

- Więc trzeba było nie ściągać spodni.

Carol nie chciała być niemiła, ale Rick zdenerwował ją nie na 

żarty.  Gdyby  naprawdę  kochał  Ellie,  zrobiłby  wszystko,  żeby  ją 

odzyskać. Seks ze stewardesą marnie wpisywał się w takie starania.

- Jeśli nie chcesz ożenić się z Lisa, to co zamierzasz?

- Nie wiem.

Carol  postanowiła  wreszcie  wyciągnąć  z  Ricka  całą  prawdę. 

Spojrzała mu w oczy i powiedziała:

- Nie pierwszy raz ci się to zdarzyło...

-  Co? Jeśli  myślisz,  że  spłodziłem inne  dzieci,  to  się  mylisz. 

Zawsze byłem ostrożny, ale Lisa powiedziała... - Nie dokończył.

- Chodziło mi o to, że nie pierwszy raz zdradziłeś Ellie. - Teraz 

nie byli już małżeństwem, więc ostatni wybryk jej brata nie stanowił 

cudzołóstwa w ścisłym tego słowa znaczeniu. - I dlatego wystąpiła o 

rozwód, prawda?

Rick podniósł na chwilę wzrok i kiwnął głową.

Został  jeszcze godzinę.  Przez cały  czas rozmawiali,  a  kolacja 

stygła. Rick nie mógł otrząsnąć się z szoku, Carol zresztą też. Brat był 

zawsze  dla  niej  niedościgłym wzorem,  a  teraz  -  w  przeciągu  paru 

minut - spadł z piedestału.

W końcu Carol  zrobiła  kanapki  z  wołowiną i  kawę.  Wkrótce 

potem  Rick  udał  się  do  hotelu.  Potrzebował  snu,  ale  ustalili,  że 

następnego dnia znów porozmawiają.

Doug wrócił godzinę później, zachwycony, że Marinersi gładko 



pokonali  Jankesów.  Carol  powiedziała  mu  o  wizycie  brata  i  jego 

nowym kłopocie.

-  Nie  dziwi  mnie  to  -  odparł.  Siedzieli  obok  siebie  na  sofie, 

Doug obejmował jedną ręką Carol. - Rick zawsze był kobieciarzem.

Carol  wprost  nie  mieściło  się  w  głowie,  że  jej  brat  jest 

człowiekiem bez  zasad.  Dla  niej  to  było tak,  jakby osoba,  z  którą 

dorastała i którą kochała, okazała się nagle kimś zupełnie obcym.

- Wiedziałeś i nie powiedziałeś mi?

- Nie mogłem. Zawsze uważałaś go za chodzący ideał.

Carol zrobiło się niedobrze.

- Wycinał takie numery, odkąd go znam. Nigdy jedna kobieta 

mu nie wystarczała. - Doug przyciągnął żonę bliżej i dodał: - Szczerze 

mówiąc, nigdy nie przepadałem za Rickiem.

- Doug! Jak możesz tak mówić?

To właśnie Rick poznał ją z przyszłym mężem. Doug i Rick byli 

przyjaciółmi na studiach, dzielili pokój w akademiku. Teraz jednak, 

kiedy  się  nad  tym  dobrze  zastanowiła,  musiała  przyznać,  że  w 

przeciwieństwie  do  niej  Doug  nigdy  nie  pałał  szczególnym 

entuzjazmem do spotkań z jej bratem.

-  To  prawda,  kochanie.  Jedyny  plus  tej  przyjaźni  to  to,  że 

poznałem ciebie. Nigdy nie podobała mi się jego postawa etyczna.

Carol  zamyśliła  się.  Po  raz  pierwszy  w  życiu  zobaczyła 

prawdziwe oblicze swojego brata.  Wciąż był małym, egoistycznym 

chłopcem,  który  nie  chce  dorosnąć.  Zastanawiała  się,  ilu  ludzi 

dostrzegło to przed nią.



Kiedy potem tuliła się do męża w łóżku, pomyślała o tym, jak 

niesprawiedliwe jest życie.

-  Dlaczego tak jest  -  zapytała szeptem - że kobiety, które nie 

chcą zajść w ciążę, tak łatwo w nią zachodzą?

Poczuła, że mąż kiwnął lekko głową.

-  Sam chciałbym to  wiedzieć,  kochanie.  Po  prostu  życie  jest 

niesprawiedliwe.

- Jasne - powiedziała już drugi raz tego wieczoru.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY

ALIX TOWNSEND

W piątkowy ranek Alix spała do późna, a potem jeszcze leżała w 

łóżku  przez  jakiś  czas  z  zamkniętymi  oczami.  Było  jej  ciepło, 

wygodnie  i  nie  miała  ochoty  wstawać.  Jej  myśli  krążyły  wokół 

pocałunku z Jordanem. Nie wiedziała, że pocałunek może sprawić tak 

wielką przyjemność.

Wcześniej wielokrotnie się całowała i nie tylko... Jednak żaden 

pocałunek nic zrobił na niej takiego wrażenia jak ten. Mężczyźni, z 

którymi do tej pory obcowała, byli niedelikatni, strasznie się pocili i 

próbowali  dominować.  Nigdy  jeszcze  zwykły  pocałunek  nie 

dostarczył jej tyle rozkoszy. Ale później pomyślała, że to mogło mieć 

związek z dziecięcym marzeniem, które zostało brutalnie zniweczone 

w szóstej klasie.



Nawet teraz,  po upływie tygodnia, pamiętała ten pocałunek w 

najdrobniejszych szczegółach. Jordan ujął jej twarz w dłonie i patrzyli 

na  siebie.  Dostrzegła  w  jego  oczach  zaskoczenie  i...  niepewność. 

Wkrótce potem się  pożegnali.  Musieli  to  zrobić,  żeby ochłonąć  po 

tym, co się wydarzyło.

Nie  widzieli  się  od  tamtego  czasu.  Nawet  ze  sobą  nie 

rozmawiali. Alix starała się o tym nie myśleć. Nie do końca wiedząc, 

co nią  kieruje,  poszła  w niedzielny poranek pod kościół,  o  którym 

mówił  Jordan.  Stanęła  po  drugiej  stronie  ulicy  i  wypaliła  trzy 

papierosy, obserwując schodzących się ludzi.

Co  do  jednego  Jordan  miał  rację:  tylko  nieliczne  parafianki 

nosiły kapelusze, rękawiczki i długie suknie. Przyszło wiele rodzin z 

dziećmi, każda zaopatrzona w Biblię. Alix też miała kiedyś Biblię, ale 

to było dawno i nie wiedziała, co się z nią stało. Większość parafian 

ubrała się swobodnie, to jednak nie był wystarczający powód, żeby 

Alix weszła do środka.

Tkwiła  na  rogu  ulicy  w  nadziei  -  jak  sądziła  -  że  Jordan  ją 

zauważy. Oczywiście tak się nie stało. Ona też go nie widziała.

Muzyka  dobiegająca  z  kościoła  była  całkiem niezła  -  żywa i 

rytmiczna,  inna  od  tej,  którą  pamiętała.  W  dzieciństwie  słyszała 

muzykę kościelną, ale tamta kojarzyła jej się ze średniowieczem, w 

niczym nie przypominała tej. Raz nawet przyłapała się na tym, że nuci 

jakąś melodię, i natychmiast przestała.

Po czterdziestu minutach poszła stamtąd,  z rękami głęboko w 

kieszeniach.  Nie  zaszkodziłoby  wślizgnąć  się  do  ostatniej  ławki  i 



trochę  popatrzeć,  ale  lęk  wziął  górę.  Analizując  teraz,  niespełna 

tydzień później, tamto wydarzenie, Alix nie bardzo wiedziała, czego 

się wtedy obawiała. Może tego, że ktoś ją zaczepi.

Nie chcąc dłużej roztrząsać tej kwestii, odgarnęła kołdrę i wstała 

powoli z łóżka. Laurel siedziała przed telewizorem - starym modelem 

z wyblakłym ekranem i owiniętą cynfolią anteną pokojową. Oglądała 

jakąś kreskówkę.

-  Cześć  -  rzuciła  Alix,  zmierzając  do  kuchni.  Laurel  nie 

odpowiedziała.

- O co chodzi? - zapytała z irytacją Alix.

Podobno były przyjaciółkami, lecz ostatnio Laurel w ogóle się 

do niej nie odzywała. Dąsała się już od tygodni.

Laurel pokręciła głową, dając w ten sposób do zrozumienia, że 

nie  chce  rozmawiać.  Alix  nie  wiedziała,  co  się  dzieje,  ale 

podejrzewała, że miało to związek z tym beznadziejnym sprzedawcą 

używanych aut. Ostatnio się nie pokazywał. Przez pewien czas byli 

nierozłączni jak papużki, a potem nagle facet przepadł. Cokolwiek się 

wydarzyło, pozostało tajemnicą. Laurel nie była skora do zwierzeń.

- Dobra, dołuj się, jeśli chcesz. - Alix sięgnęła po banana. - Nie 

obchodzi mnie to.

Laurel znów ją zignorowała. Obierając banana, Alix klapnęła na 

jedyny fotel w tym mieszkaniu. Znalazły go na jakimś podwórku, a 

potem taszczyły przez trzy przecznice. Był w opłakanym stanie, lecz 

Alix  okryła  go  kolorową narzutą  i  wyglądał  jako  tako.  Raczej  nie 

nadawał  się  do prezentacji  w programie  o  wystroju  wnętrz,  ale  do 



użytku - na razie tak.

Alix  wbiła  zęby  w banana  i  zauważyła,  że  jej  nieukończony 

jeszcze kocyk leży na podłodze.

- Co tu się stało, do cholery?

Zerwała się z fotela, żeby ratować swoje dzieło. Kłębek włóczki 

rozwinął  się  i  wylądował  w  okolicach  drzwi  wejściowych.  Laurel 

nadal nie zwracała na nią uwagi.

Alix  stanęła  tyłem  do  ekranu  telewizora  i  spiorunowała 

wzrokiem współlokatorkę.

- Nie wiem, jaki masz problem, ale uporaj się z nim.

- Trzymaj swoje robótki z daleka ode mnie.

Alix zaśmiała się nieprzyjemnie. Nie potrafiła się powstrzymać.

- O co chodzi? Chciała cię ugryźć?

- Była na mojej drodze.

- Więc rzuciłaś kłębkiem o drzwi? - To dopiero wariatka!

Laurel nie odpowiedziała.

Alix  obejrzała  kocyk.  Nie  wiedziała,  co  by  zrobiła,  gdyby 

okazało się, że jej współlokatorka spruła część robótki albo, co gorsza, 

spowodowała, że druty wysunęły się z oczek. Laurel aż prosiła się o 

guza. Alix miała dość jej grobowych nastrojów, niechlujstwa i marzeń 

o jakimś kretynie przez duże „K”.

- Weź się w garść, dobra? - warknęła w drodze do łazienki.

W mieszkaniu była tylko jedna łazienka, co bardzo utrudniało im 

życie.  Według  najnowszych  plotek  kamienica  została  sprzedana. 

Dokąd się teraz przeprowadzą, stanowiło dla Alix taką samą zagadkę 



jak to, jakie nowe sploty przyjdzie jej jeszcze opanować.

- Nie byłabyś taka okrutna, gdybyś... - Laurel nie dokończyła. 

Zamiast  tego ukryła twarz w dłoniach i  wybuchnęła  płaczem.  Alix 

poczuła się okropnie. Usiadła obok współlokatorki i westchnęła.

- Chodzi o twojego kochasia, tak? Laurel kiwnęła głową.

- Powiedział... że nie chce mnie więcej widzieć.

Alix wiedziała, że cokolwiek teraz powie, trafi jak kulą w płot. 

Laurel nie chciała słuchać, jak beznadziejnym facetem jest John. Alix 

nie  rozumiała,  dlaczego  jej  koleżanka  nie  widzi  tego,  co  dla 

wszystkich jest oczywiste.  Owszem, John miał  niezłą pracę. Ale to 

zwyczajny dewiant i nic nie mogło zmienić tej smutnej prawdy.

Laurel podciągnęła nogi i oplotła rękoma kolana. Była otyła już 

wtedy,  kiedy  się  poznały,  ale  teraz  wydawała  się  grubsza  niż 

kiedykolwiek. Od rozstania z Johnem wyraźnie przybrała na wadze. 

Ostatnio kupowała dużo jedzenia.

-  Obżarstwo  ci  nie  pomoże.  -  Starała  się  to  powiedzieć  ze 

współczuciem.

- Twierdzisz, że jestem gruba?

- Nie o to mi chodziło.

-  Tak,  jestem gruba i  brzydka.  Myślisz,  że nie  wiem? -  Głos 

Laurel byl pełen jadu. Zwiesiła głowę i tłuste blond włosy opadły jej 

na twarz. - A do tego podła.

- Podła? - zapytała podejrzliwie Alix.

Laurel kiwnęła głową.

-  Jordan  wstąpił  we  wtorek do  wypożyczalni  i  prosił,  żebym 



przekazała ci wiadomość, a ja tego nie zrobiłam.

Alix przeniknął chłód.

- Co to za wiadomość?

- Chciał cię zabrać na rolki.

- Kiedy?

- Dzisiejszego popołudnia, z grupką młodzieży z kościoła, a ja ci 

nie  powiedziałam...  Wiem,  że  powinnam,  ale  nie  chciałam,  żebyś 

miała chłopaka, skoro ja nie mam. Jestem gruba, brzydka i nikt mnie 

nie chce.

Laurel wstała i wyciągnęła z kieszeni dżinsów zwinięty kawałek 

papieru.

- Miałam ci to dać.

Alix rozwinęła  ulotkę  z  informacją  o popołudniowej  imprezie 

rolkowej, która miała się odbyć na torze oddalonym o pięć przecznic 

od kościoła. Odwróciła kartkę i znalazła po drugiej stronie kilka słów 

napisanych przez Jordana:

- Alix, szukam partnerki. Jesteś zainteresowana?.

Sądząc po tym, że serce o mało nie wyskoczyło jej z piersi, była 

jak najbardziej zainteresowana. Ale rolki? Nigdy w życiu nie miała 

ich na nogach. Kiedy była małą dziewczynką, wszystkie dzieciaki z 

bloku szalały na rolkach, ale ona mogła tylko o nich pomarzyć. W jej 

rodzinie zawsze było krucho z pieniędzmi. Brakowało ich na piwo, 

papierosy, narkotyki, a co dopiero na rolki...

- Pójdziesz ze mną? - zapytała przyjaciółkę, wiedząc doskonale, 

co to znaczy czuć się wykluczonym.



Laurel podniosła wzrok i pokręciła głową.

-  Nie.  Naprawdę  chcesz  tam  iść?  -  Nie  próbowała  ukryć 

zdumienia.

Alix wzruszyła ramionami.

- Może.

Zastanawiała  się  nad  tym  godzinę.  Jordan  twierdził,  że  Alix 

podoba  mu  się  taka,  jaka  jest.  Nie  była  pewna,  czy  powinna  mu 

wierzyć;  pamiętał  ją,  jako  jedenastoletnią  dziewczynkę,  a  ta 

dziewczynka bardzo się już zmieniła. Mimo wątpliwości chciała mu 

zaufać, chciała z nim być, jak przez te wszystkie lata.

Nic nigdy nie przychodziło jej łatwo. Zawsze musiała walczyć o 

swoje.  Jeśli  marzyła  o  szczęśliwym życiu,  to  sama  musiała  na  nie 

zapracować. Dlatego postanowiła dać temu związkowi szansę.

Alix czekała przed torem rolkowym, oparta o ścianę budynku, 

kiedy zajechał duży, żółty autobus kościelny. Otworzyły się drzwi i z 

jego  wnętrza  wylał  się  tłum nastolatków.  Nikt  nie  zwrócił  na  nią 

uwagi  z  wyjątkiem  Jordana,  który  podszedł  do  niej  z  szerokim 

uśmiechem na ustach.

- Cieszę się, że przyszłaś.

-  Nie  jeżdżę  na  rolkach.  -  Chciała,  żeby  to  było  jasne.  - 

Przyszłam popatrzeć.

-  Nie  zamierzała  robić  z  siebie  pośmiewiska  na  oczach 

małolatów.

- Ominie cię cała frajda.

Nie obchodziło jej to. Nikt nie zmusi jej do założenia rolek.



Otwarto  drzwi  i  dzieciaki  wtargnęły  tłumnie  do  środka.  Alix 

poczekała trochę na ulicy, paląc papierosa, a potem też weszła do hali. 

Młodzież szalała na wypolerowanej posadzce przy akompaniamencie 

muzyki. W pierwszej chwili Alix nie skojarzyła tej muzyki, ale potem 

już  tak.  Słyszała  jedną  z  tych  piosenek,  stojąc  w  niedzielę  przed 

kościołem. Na torze rolkowym rozbrzmiewał chrześcijański rock.

Rozejrzała  się  za  Jordanem.  Był  otoczony  wianuszkiem 

dzieciaków,  które  wszędzie  za  nim  chodziły.  Jak  za  Mojżeszem, 

pomyślała  z  uśmiechem.  Coś  z  Biblii  jeszcze  pamiętała.  Jordan 

pomagał swoim podopiecznym włożyć rolki. Potem sam je nałożył. 

Zanim  wszedł  na  tor,  rozejrzał  się  dokoła.  Kiedy  zobaczył  Alix, 

uśmiechnął  się promiennie.  Kiwnęła mu głową, a on przymknął na 

chwilę powieki, jakby oślepiła go swoim blaskiem.

Mimo ciekawości Alix trzymała się z tyłu i  wszystko bacznie 

obserwowała.  Po wyjściu na tor Jordan zachwiał się,  ale po chwili 

odzyskał  równowagę  i  potem  już  jeździł  płynnie  i  pewnie.  Alix 

patrzyła na to z przyjemnością. Kilkoro dzieciaków jeździło przy nim, 

niektóre były naprawdę świetne - potrafiły jeździć tyłem i wykonywać 

różne figury taneczne do muzyki.

Gdy Alix straciła Jordana z oczu, podeszła do bandy okalającej 

tor.  Zaraz śmignął  obok niej  i  pomachał.  Jego podopieczni  szybko 

zauważyli,  że  poświęca  jej  dużo  uwagi.  Grupka  nastolatków 

zatrzymała  się,  żeby  na  nią  popatrzeć.  Wymieniali  między  sobą 

komentarze. Alix ich ignorowała.

-  Czy  Jordan  jest  twoim  przyjacielem?  -  zapytała  jakaś 



dziewczynka.

Wyglądała  najwyżej  na  trzynaście  lat.  Miała  piękne  ciemne 

włosy i  oliwkową skórę.  Obok niej  stała  blondynka z  aparatem na 

zębach.

Alix kiwnęła głową.

- Wspomniał o tobie - powiedziała blondynka. Alix zaciekawiła 

się.

- Co powiedział?

-  Że  zaprosił  na  rolki  przyjaciółkę,  która  była  jego 

walentynkową dziewczyną - odparła druga z dziewczynek.

Alix wzruszyła ramionami.

- To było dawno.

- Jest przystojny, nie sądzisz? - powiedziała blondynka.

Alix znów wzruszyła ramionami. Wiedziała, że cokolwiek teraz 

powie, zostanie powtórzone Jordanowi.

- Nie będziesz jeździła? - zapytała brunetka.

- Może później.

Jordan  zrobił  ponad  dziesięć  okrążeń  wokół  toru,  po  czym 

pokazał dzieciakom, że jest zmęczony, i podjechał do Alix.

- Nie widzieliśmy się jakiś czas.

- Byłam w okolicy.

- Już myślałem, że nie przyjdziesz.

Mało  brakowało,  a  tak  by  się  stało,  lecz  nie  powiedziała, 

dlaczego.

- Nigdy jeszcze nie jeździłaś na rolkach, prawda?



- Wszystkie dzieci jeździły - odparła wymijająco.

Godzinę  później  Alix  miała  na  nogach  rolki.  Dwie  nowe 

przyjaciółki  przekonały  ją,  żeby  spróbowała,  Kiedy  Alix  włożyła 

rolki,  dziewczynki wprowadziły ją na tor,  trzymając z obu stron za 

ręce.

- Nie martw się, nie pozwolimy ci upaść - obiecała blondynka.

Dziewczynki  zacisnęły  mocno  palce  na  jej  dłoniach,  więc  im 

zaufała.

A nie powinna była.

Ledwo znalazła się na śliskim,  drewnianym parkiecie,  zaczęła 

wymachiwać rozpaczliwie rękami. Po paru sekundach upadła na pupę. 

Zanim zdążyła pomyśleć, Jordan podjechał do niej od tyłu, chwycił ją 

pod pachy i podniósł do góry.

- Wszyscy upadają - powiedział.

Potem objął ją jedną ręką w pasie, a drugą ujął jej dłoń i w takiej 

pozycji zrobili  pełne okrążenie wokół toru. Dzieciaki śmigały obok 

nich  z  zawrotną  prędkością.  Jednak  Alix  nie  patrzyła  na  nie.  Nie 

mogła. Musiała się koncentrować na własnej jeździe.

- To nie takie trudne.

Powoli  zaczęła  się  wczuwać.  Nawet się  roześmiała.  Było tak, 

jakby znowu miała sześć lat i znalazła pod choinką rolki.

- Cheerie powiedziała, że jesteś fajna.

Alix nie interesowało, co myśli o niej ta mała blondyneczka.

- A co ty myślisz? - zapytała. Wyszczerzył zęby w uśmiechu.

- Ja myślę, że jesteś bardzo fajna.



Nigdy żadna muzyka nie zabrzmiała tak słodko w jej uszach jak 

te słowa.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY

To  właśnie  ci,  którzy  twierdzą,  że  nie  mają  cierpliwości  do  

robienia na drutach, najbardziej by na tym zajęciu skorzystali!

Sally Melville, autorka serii „The Knitting Experience”

LYDIA HOFFMAN

Co  to  był  za  tydzień!  Niesłychanie  rzadko  zdarza  mi  się 

uczestniczyć w dwóch spotkaniach towarzyskich w ciągu siedmiu dni. 

Środowy lunch z Carol bardzo dobrze zrobił nam obu. Znalazłyśmy 

wspólny  język  i  zaprzyjaźniłyśmy  się.  Jestem  przekonana,  że  nie 

stracimy ze sobą kontaktu, niezależnie od tego, czy Carol będzie dalej 

robiła na drutach, czy nie.

Dzisiejsze  zajęcia  były  najlepsze  z  dotychczasowych.  Po 

wydarzeniach w bocznej uliczce Alix i Jacqueline zachowywały się 

wobec  siebie  uprzejmie.  Jacqueline  opowiedziała  o  zajściu  w 



najdrobniejszych  szczegółach.  Alix  dorzuciła  parę  spostrzeżeń. 

Patrząc teraz na te dwie kobiety, można było odnieść wrażenie, że są 

starymi przyjaciółkami.

Kiedy  zapytałam  Jacqueline  o  reakcję  jej  męża  nato,  co  się 

wydarzyło, jakoś tak dziwnie zamilkła. Nie wiem, co o tym myśleć, 

ale  wydaje  mi  się,  że  nie  dzieje  się  dobrze  między  Jacqueline  a 

Reese’em.

Lekcja szybko minęła, a potem miałam się spotkać z Bradem na 

piwie. Umówiliśmy się na szóstą w pubie „Pour House”. Mimo że od 

rana mżyło, byłam w znakomitym nastroju.

„Pour  House”  znajduje  się  w odległości  dwóch  przecznic  od 

Blossom Street, ludzie chętnie wpadają tam po pracy. Poziom hałasu 

był  wysoki,  bo  w  środku  rozbrzmiewała  muzyka  z  szafy  grającej, 

gromkie  śmiechy  i  zamocowany  nad  barem  telewizor  -  właśnie 

nadawano  relację  z  jakiegoś  meczu.  Niespecjalnie  interesuję  się 

sportem, ale wiem, że wielu mężczyzn; tak. W tym hałasie i półmroku 

czułam się nieco zdezorientowana.

Brad zajął boks w głębi sali. Kiedy mnie zobaczył, wstał i zaczął 

machać  rękami nad głową.  Uśmiechnęłam się  i  też  pomachałam,  a 

potem ruszyłam w tamtym kierunku,  lawirując  między  krzesłami  i 

stolikami.

- Już myślałem, że nie przyjdziesz - powiedział, siadając.

- Spóźniłam się?

Spojrzałam na  zegarek  i  stwierdziłam ze  zdumieniem,  że  już 

prawie  kwadrans  po szóstej.  Strząsnęłam z kurtki  krople  deszczu i 



podałam ją Bradowi, żeby powiesił na wieszaku.

-  Nic  nie  szkodzi,  nie  przejmuj  się.  Niestety  mam  tylko  pół 

godziny.  Pani  ze  świetlicy  powiedziała,  że  Cody  może  zostać  do 

siódmej piętnaście, ani chwili dłużej. Dotarcie do szkoły zajmuje mi 

około dwudziestu minut.

- Ile lat ma twój syn?

- Osiem. Powtarza mi w kółko, że jest już za duży, by siedzieć w 

świetlicy, ale ja nie mogę pozwolić, żeby przez cały dzień był sam. - 

Sądząc  po  zmarszczonych  brwiach  Brada,  sprawa  ta  stanowiła 

przedmiot  poważnego  sporu  podczas  wakacji.  -  Czasem  odnoszę 

wrażenie,  że  ten  dzieciak  ma  nie  osiem,  ale  osiemnaście  lat. 

Pomyślałam  o  moich  siostrzenicach.  Nie  jestem  matką,  lecz 

rozumiałam, co Brad chciał przez to powiedzieć.

- Ponieważ mamy mało czasu - odezwał się znowu - wolałbym 

nie tracić go na rozmowę o mnie. Chciałbym się dowiedzieć czegoś o 

tobie.

Uważałam  siebie  za  mało  ciekawy  temat  do  rozmowy,  ale 

zainteresowanie Brada mi pochlebiało.

-  Wiem,  że  robienie  na  drutach  jest  teraz  w modzie,  ale  czy 

otwarcie sklepu z włóczkami nie było dużym ryzykiem?

Żałowałam,  że  tak  się  pospieszył  z  tym pytaniem,  bo  ja  też 

chciałam go o wiele rzeczy zapytać. Tak mało o nim wiedziałam poza 

tym, co widziały moje oczy. Był piekielnie przystojny. Wiedziałam 

też, że jest rozwiedziony i sprawuje opiekę nad ośmioletnim synem.

Nie on pierwszy wyraził troskę o powodzenie mojego interesu. 



Wszyscy martwili  się,  że padnę ofiarą  naszej  słabej  gospodarki,  że 

sobie  nie  poradzę.  Ale  ja  od  szesnastego  roku  życia  stąpałam  po 

kruchym gruncie,  więc  otwarcie  własnego  sklepu  z  włóczkami  nie 

było  bardziej  ryzykowne  niż  cokolwiek  innego  w  moim  życiu. 

Margaret od razu oświadczyła, że popełniam wielki błąd. Ale gdybym 

czekała na idealne warunki, rzecz nigdy nie doszłaby do skutku. Po 

dwóch  atakach  raka  dalsze  czekanie  po  prostu  nie  miało  sensu. 

Musiałam wyjść szczęściu naprzeciw.

Brad  zamówił  wcześniej  dzbanek  piwa  i  właśnie  go 

przyniesiono. Zapłacił kelnerce i napełnił nasze kufle.

-  Mój  tata  umarł  zaraz  po  świętach  Bożego  Narodzenia  - 

powiedziałam,  jakby  to  wszystko  wyjaśniało.  -  Próbowałam  się 

uporać  z  jego  stratą  i  któregoś  dnia  zaczęłam  szaleńczo  robić  na 

drutach. Wtedy przypomniałam sobie rozmowę z nim sprzed kilku lat.

Brad pociągnął łyk piwa i kiwnął głową.

Zmienił mi się głos na myśl o tacie, ale starałam się panować 

nad  emocjami.  Nie  wiem,  czy  kiedykolwiek  pogodzę  się  z  jego 

śmiercią. Milczałam dłuższą chwilę.

- Mów dalej - zachęcił Brad.

- Wtedy myślałam, że to mnie nie zostało dużo życia.

- Miałaś raka.

- Tak, dwa razy.

Chciałam, żeby zrozumiał  powagę sytuacji.  Czekałam na jego 

reakcję, ale żadnej nie było.

- Kontynuuj - poprosił. - Mówiłaś o swoim tacie.



Napiłam się piwa. Brad zamówił ciemne, bardzo mi smakowało.

-  Byłam  w  szpitalu.  Następnego  dnia  miałam  mieć  operację 

mózgu. Rodzice przyszli spędzić ze mną wieczór. Mama czytała, a ja 

rozmawiałam  z  tatą.  Pamiętam  ten  wieczór  tak  dobrze,  bo  byłam 

wtedy  pewna,  że  nie  dożyję  końca  roku.  Tata  we  mnie  wierzył. 

Zapewniał, że drugi raz oszukam śmierć.

-  Poprosił  mnie,  bym  opisała  swój  wymarzony  dzień  - 

powiedziałam.

Wiem,  że  tata  chciał  w  ten  sposób  rozbudzić  we  mnie  chęć 

życia.

- Co mu powiedziałaś?

Brad pochylił  się do przodu i objął dłońmi kufel.  Zamknęłam 

oczy na kilka sekund.

-  Że  chciałabym  obudzić  się  we  własnym  łóżku,  a  nie  w 

szpitalnym.

- To zrozumiałe.

Uśmiechnęłam się. Przy Bradzie mówienie o sobie przychodziło 

mi zaskakująco łatwo.

- Że chciałabym mieć wokół siebie zapach kwiatów, pójść nad 

wodę i poczuć słońce na twarzy.

- Na północnym Zachodzie?

Uśmiechnął się, zadając to pytanie, a ja nie potrafiłam się nie 

roześmiać.

-  Dla mnie  najpiękniejsze  dni  są  późnym latem,  kiedy mamy 

dużo słońca.



- Ostatnia środa była doskonałym przykładem. - Nie przerywaj 

mi.

- Tak jest!

W jego oczach igrały wesołe iskierki. To podziałało na mnie tak 

rozbrajająco, że aż musiałam na chwilę odwrócić wzrok.

- No, więc obudziłabym się w słoneczny poranek, słysząc śpiew 

ptaków - mówiłam dalej. - Mój wymarzony dzień rozpoczęłabym od 

filiżanki mocnej  kawy i  ciepłego croissanta.  Następnie wybrałabym 

się na spacer nabrzeżem.

- A potem?

- Robiłabym na drutach.

Pamiętam, jak bardzo tata wydawał się zaskoczony, kiedy mu o 

tym powiedziałam. A nie powinien być zaskoczony. Robiłam już na 

drutach od lat.  Fakt,  że uwzględniłam robienie  na drutach w moim 

wymarzonym dniu, poważnie go zaniepokoił. Uważał, że to samotne 

zajęcie, przez które stanę się odludkiem.

- We własnym sklepie? - zapytał Brad.

- Chociażby.

W robieniu na drutach najbardziej lubię możliwość obcowania z 

innymi ludźmi, którzy się tym zajmują. Ilekroć trafię na taką osobę 

(zazwyczaj  jest  to  kobieta,  ale  nie  zawsze),  czuję  się  tak,  jakbym 

odnalazła  kogoś,  z  kim przed  laty  łączyła  mnie  przyjaźń.  Od razu 

znajdujemy wspólny język. Nie ma znaczenia, że jeszcze przed chwilą 

byliśmy  obcymi  ludźmi,  bo  natychmiast  stajemy  się  sobie  bliscy. 

Rozmawiałam  z  takimi  ludźmi  w  gabinetach  lekarskich,  kolejkach 



sklepowych,  dosłownie  wszędzie.  Opowiadamy  sobie  przerażające 

historie  o  błędnie  wydrukowanych  instrukcjach  i  niedokończonych 

robótkach. Chwalimy się, jakie włóczki udało nam się zdobyć i nad 

czym aktualnie pracujemy.

- Chciałam pomóc ludziom odkryć poczucie satysfakcji i dumy, 

którego  ja  doświadczam,  ilekroć  ukończę  robótkę  dla  ukochanej 

osoby.

Lepiej nie potrafiłam tego wyrazić.

- Jak zakończyłabyś swój wymarzony dzień?

-  Przy  muzyce,  szampanie  i  świecach  -  odpowiedziałam 

nieśmiało, ale to nie była do końca prawda. Tacie powiedziałam, że 

zakończyłabym ten dzień tańcami.

Mój ojciec obiecał, że przeżyję swój wymarzony dzień. Jednak 

żadne z nas nie wiedziało, że jemu nie będzie dane cieszyć się nim 

razem ze mną.

- Coś nie tak? - zapytał Brad, przyglądając mi się.

Pokręciłam głową.

- Myślałam właśnie, jak bardzo mi go brakuje.

Ku mojemu zdziwieniu Brad wyciągnął rękę i ścisnął moją dłoń.

- Dużo przeszłaś.

Zdenerwowałam  się.  Nie  chciałam  jego  współczucia.  Przede 

wszystkim  pragnęłam  być  normalna.  Tyle,  że  już  nie  bardzo 

wiedziałam, co to znaczy.

- Rak stal się częścią mnie, ale w moim życiu istnieją też inne 

rzeczy. Teraz choroba się cofnęła, lecz nie wiadomo, co będzie jutro. 



Przez wiele lat  żyłam w zawieszeniu.  Ten okres mam już za sobą. 

Swoje ocalenie zawdzięczam nie tylko lekarzom, lekom i operacjom, 

zwłaszcza odkąd popadłam w apatię po nawrocie choroby. - Wzięłam 

głęboki oddech. - Tata nie pozwalał mi się poddać, ale kiedy odkryłam 

robienie  na  drutach,  poczułam  się  tak,  jakbym  znalazła  świętego 

Graala, bo to było coś, co mogłam robić sama, nawet leżąc w łóżku. 

Dzięki temu zajęciu mogłam udowodnić światu, że nie jestem tylko 

ofiarą.

Oczy Brada posmutniały,  więc chyba dotarło  do niego to,  co 

powiedziałam.

- Chcesz jeszcze o coś zapytać? - Usiadłam prosto, gotowa się 

wycofać.

Brad uśmiechnął się.

- Dlaczego tak długo broniłaś się przed wyjściem na piwo?

-  W  moim  wymarzonym  dniu  nie  ma  punktu  pod  tytułem 

„randka” - zażartowałam.

- Pytam serio.

Bałam się odrzucenia, jak sądzę. Ale powiedziałam tylko:

- Sama nie wiem.

- Umówimy się jeszcze? - zapytał, patrząc mi w oczy.

Kiwnęłam głową.

- To dobrze, bo zaraz muszę lecieć, a chciałbym, żebyśmy się 

lepiej poznali.

Rozmawialiśmy jeszcze przez chwilę. Wreszcie miałam szansę 

zadać  mu  kilka  osobistych  pytań,  głównie  dotyczących  jego 



małżeństwa i syna.

Czterdzieści  minut  później  zaparkowałam  przed  domem 

Margaret i Matta. Zdawałam sobie sprawę, że jeszcze nigdy nie byłam 

u siostry, jeśli nie zostałam zaproszona. Zresztą nie pamiętam, żeby 

mnie  kiedykolwiek  zaprosiła.  Mimo  to  przyjechałam,  niezmiernie 

podekscytowana.  Musiałam  koniecznie  z  kimś  porozmawiać  i 

uznałam, że skoro Margaret praktycznie zmusiła mnie do umówienia 

się z Bradem, to właśnie ona powinna być tym kimś.

Zadzwoniłam do drzwi, a potem cofnęłam się o krok w obawie, 

że  siostra  nie  zaprosi  mnie  do  środka.  Do  drzwi  podeszła  Hailey. 

Kiedy mnie  zobaczyła,  krzyknęła  z  radości  i  zostawiwszy mnie  na 

ganku, pobiegła po mamę.

-  Lydio...  -  Margaret  stanęła  za  zamkniętymi  drzwiami 

zaopatrzonymi w siatkę przeciwko owadom.

- To naprawdę ty.

- Mówiłam ci - powiedziała zza pleców matki Hailey.

Margaret otworzyła drzwi.

- Zwykle nie wpadam bez zapowiedzi - oznajmiłam - ale muszę 

ci opowiedzieć o spotkaniu z Bradem.

- O rety, to było dzisiaj!

Oczy jej rozbłysły i wciągnęła mnie do środka. Zanim zdążyłam 

zrozumieć,  co  się  dzieje,  posadziła  mnie  przy  kuchennym stole,  a 

sama stanęła na stołku przed lodówką i sięgnęła do wiszącej nad nią 

szafki z rysunkami.

- Co robisz? - zapytałam oszołomiona.



- Taki wieczór trzeba uczcić margaritami domowej roboty.

Już po chwili trzymała w rękach dwie butelki - w jednej była 

tequila, w drugiej cointreau.

Zachichotałam jak dziecko. Hailey wyjęła z zamrażarki kostki 

lodu.  Margaret  znalazła  limonki,  a  potem  wyciągnęła  mikser  i 

specjalne kieliszki.

W parę minut wymieszała drinki i zanurzyła brzegi kieliszków w 

soli  przygotowała też  bezalkoholowy koktajl  dla  Hailey -  z  napoju 

imbirowego i soku owocowego.

- Gdzie Matt i Julia? - zapytałam.

-  Na  meczu  bejsbolowym  -  odparła  Margaret,  podając  mi 

kieliszek. - No to opowiadaj!

Byłam  już  po  dwóch  piwach,  a  teraz  jeszcze  na  dodatek 

sączyłam drinka, więc nie bardzo wiedziałam, od czego zacząć.

- Spotkaliśmy się w pubie „Pour House”. - Moja siostra i Hailey 

przysunęły się bliżej. - Miał niecałą godzinę, bo musiał odebrać syna 

ze  świetlicy.  -  Przypuszczałam,  że  gdyby  nie  to,  moglibyśmy 

przegadać pół wieczoru.

- Płaci dodatkowo za świetlicę? - zapytała Margaret.

Kiwnęłam głową.

- To musi sporo kosztować.

Przeniosłam  wzrok  z  mojej  siostry  na  siostrzenicę,  która 

wsłuchiwała się uważnie w każde słowo.

- Co powiedział?

- Niewiele. Zadawał dużo pytań, ale mało mówił o sobie. Mówił 



głównie o swoim synu.

Margaret  wzruszyła  ramionami,  jakby  to  zainteresowało  ją 

znacznie mniej niż fakt, że Brad płacił dodatkowo za świetlicę.

- Powiedział coś o byłej żonie?

Musiałam się  zastanowić  przez  chwilę,  co dało  mi  okazję  do 

pociągnięcia  następnego  łyka  margarity.  Moja  siostra  posiadała 

talenty,  o które nigdy bym jej  nie podejrzewała.  To była najlepsza 

margarita, jaką piłam od lat.

- Wspomniał o rozwodzie. Byli bardzo młodzi i ona uznała, że 

nie chce być mężatką i zajmować się dzieckiem. Ani razu w trakcie 

rozmowy  Brad  nie  powiedział  o  matce  Cody’ego  nic  złego  ani 

obraźliwego.

Margaret uśmiechnęła się.

- Podoba mi się ten facet.

- Mnie też się podobał, ale byłam ostrożna. I zestresowana.

- Powiedziałaś mu, że miałaś raka? - zapytała siostrzenica.

Kiwnęłam głową.

- Uważałam, że powinnam.

-  Spotkasz  się  z  nim jeszcze?  -  Margaret  popatrzyła  na mnie 

surowo.

- Tak. - Pociągnęłam kolejny łyk. - Jak wypiję jeszcze jedną taką 

margaritę, to będę gotowa wyjść za niego.

Moja  siostra  wybuchnęła  śmiechem.  Nie  pamiętam,  kiedy 

ostatnio  Margaret  była  ze  mnie  taka  zadowolona,  i  choć  to  może 

wydać się dziwne, jej akceptacja bardzo mnie ucieszyła.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY

JACQUELINE DONOVAN

-  Czy  coś  jest  nie  tak  między  tobą  a  Reese  ‘em?  -  zapytała 

Tammie Lee, sprzątając ze stołu w jadalni.

Jacqueline  westchnęła  i  udała,  że  nie  usłyszała  tego  pytania. 

Miała nadzieję, że podczas kolacji nikt nie zauważy napięcia między 

nią  a  mężem.  Wśród  gości  był  burmistrz  i  dwóch  członków  rady 

miejskiej,  wszyscy  z  żonami,  a  także  trzy  inne  pary.  W  ostatniej 

chwili, nie pytając Jacqueline o zdanie, Reese zaprosił Paula i Tammie 

Lee. Obecność syna była jak najbardziej wskazana, ale Jacqueline aż 

wzdrygnęła  się  na  myśl,  że  jej  synowa  będzie  próbowała  błysnąć 

swoim  mało  wyrafinowanym  humorem  przed  członkami  władz 

miejskich. No cóż, nic nie mogła na to poradzić.

Na szczęście  wszystko poszło  zaskakująco dobrze -  był  tylko 

jeden mały zgrzyt, kiedy burmistrz zapytał Tammie Lee o jej opinię 

na  temat  country  clubu.  Bez  wahania  powiedziała  swoim 

południowym akcentem, że to tylko tenis, brydż i ciągłe przyjęcia. Po 

krótkiej  chwili,  podczas  której  Jacqueline  chciała  się  zapaść  pod 

ziemię, burmistrz wybuchnął gromkim śmiechem.

Powiedział,  że  nikt  jeszcze nie  był wobec niego taki  szczery. 

Jacqueline nie wiedziała, czy on naprawdę tak myśli, czy tylko stara 

się być miły.



Reese  posłał  Jacqueline  wymowne  spojrzenie,  dając  jej  do 

zrozumienia, jak bardzo - w przeciwieństwie do niego - myliła się, co 

do synowej.

Jednak  to  nie  zaproszenie  syna  i  jego  żony  było  głównym 

powodem ich ostatniej sprzeczki. Rzadko się kłócili, bo też nie bardzo 

mieli, o co. Ale Reese wpadł w niesłychaną złość, kiedy dowiedział 

się,  że  Jacqueline  została  napadnięta  przez bandytów. Dzięki  Bogu 

aresztowano  ich  i  postawiono  w  stan  oskarżenia.  Mimo  to  Reese 

wymyślał  żonie,  przez  co  najmniej  dziesięć  minut,  a  wszystko, 

dlatego, że zaparkowała samochód w bocznej uliczce. Miał czelność 

powiedzieć, że sama się o to prosiła, a nawet nazwał ją „głupią”.

Jacqueline wciąż była na niego wściekła. Jak śmiał coś takiego 

powiedzieć!  Przecież  to  by  się  nie  stało,  gdyby  nie  chciała 

wyświadczyć mu przysługi! Przez niego zmarnowała cały dzień. Nie 

pojechała do kosmetyczki, spóźniła się na lunch i była tak rozbita, że 

niczego sobie nie kupiła.

Przez  pięć  długich  dni  ich  rozmowy  ograniczały  się  do 

niezbędnego minimum. Być może w ogóle by ze sobą nie rozmawiali, 

gdyby  nie  kolacja,  którą  zaplanowano  wiele  tygodni  wcześniej. 

Odwołanie jej w ostatniej chwili nie wchodziło w rachubę. Podczas 

kolacji  starali  się,  więc zachowywać normalnie,  żeby nie  wzbudzić 

niczyich podejrzeń. Dlatego Jacqueline była zdumiona, że synowa coś 

zauważyła.

- Słyszałaś, co powiedziałam? - zapytała Tammie Lee, idąc za 

Jacqueline do kuchni z rękami pełnymi brudnych naczyń.



Każdy  zrozumiałby  sugestię  i  nie  wracał  do  tematu,  ale  nie 

Tammie Lee.

-  Postaw  talerze  na  blacie  -  zakomenderowała  Jacqueline.  - 

Naprawdę nie  musisz  pomagać.  Martha zajmie  się  wszystkim jutro 

rano.

Gosposia  mieszkała  w domku gościnnym na tyłach głównego 

domu.  Była  już  stara  i  nie  miała  siły  obsługiwać  przyjęć.  Chciała 

zrezygnować z pracy, lecz Jacqueline wciąż jej  potrzebowała,  więc 

Martha została.

- Przecież nie zostawimy talerzy na stole na całą noc - upierała 

się przy swoim Tammie Lee.

Jacqueline  zamierzała  zaczekać,  aż  wszyscy  goście  wyjdą,  i 

schować naczynia do zmywarki. I wolała to zrobić sama.

- To była urocza kolacja - powiedziała synowa.

- Dziękuję.

Jacqueline ugryzła się w język, by nie powiedzieć Tammie Lee, 

że wkrótce ona także będzie musiała organizować podobne przyjęcia. 

Miała  tylko  nadzieję,  że  do  tego  czasu  synowa czegoś  się  od  niej 

nauczy. Była to jednak wątpliwa nadzieja.

-  Jesteś  taką  miłą  gospodynią  -  dodała  Tammie  Lee,  niosąc 

kolejną porcję porcelanowych naczyń.

- Dziękuję. - Jacqueline kusiło, by powiedzieć synowej, że każdy 

z tych talerzy kosztował więcej niż cała jej letnia garderoba. - Gdzie 

Reese i Paul?

Była zmęczona, przyjęcie kosztowało ją wiele wysiłku i chciała 



się już położyć. Liczyła na to, że Paul i Tammie Lee wkrótce pójdą, a 

ona będzie mogła dokończyć sprzątanie.

- Rozmawiają w salonie.

Wszystkie naczynia były już chyba w kuchni, bo Tammie Lee 

usiadła i oparła stopy o drugie krzesło. Położyła ręce na zaokrąglonym 

brzuszku  i  delikatnie  się  po  nim pogładziła.  Coraz  wyraźniej  było 

widać, że jest w ciąży. Jacqueline nie wybaczyła jeszcze synowi i jego 

żonie, że ukrywali tę wiadomość przez prawie pół roku.

Jacqueline zastanawiała się, o czym Reese i Paul mogą tak długo 

rozmawiać. Zaczęła zeskrobywac z talerzy resztki jedzenia i wkładać 

naczynia do zmywarki.

- Nie masz mi za złe, że pokazałam burmistrzowi kocyk, który 

zrobiłaś  dla  naszego  dziecka?  -  odezwała  się  Tammie  Lee.  -  To 

idealny prezent dla pierwszej wnuczki.

Jacqueline  wykrzywiła  twarz  z  niesmakiem,  ale  wcześniej 

odwróciła głowę, żeby synowa nie zobaczyła jej reakcji.

- Nie mam ci tego za złe.

- To wspaniałe, że zrobiłaś go dla naszej córeczki.

Tym razem Jacqueline nic nie powiedziała, tylko lekko kiwnęła 

głową. Przez cały czas wyrzucała resztki  jedzenia  do kosza.  Kiedy 

skończyła,  usiadła  obok  Tammie  Lee,  nalawszy  sobie  wcześniej 

kieliszek wina. Skoro już była uwięziona z synową w kuchni, musiała 

się znieczulić.

Tammie Lee spojrzała na nią.

-  Czy opowiadałam ci,  jak moja mama staranowała traktorem 



skrzynkę na listy?

Jacqueline starała się zachować spokój.

-  Zdaje się,  że tego jeszcze nie słyszałam - odparła,  po czym 

zakołysała kieliszkiem.

Jeśli  nawet  synowa  wyczuła  jej  sarkazm,  postanowiła  go 

zignorować.

-  To  był  jedyny  raz,  kiedy  tata  nakrzyczał  na  mamę.  Potem 

zapłakana pobiegła do domu, a ja za nią, oburzona, że tata podniósł na 

nią głos.

- Mężczyźni lubią powiedzieć, co myślą - mruknęła Jacqueline.

Pociągnęła  łyk  wina  i  trzymała  go  przez  chwilę  w  ustach, 

delektując  się  smakiem  merlota  w  cenie  pięćdziesiąt  dolarów  za 

butelkę.

-  Potem mama powiedziała  mi,  że  tata  nakrzyczał  na  nią,  bo 

mogła sobie zrobić krzywdę. Nie chodziło mu o skrzynkę na listy, 

tylko  o  nią.  Gdyby  wpadła  traktorem  do  rowu  nawadniającego, 

mogłaby  zostać  zmiażdżona.  Krzyk  taty  świadczył  o  jego  miłości. 

Jacqueline  wiedziała,  że  synowa  chce  jej  coś  zasugerować  tą 

opowieścią,  ale  na  razie  nie  odgadła  treści  przekazu.  Za  to  znów 

napiła się wina.

- Mam nadzieję, że nie popełniłam nietaktu - powiedziała cicho 

Tammie Lee. Jacqueline wzruszyła obojętnie ramionami.

- Burmistrz był... rozbawiony.

- Miałam na myśli inną sytuację - wyjaśniła synowa. - Tę, kiedy 

zapytałam o ciebie i Reese’a.



-  Między  mną  a  moim  mężem  wszystko  w  porządku  - 

oświadczyła zdecydowanie Jacqueline.

Potem szybko wypiła resztę wina - pal licho subtelności smaku! 

- i odstawiła kieliszek na stół.

- To dobrze - powiedziała Tammie Lee. - Paul i ja bardzo was 

kochamy, a nasze dziecko będzie potrzebowało babci i dziadka.

Jacqueline zdobyła się na uśmiech.

-  Twoja  mama  naprawdę  staranowała  traktorem  skrzynkę  na 

listy?

- Dwa razy.

- Dwa razy?

Może sprawiło to wino, ale w każdym razie Jacqueline głośno 

się roześmiała.

- Za drugim razem tata też nie był zachwycony - Jacqueline mu 

się nie dziwiła. - Ale kocha mamę tak mocno jak Reese ciebie.

Jacqueline przestała się śmiać. Reese nie kochał jej od lat. Teraz 

było to już tylko małżeństwo dla wygody.

Ona  nie  czyniła  mu  wyrzutów  z  powodu  jego  wtorkowych 

wieczorów poza domem, a  on nie  pytał  o jej  wydatki.  Mieli  jasny 

układ, ale miłość, która kiedyś ich łączyła, dawno umarła.

- Tammie Lee! - zawołał z jadalni Paul.

-  Tutaj  jestem  -  odpowiedziała  z  ożywieniem.  Reese  i  Paul 

weszli do kuchni i zakołysały się za nimi drzwi wahadłowe łączące 

kuchnię z jadalnią.

-  Na  pewno  jesteś  bardzo  zmęczona  -  powiedział  Paul  i 



uśmiechnął się do żony tak czule, że aż przykro było na to patrzeć. - 

Pójdziemy już?

Tammie Lee kiwnęła głową i Pauł pomógł jej wstać. Wtedy ku 

zdumieniu Jacqueline synowa zarzuciła jej ręce na szyję.

- Dziękuję - wyszeptała, przytulając ją serdecznie. Jacqueline nie 

wiedziała,  jak  zareagować.  Objęła  synową  i  też  ją  przytuliła.  Już 

dawno nikt nie okazał jej tyle ciepła. Wzruszyła się prawie do łez.

Jacqueline  spojrzała  nad  ramieniem  synowej  na  Reese’a  i 

zobaczyła w jego oczach żywy błysk. Czyżby mąż coś jednak do niej 

czuł? Czy dlatego zdenerwował się na nią za to, że zaparkowała w 

bocznej  uliczce?  Chyba  właśnie  to  chciała  zasugerować  swoją 

opowieścią Tammie Lee.

Niebywała sprawa.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY

CAROL Girard

Carol  pierwsza  przybyła  na  zajęcia  w  piątkowe  popołudnie. 

Przyszła  wcześniej,  bo  chciała  przejrzeć  katalog  wzorów. 

Przymierzała się już do kolejnego pomysłu.

-  Myślałam, że robisz  pulower dla  brata  -  powiedziała  Lydia, 

kiedy Carol oglądała wzory męskich swetrów.

- Robiłam, ale teraz jestem zła na Ricka.

Carol nie rozmawiała z Rickiem od ponad tygodnia. Właściwie 



nie byłoby w tym nic niezwykłego, gdyby nie to, że spodziewała się, 

że po swoim wyznaniu brat pozostanie z nią w kontakcie. Tym razem 

jego urok osobisty to za mało, jeśli chciał się wydobyć z tarapatów, w 

które sam się wpakował. Teraz nie było łatwych rozwiązań.

Zadzwonił  dzwonek  nad  drzwiami  i  kiedy  Carol  podniosła 

wzrok, nie mogła uwierzyć własnym oczom. Do sklepu weszła Alix - 

w dżinsach i T-shircie... Pierwszy raz Carol zobaczyła ją bez czarnej 

skórzanej kurtki i czarnych spodni lub ewentualnie kusej spódniczki. 

Jej fryzura też była... mniej odlotowa. Carol otworzyła usta, żeby coś 

na  ten  temat  powiedzieć,  ale  zaraz  je  zamknęła.  Alix  nie  lubiła 

wzbudzać  zainteresowania,  choć  z  drugiej  strony  próbowała  się 

zmienić. Carol uważała to za oczywistą sprzeczność.

- Cześć - powiedziała Alix, idąc w stronę stołu.

Sprawiała  wrażenie  zakłopotanej,  Rzuciła  Lidii  i  Carol 

wyzywające spojrzenie, jakby chciała je sprowokować do komentarza 

na temat jej nowego wyglądu. Potem usiadła na jednym z krzeseł i 

wyjęła  swoją  robótkę  z  plastikowej  torebki  z  łogo  wypożyczalni 

wideo.

- Cześć - odpowiedziały razem.

- Jak ciąża? - zapytała najzwyczajniej w świecie Alix.

Carol  zauważyła,  że  Lydia  popatrzyła  ostrożnie  na  swoje 

uczennice. Nikt inny nie ośmielił się o to zapytać.

-  Na  razie  dobrze  -  odparła  Carol.  -  Pasek  zabarwia  się  na 

niebiesko.

- Co? - Alix uniosła głowę.



- To taki test ciążowy - wyjaśniła Carol.

- W przypadku zapłodnienia metodą in vitro problem nie polega 

na  zajściu  w  ciążę,  ale  na  jej  utrzymaniu.  Carol  dwukrotnie  już 

poroniła przed upływem trzech tygodni. To, że jeszcze była w ciąży, 

budziło nadzieję, ale nie dawało żadnej pewności. Największe ryzyko 

poronienia  występuje  w  pierwszych  trzech  miesiącach.  Carol 

rozmawiała ostatnio z koleżanką z internetowej grupy wsparcia, która 

była w ciąży przez dwa i pół miesiąca, a potem poroniła. To był wielki 

dramat i wszystkie członkinie grupy bardzo Susan współczuły.

Znów  otworzyły  się  drzwi  i  do  sklepu  weszła  Jacqueline, 

pobrzękując  bransoletkami.  Miała  na  sobie  idealnie  skrojony 

spodnium - który Carol uznała za zbyt oficjalny na tę okazję - a w 

rękach trzymała nie tylko torebkę od Gucciego, ale również skórzaną 

torbę, do której schowała robótkę. Ta kobieta lubiła robić wrażenie. 

Liczyła  na  to,  że  wszyscy  zauważą  jej  przybycie  i  odpowiednio 

zareagują. Carol to nie przeszkadzało. Polubiła obie koleżanki z kursu.

Carol  i  Jacqueline  pracowały  teraz  nad  nowymi  robótkami. 

Tylko  Alix  nie  skończyła  jeszcze  dziecięcego  kocyka.  Carol 

podejrzewała, że powodem był brak pieniędzy na kupno włóczki.

-  Zaczynam  pracę  nad  nowym  swetrem  -  oznajmiła  Carol, 

oglądając dalej wzory.

- A co z tym poprzednim? - Alix bardzo lubiła szary kaszmir.

- Znudził mi się. - Spojrzała na Lydię i posłała jej konspiracyjny 

uśmiech.

- Chcesz moją włóczkę?



Alix zaświeciły się oczy.

- Nie potrzebujesz jej?

- Nie.

- A wzór? Też nie jest ci potrzebny?

- Niespecjalnie.

- Super! - Alix wrzuciła swoją robótkę do plastikowej torby i 

zatarła ręce z radości. - Już prawie skończyłam kocyk, a teraz zrobię 

sweter dla... przyjaciela.

- Dla kogo? - Jacqueline nie mogła o to nie zapytać.

- Dla przyjaciela, już mówiłam - odparła Alix.

-  Nie  zgrywaj  ważniary  -  warknęła  Jacqueline.  -  Po  prostu 

jestem ciekawa.

Jacqueline zainteresowana sprawami Alix? Jeszcze kilka tygodni 

wcześniej to nie mieściło się w głowie. Zmiana w ich wzajemnych 

relacjach  była  niewyobrażalna  i  zaczęła  się  po  napaści  w  bocznej 

uliczce.  Wciąż  sobie  przygadywały,  ale  bardziej  już  z 

przyzwyczajenia niż przekonania.

-  Nie  wiedziałam,  że  masz  chłopaka  -  powiedziała  Lydia, 

uśmiechając się do Alix.

-  Nie  mam  -  zaprotestowała  szybko  Alix,  zbyt  szybko,  by 

zabrzmiało to przekonująco.

- Więc dla kogo ten sweter?

- Dla przyjaciela, już mówiłam.

- Jasne - mruknęła Jacqueline, szczerząc zęby.

Potem puściła oko do Alix, której policzki natychmiast spłonęły 



rumieńcem.

-  To  facet,  którego  poznałam  w  wypożyczalni,  jeśli  już 

koniecznie musicie wiedzieć - oznajmiła z irytacją.

Carol czuła jednak, że Alix chciała im to powiedzieć.

- Podobasz mu się? - zapytała Jacqueline.

Alix wzruszyła ramionami.

- Podobałam mu się w szóstej klasie... ale teraz jest pastorem i 

nie  bardzo  wyobrażam  sobie  nas  dwoje  odpływających  w  dal  o 

zachodzie słońca, jeśli wiecie, co chcę powiedzieć.

-  Dlaczego?  -  zdziwiła  się  Lydia.  -  Pastorzy  też  mają  życie 

osobiste.

Alix opuściła głowę i skupiła się na swojej robótce.

- Dobrze całuje - powiedziała cicho.

Jak  się  można  było  spodziewać,  te  słowa  wywołały  duże 

poruszenie i wywiązała się ożywiona dyskusja.

-  Reese  też  kiedyś  świetnie  całował  -  zaczęła  Jacqueline.  - 

Pamiętam  nasz  pierwszy  pocałunek.  Czułam  go  każdym  nerwem 

ciała.

Carol uśmiechnęła się, widząc rozmarzony wyraz jej twarzy.

- A ja myślałam, że umrę i pójdę prosto do nieba, kiedy Doug 

pocałował mnie po raz pierwszy - przypomniała sobie Carol. Potem 

zauważyła,  że  Lydia  krząta  się  po  sklepie,  poprawiając  części 

ekspozycji, które w ogóle tego nie wymagały. - A jak to wyglądało u 

ciebie, Lydio? - zapytała.

Lydia odwróciła się nerwowo, jakby nie chciała brać udziału w 



tej rozmowie. Potem westchnęła.

-  Nigdy  nie  czułam  nic  poza...  samym  pocałunkiem.  Było 

przyjemnie, ale nie działo się ze mną nic niezwykłego.

- Jeszcze będzie się działo - zapewniła Jacqueline.

-  Czy  wy  przypadkiem  nie  przykładacie  zbyt  dużej  wagi  do 

zwykłego pocałunku? - zapytała Lydia. - Na litość boską, każda z nas 

się  z  kimś  całowała.  Owszem,  na  ogół  jest  przyjemnie,  ale  to  nic 

nadzwyczajnego.

Jacqueline skinęła na Alix.

- Nie czułaś nic nadzwyczajnego, kiedy całował cię pastor?

Alix  była  nieco  zakłopotana  tym  pytaniem.  Odrzuciła 

nonszalancko głowę do tyłu.

-  Czułam,  ale  staram  się  o  tym  nie  myśleć.  Rozejrzała  się, 

wokół, ale wyraz jej twarzy świadczył o tym, że nie myślała o niczym 

innym.

Przez chwilę w sklepie panowała cisza. Każda z kobiet skupiła 

się  na  swojej  robótce.  Carol  nie  mogła  sięjuż  połapać,  nad  czym 

pracuje Jacqueline.  Najpierw robiła chusty z najdroższych włóczek, 

potem przeszła do filcowanych czapek i torebek. Trudno było nadążyć 

za jej pomysłami, bo przerzucała się z jednego na drugi, pracując nad 

kilkoma jednocześnie. Carol podejrzewała, że Jacqueline jest jedną z 

najlepszych klientek Lydii.

-  Zdaje  się,  że  widziałam,  jak w zeszły  piątek  wychodziłaś  z 

pubu „Pour House” w towarzystwie tego kuriera - powiedziała nagle 

Alix.



- Ja? - Lydia oblała się rumieńcem i położyła dłoń na piersi. - 

Tak... Byłam z Bradem Goetzem na piwie.

Alix zagwizdała z uznaniem.

- Kawał przystojniaka.

Lydia zajęła się przestawianiem książek poświęconych robieniu 

na drutach.

- W weekend idziemy na kolację.

-  Czyżbyśmy  były  świadkami  narodzin  romansu?  -  zapytała 

przyjaznym tonem Jacqueline.

- Byłoby fajnie - powiedziała Carol.

Bawiło ją, z jaką nieśmiałością Lydia mówiła o mężczyznach. 

Brad był pierwszy, o którym wspomniała. A ten młody pastor Alix... 

Carol była wzruszona, że Alix im się zwierzyła.

-  Wpadniesz  do  mnie  po  włóczkę  w  przyszłym  tygodniu?  - 

zapytała pod wpływem impulsu.

Alix kiwnęła głową.

- Mogę?

- Jasne. Albo przyniosę na zajęcia, jeśli wolisz.

- Nie, wpadnę po nią.

Carol  miała  wrażenie,  że  Alix  rzadko  otrzymywała  takie 

zaproszenia.

- Może przyjdziesz w poniedziałek na lunch? Odpowiada ci?

- Tak, pewnie.

Mimo że Alix powiedziała  to obojętnym tonem, czuło się,  że 

przyjęła zaproszenie z dużą radością.



Carol popatrzyła z czułym uśmiechem na wszystkie kobiety. Na 

Alix,  której  postawa  stała  się  o  wiele  mniej  defensywna.  Na 

Jacqueline,  która  nie  próbowała  już  robić  wrażenia  swoimi 

koneksjami. I na Lydię, która z każdym tygodniem coraz bardziej się 

otwierała,  a  jej  ciepło  oraz  poczucie  humoru  w  coraz  większym 

stopniu dawały znać o sobie.

Jakie  to  dziwne,  pomyślała,  oglądając  kolejne  wzory.  Cztery 

kobiety  o  całkowicie  odmiennych  osobowościach,  kobiety,  których 

zupełnie  nic  nie łączyło,  spotkały  się  przypadkiem i  w ciągu kilku 

miesięcy zostały prawdziwymi przyjaciółkami.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY

JACQUELINE DONOVAN

Kiedy  w  poniedziałek  rano  Jacqueline  wróciła  od  fryzjera, 

znalazła w domu bukiet czerwonych róż dostarczonych przez lokalną 

kwiaciarnię.  Martha  włożyła  kwiaty  do  wazonu  i  postawiła  na 

okrągłym stoliku kawowym na środku salonu.

- Kto przysłał te róże? - zapytała zdumiona Jacqueline.

Martha pokręciła głową.

- Nie czytałam bileciku.



Jacqueline poszła do salonu i przyjrzała się uważnie czerwonym 

pączkom,  biorąc  delikatnie  w  palce  jeden  z  nich.  Róże  były 

przepiękne,  zroszone  rosą  i  jeszcze  nierozwinięte.  Pachniały 

cudownie.  Jacqueline  pomyślała,  że  to  pewnie  tak  zwane  róże 

antyczne. A jeśli tak, to musiały kosztować fortunę. Nie miała pojęcia, 

kto mógł je przysłać i dlaczego.

Sięgnęła po malutką kopertkę, ale nie otworzyła jej. Zwlekała, 

chcąc dodatkowo podgrzać emocje. Nie miała tego dnia urodzin ani 

rocznicy  ślubu.  Zresztą  jej  mąż  i  tak  nigdy  nie  pamiętał  o  takich 

okazjach. Mało tego, Reese nie przysłał jej kwiatów od lat. Paul był 

zbyt podobny do swojego ojca, by wpaść na taki pomysł, zwłaszcza 

bez konkretnej ku temu okazji.

Ponieważ nie potrafiła odgadnąć, kto to może być, rozdarła w 

końcu kopertkę, wyjęła ze środka bilecik i przeczytała.

Reese.

Jej mąż! Na karteczce nie było żadnego wyjaśnienia,  żadnego 

komentarza.  Zdezorientowana,  usiadła  na  sofie,  trzymając  w  dłoni 

bilecik. Zauważyła, że Martha wpatruje się w nią z zaciekawieniem.

- No i? - zapytała gosposia.

- Są od Reese’a.

Martha uśmiechnęła się promiennie.

- Tak myślałam.

Jacqueline też się uśmiechnęła. Może gosposia wiedziała więcej 

o jej życiu niż ona sama.

-  Zrobić  kolację?  -  zapytała  Martha,  odwracając  się  w stronę 



kuchni.

Jacqueline pokręciła głową.

- Nie, ja zrobię.

Gosposia  niczego  nie  dała  po  sobie  poznać,  ale  była  bardzo 

zaskoczona.  Jacqueline  rzadko  zaglądała  do  kuchni  i  od  lat  nie 

przygotowała  pełnego  posiłku.  W  pierwszym  okresie  małżeństwa 

natrafiła na potrawę - curry z kurczaka - która szczególnie przypadła 

Reese’owi do gustu. Znalazła ją w magazynie dla kobiet  i  wydarła 

kartkę z przepisem. Jacqueline wydawało się, że pamięta, gdzie jest 

ten przepis,  ale minęło sporo czasu,  odkąd ostatnio przyrządzała to 

danie.

- Marino, czy mamy w domu jakieś ostre przyprawy?

- Chyba tak. Poszukam.

- A czy w zamrażarce jest kurczak?

- Powinien być.

Jacqueline słuchała odpowiedzi gosposi jednym uchem. Ruszyła 

dziarsko  do  kuchni  i  odsunęła  szufladę,  w  której  trzymała  książki 

kucharskie.

- Pamiętasz ten stary przepis na curry z kurczaka?

Martha zmarszczyła brwi.

- Nie za bardzo. Zamierza pani robić bałagan w mojej kuchni?

Jacqueline  uśmiechnęła  się,  choć  przez  moment  miała  ochotę 

przypomnieć gosposi, czyja ta kuchnia naprawdę jest.

- Nie martw się - powiedziała. - Jutro rano ją odzyskasz.

Martha kiwnęła głową, ale wciąż wyglądała na zaniepokojoną.



Po  przekartkowaniu  sześciu  książek  kucharskich  Jacqueline 

znalazła  upragniony  przepis  w  tej,  która  nosiła  tytuł  „Poznawanie 

kuchni francuskiej”.  Były tam też inne wycinki z przepisami,  jakie 

Jacqueline zgromadziła w ciągu lat. Usiadłszy przy stole, sporządziła 

listę zakupów.

Kiedy o szóstej  wieczorem Reese  wrócił  do domu,  w kuchni 

pachniało mlekiem kokosowym, kurczakiem, curry i jogurtem.

- Co to? - spytał, poluzowując krawat.

Jacqueline  nie  słyszała,  jak  wchodził,  i  teraz  odwróciła  się  z 

drewnianą łyżką w ręku.

- Kolacja - oznajmiła wesoło. Zapomniawszy się, podeszła do 

męża i pocałowała go w policzek. - Róże są piękne. Dziękuję.

Oczy Reese’a rozszerzyły się nieco.

-  Uznałem,  że  jestem  ci  winien  przeprosiny  -  powiedział.  - 

Niepotrzebnie  na  ciebie  nakrzyczałem za  to  parkowanie w bocznej 

uliczce. Nie powinienem był się tak zachować.

-  Martwiłeś  się  o  mnie.  Bo  to  było  tak,  jakbym staranowała 

traktorem skrzynkę na listy.

Zmarszczył brwi.

- Słucham?

Jacqueline zaśmiała się i opowiedziała szybko anegdotę Tammie 

Lee.

- I dlatego jej tata złajał mamę - zakończyła. - Dwa razy.

Reese zachichotał i ku zdumieniu Jacqueline pocałował ją. Była 

pewna, że chciał tylko musnąć ją wargami, ale kiedy ich usta spotkały 



się, coś wspaniałego i ekscytującego zawładnęło obojgiem.

Drewniana łyżka spadła na podłogę, a Jacqueline oplotła rękami 

szyję  męża.  Trwali  w  namiętnym  pocałunku,  jakby  byli  świeżo 

upieczonymi kochankami.

Jacqueline  straciła  rachubę  czasu,  nie  wiedziała,  jak  długo 

trzymali się w objęciach. Potem oboje czuli się skołowani. To był ich 

najgorętszy pocałunek od lat.

Najbardziej  zaskoczyło  ją  to,  jak  ochoczo  odpowiedziała  na 

pocałunek męża. Sądziła już, że po latach celibatu popęd seksualny 

opuścił ją na zawsze. Reakcja jej ciała stanowiła dla niej prawdziwy 

szok.

- Wezmę prysznic - powiedział Reese, wycofując się powoli z 

kuchni.

On też chyba był w szoku.

Jacqueline bała się, że głos ją zdradzi, więc tylko kiwnęła głową. 

Potem oparła się o kuchenny blat i zamknęła oczy.

- O rany - szepnęła do siebie. - To było coś!

Kiedy  przestała  się  trząść,  sięgnęła  po  dwa  duże  talerze  i 

postawiła je na stole w jadalni.  Reese wrócił po kąpieli  z mokrymi 

włosami, miał na sobie zwykłe spodnie i koszulkę golfową. Jacqueline 

skończyła  właśnie  zapalać  świece.  Potrafiła  być  prawdziwą 

gospodynią  domową,  kiedy  zachodziła  taka  potrzeba,  a  dziś 

przekonała się, jak wielką sprawia jej to przyjemność.

- Może pomogę? - zapytał.

Spojrzała na niego przez ramię. Była nieśmiała wobec własnego 



męża,  z  którym przeżyła  trzydzieści  lat.  To  niebywałe.  Czuła  się, 

jakby to był ich pierwszy pocałunek, jakby nigdy jeszcze tak się do 

siebie nie zbliżyli.

- Nalejesz wina?

- Jasne.

Otworzył  lodówkę,  wyjął  butelkę  schłodzonego  chardonnay  i 

odkorkował ją. Potem napełnił winem kieliszki i włączył odtwarzacz 

CD.

Nucąc melodię z musicalu „Nędznicy”, Jacqueline nałożyła na 

talerze  ryż  i  solidne  porcje  curry  z  kurczaka.  Reese  stanął  za  jej 

krzesłem i odsunął je, żeby mogła wygodnie usiąść. Od lat nie zrobił 

tak uprzejmego gestu.

- Dawno nie robiłaś curry z kurczaka - powiedział, siedząc już 

naprzeciw niej.

- Pachnie wspaniale. Dziękuję. - Sięgnął po kieliszek i uniósł go. 

- Mogę zaproponować toast?

- Śmiało.

Jacqueline  zakręciło  się  w  głowie  ze  szczęścia.  Straciła  już 

nadzieję,  że  to  małżeństwo  kiedykolwiek  się  odrodzi.  Podniosła  z 

przejęciem kieliszek i stuknęli się.

- Za przyszłość - powiedział Reese.

- Za przyszłość - powtórzyła jak echo Jacqueline.

Reese wypił łyk wina, a potem sięgnął po widelec, żeby wziąć 

pierwszy kęs.

Jacqueline wstrzymała oddech, czekając na jego reakcję.



Kiedy przymknął oczy i mruknął z zadowoleniem, wiedziała już, 

że potrawa jej wyszła.

- Jeszcze nigdy nie było tak pyszne.

Jacqueline odprężyła się i sama spróbowała. Rzeczywiście, curry 

się udało. Zastanawiała się nawet, dlaczego schowała ten przepis tak 

głęboko,  skoro  wiedziała,  jak  bardzo  Reese’owi  smakowały  jej 

potrawy  i  jak  bardzo  lubiła  je  przyrządzać.  Kiedyś  sama 

przygotowywała wszystkie posiłki, nawet te na liczne przyjęcia. Ale 

gdy teraz organizowała spotkania towarzyskie, zamawiała jedzenie z 

restauracji.  Wspomniała  o  tym  na  zeszłotygodniowych  zajęciach 

robienia  na  drutach,  kiedy  przyjaciółki  zaczęły  rozmawiać  o 

niezapomnianych posiłkach. Ku jej zdziwieniu Alix powiedziała,  że 

chciałaby mieć kiedyś własną restaurację. Właśnie ona, Alix! To była 

niespodzianka,  która  jednak  dała  Jacqueline  do  myślenia.  Przecież 

miała wobec tej dziewczyny dług wdzięczności...

-  Muszę  coś  wyznać  -  powiedział  Reese,  wyrywając  ją  z 

zamyślenia.

Jacqueline nie była pewna, czy chce to usłyszeć, ale nie zdążyła 

go powstrzymać.

- Podziękowania za róże należą się Tammie Lee.

To był jej pomysł.

Jacqueline sięgnęła po kieliszek.

- Zdziwiłabym się, gdybyś sam na to wpadł.

- Za Tammie Lee - powiedział Reese, unosząc w górę kieliszek.

- Za Tammie Lee - powtórzyła.



Zadzwonił telefon i Jacqueline westchnęła.

- Odbiorę - powiedział Reese i wstał z krzesła, zanim zdążyła 

zaprotestować.

Chciała, żeby, choć jeden jedyny raz spędzili spokojnie wieczór 

we dwoje. Żałowała, że nie wyłączyła telefonu z kontaktu.

Ktokolwiek  byl  po  drugiej  stronie  linii,  Reese  słuchał  go  z 

wielką  uwagą.  Zmarszczył  brwi  i  kiwnął  nerwowo  głową.  Po 

odłożeniu słuchawki powiedział:

- Muszę iść.

Dokąd? - zapytała.

-  Problemy  w  pracy.  Chwycił  kluczyki  do  samochodu.  - 

Potrzebują mnie na jednym z placów budowy.

- Nie tym przy Blossom Street, ale przy North gale. Wygląda na 

to,  że  uszkodziliśmy  obwody  elektryczne  i  cały  budynek  jest  bez 

prądu.

Siedząc  sama  przy  stole  i  słysząc  warkot  silnika  samochodu 

męża, Jacqueline była jak otępiała.

Po chwili cisnęła z wściekłością chusteczkę na talerz i zaniosła 

go do kuchennego zlewu. Chwyciła blat obiema rękami i przygryzła 

dolną wargę.

-  Potrzebują go na placu budowy - powiedziała  łamiącym się 

głosem.

Dobrze  wiedziała,  kto  dzwonił  i  dokąd  Reese  pojechał.  Na 

pewno nie na plac budowy.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY

AL1X TOWNSEND

W niedzielny  poranek  Alix  stała  na  tym samym rogu,  co  w 

ostatnich  kilka  niedziel,  i  kolejny  raz  przyglądała  się  ludziom 

wchodzącym do kościoła. Byli to zwyczajni ludzie, bogaci i biedni. 

Tacy jak uczestniczki kursu robienia na drutach. Tacy jak Carol i jej 

mąż.

Lunch w apartamencie Carol był dla Alix dużym przeżyciem. 

Widok z okna bił na głowę wszystko, co do tej pory widziała. Mimo 

że  mieszkała  w  Seattle,  nigdy  nie  widziała  miasta  z  takiej 

perspektywy. Zatoka Puget wyglądała bajkowo. Alix czuła się, jakby 

przeniosła się w świat pokazywany w magazynach o aranżacji wnętrz, 

takich jak te, które ludzie zostawiali czasem w pralni. Apartament był 

przestronny,  meble  proste,  klasyczne.  O  ogólnym  charakterze 

wystroju  decydowały  ciepłe,  domowe  akcenty.  Jednego  Alix  była 

pewna. Nie zrewanżuje się Carol zaproszeniem do siebie. Wyobrażała 

sobie, co by pomyślała, gdyby zobaczyła jej mieszkanie.  Zwłaszcza 

teraz, gdy Laurel stała się jeszcze większą bałaganiarą.

Carol  przygotowała  pyszny  lunch,  składający  się  z  zupy 

pomidorowej  -  według  hiszpańskiego  przepisu,  jak  powiedziała  -  i 



sałatki  z  owoców morza.  Na stole  były  piękne naczynia  z  jednego 

kompletu  i  lniane  chusteczki.  Jeszcze kilka  tygodni  wcześniej  Alix 

uznałaby takie szczegóły za całkowicie nieistotne, ale teraz zwracała 

na nie uwagę. Jeśli chciała otworzyć własną restaurację, musiała się 

znać na takich sprawach. Na początku była trochę spięta, bo bała się, 

że uchybi jakoś etykiecie - na przykład użyje niewłaściwego widelca. 

Gdyby w lunchu uczestniczyła  Jacqueline,  Alix denerwowałaby się 

jeszcze bardziej, lecz Carol była normalną osobą. Dziwne, że mimo 

takiej zamożności też miała problemy.

Wszyscy mają problemy - zdała sobie sprawę Alix - nawet ci, 

którzy mieszkają we wspaniałych apartamentach z zapierającym dech 

w piersiach widokiem. Podczas lunchu poruszyły wiele tematów i już 

wkrótce czuły się tak, jakby były na zajęciach w sklepie Lydii. Alix 

nie sądziła, że kiedykolwiek zaprzyjaźni się z tymi kobietami, ale tak 

właśnie się stało. Zaprzyjaźniła się nawet z Jacqueline...

Wszystkie zachęcały ją do rozwijania znajomości z Jordanem.

Po wspólnej jeździe na rolkach Alix widziała się z nim tylko raz. 

Wstąpił  do  wypożyczalni,  by  powiedzieć,  że  wyjeżdża  z  miasta. 

Zabierał  dzieciaki  na  obóz  zorganizowany  gdzieś  we  wschodniej 

części stanu Waszyngton. Obiecał, że przyśle kartkę, ale jeśli nawet 

wysłał, Alix jej nie otrzymała, co bardzo ją martwiło.

Kiedy  tak  stała  na  rogu  ulicy  naprzeciwko  kościoła  wolnych 

metodystów,  jej  uszu  dobiegła  muzyka.  Alix  rozpoznała  piosenkę, 

którą słyszała już kilka razy. Z jakiegoś niejasnego dla siebie powodu 

śmiało  przeszła  przez  ulicę  i  wspięła  się  po  schodkach.  Potem 



rozejrzała się dokoła, jakby spodziewała się, że ktoś będzie próbował 

ją zatrzymać.

Tęskniła za Jordanem i jeśli jedynym sposobem, żeby mogła się 

poczuć bliżej  niego,  było wejście  do kościoła,  to,  czemu nie miała 

tego zrobić? Każdy, kto ją zaczepi, gorzko tego pożałuje.

Odźwierny  popatrzył  w  jej  kierunku,  ale  zrobiła  tak  groźną 

minę,  że nie próbował do niej  podejść.  Nikt nie musiał  jej  mówić, 

gdzie  ma usiąść.  Wślizgnęła  się  do ostatniej  ławki  i  zobaczyła,  że 

ludzie stoją i śpiewają. Chwyciła jakąś księgę, sądząc, że to śpiewnik, 

ale  to  była  Biblia.  Alix  zastanawiała  się,  czy  ktoś  zauważył  jej 

pomyłkę.  Odłożyła  Biblię  i  sięgnęła  po  czerwoną  książeczkę, 

otwierając ją na stronie, której numer umieszczono na tablicy z przodu 

kościoła.

W świątyni było zaskakująco tłoczno. Alix nie wiedziała, że tak 

dużo  ludzi  chodzi  na  nabożeństwa.  Może  gdyby  w  jej  rodzinie 

modlono  się  wspólnie,  nie  zostałaby  ona  rozbita.  Tak,  jasne!  W 

dzieciństwie Alix sporo się modliła i co jej to dało? Znów wezbrała w 

niej znajoma gorycz. Te dzieciaki są szczęściarzami, pomyślała. Mają 

kochających rodziców.  Alix  zerwała  kontakty  z  matką  i  od lat  nie 

widziała  się  z  ojcem.  Nie  raczył  się  nawet  pokazać  na  pogrzebie 

Toma.  Gdy  pomyślała  o  bracie,  jej  dłoń  zacisnęła  się  mocniej  na 

śpiewniku. Tom pragnął jedynie, by komuś na nim zależało. Oboje 

zostali  oszukani;  ich  ojca  bardziej  interesował  alkohol  niż  własne 

dzieci,  a  matka  nie  była  lepsza.  Nic  dziwnego,  że  mając  takich 

rodziców,  popadli  w  tarapaty.  Alix  postanowiła  jednak  walczyć  o 



lepsze życie.

Wpatrywała się w słowa pieśni wydrukowane w śpiewniku, ale 

nie  śpiewała.  Poza  tym nie  wiedziała,  kiedy należy  wstać,  a  kiedy 

usiąść. To był jeden z powodów, dla których wybrała ostatnią ławkę. 

Mogła po prostu robić to, co cała reszta.

Kiedy  odśpiewano  pieśń,  ludzie  usiedli,  a  pastor  starszy 

człowiek, podszedł do ambony. Alix zdecydowała, że opuści kościół 

po kazaniu.  Obawiała  się,  że jeśli  teraz wstanie  i  wyjdzie,  wywoła 

ogólne zgorszenie.

Pastor nawiązywał w kazaniu do Księgi Nehemiasza ze Starego 

Testamentu,  o  której  Alix  nigdy  nie  słyszała.  Mówił  o  obalonych 

murach  Jeruzalem i  o  tym,  że  symbolizują  one  ludzkie  losy.  Alix 

wysłuchała  kazania  z  zainteresowaniem,  chociaż  nie  wszystko 

rozumiała.

Już miała wyśliznąć się z ławki, kiedy zobaczyła Jordana, który 

zmierzał właśnie ku przodowi kościoła. A zatem wrócił z obozu i nie 

pofatygował się do wypożyczalni!

Próbowała się tym nie przejmować, ale ujrzenie go w kościele 

nie było jedynym szokiem, który przyszło jej przeżyć. Jordan nie był 

sam. Towarzyszyła mu piękna blondynka. Patrzyła na niego jak na 

Jezusa,  który  powrócił  na ziemię,  żeby zabrać  swoich świętych do 

nieba przed Armagedonem.

Oboje trzymali w rękach mikrofony. Zaczęła grać muzyka i ich 

głosy splotły się w idealnej harmonii,  jakby śpiewali ze sobą przez 

całe  życie.  Tego już było dla Alix za wiele.  Chcąc jak najszybciej 



opuścić ławkę, o mało nie potknęła się o nogę kobiety siedzącej obok. 

Potem nie oglądając się za siebie, wybiegła z kościoła.

Jeśli  potrzebowała  dowodu,  że  niepotrzebnie  się  łudzi,  to 

właśnie  go  dostała.  Zataczając  się,  wbiegła  w  boczną  uliczkę. 

Zamknęła  oczy  i  obrzuciła  samą  siebie  najgorszymi  wyzwiskami, 

jakie  w życiu  słyszała.  Potem oparła  się  plecami  o  mur  budynku, 

osunęła się po nim i zwiesiła głowę.

No  tak,  właściwie,  dlaczego  Jordan  nie  miałby  śpiewać  w 

kościele  z  Miss  Ameryki?  Był  synem  pastora,  wychował  się  w 

kościele. Nie spędził ani chwili w celi więziennej i nigdy nie stanął 

przed sądem. Rodzice kochali go, chcieli. Alix wyobrażała sobie, co 

powiedziałby jego ojciec, gdyby dowiedział się, że Jordan się z nią 

spotyka.

Alix siedziała w kucki przy murze tak załamana, że nie mogła 

się ruszyć.

- Cześć, Alix.

Podniosła wzrok i zobaczyła, że stoi przed nią Tyrone Houston, 

lepiej znany w okolicy jako T-Bone. Był członkiem gangu i dilerem 

narkotykowym.  Kiedy  ostatnio  o  nim  słyszała,  odsiadywał  wyrok. 

Najwyraźniej wyszedł z więzienia.

- Co tu robisz? - zapytał T-Bone.

- Siedzę. Przeszkadza ci to?

Rzadko,  kto  stawiał  się  temu  człowiekowi.  Alix  mogła 

ryzykować życie. Jednak teraz było jej wszystko jedno.

-  Ani  trochę.  Wybrałabyś  się  na  imprezę?  Alix  nie  była  w 



nastroju do zabawy.

- Mam towar - dodał dla zachęty.

To znaczyło, że ma narkotyki.  Prawdopodobnie metamfę albo 

kokainę,  albo  inną  substancję,  która  mogłaby  pomóc  Alix  uciszyć 

głosy huczące w jej głowie.

- Może - odparła w końcu.

Już  dawno  nie  brała,  od  czasu,  gdy  jej  brat  przedawkował. 

Jednak teraz nie potrafiła sobie poradzić z potwornym uczuciem, które 

zżerało ją od środka. Jeżeli T-Bone miał coś, dzięki czemu mogła się 

poczuć lepiej, to chciała tego.

Dom był parę przecznic dalej. Każdy ćpun w okolicy wiedział, 

do kogo się udać po kolejną działkę.  Alix nie znała dostawców T-

Bone’a i nie chciała znać.

Kiedy tam weszli, zasłony były zasunięte i w środku panował 

półmrok.  Pięciu  czy  sześciu  chłopaków  kręciło  się  po  gęstym  od 

słodkiego  dymu  pomieszczeniu.  Alix  schowała  ręce  do  kieszeni 

skórzanej kurtki i rozejrzała się dokoła.

W rogu pomieszczenia dostrzegła dziewczynę, która siedziała z 

jakimś  facetem.  Obejmował  ją  jedną  ręką  i  wyglądał  na  mocno 

odurzonego. Alix spojrzała na dziewczynę jeszcze raz, ale uważniej. 

Wydawała  jej  się  znajoma,  ale  nie  mogła  skojarzyć,  skąd  ją  zna. 

Pracując  w  wypożyczalni  wideo,  widywała  wiele  osób;  może  nie 

pamiętała nazwisk, ale rzadko zapominała twarze.

Ta dziewczyna z pewnością nie przychodziła do wypożyczalni. 

Była bardzo młoda, miała czternaście, może piętnaście lat, i starała się 



wyglądać  na  starszą.  Alix  bez  trudu  się  zorientowała,  bo  kilka  lat 

wcześniej podejmowała podobne próby.

W końcu sobie przypomniała. Widziała tę dziewczynę na torze 

rolkowym. Należała do grupy Jordana. Nastolatka też ją zauważyła i 

odwróciła wzrok.

Alix ogarnęła złość.  Ta zgraja ćpunów nie była odpowiednim 

towarzystwem dla tej dziewczyny.

Podeszła  do  sofy,  na  której  małolata  obłapiała  się  ze  swoim 

naćpanym  chłopakiem.  Usiadła  na  poręczy  i  spiorunowała  ich 

wzrokiem.

- Co ty tutaj robisz? - zapytała dziewczynę. Nastolatka spojrzała 

wyzywająco.

- To samo co ty.

Jej chłopak przewrócił oczami i pokazał na Alix.

- Lori, kto to jest?

Tak,  teraz  już  Alix  lepiej  ją  pamiętała.  Miała  na  imię  Lori  i 

przyszła  na  tor  z  garstką  przyjaciół.  No ładnie,  najpierw jeździ  na 

rolkach  z  dzieciakami  z  kościoła,  a  potem ćpa  z  kryminalistami  i 

frajerami. Co za kontrast!

Lori popatrzyła zimnymi oczami na Ałix.

- Nikt - odpowiedziała kpiąco.

- I tu się mylisz - odezwała się Alix, wstając z poręczy. - Przykro 

mi, musimy stąd iść.

Złapała dziewczynę za rękę. Lori protestowała, ale pozwoliła, by 

Alix pociągnęła ją w górę.



- Co ty wyprawiasz?! - krzyknęła.

- Zabieram cię stąd.

- Gówno prawda!

- To nie jest miejsce dla ciebie. Ani dla mnie.

- Kochanie? - mruknął chłopak Lori.

Był  tak  zamroczony,  że  nie  miał  siły  protestować.  Jednak 

gospodarzowi  sprawa  się  nie  spodobała.  Zablokował  drzwi, 

skrzyżował  ręce  na  potężnej  klacie  i  wbił  wzrok  w  Alix.  Ciarki 

przeszły  jej  po  plecach.  T-Bone mógł  poderżnąć  jej  gardło,  gdyby 

uznał, że psuje mu interes. Zrobiłby to bez wahania.

- To dziewczyna z grupy kościelnej - wyjaśniła Alix, patrząc mu 

w oczy. - Jeśli pozwolisz jej tu zostać, wkrótce przed twoim domem 

zjawią się  starsze  panie z transparentami  i  narobią  zamieszania.  T-

Bone przeniósł wzrok na Lori, która bardzo się speszyła.

- Jeśli chcesz mieć kłopoty, twoja sprawa. - Alix podniosła ręce 

w wymownym geście.

- Wynoś się - powiedział do Alix - i zabierz stąd tę małą.

Chwyciła Lori za rękę i pociągnęła ją za sobą. Kiedy były na 

zewnątrz, dziewczyna wyszarpnęła rękę.

- Co robisz, do cholery?! - wrzasnęła.

- Co robię? - powtórzyła Alix ze śmiechem. - Ratuję ci tyłek, 

dziewczynko.

- Nie chcę, by ktokolwiek mnie ratował.

Podobne słowa wypowiedziała Alix, kiedy Jordan oznajmił, że 

jest  pastorem. Ale Lori  była w błędzie -  i  Alix może też.  Lori  nie 



miała  pojęcia,  na  jakie  niebezpieczeństwo  się  naraża.  Nie  zdawała 

sobie również sprawy z ryzyka, jakie podjęła jej wybawiciełka, żeby 

ją  stamtąd  wyciągnąć.  Alix  ugięły  się  kolana,  kiedy  sobie 

uświadomiła,  że ośmieliła  się postawić samemu T-Bone’owi.  Teraz 

trzeba było spadać.

- Idź do domu - powiedziała do dziewczyny.

Lori przewróciła oczami, a potem poszła z powrotem do domu 

gangstera,  ale  zatrzymano  ją  przy  drzwiach.  Alix  nie  słyszała 

rozmowy,  lecz  dziewczyna  najwyraźniej  zrozumiała,  co  jej 

powiedziano, bo już po chwili puściła się pędem ulicą.

Nie mając,  dokąd pójść, Alix wróciła do swojego mieszkania. 

Laurel nie było w domu. Ostatnio nieszczęśliwa współlokatorka jadła 

wszystko,  co  wpadło  jej  w  ręce,  i  zostawiała  po  sobie  straszny 

bałagan, który potem musiała sprzątać Alix. Pewnie już nie mieściła 

się  w  swoje  dżinsy.  Od  rozstania  z  Johnem  przytyła  z  dziesięć 

kilogramów. Kiedy Laurel nie była w pracy, gdzie wcinała ukradkiem 

chipsy pomidorowe, ani nie siedziała  w domu przed telewizorem z 

nosem w misce lodów, Alix nie miała pojęcia, gdzie współlokatorka 

może się podziewać. Ale teraz była zadowolona, że może pobyć w 

domu sama.

Podniosła robótkę, lecz zaraz przypomniała sobie, co to, i głośno 

westchnąwszy, wypuściła ją z niesmakiem z rąk. Carol dała jej szarą 

włóczkę,  wzór  i  to,  co  do  tej  pory  zrobiła.  Alix  w  pocie  czoła 

kontynuowała jej pracę, żeby móc podarować sweter Jordanowi. Tak, 

ale jego to nie obchodziło. To w ogóle nikogo nie obchodziło.



Alix przez godzinę leżała na sofie, wpatrując się w sufit. Potem 

musiała iść do pracy. W niedzielne popołudnia był w wypożyczalni 

duży ruch i miała ręce pełne roboty, zwłaszcza, gdy Laurel nie raczyła 

się zjawić, choć jej nazwisko widniało w grafiku.

Mniej więcej godzinę po tym, jak Alix przyszła do pracy, wszedł 

do  wypożyczalni  Jordan.  Jej  serce  natychmiast  zabiło  mocniej,  co 

tylko ją rozdrażniło. Starała się go ignorować.

- Witaj, Alix - powiedział.

- Wróciłeś - stwierdziła takim tonem, by nie miał wątpliwości, 

że jest jej to co najmniej obojętne.

- Czy coś się stało?

Wzruszyła  ramionami  i  podała  jakiemuś  klientowi  kasetę, 

uśmiechając  się  do  niego  szeroko.  Kiedy  znów  zwróciła  się  do 

Jordana, po uśmiechu nie było już śladu.

- Ty mi powiedz. Zmarszczył brwi.

- Miałem nadzieję, że spotkamy się dziś wieczorem.

Rozważała  przez  chwilę  tę  propozycję.  Z  jednej  strony  była 

zachwycona perspektywą spotkania, ale z drugiej pamiętała, że musi 

zerwać z tym mężczyzną raz na zawsze.

- Kim jest Miss Ameryki? - zapytała chłodno.

- Co? - powiedział zdezorientowany.

- Śpiewałeś z nią dziś rano. Otworzył szeroko oczy.

- Byłaś w kościele?

-  Wystarczająco  długo,  żeby  zobaczyć,  jak  się  do  siebie 

wdzięczycie. Wyglądaliście na parę dobrych przyjaciół.



- Jesteśmy dobrymi przyjaciółmi.

- Nie wątpię.

- Mogłaby mnie pani obsłużyć? - zapytał następny klient.

Alix wzięła jego kasety, wpisała do komputera kody i przyjęła 

pieniądze.  Potem wydała resztę  i  słodko się  do niego uśmiechnęła. 

Kiedy znów mogła poświęcić nieco uwagi Jordanowi, zrobiła minę, 

która bynajmniej nie świadczyła, że cieszy się na jego widok. Jordan 

zmarszczył brwi.

- Jesteś zazdrosna o siedemnastoletnią córkę pastora Suttona?

Ta dziewczyna miała siedemnaście lat? Z tyłu kościoła trudno 

było stwierdzić. Mimo to...

-  Nie  będę  wysłuchiwał  twoich  pretensji.  Jeśli  chcesz  się  na 

mnie gniewać, proszę bardzo. Ja mam ciekawsze rzeczy do roboty.

Chciała  odpowiedzieć,  lecz  Jordan  obrócił  się  na  pięcie  i 

wyszedł.

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY

Jeśli  jesteś  w  stanie  zliczyć  projekty,  nad  którymi  pracujesz,  

musisz zacząć kolejny, żeby mieć ich pełną gamę, od najprostszych,  

przy których nie trzeba myśleć,  do najtrudniejszych,  wymagających  

maksimum uwagi.

Laura Early, wieloletnia pasjonatką robótek ręcznych



LYDIA HOFFMAN

Spędziłam tyle czasu w gabinetach lekarskich, że teraz boję się 

nawet najbardziej rutynowych wizyt kontrolnych. Prawie zawsze jest 

tak  samo.  Siedzę  w  poczekalni  pełnej  obcych  ludzi  i  unikamy 

nawzajem swojego wzroku. Zazwyczaj zabieram ze sobą robótkę albo 

przeglądam stare czasopisma, które leżą tam od kilku miesięcy, jeśli 

nie lat.

Zaletą  wizyt  w gabinecie  doktora  Wilsona  jest  to,  że  po tylu 

latach personel  stał  mi się niemal  tak bliski  jak rodzina,  zwłaszcza 

pielęgniarka Peggy.

Peggy  pracowała  u  doktora  Wilsona,  kiedy  przyszłam  na 

pierwszą wizytę prawie piętnaście lat temu. Widziałam ją w ciąży, i to 

dwa razy. Pamiętam jak dziś, że zastanawiałam się, czy zobaczę jej 

drugie dziecko -  czy tego dożyję. Człowiek chory na raka nie robi 

dalekosiężnych planów, cieszy się z każdego przeżytego dnia, każdej 

godziny.  W wieku szesnastu  lat  chciałam dożyć siedemnastu,  żeby 

móc  pójść  na  bal  szkolny.  Osiągnęłam  ten  wiek,  ale  na  bal  nie 

poszłam, bo nikt mnie nie zaprosił.

- Lydia.

Peggy  stała  w drzwiach,  trzymając  w rękach  moją  kartotekę, 

która musi już ważyć z dziesięć kilo. Jest tam mnóstwo informacji na 

temat przebiegu choroby, metod leczenia i leków, które mi podawano.

Kiedy wstałam z krzesła,  odniosłam wrażenie,  że  wszyscy na 

mnie  patrzą.  Gdybym była  typem showmanki,  podskoczyłabym do 



góry i oznajmiła wszem, wobec, że już dwukrotnie wygrałam życie na 

loterii. Mam jednak inną naturę, więc spokojnie schowałam robótkę 

do torby i poszłam za Peggy.

-  Co u  ciebie?  -  zapytała  pielęgniarka,  kiedy  mnie  zważyła  i 

zanotowała moją obecną wagę w kartotece.

- Wszystko w porządku.

Zeszłam z wagi i  odetchnęłam z ulgą. Ważyłam mniej  więcej 

tyle,  co  podczas  poprzedniej  wizyty.  Peggy  zaprowadziła  mnie  do 

wydzielonego zakątka w głębi korytarza, gdzie wsadziła mi pod język 

jednorazowy termometr i złapała mnie za nadgarstek.

- Tętno w normie - oznajmiła, wyraźnie zadowolona.

Całe  szczęście,  bo  firma  ubezpieczeniowa  wydała  mnóstwo 

pieniędzy, żebym miała takie tętno. Powiedziałabym o tym Peggy, ale 

z termometrem pod językiem nie bardzo mogłam.

Peggy zmierzyła mi ciśnienie,  pompując rękaw, który owinęła 

wokół mojej ręki. Potem osłuchała mnie i kiwnęła głową.

- Bardzo dobrze.

Na koniec wyjęła mi spod języka termometr.

- Dobrze się czujesz?

- Wspaniale.

Peggy uśmiechnęła się.

- Masz w oczach iskierki. Poznałaś kogoś, prawda?

- Skądże.

Zbyłam ją, ale tak naprawdę chciałam jej powiedzieć o Bradzie. 

Nie zrobiłam tego tylko, dlatego, że niewiele miałam do powiedzenia. 



Przynajmniej na razie. Dwukrotnie byliśmy na piwie, rozmawialiśmy 

przez telefon dwa, trzy razy w tygodniu, czasem przez godzinę lub 

dłużej. Co najmniej raz w tygodniu Brad wpadał do sklepu i zdarzało 

nam się, ale tylko zdarzało, pocałować.

Brad i ja dopiero się poznawaliśmy. Nie traktowaliśmy jeszcze 

naszej znajomości poważnie, daleko nam było do tego. On angażował 

się w życie swojego syna, a ja w sklep. Po prostu przyjaźniłam się z 

nim, tak jak z Carol Girard. Może niezupełnie tak samo, ale była to 

przyjaźń, nic więcej. Na razie mi to wystarczało i Bradowi chyba też.

- Poznałaś kogoś? - zapytała ponownie Peggy.

Kiwnęłam niepewnie głową. Myślałam, że Peggy zaraz zacznie 

bić brawo.

- Wiedziałam, że tak będzie - powiedziała z uśmiechem.

- Daj spokój, Peggy, mam trzydzieści lat.

- I co z tego?

Taka poufałość, zwłaszcza w moim wieku, może się wydawać 

trochę żenująca, ale wynika ona z faktu, że jako nastolatka miałam 

raka.  Moja dojrzałość społeczna zatrzymała się na takim etapie,  na 

jakim była, kiedy odbierałam prawo jazdy. Walka o życie hamuje nasz 

rozwój, jeśli chodzi o kontakty z ludźmi. Nie chcę, broń Boże, użalać 

się  nad  sobą;  jest  to  po  prostu  coś,  o  czym muszę  pamiętać,  gdy 

wchodzę w relacje z innymi.

Znałam rutynowe badania na tyle, by wiedzieć, że teraz Peggy 

pobierze  mi  krew.  Zażartowałam  kiedyś,  że  powinni  mi  płacić  za 

oddawanie takiej ilości krwi. To nie była nigdy jedna probówka, ale 



cztery - dwie duże i dwie małe.

Nawet  nie  mrugnęłam,  gdy  igła  przebiła  skórę.  Kiedyś 

umierałam ze strachu na sam widok igły. Raz omal nie zemdlałam, ale 

to było dawno. W porównaniu z różnymi innymi zabiegami, którym 

mnie poddawano, pobieranie krwi to bułka z masłem.

Peggy przerwała, żeby sięgnąć po kolejną probówkę, i podniosła 

na mnie wzrok.

- Jeszcze nigdy nie widziałam cię takiej szczęśliwej.

- Jestem szczęśliwa - przyznałam.

Dobre samopoczucie miało kilka źródeł. Najważniejsze z nich to 

otwarcie sklepu i, rzecz jasna, poznanie Brada. „Świat Włóczki” był 

moim  wyrazem  afirmacji  życia,  a  zaangażowanie  w  znajomość  z 

Bradem - aktem odwagi.

- Tak się cieszę. - Peggy napełniła jeszcze jedną probówkę, a 

potem wszystkie oznaczyła moim nazwiskiem. - Zadzwonię za parę 

dni.

Kiwnęłam głową.

Odprowadziła mnie i wzięła kartotekę innego pacjenta.

Wyszłam  z  gabinetu  w  świetnym  nastroju.  Było  piękne 

sierpniowe  popołudnie  i  chociaż  nie  otwierałam  sklepu  w 

poniedziałki, nie chciałam być nigdzie indziej. Uwielbiałam ten sklep. 

Lubiłam  w  nim  przebywać  pośród  moich  włóczek.  Odczuwałam 

ogromną  satysfakcję,  stojąc  na  środku  sklepu,  który  jeszcze  kilka 

miesięcy wcześniej był tylko marzeniem.

Miałam na sobie letnią, bawełnianą sukienkę bez rękawów, ze 



ślicznym białym kołnierzykiem. To była moja ulubiona sukienka i - 

przyznaję  -  liczyłam na to,  że  kiedy posiedzę  trochę  w sklepie,  to 

może  „przypadkiem”  spotkam  Brada.  W  poniedziałki  rozwoził  w 

okolicy przesyłki i kiedy widział, że jestem w sklepie, zawsze do mnie 

zaglądał.

Słuchając  radia,  wypatrywałam  przez  okno  furgonetki  Brada. 

Otwarto już Blossom Street dla ruchu kołowego i ulica odżyła. Ludzie 

przyjeżdżali  tylko  po  to,  żeby  zobaczyć  zmiany,  jakie  tam zaszły. 

Przed  sklepami  po  obu  stronach  ulicy  pojawiły  się  wycieraczki  z 

napisem „Witamy”.

Remont budynku bezpośrednio naprzeciwko „Świata Włóczki” 

już się prawie zakończył,  choć nadal kręciło się tam sporo ludzi w 

kaskach.  Nie  wiedziałam,  na  kiedy  wyznaczono termin  ukończenia 

prac, ale ten dzień zbliżał się wielkimi krokami.

Nie zawiodłam się. Wkrótce moim oczom ukazała się brązowa 

furgonetka. Cofnęłam się nieco w głąb sklepu, żeby nie stać w oknie 

jak  manekin.  Jeszcze  trudniej  było  mi  się  powstrzymać  przed 

skakaniem  z  radości  i  machaniem  rękami.  Miałam  na  to  wielką 

ochotę, ale, mimo że byłam cała w skowronkach, oparłam się pokusie.

Mój ubrany na brązowo mężczyzna wyskoczył z furgonetki  z 

paroma paczkami przeznaczonymi dla kwiaciarni, która sąsiadowała z 

moim sklepem. Nie wiedziałam, czy mnie zauważył, przynajmniej do 

momentu,  gdy wyszedł z kwiaciarni  z długą, czerwoną różą. Mimo 

powziętego postanowienia pomachałam mu, a on puścił do mnie oko.

Otworzyłam drzwi i wpuściłam go do sklepu.



- Dla mnie? - zapytałam. - Nic za darmo - zażartował.

- Podasz cenę?

- Buziak-powiedział, szczerząc zęby jak dziecko. - Może nawet 

dwa.

Wiem, że to dziwne, ale zarumieniłam się. Wziął mnie za rękę i 

poprowadził  za  wysoki  regał  wypełniony  kłębkami  czesankowej 

włóczki. Tam mieliśmy przynajmniej trochę prywatności.

- Jak wizyta u lekarza?

- Nawet się z nim nie widziałam. To były rutynowe badania.

- Denerwujesz się?

Pokręciłam  głową.  Może  powinnam  się  denerwować,  ale 

choroba minęła  już dosyć dawno,  a  po pewnym czasie  nabiera  się 

pewności, że już nie wróci. Czułam się lepiej niż kiedykolwiek i poza 

rzadkimi  atakami  migreny  zupełnie  nic  mi  nie  dolegało.  Ponadto 

pierwszy raz w życiu patrzyłam z nadzieją w przyszłość.

- W sobotę mam wolny wieczór.

Brad popatrzył mi w oczy tak intensywnie i uwodzicielsko, że 

zabrakło mi tchu.

- Cieszę się.

- Pójdziemy do kina i na kolację? Uśmiechnęłam się i kiwnęłam 

głową.

Zabiorę cię wszędzie, tylko nie do „McDonalda”. Uśmiechnęłam 

się.  Cody  uwielbiał  ich  cheeseburgery,  więc  Brad  miał  serdecznie 

dość fast foodów.

- Dobrze. Wszędzie, byle nie w „McDonaldzie”.



Potem z taką łatwością,  że ledwo się zorientowałam, co robi, 

wziął mnie w ramiona i pocałował. Ziemia się nie zatrzęsła, niebo nie 

runęło, lecz przysięgam, że dreszcze przeniknęły moje ciało od stóp 

do  głów.  Jeśli  ten  mężczyzna  potrafił  wprawić  mnie  w  taki  stan 

zwykłym pocałunkiem,  to  mogłam sobie  tylko wyobrażać,  co  bym 

czuła, gdybyśmy się kochali. Zamknęłam oczy, pragnąc rozkoszować 

się tym uczuciem jak najdłużej.

- Pięknie pachniesz - szepnął, muskając nosem moją szyję.

- Dzięki perfumom.

Odchyliłam  głowę  do  tyłu,  a  Brad  obsypał  moją  szyję 

pocałunkami.  Mruczałam  jak  Wąsik,  kiedy  leżąc  na  parapecie, 

wygrzewa się w popołudniowym słońcu.

- Nie wiem, co to za perfumy, ale obiecaj, że w sobotę będziesz 

pachnieć tak samo.

- Obiecuję - szepnęłam, a on znowu mnie pocałował.

Żadne z nas nie chciało przestać,  lecz oboje wiedzieliśmy, że 

musimy, bo Brada gonił czas. Kiedy mnie puścił, czułam, że zrobił to 

bardzo niechętnie. Ja też żałowałam. Tak łatwo było się przyzwyczaić 

do jego pocałunków.

- Przyjadę po ciebie o siódmej, dobrze?

- Idealnie - odparłam.

W tym momencie idealne było też moje życie.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI

CAROL GIRARD

Pierwsze krytyczne trzy tygodnie od wszczepienia embrionu już 

minęły. Na razie nic złego się nie działo. Carol była w ciąży odpięciu 

tygodni i robiła, co mogła, żeby ją utrzymać.

Po  dwudziestominutowej  rozmowie  telefonicznej  z  matką 

mieszkającą  w  Oregonie  odłożyła  słuchawkę  i  przygotowała  sobie 

zdrowy lunch składający się z twarożku i świeżych owoców. Carol 

nigdy  nie  przepadała  za  twarożkiem,  ale  jedząc  go,  obwieszczała 

światu, że jest gotowa do wszelkich poświęceń dla swojego dziecka. 

Chciała mieć pewność, że kiedy dziecko się urodzi, nie będzie mogła 

sobie zarzucić, że nie zadbała o jego prawidłowy rozwój.

Uśmiechając się, nałożyła na talerz trochę twarożku i położyła 

obok niego kilka plasterków ananasa. Od koleżanki z grupy wsparcia 

dowiedziała  się,  że  ananas  zawiera  substancje,  które  ułatwiają 

zarodkowi przywarcie do ścianki macicy.

Kiedy  zbliżyła  widelec  do  ust,  zadzwonił  telefon.  Odłożyła 

widelec i sięgnęła po słuchawkę.

- To był Doug. Zwykle nie dzwonił z pracy, bo nie miał czasu, 

ale od ostatniej próby zapłodnienia in vitro telefonował przynajmniej 

raz w ciągu dnia.

- Właśnie rozmawiałam z mamą.

- Co u niej?



- Chcą z tatą kupić łóżeczko dla dziecka.

- Powiedziałaś, że już je mamy?

- Nie chciałam jej robić przykrości.

Trzy  tygodnie  po  zabiegu  Carol  dostała  ulotkę  reklamującą 

mebelki  dla dzieci.  Jeszcze tego samego dnia zaciągnęła Douga do 

domu  towarowego,  gdzie  -  bardzo  podekscytowani  -  kupili  pełne 

wyposażenie dziecięcego pokoju.

- Więc będziemy mieli dwa łóżeczka?

- Może to będą bliźniaki.

Doug  wybuchł  tym  swoim  szaleńczym  śmiechem,  w  którym 

zakochała się przed wielu laty. Ostatnio tak rzadko się śmiał. Carol 

wiedziała, że to jej ciąża tak pozytywnie wpłynęła na poprawę jego 

nastroju.

-  Poza  tym  pomyślałam,  że  jeśli  nie  przyda  nam  się  drugie 

łóżeczko, damy je Rickowi.

Nie chciała psuć mężowi humoru, ałe prawda była taka, że jej 

brat zaprezentuje rodzicom wnuka na kilka tygodni przed nią.

- Odzywał się ostatnio? - zapytał Doug.

- Wcale.

- Pewnie nie powiedział o niczym rodzicom.

- Nic mi o tym nie wiadomo i boję się go zapytać.

- Masz rację, to nie twoja sprawa.

Odchyliła się do tyłu na krześle.

- Mam nadzieję, że zachowa się honorowo i ożeni z tą kobietą.

Doug zawahał się.



- Mówiłaś chyba, że już postanowił inaczej.

- Ale tu chodzi o dziecko.

- Wiem, lecz znam Ricka.

Carol westchnęła. Zastanawiała się, jak zareagują rodzice, kiedy 

się  o  tym wszystkim dowiedzą.  Jej  matka  czekała  niecierpliwie  na 

wnuki, więc będzie zachwycona bez względu na to, czy Rick ożeni się 

z tą kobietą, czy nie, ale na pewno wolałaby, żeby syn dał dziecku 

swoje nazwisko.

- Jem twarożek - oznajmiła. Doug doceniał jej poświęcenie.

- Mam nadzieję, że dziecku smakuje - zażartował.

- Ja też.

Rozmawiali  jeszcze  przez  kilka  minut,  a  potem  Carol  znów 

zabrała się do jedzenia lunchu.

- Straciła dziecko parę godzin później.

Kiedy  marzenie  stawało  się  powoli  rzeczywistością...  Kiedy 

wreszcie  uwierzyli...  Kiedy  Carol  była  przekonana,  że  wszystko 

poszło zgodnie z planem.

Krwawienie  zaczęło  się  o  czwartej  po  południu.  Gdy  Carol 

zobaczyła  krew,  myślała,  że  zemdleje.  Potem  nastąpił  gwałtowny 

skurcz i nie było już żadnych wątpliwości. Poroniła.

- Nie - wyszeptała, zaciskając pięści. - Proszę, nie... proszę...

Zalana łzami usiadła na brzegu łóżka i zakryła dłonią oczy.

Wiedziała,  co  teraz  należy  zrobić.  Zadzwoniła  do  gabinetu 

lekarskiego,  wzięła torebkę i  wyszła z domu. Nie poinformowała o 

niczym  Douga,  niech  przeżyje  jeszcze  kilka  godzin  w  błogiej 



nieświadomości. Dopiero wieczorem zrujnuje mu życie wiadomością, 

że nigdy nie będą mieli dziecka.

Doktor Ford zbadał Carol i potwierdził to, co już i tak wiedziała. 

Jej organizm odrzucił płód. Dziecko nie żyło, wydalone z łona. Lekarz 

bardzo jej współczuł. Kiedy się ubrała, delikatnie ścisnął jej rękę.

- Przykro mi.

Carol patrzyła bez emocji przed siebie.

- Poprosić kogoś z personelu, żeby zadzwonił do pani męża?

Pokręciła głową.

- A może do kogoś innego?

Otępiały  umysł  Carol  z  trudem  nadążał  za  słowami  lekarza. 

Tonęła w morzu bólu. Nie była w stanie normalnie funkcjonować.

- Chcę porozmawiać z matką - wyszeptała.

Jej  organizm  odrzucił  trzy  płody.  Już  nie  będzie  następnej 

szansy. To już był koniec dla niej i Douga. Wszystko stracone.

- Poprosić kogoś, żeby do niej zadzwonił?

Podniosła wzrok na doktora, zastanawiając się, o co mu chodzi. 

Aha, o telefon do jej matki. Carol pokręciła głową.

- Nie, mieszka w Oregonie.

Doktor  Ford coś  jeszcze powiedział,  ponownie  złożył  wyrazy 

żalu i po kilku minutach wyszedł z gabinetu. Carol ześliznęła się z 

kozetki, ubrała i wyszła. Nie miała pojęcia, dokąd teraz pójść, było jej 

wszystko jedno. Powłócząc nogami, szła bez celu przed siebie i  po 

jakimś czasie dotarła do nabrzeża przy oceanarium. Na chodniku roiło 

się od turystów i czuła się jak kamień w strumieniu, zakłócający jego 



nurt, gdy omijali ją mężczyźni, kobiety i dzieci.

Kiedy  już  nie  miała  siły  dłużej  iść,  usiadła  na  ławce.  Wtedy 

pociekły łzy, a z głębi duszy wydobył się bolesny, chrapliwy szloch. 

Znowu zawiodła. Męża, rodziców i wszystkich, którzy w nią wierzyli.

Zadzwoniła  komórka.  Carol  nie  wiedziała,  dlaczego  ją  to 

rozzłościło. Wyjęła telefon z torebki i bez sprawdzania, kto dzwoni, 

cisnęła go na ulicę. Poczuła gorzką satysfakcję, kiedy przejechał po 

nim autobus miejski. Z telefonu został jedynie płaski kawałek plastiku 

z wystającymi drucikami.

- Czy wszystko w porządku? - zapytał młody policjant.

- Nie - odpowiedziała z twarzą zalaną łzami. - Nic nie jest w 

porządku.

Domyśliła  się,  że  ktoś  ją  zobaczył  i  uznał,  że  potrzebuje 

pomocy. Niestety, ani policjant, ani nikt inny nie mógł jej pomóc.

- Zadzwonić do kogoś?

- Nie, dziękuję.

- Na pewno?

Wstała. Musiała stamtąd uciec.

- Doceniam pańską troskę, ale nie może mi pan pomóc. Nikt nie 

może.

Gdyby została tam chwilę dłużej, mogłaby trafić do szpitala na 

oddział  pomocy doraźnej  albo psychiatrycznej.  Ucieczka była teraz 

najważniejsza, więc Carol znowu zaczęła iść. Szła i szła, i szła.

Było już ciemno,  kiedy zorientowała się,  że jest  ładnych parę 

kilometrów  od  domu.  Doug  na  pewno  odchodził  od  zmysłów  z 



niepokoju, ale Carol nie była jeszcze gotowa, żeby się z nim spotkać i 

ujrzeć rozpacz w jego oczach, kiedy mu powie, że straciła dziecko.

Godzinę później wróciła taksówką do domu.

- Kiedy weszła do apartamentu, Doug niemal przefrunął przez 

pokój.

- Gdzie byłaś, do cholery?

- Straciłam dziecko. Zdawał się nie słuchać.

- Dlaczego nie odbierałaś telefonu?

- Nie słyszałeś? - załkała, trzęsąc się. - Straciłam dziecko.

- Wiem - wyszeptał i wziął ją w ramiona.

Carol płakała, nie mogła przestać. Łzy płynęły nieprzerwanym 

strumieniem, szlochy rozdzierały jej duszę. Taki ból mogli pojąć tylko 

ci, którzy przeżyli podobną stratę. Carol czuła się tak, jakby wyrwano 

jej z piersi serce, jakby nigdy już nie miała zaznać radości, szczęścia, 

niczego dobrego. Przyszłość jawiła się mroczna, pozbawiona nadziei.

- Tak bardzo chciałam, żebyśmy mieli dziecko.

Doug obejmował mocno żonę, z głową opartą na jej ramieniu. 

Potem  zdał  sobie  sprawę,  że  on  też  płacze.  Stali  tak  złączeni  w 

uścisku,  nie  mając  sobie  nic  do  zaoferowania.  Zrozpaczeni,  z 

poczuciem pustki.

- Tak mi przykro - wykrztusiła. - Tak przykro.

- Wiem, wiem...

- Kocham cię.- Kiwnął głową.

- Tak się starałam...

Nie wiedziała, co mogła jeszcze zrobić, jaki podjąć wysiłek.



- Zawsze będę cię kochał - zapewnił Doug.

Wyczerpana,  wzięła  prysznic  i  położyła  się  do  łóżka.  Potem 

zasnęła głębokim snem w ramionach męża.

O  trzeciej  nad  ranem  obudziła  się  z  bólem  w  piersiach  i 

przypomniała  sobie,  że  w  jej  łonie  nie  ma  już  dziecka.  Znów 

popłynęły piekące łzy.

Wyśliznęła się z łóżka, poszła do pokoju dziecięcego i stanęła na 

jego środku. Zacisnęła palce na poręczy łóżeczka i przygryzła dolną 

wargę, usiłując powstrzymać łkanie.

Właśnie wtedy spojrzała na ścianę. Zmrużyła oczy, przekonana, 

że ma zwidy. Potem zapaliła światło i spojrzała jeszcze raz. Ugięły się 

pod nią  kolana  i  osunęła  się  na podłogę,  patrząc  w miejsce,  gdzie 

pięść jej męża przebiła ścianę.

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI

JACQUELINE DONOVAN

W  piątkowe  popołudnie  Jacqueline  przyszła  na  zajęcia  jak 

zwykle pięć minut spóźniona. Dawno temu uznała, że takie niewielkie 

spóźnienie należy do dobrego tonu, i teraz nie potrafiła już się wyzbyć 

tego zwyczaju. Ku jej zdziwieniu nie było Carol. Alix zaś siedziała 

przygarbiona, z posępną miną.

-  Gdzie Carol? - zapytała Lydię, która stała u szczytu stołu z 

drutami w rękach.



Tego dnia Lydia chodziła po sklepie z drutami i włóczką, żeby 

przez cały czas mieć zajęte ręce.

-  Carol  postanowiła  dziś  zostać w domu -  wyjaśniła  Lydia.  - 

Stało się najgorsze. Straciła dziecko.

Tego właśnie Jacqueline się obawiała.

- Tak mi przykro.

Potrzebuje kilku dni, żeby dojść do siebie, ale mam nadzieję, że 

do nas wróci.

Jacqueline  kiwnęła  głową.  Szczerze  współczuła  Carol.  Ta 

kobieta tak rozpaczliwie pragnęła dziecka. Jacqueline martwiła się o 

nią  i  miała  nadzieję,  że  Carol  pogodzi  się  z  tym,  co  się  stało. 

Przypomniała sobie, jak wielkie przeżywała rozczarowanie, kiedy na 

próżno  starała  się  o  drugie  dziecko,  ale  przynajmniej  miała  Paula. 

Szanse na to,  że Carol i  Dougowi uda się adoptować dziecko były 

znikome.  Jacqueline  westchnęła.  Przykra  sprawa,  właściwie 

beznadziejna.

- Boję się, że stracimy Carol - odezwała się znowu Lydia, już 

mniej optymistycznie.

-  Jak  to?  Co  chcesz  przez  to  powiedzieć?  -  zapytała  z 

niepokojem Alix.

-  Nic  nie  powiedziała,  ale  podejrzewam,  że  chce  wrócić  do 

pracy.  Zrezygnowała  z  niej  tylko  ze  względu  na  dziecko,  a  kilka 

tygodni temu mówiła mi, że firma brokerska, w której pracowała, chce 

ją przyjąć z powrotem.

Alix wyglądała na jeszcze bardziej przygnębioną niż dotychczas.



Jacqueline zastanawiała się, co ją trapi. Na pewno sprawa Carol, 

ale wyczuła, że nie tylko.

- Witaj, Alix - mruknęła Jacqueline, sięgając do torby po swoją 

robótkę.

Pracowała teraz nad szalikiem dla syna. Wybrała ładną wełnę 

czesankową w brązowym odcieniu, dokładnie takim samym jak maść 

kucyka,  którego  Paul  uwielbiał  w  dzieciństwie.  Jacqueline  była 

ciekawa, czy syn pamięta Brązusia i czy skojarzy ten kolor ze swoim 

dawnym pupilem.

- Cześć - odparła Alix, nie podnosząc głowy.

Jacqueline zerknęła na Lydię, która tylko wzruszyła ramionami, 

dając do zrozumienia, że też nie wie, o co chodzi. W sklepie zapadła 

cisza, zakłócana jedynie przez szum ulicy.

Alix podniosła  wzrok i  Jacqueline  zauważyła,  że  nie  robi  już 

męskiego  swetra,  który  przejęła  od  Carol,  ale  pracuje  nad  czymś 

zupełnie innym.

- Co się stało? - zapytała wprost.

- To moja sprawa.

Oczy  Alix  wyraźnie  się  ożywiły,  jakby  miała  ochotę  na 

sprzeczkę.

- Problemy damsko-męskie - oznajmiła Jacqueline, zwracając się 

do Lydii, która lekko się uśmiechnęła i kiwnęła głową.

Alix ściągnęła usta i nic nie powiedziała.

-  Podejrzewam,  że  sprawa  dotyczy  pastora,  z  którym  się 

prowadzałaś.



- Nie prowadzałam się z nim... Byliśmy przyjaciółmi.

- Czas przeszły? - zapytała Lydia. - Już się z nim nie spotykasz?

- Już nie. Ma inną przyjaciółkę.

- Widziałaś go z inną - domyśliła się Jacqueline.

Alix  miała  tak  nisko  opuszczoną  głowę,  że  gdy  nią  teraz 

kiwnęła, dotknęła brodą klatki piersiowej.

- Z piękną dziewczyną - wymamrotała. - Blondynką.

- Naturalnie - skomentowała Jacqueline.

Zawsze wyobrażała  sobie  kochankę Reese’a  jako blondynkę i 

patrzyła podejrzliwie na każdą jasnowłosą kobietę, która znalazła się 

w jego  pobliżu.  Wmawiała  sobie,  że  to  jej  nie  obchodzi,  lecz  tak 

naprawdę zastanawiała się czasem, jak może wyglądać ta kobieta. Ale 

jednocześnie nie chciała wiedzieć. Na ogól starała się w ogóle o niej 

nie myśleć.

Stosunki,  między Jacqueline a jej  mężem były napięte,  odkąd 

Reese ulotnił się podczas ich wspólnej kolacji. Nie wybaczyła mu, a 

nawet więcej - unikała go.

Reese  też  nie  zrobił  nic,  żeby  naprawić  sytuację.  Widocznie, 

kiedy następnego ranka zobaczył swoje róże w pojemniku na śmieci, 

zrozumiał, co żona chciała mu przez to powiedzieć.

Wszystkie  trzy  pracowały  w  milczeniu.  Lydia  dwukrotnie 

musiała odłożyć robótkę, żeby obsłużyć klientów. Wtedy Jacqueline i 

Alix zostawały same.

Jacqueline  nie  wiedziała,  skąd  w  jej  głowie  pojawił  się  ten 

pomysł, ale uporczywie domagał się realizacji.



- Jestem ci winna przysługę - oświadczyła uroczyście.

- Dlaczego?

Jacqueline była zdumiona, że Alix zapomniała.

- Dziewczyno, być może ocaliłaś mi życie.

Cień  uśmiechu  przemknął  po  twarzy  Alix.  Wzruszyła 

ramionami,  jakby  konfrontacja  z  bandytami  w  bocznej  uliczce  nie 

była  niczym  nadzwyczajnym,  ot,  zwykłym,  codziennym 

wydarzeniem.

- Pragnę ci się odwdzięczyć - powiedziała Jacqueline.

Alix zaciekawiła się.

- Jak?

- Całkowita metamorfoza. Na mój koszt, rzecz jasna.

- Co takiego?

- Zmiana wyglądu.

- Po co?

- Żeby zwrócił na ciebie uwagę pewien młody mężczyzna.

- Na czym ma to polegać?

Alix próbowała ukryć zainteresowanie, ale Jacqueline nie dała 

się zwieść.

- Zaczniemy od włosów.

Jacqueline  przyjrzała  się  uważnie  fioletowym  końcówkom  i 

omal się nie wzdrygnęła. Trzeba było coś z tym zrobić. Gestykulując, 

zasugerowała kilka zmian.

Skrócimy  włosy  i  odpowiednio  je  ułożymy.  No  i  może 

zmienimy kolor.



Ale tyko na taki, który będzie mi odpowiadał - zastrzegła Alix.

- Oczywiście!

- Mogę wybrać każdy kolor?

- W granicach rozsądku.

Dziewczyna wzruszyła obojętnie ramionami.

- Niech będzie.

Alix zachowywała się tak, jakby to ona wyświadczała przysługę 

Jacqueline. Jeszcze dwa miesiące wcześniej Jacqueline poczułaby się 

urażona, lecz teraz wiedziała, że to zwykła poza.

- Chciałabym cię zabrać do mojego stylisty...

Alix pokręciła głową, zanim Jacqueline skończyła zdanie.

- Nikt nie będzie mi mówił, jak mam się ubierać.

- Jak chcesz, ale przydałoby ci się parę nowych rzeczy.

Alix wahała się, w końcu jednak kiwnęła niepewnie głową.

- Ty płacisz?

- Oczywiście.

- W porządku. Kiedy chcesz to zrobić? - zapytała takim tonem, 

jakby miała bardzo napięty grafik.

- Wkrótce. - Jacqueline odłożyła robótkę i sięgnęła po komórkę. 

- Zadzwonię do Desiree. To najlepsza fryzjerka w mieście.  Czasem 

trzeba się umawiać z kilkutygodniowym wyprzedzeniem.

- Dobrze.

Alix  nie  potrafiła  już  ukryć  podniecenia.  Usiadła  prosto  i 

przygryzała dolną wargę.

-  Chciałabym  się  umówić  jak  najszybciej  z  Desiree  - 



powiedziała Jacqueline, licząc na to, że recepcjonistka pozna po jej 

głosie, że sprawa jest naprawdę pilna.

Desiree była fryzjerką z najwyższej półki. Słono sobie liczyła, 

ale  umiała  zrobić  trwałą  bez  użycia  jakichkolwiek  substancji 

chemicznych.  Była warta każdego wydanego centa,  bo dokonywała 

istnych cudów. Chodziły do niej wszystkie członkinie country clubu. 

A jeśli nie, to na pewno chciały.

Jacqueline  czekała  niecierpliwie,  aż  recepcjonistka  znowu się 

odezwie. Czas dłużył się niemiłosiernie.

Desiree  powiedziała,  że  zostanie  dzisiaj  dłużej.  Może  pani 

przyjechać o czwartej trzydzieści?

-  O  czwartej  trzydzieści?  -  Jacqueline  zerknęła  na  Alix,  a  ta 

kiwnęła głową. - - Tak, mogę. Będę punktualnie.

Wyłączyła triumfalnie komórkę i schowała ją do torebki. Była 

pewna, że Alix nie zdaje sobie sprawy, jakie ma szczęście.  Zwykle 

Jacqueline musiała się umawiać na miesiąc wcześniej.

Wróciła  Lydia.  Chociaż  niewiele  słyszała  z  ich  rozmowy, 

domyśliła się chyba, co się dzieje, bo kiwnęła z aprobatą głową. Teraz 

Jacqueline  miała  poczucie  misji.  Głęboko  wierzyła,  że  za  pomocą 

odpowiednich strojów i fryzury przeobrazi Alix w atrakcyjną młodą 

kobietę. Poczuła dreszczyk emocji. Będzie świetna zabawa!

Zaraz  po  zajęciach  Jacqueline  zabrała  Alix  do  sklepu  sieci 

odzieżowej Nordstrom. Zaopatrywała się tam w markowe ubrania od 

lat. Jedna ze sprzedawczyń dobrze ją znała i zawsze służyła radą.

Victoria rzuciła okiem na Alix i  od razu wzięła się do pracy. 



Jacqueline poszła ze swoją podopieczną do przymierzalni i stwierdziła 

ze zgrozą, że Alix nie posiada nawet przyzwoitej bielizny. Nalegała, 

więc na to,  by zaczęły od kupna eleganckich majtek i  biustonoszy. 

Żadnych żałosnych stringów!

Alix  oponowała,  ale  niezbyt  długo.  Jacqueline  wygrała  jedną 

bitwę.  Losy wojny nie  były jednak rozstrzygnięte.  Alix nie  chciała 

nawet przymierzyć eleganckiego kostiumu marki St. John ani żadnej 

innej rzeczy zaproponowanej przez Victorie.

Ponieważ nie miały dużo czasu, Jacqueline postanowiła na razie 

poprzestać na zakupie porządnej bielizny. Przysięgła sobie jednak, że 

później ubierze Alix w coś odpowiedniego.

Niestety,  wizyta  u  fryzjerki  nie  wypadła  lepiej.  Na  widok 

fioletowych włosów dziewczyny Desiree głośno westchnęła i zaczęła 

kląć  po  francusku.  Chociaż  Jacqueline  uczyła  się  francuskiego  w 

liceum i  na studiach,  niewiele  zrozumiała.  Zresztą  sądząc po tonie 

wypowiadanych słów, lepiej było ich nie tłumaczyć.

Jacqueline siedziała w poczekalni i popijała kawę, a tymczasem 

w głębi salonu fryzjerskiego toczyła się prawdziwa batalia słowna. Na 

szczęście  większość  klientów  już  poszła.  W  przeciwnym  razie 

musieliby słuchać kłótni między Alix i Desiree.

Półtorej godziny później Alix wybiegła do poczekalni z takim 

impetem, jakby ją wypuszczono z więzienia. Była nie do poznania. Po 

fioletowych włosach z ciemnymi odrostami nie zostało śladu. Teraz 

jej włosy miały jasnobrązowy kolor z domieszką rudości. Podobny do 

koloru włóczki, którą Jacqueline wybrała na szalik dla Paula.



- Alix - powiedziała Jacqueline, wstając z krzesła.

Kolejny raz Desiree dokonała cudu. Nie tylko dobrała właściwy 

kolor, ale zrobiła też piękne loki.

-  Wyglądam  okropnie  -  poskarżyła  się  Alix,  przeczesując 

palcami włosy. - To nie jestem ja.

- Nie, moja droga - powiedziała spokojnie Jacqueline. - To jest 

twoje nowe „ja”.

Przez chwilę wydawało się, że Alix się rozpłacze.

- Wyglądam jak... jak postać z filmu „Grunt to rodzinka”.

- Wyglądasz ślicznie.

- Jak Greg - zawyła Alix. - Wyglądam jak Greg z filmu „Grunt 

to rodzinka”.

- Opowiadasz głupoty - obruszyła się Jacqueline.

- Nieprawda! Wszyscy będą się ze mnie śmiać.

Ta dziewczyna była niemożliwa.

- Z pewnością się mylisz.

- Wiem, że chciałaś dobrze, ale to nie jestem ja... Nie jestem.

Bez słowa podziękowania Alix wybiegła z salonu, zostawiając 

tam oniemiałą Jacqueline.

- Gdzie ty poznałaś tę dziewczynę? - zapytała Desiree, kręcąc 

głową.

- To długa historia - mruknęła Jacqueline, wyraźnie podłamana.

Chciała zrobić dla Alix coś miłego, wyrazić swoją wdzięczność, 

ale poniosła porażkę.

Kiedy wróciła do domu, zastała w nim Reese’a, który właśnie 



wyjmował z lodówki butelkę piwa.

-  Wszystko  w  porządku?  -  zapytał,  kiedy  zmierzała  szybkim 

krokiem do swojej części domu.

To pytanie ją zaskoczyło. Od wielu dni nie rozmawiali ze sobą, 

jeśli  nie  liczyć  krótkich  rozmów  o  sprawach  czysto  praktycznych, 

związanych z domem i rodziną. Kiedy indziej udałaby może, że nie 

usłyszała pytania, ale tego wieczoru czuła się zraniona i zagubiona i 

nie potrafiła tego ukryć.

Nie  rozumiała,  dlaczego  wszystko  z  Alix  poszło  nie  tak,  jak 

powinno.  Przecież  miała  dobre  intencje.  Siedząc  przy  kuchennym 

stole,  przyjęła  kieliszek  z  winem,  który  podał  jej  Reese,  i 

opowiedziała, co się wydarzyło.

- Nie wiem, na czym polegał mój błąd! - stwierdziła z goryczą.

- Ile lat ma Alix? - zapytał Reese. Jacqueline nie była pewna.

Dwadzieścia parę, jak sądzę.

- Próbowałaś z niej zrobić siebie.

- Nieprawda - zaprotestowała, zla na męża, że obarczają winą.

Niepotrzebnie  mu  się  zwierzyła.  Po  chwili  jednak  doszła  do 

wniosku, że Reese ma rację. Zabrała Alix do swojej sprzedawczyni i 

do swojej fryzjerki.

Spojrzała na niego i powiedziała:

- Może i tak.

- Następnym razem poproś Tammie Lee o kilka wskazówek.

- Tammie Lee - powtórzyła Jacqueline i pokręciła głową. - Nie 

poradziłaby sobie lepiej ode mnie.



- Może nie, ale jest w podobnym wieku, co Alix i mogłaby mieć 

parę pomysłów.

- Chyba ją poproszę - powiedziała.

Zapewne jej synowa nie poradziłaby sobie lepiej z tą sprawą, ale 

na pewno nie gorzej.

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY CZWARTY

Robienie na drutach towarzyszy nam przez cały czas i koi nerwy.

Morgan Hicks, „Sweaters by Design”

LYDIA HOFFMAN

Do  końca  tygodnia  nie  otrzymałam  żadnej  wiadomości  z 

gabinetu  doktora  Wilsona,  ale  nie  przejmowałam  się  tym.  Zwykle 

Peggy dzwoni do pacjentów podczas przerwy na lunch, kiedy gabinet 

jest oficjalnie zamknięty. Wiedziałam z doświadczenia, że jeśli chce 

się poprosić o wypisanie recepty, trzeba zadzwonić przed jedenastą.

Kiedy otworzyłam sklep we wtorek rano, przemknęło mi przez 

myśl,  że Peggy powinna już była się do mnie odezwać.  Być może 

próbowała się dodzwonić w poniedziałek, ale sklep byl zamknięty i 

mogła,  co  najwyżej  nagrać  się  na  automatyczną  sekretarkę. 

Zapomniałam jej dać nowy numer telefonu, więc mogła mnie złapać 



tylko  w  sklepie.  Odwróciłam  tabliczkę  na  drzwiach  napisem 

„Otwarte”  na  zewnątrz  i  sprawdziłam,  czy  na  sekretarce  są  jakieś 

nowe wiadomości. Nie było żadnych.

W tej sytuacji postanowiłam sama zadzwonić do gabinetu, ale 

pojawiła  się  bardzo  mila  przeszkoda.  Brad  wstąpił  do  sklepu  w 

ramach - jak to określił - przerwy na kawę.

Nie  posiadałam  się  z  radości,  ilekroć  mnie  odwiedzał.  W 

zeszłym tygodniu dwa razy poszliśmy na kolację i byliśmy ze sobą 

przez  prawie  całe  niedzielne  popołudnie.  Cody  spędził  weekend  z 

matką,  co  nie  zdarzało  się  często,  bo  ciągle  wyjeżdżała  służbowo. 

Tak, więc ten weekend trafił się nam jak ślepej kurze ziarno, co wcale 

nie  znaczy,  że  nie  lubię  Cody’ego.  To  bardzo  żywy  chłopiec  ze 

szczególnym poczuciem humoru.  Poprosił,  żebym zrobiła dla niego 

sweter z dinozaurem. Zgodziłam się.

-  Cześć,  przystojniaku -  powiedziałam,  kiedy Brad wszedł  do 

sklepu.

Odwdzięczył  mi  się  jednym  ze  swoich  zniewalających 

uśmiechów.

-  Kawa  zaparzona?  -  zapytał,  gdy  patrzyłam  na  niego  jak 

zauroczona.

- Jeszcze nie - odparłam. - Dopiero otworzyłam sklep.

- W takim razie ja zaparzę.

Poszedł na zaplecze, gdzie często się chowaliśmy, żeby przeżyć 

krótką chwilę intymności.

Oboje  wiedzieliśmy,  że  kawa  jest  tylko  pretekstem.  Dlatego 



powiedziałam,  że  mu  pomogę,  i  też  tam  poszłam,  a  kiedy  tylko 

znalazłam się za zasłoną oddzielającą sklep od zaplecza, Brad objął 

mnie w pasie i przyciągnął do siebie.

- Miałem wspaniały weekend - szepnął.

-  Ja  też.  -  Wybraliśmy  się  na  przejażdżkę  łódką  po  jeziorze 

Waszyngton. W pewnym momencie  Brad wyciągnął gitarę i  zaczął 

śpiewać serenadę. To było bardzo romantyczne, żaden mężczyzna nie 

zrobił dla mnie nic tak uroczego.

- Ale obiecaj, że juz nigdy nie będziesz dla mnie śpiewał.

- Nie podoba ci się mój baryton?

Wysunął dolną wargę, jakby poczuł się urażony.

- Nie o to chodzi - wyjaśniłam. - Uwielbiam, jak śpiewasz, ale 

boję się, że się w tobie zakocham.

Nie  to  chciałam  powiedzieć,  lecz  serce  wzięło  górę  nad 

rozsądkiem.

- Pragnę tego, Lydio.

Przyciągnął mnie mocniej do siebie i pocałował tak namiętnie, 

że  myślałam,  że  zemdleję  z  wrażenia.  W  weekend  dużo  się 

całowaliśmy. Zdałam sobie  sprawę, że w naszym związku przyszła 

pora na podjęcie ważnej decyzji.  Byliśmy już o krok od pójścia ze 

sobą do łóżka. Wcześniej jednak chciałam mieć pewność, że bliskie 

nam są te same wartości i cele życiowe.

Margaret ostrzegała mnie - a i mama dorzuciła swoje trzy grosze 

- że z seksem nie należy się spieszyć. Wiedziałam, że mają rację, ale 

tak dobrze mi było w ramionach Brada...



- Chcę być z tobą jak najczęściej - powiedział.

- Kiedy budzę się rano, myślę tylko o tobie, a gdy zasypiam, jest 

tak samo.

On też był w moich myślach dniem i nocą. Szczerze mówiąc, 

przerażało  mnie  to.  Już  dwukrotnie  się  sparzyłam.  Za  pierwszym 

razem byłam zbyt młoda, by rozumieć, co straciłam, kiedy rozstałam 

się z Brianem po tym, jak zdiagnozowano u mnie raka mózgu.

Z  Rogerem było  inaczej.  Złamał  mi  serce.  Chciałam umrzeć, 

kiedy mnie rzucił, zresztą sądziłam, że i tak długo nie pożyję. Czas 

leczy  rany,  jak  mówi  przysłowie.  Teraz  jednak,  sześć  lat  później, 

rozumiem,  dlaczego  Roger  mnie  wtedy  zostawił.  Kochał  mnie. 

Szczerze w to wierzę. Ponieważ mnie kochał, nie był w stanie patrzeć, 

jak umieram. Zareagował tak, jak potrafił - ucieczką.

Słyszałam,  że  ożenił  się  zaledwie  cztery  miesiące  po naszym 

rozstaniu. Starałam się nie myśleć o Rogerze, lecz od czasu do czasu 

było  mi  smutno.  Nie  chcę  niczego żałować,  jeśli  będę  się  musiała 

rozstać z Bradem, bez względu na to, jak daleko zajdzie nasz związek.

-  Nic  nie  mówisz.  -  Patrząc  na  mnie,  delikatnie  odgarnął  mi 

włosy z czoła.

- Nie powinniśmy się spieszyć - powiedziałam w końcu.

- Już wcześniej opowiedziałam mu o Brianie i Rogerze i w ogóle 

o wszystkim, co dotyczyło mojego życia. Od dawna znał podstawowe 

fakty,  ogólny  zarys  mojej  historii  emocjonalnej,  ale  podczas 

przejażdżki  łodzią  dorzuciłam  sporo  szczegółów.  Dryfowaliśmy 

swobonie, i oparta o niego plecami, patrzyłam na piękną, zieloną taflę 



jeziora Waszyngton. Brad obejmował mnie. Łatwiej było mi mówić o 

utraconych miłościach, kiedy siedziałam do niego tylem.

On  z  kolei  opowiedział  o  swoim  małżeństwie.  Mówił,  że 

zawiódł Janice, byłą żonę. Nie rozumiałam, dlaczego tak uważa, ale 

znałam tę skłonność do szukania winy w sobie. Często wydaje nam 

się,  że  ponosimy  odpowiedzialność  za  wszystko,  co  dzieje  się  w 

naszych związkach i rodzinach. Zycie nauczyło mnie jednak, że nie 

mamy dużego wpływu na uczucia innych ludzi.

-  Kolacja  w piątek?  -  zapytał  teraz  i  pocałował  mnie,  zanim 

zdążyłam odpowiedzieć.

Zadzwonił telefon. Westchnęłam z irytacją.

- Nic nie mów - szepnęłam i wyśliznęłam się z jego ramion.

Pobiegłam do telefonu i podniosłam słuchawkę, kiedy już miała 

się włączyć automatyczna sekretarka.

- „Świat Włóczki” - powiedziałam, licząc na to, że mój głos nie 

zdradzi, co robiłam przed chwilą.

- Lydio, to ja, Peggy, z gabinetu doktora Wilsona.

-  Cześć,  Peggy  -  powiedziałam,  zadowolona,  że  w końcu  do 

mnie  zadzwoniła.  -  Zastanawiałam  się,  kiedy  się  ze  mną 

skontaktujesz.

Miałam zadzwonić w piątek.

- Nie szkodzi. Byłam przez cały dzień zajęta.

Zawahała  się  i  pewnie  już  wtedy  mogłam  odgadnąć,  co  się 

święci.

- Powinnam była zadzwonić - odparła Peggy.



Wyczułam  w  jej  głosie  niechęć  do  przekazania  mi  tego,  co 

musiała powiedzieć.

- Złe wieści?

Jeśli tak było, nie chciałam czekać ani chwili dłużej. Podarowała 

mi cały weekend. Nie powiedziała tego, ale ja wiedziałam.

- Dzwoniłam wczoraj - mruknęła - lecz potem przypomniałam 

sobie, że w poniedziałki sklep jest zamknięty.

- Nie zostawiłaś wiadomości.

- Powód był oczywisty. Takich wiadomości nie zostawia się na 

automatycznej sekretarce.

- Nie - powiedziała nieco spięta.

- O co chodzi? - zapytałam, przygotowując się na najgorsze.

Lydio, tak mi przykro. Doktor Wilson przejrzał wyniki badania 

krwi i zapisał cię na serię prześwietleń. Chciałby też jak najszybciej 

się z tobą zobaczyć.

- Dobrze.

Nie ulegało wątpliwości, że rak wrócił. Kolejny guz formował 

się  w  moim  mózgu.  Odrastał  i  tym  razem  nic  nie  mogło  go 

powstrzymać  -  żadna operacja,  żadne leki,  po  prostu  nic.  Gdybym 

była  sama,  poprosiłabym  Peggy,  żeby  od  razu  mi  wszystko 

powiedziała. Nie mogłam jednak tego zrobić przy Bradzie.

- Czy mogę cię umówić z radiologiem na jutro na ósmą rano?

- Tak - mruknęłam.

- Przynieś zdjęcia na wizytę u doktora Wilsona. Przyjmie cię o 

dziewiątej.



- Dobrze.

Byłam  odrętwiała.  A  zatem  wyrok  odroczono  o  sześć  lat. 

Czułam się oszukana. Chciałam więcej, dużo więcej.

Tata wspierał mnie w czasie choroby, ale odszedł i teraz byłam 

sama.  Mama  nie  potrafiła  mi  pomóc,  a  Margaret  wściekłaby  się, 

gdyby  się  dowiedziała  o  nawrocie  nowotworu,  i  na  pewno 

obwiniałaby mnie, że tak się stało. Powiedziałaby, że moja potrzeba 

współczucia pozwoliła rakowi się odrodzić. Chciało mi się wyć, gdy 

wyobraziłam sobie jej reakcję.

- Złe wieści? - zapytał Brad, gdy odłożyłam słuchawkę.

Dopiero  teraz  zauważyłam,  że  opuścił  pomieszczenie  na 

zapleczu. Kawa już się na pewno zaparzyła, bo stał z kubkiem w ręku.

- Nie - skłamałam. - Ale niestety nie będę mogła pójść w piątek 

na kolację.

- Ale wszystko w porządku, prawda?

- Oczywiście. - Nie wiem, jakim cudem udało mi się uśmiechnąć 

i spojrzeć na Brada tak przekonująco. Był to wyczyn zasługujący na 

nagrodę aktorską.

Wkrótce potem wyszedł.  Jeśli  nawet  coś podejrzewał,  nie  dał 

tego  po  sobie  poznać.  Postanowiłam  dać  mu  godzinę  lub  dwie,  a 

potem zadzwonić do niego na komórkę i  zakończyć nasz związek. 

Wiem, że to było tchórzliwe wyjście z sytuacji, lecz nie chciałam się 

wdawać w niepotrzebną dyskusję. Nie chciałam mamić siebie ani jego 

próżną  nadzieją.  Doświadczenie  jest  najlepszym  nauczycielem. 

Wolałam oszczędzić Bradowi późniejszych kłopotów.



Akurat  wtedy,  gdy  zaczęłam  wierzyć,  że  mam  szansę  na 

szczęśliwe  życie,  kolejny  raz  zostałam  jej  brutalnie  pozbawiona. 

Znałam  cały  ten  proces  z  autopsji.  Wyniki  badań  okazują  się 

niepokojące.  Potem  wizyta  u  lekarza  i  kolejne  badania,  o  wiele 

poważniejsze,  wymagające  zostania  na  noc  w  szpitalu.  Wreszcie 

doktor  Wilson  z  posępną  miną  obwieszcza  diagnozę,  a  następnie 

ściska moją rękę i opuszcza salę szpitalną.

Zawsze  zastanawiałam  się,  co  oznacza  ten  gest.  Z  początku 

sądziłam, że chciał mi w ten sposób powiedzieć, bym była dzielna - 

podjęła  walkę  z  chorobą.  Teraz  wiem,  że  chodziło,  o  co  innego. 

Wyrażał tym gestem, jak mu przykro. Jest  tylko człowiekiem i nie 

może zrobić nic więcej.

Musiałam  zerwać  z  Bradem  wszelkie  kontakty.  Kiedyś  to 

zrozumie.  Może  nie  teraz,  ale  w  przyszłości  będzie  mi  za  to 

wdzięczny.

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY

CAROL GIRARD



Minął tydzień, odkąd Carol poroniła.

Doug spał  teraz  obok  niej  kamiennym snem,  ale  ona  już  się 

obudziła i spojrzała na cyfrowy wyświetlacz radia z budzikiem. Była 

trzecia dwadzieścia siedem. Carol wiedziała, że drugi raz nie zaśnie, 

więc  wymknęła  się  po  cichutku  z  łóżka.  Stąpając  po  omacku  w 

ciemności, dotarła do salonu.

Wszystkie  utracone  marzenia,  wszystkie  przekreślone  plany 

runęły na nią niczym walący się budynek. Nie będzie miała dziecka. 

Nie weźmie go na ręce, nie nakarmi piersią.

Minęło siedem dni i jeśli nie liczyć tej pierwszej strasznej nocy, 

Carol ani razu nie weszła do dziecięcego pokoju. Nie mogła, to było 

ponad jej siły. Drzwi dziecięcego pokoju były zamknięte.  Doug też 

tam nie wchodził.

Poprzedniego dnia zaproponował podczas kolacji, że zadzwoni 

do  domu towarowego i  poprosi  o  zabranie  dziecięcych  mebelków. 

Wiedziała, że kieruje się zdrowym rozsądkiem, przecież już ich nie 

potrzebowali, a mimo to poczuła się tak, jakby wbił jej nóż prosto w 

serce..

To nie mogło się zdarzyć. Nie im. Tak bardzo się kochali i byli 

dobrymi  ludźmi.  Wszyscy  znajomi  mówili,  że  byliby  wspaniałymi 

rodzicami.

Carol  miała  nadzieję,  że  z  czasem ból  zelżeje.  Minął  dopiero 

tydzień,  ale poczucie straty i  pustki  nie zaczęło jeszcze ustępować. 

Przeciwnie, było coraz gorzej. Jedyne pocieszenie znajdowała wśród 

koleżanek  z  internetowej  grupy  wsparcia.  One  ją  rozumiały  i 



towarzyszyły jej w cierpieniu.

Odchyliła  głowę  do  tyłu,  zamknęła  oczy  i  splótłszy  ręce  na 

brzuchu,  zaczęła  się  kołysać  w  przód  i  w  tyl  pogrążona  w  bólu, 

smutku i żalu.

To  nie  było  w  porządku.  Po  prostu  nie  było.  Rick,  jej 

nieodpowiedzialny,  lekkomyślny,  niedojrzały  brat,  mógł  mieć 

dziecko,  którego  nie  chciał,  z  kobietą,  której  nie  kochał.  Gdzie  tu 

sprawiedliwość?  Gdzie  sens?  Biedne  maleństwo...  Żadnemu  z 

rodziców na nim nie zależało.

Carol otworzyła gwałtownie oczy i poczuła w rękach mrowienie. 

Rick!  Zerwała  się  z  sofy,  pobiegła  z  powrotem  do  sypialni  i 

wskoczyła na łóżko.

- Doug, obudź się! - krzyknęła, klęcząc przy nim.

Zignorował ją i przekręcił się na drugi bok.

- Doug! - wrzasnęła pijana ze szczęścia. Nadzieja potrafi działać 

jak narkotyk, a Carol była nią teraz przepełniona. - Doug, muszę z 

tobą porozmawiać.

- Potrząsnęła nim mocno.

- Carol - zaprotestował mąż, spoglądając jednym okiem na radio 

z budzikiem - jest środek nocy!

- Wiem, wiem... - Pochyliła się nad nim i pocałowała go w szyję. 

- Musisz się obudzić.

- Dlaczego? - jęknął.

- Bo mam ci do powiedzenia coś bardzo ważnego.

Doug niechętnie  przekręcił  się  na plecy i  potarł  twarz.  Potem 



spojrzał na Carol i zmarszczył brwi.

- Uśmiechasz się z jakiegoś konkretnego powodu?

Kiwnęła głową, a następnie znów się pochyliła i przytuliła do 

niego.

- Co się stało? - zapytał.

-  Siedziałam  właśnie  w  salonie  -  powiedziała,  żywo 

gestykulując.  -  Czułam  się  okropnie  i  myślałam  o  tym,  jakie 

niesprawiedliwe  jest  życie.  Byłam  taka  pewna,  że  będziemy  mieć 

dziecko, a nic z tego nie wyszło... Lecz potem nagle mnie olśniło i 

musiałam cię obudzić.

Doug podniósł się z trudem do pozycji siedzącej, tak, że teraz 

ich oczy znalazły się mniej więcej na tej samej wysokości.

- Możemy jeszcze mieć dziecko - szepnęła.

-  Zaczekaj.  -  Doug  pokręcił  głową.  -  Nie  rozumiem.  - 

Zmarszczył brwi i popatrzył Carol w oczy. - Mówisz o adopcji?

Wielokrotnie już rozmawiali na ten temat i oboje wiedzieli, że 

ich szanse są znikome.

- Tak, ale nie o adopcji w ogóle. Mówię o adoptowaniu dziecka 

Ricka.

- Twojego brata? Zaśmiała się.

- Znasz jakiegoś innego Ricka?

- Nie, ale to nie on jest w ciąży.

- Wiem, że nie on, tylko Lisa. A może Kim? Nie pamiętam, to 

nie  ma  żadnego  znaczenia.  Nie  rozumiesz?  Bóg  chciał,  żeby  to 

dziecko było nasze.



Doug  nie  do  końca  pojmował  plan  żony,  a  jeśli  nawet,  to  z 

pewnością nie tryskał entuzjazmem. Popatrzył jej w oczy i powiedział 

delikatnie:

- Kochanie, nie myślisz rozsądnie.

- Właśnie że tak - upierała się. - To ma sens. Nie widzisz tego? 

Mój  brat  spłodził  dziecko,  którego  nie  chce.  Powiedział,  że  nie 

zamierza się żenić z tą kobietą. Ciąża była takim samym szokiem dla 

Lisy... albo Kim. Wszystkojedno. Z pewnością nie planowała dziecka. 

Rick powiedział, że stosowała środki antykoncepcyjne.

- Tak, ale...

- Wiem, że to zaskakujące, ale naprawdę uważam, że to dziecko 

nie jest dziełem przypadku. To ma być nasze dziecko.

Doug westchnął głośno.

- Kochanie...

- To dziecko jest ze mną spokrewnione. To zupełnie co innego 

niż adopcja obcego dziecka.

-  I  myślisz,  że  Rick się  na to  zgodzi?  -  Doug wyraźnie  miał 

wątpliwości.

- Czy się zgodzi? - Zaśmiała się. - Na pewno ucieszy się, że nie 

będzie musiał płacić alimentów. Poza tym zapewnię go, że żadne z 

nas nie powie Ellie, kto jest biologicznym ojcem tego dziecka. Damy 

mu nasze słowo, prawda?

- Jasne.

- Jeśli kiedyś zejdzie się z Ellie, będziemy milczeć jak grób.

- A co z matką dziecka? - zapytał. - Ona chyba też ma coś w tej 



sprawie do powiedzenia.

- Myślałam o tym - przyznała Carol. - Będzie musiała przerwać 

na kilka tygodni pracę, a my zrekompensujemy jej utracone w tym 

czasie zarobki.

Doug wzruszył ramionami.

-  Sądzę,  że  możemy  im  to  zaproponować  -  powiedział  bez 

przekonania.

Wrócę do pracy, żeby móc spełnić oczekiwania finansowe tej 

kobiety.

- To nie jest dobry pomysł.

- Dlaczego?

Już zaczął się sprzeciwiać jej  planom, a przecież takie ważne 

było, żeby wierzył w to wszystko równie mocno jak ona.

- Nie możesz wrócić do pracy na kilka miesięcy, a potem znów 

zrezygnować. Musiałabyś uprzedzić swoją firmę, że chcesz pracować 

tylko przez jakiś czas.

Miał rację, ale taki drobiazg nie mógł pokrzyżować jej planów.

- Zrobię wszystko, co trzeba, żeby ta adopcja doszła do skutku. 

Obiecaj, że będziesz mnie wspierał.

- Kochanie, wiesz, że będę.

- To dziecko jest nasze. Czuję to.

Pragnąc przekonać męża, ujęła jego dłoń.

Doug zamknął oczy. Nie wiedziała, co teraz myśli. Pewnie się 

bał.  Ona  też  się  bała,  ale  jej  pewność,  że  tak  właśnie  miało  być, 

przyćmiewała obawy.



- Boisz się rozczarowania, prawda?

Doug kiwnął głową.

- Nie chcę, żebyś znów się zawiodła. A jeśli  to kolejna ślepa 

uliczka?

To już moje zmartwienie.

Mimo jego wątpliwości Carol była pewna, że jej bratu spodoba 

się ten pomysł.

- Mam zadzwonić do Ricka czy ty to zrobisz? zapytał Doug.

Carol zarzuciła mu ręce na szyję.

- Zadzwonię do niego rano i o wszystkim powiem.

Rick nie skontaktował się z nią od wieczoru, kiedy powiedział 

jej  o  ciąży.  Rodzice  na  pewno  już  go  poinformowali,  że  siostra 

poroniła. Carol była przekonana, że brat nie zadzwonił do niej ani nie 

napisał,  bo  po  prostu  nie  wiedział,  co  powiedzieć.  Prościej  było 

zignorować jej ból. Rick zawsze wybierał najłatwiejsze rozwiązania, 

choć Carol odkryła to dopiero niedawno.

Czy  teraz  już  mogę  spać?  -  zapytał  Doug  i  nie  czekając  na 

odpowiedź, położył się i naciągnął kołdrę na głowę.

Carol  rozluźniła  się  wreszcie  i  poczuła  zmęczenie.  Potem też 

wśliznęła  się  pod  kołdrę  i  zatopiła  głowę  w  poduszce.  Doug  był 

odwrócony w jej stronę, więc wtuliła się w niego, obejmując go ręką 

w pasie.

Chociaż była zmęczona, myślała o dziecku i o tym, jak adopcja 

odmieni  ich życie.  W starym przysłowiu jest  dużo prawdy: „Kiedy 

Bóg  zamyka  drzwi,  otwiera  okno”.  Teraz  to  okno  było  szeroko 



otwarte.  Musiała  postać  w  nim  chwilę,  żeby  poczuć  wiatr  zmian. 

Wreszcie  zrozumiała  to,  co powinno być dla  niej  jasne od samego 

początku.

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY

ALIX TOWNSEND

Alix  wrzuciła  brudne  koszulki  do  pralki,  wsypała  proszek  i 

wepchnęła  parę  ćwierćdolarówek  do  odpowiedniego  otworu.  Miała 

tyle  koszulek  z  zespołami  rockowymi,  że  starczało  ich  na  dwa 

tygodnie. Teraz, kiedy Jacqueline kupiła jej bieliznę dla starszych pań, 

miała taką samą liczbę majtek.

Żeby  trochę  zaoszczędzić,  Alix  i  Laurel  prały  swoje  rzeczy 

razem,  taszcząc  na  zmianę  pełne  torby  do  pralni  samoobsługowej. 

Teraz była  kolej  Alix.  Nienawidziła  tego i  między innymi,  dlatego 

wybrała się do pralni w poniedziałek rano. Marzyła o własnej pralce i 

suszarce.

Siedząc  na  niewygodnym  plastikowym  krześle,  sięgnęła  po 

czasopismo. Był to świąteczny numer magazynu „People” z zeszłego 

roku.  Po chwili  go  odłożyła,  zdawszy  sobie  sprawę,  że  czytała  go 

poprzednim  razem.  Zresztą  przeczytała  już  wszystkie  czasopisma 

wyłożone w pralni.



Skrzyżowała ręce na piersiach, wyciągnęła przed siebie nogi i 

zamknęła  oczy.  Uśmiechnęła  się,  myśląc  o  Jacqueline.  Jej 

przyjaciółka chciała dobrze, ale ona za nic w świecie nie przymierzy 

takiej sukienki. Kiedy spojrzała na cenę, omal nie zemdlała. Sukienka 

w komplecie  ze  swetrem kosztowała  ponad tysiąc  dolarów.  Tysiąc 

dolarów za sukienkę? To szaleństwo!

Wizyta w salonie fryzjerskim była jeszcze gorsza. Ta Francuzka 

mówiąca z silnym akcentem w ogóle nie chciała jej słuchać. Uważała, 

że  wie  najlepiej,  co  trzeba  zrobić,  i  całkowicie  ignorowała  uwagi 

swojej klientki. Kiedy Desiree, czy jak jej tam było, skończyła, Alix 

miała  ochotę  krzyczeć  ze  złości.  Cały  tydzień  zajęło  jej 

doprowadzenie  włosów  do  jako  takiego  porządku  po  tym,  jak  ta 

„artystka” po swojemu je wycieniowała.

Alix nie chciała wyjść na niewdzięcznicę. W końcu Jacqueline 

starała  się  wyświadczyć  jej  przysługę.  Alix  potrafiła  to  docenić, 

zwłaszcza,  że  wszystko  odbywało  się  na  koszt  przyjaciółki.  Ale 

wysiłki Jacqueline były chybione. Po prostu nie rozumiała jej gustu i 

Alix postanowiła, że już nigdy nie dopuści do podobnej sytuacji.

Działy się też jednak pozytywne rzeczy. Ku radości koleżanek 

Carol przyszła na piątkowe zajęcia i  -  o dziwo - była w świetnym 

nastroju.

Wszystkie  się  o  nią  martwiły,  odkąd  dowiedziały  się,  że 

poroniła.  Alix  nie  miała  pojęcia,  jak  powinna  się  w  tej  sytuacji 

zachować.  Chciała,  by  Carol  wiedziała,  że  jest  jej  przykro,  ale  z 

drugiej  strony  wolała  nie  poruszać  tego  bolesnego  tematu,  bo 



przyjaciółka mogła jeszcze nie być na to gotowa. Jacqueline i Lydia 

podchodziły do tej sprawy podobnie.

A potem Carol  zjawiła się na zajęciach,  wesoła jak zawsze, i 

Alix przeżyła szok. Zresztą pozostałe kobiety też. Carol wydawała się 

przekonana, że jej i Dougowi uda się adoptować dziecko. Alix chciała 

ją w związku z tym zapytać o różne rzeczy, ale widząc, że nikt o nic 

nie  pyta,  sama  również  milczała.  Carol  nie  zdradziła  żadnych 

szczegółów, więc przyjaciółki udawały, że wszystko jest w porządku. 

Alix obawiała się, że Carol nie potrafi się pogodzić z rzeczywistością i 

zacznie  żyć  iluzją.  Chciała  wspierać  koleżankę,  lecz  jednocześnie 

bardzo się o nią niepokoiła.

Zresztą  martwiła  się  nie  tylko  o  Carol.  Bez  wątpienia  coś 

niedobrego  działo  się  z  Lydią.  Po prostu  nie  była  sobą.  Sprawiała 

wrażenie przygaszonej,  wyobcowanej,  zagubionej.  Jacqueline też to 

zauważyła.  Z  początku  Alix  podejrzewała,  że  doszło  do  jakiegoś 

konfliktu  między  Lydią  a  jej  przystojnym kurierem.  Potem zaczęła 

mieć  wątpliwości.  Kiedy  zapytała  o  to  Lydię,  ta  zapewniła,  że 

wszystko w porządku, lecz Alix jej nie uwierzyła.

A Laurel...  Ona zachowywała  się  jeszcze  gorzej  niż  dawniej. 

Wynajmowanie z nią mieszkania wydawało się teraz błędem, ale były 

na siebie skazane. Przez ostatnie trzy miesiące Laurel była drażliwa i 

wybuchowa.  Chcąc  jej  pomóc,  Alix  dała  jej  gazetę  z  wielkim 

nagłówkiem „Dieta cud”. Rozwścieczona Laurel cisnęła nią w Alix, 

trafiając w twarz. Od tego czasu Alix unikała swojej współlokatorki. 

Było to o tyle łatwiejsze, że Laurel nie pracowała już w wypożyczalni 



wideo. Zrezygnowała tydzień wcześniej i zatrudniła się w przedszkolu 

jako niania i sprzątaczka; jej praca sprowadzała się mniej więcej do 

wycierania rozlanego soku i odkładania na miejsce klocków lego. Nie 

próbowała się dokształcać na kursach ani nic takiego.  Zresztą z tej 

pracy Laurel nie była zadowolona bardziej niż z poprzedniej.

Pralka się wyłączyła. Alix wstała z krzesła i wrzuciła wyprane 

rzeczy  do  plastikowego  kosza.  Teraz  zamierzała  włożyć  je  do 

suszarki, ale kiedy się odwróciła, omal nie wpadła na Jordana Turnera.

Nie  widziała  się  z  nim,  odkąd  się  posprzeczali,  a  ponieważ 

zrobiła wtedy z siebie idiotkę, nie liczyła już za bardzo na kontynuację 

znajomości.  Z  drugiej  strony  tylko,  dlatego  pozwoliła  Jacqueline 

zaciągnąć  się  do  fryzjerki,  że  miała  nadzieję,  że  Jordan  zauważy 

zmianę  i  zyska  pretekst,  by  z  nią  porozmawiać.  Powinna  była 

wiedzieć,  czego  się  spodziewać.  Ilekroć  chciała  coś  poprawić  w 

swoim życiu, kończyło się to fatalnie.

- Cz-cześć - zająknęła się.

- Przypuszczałem, że to ty. - Popatrzył na jej włosy. - Podoba mi 

się twój nowy styl. Ładny kolor.

-  Naprawdę  tak  uważasz?  -  Serce  waliło  niczym  młot 

pneumatyczny.  -  To  mój  naturalny  kolor,  prawie,  jeśli  dobrze 

pamiętam.

Alix nigdy nie przepadała za swoimi brązowymi włosami. Teraz 

Jordan sprawił, że poczuła się piękna i wyjątkowa.

- Powinniśmy porozmawiać - powiedział.

Wzruszyła  ramionami,  zbyt  zdenerwowana,  by  cokolwiek 



powiedzieć.

- Masz chwilkę?

- Tak.

Alix podeszła do ogromnej suszarki i wsadziła do niej wyprane 

rzeczy. Następnie wrzuciła do otworu monety i poczekała, aż bęben 

zacznie się kręcić. Potem wróciła do Jordana.

Siedział przy stole używanym do składania ubrań. Było jeszcze 

wcześnie. W pralni robiło się tłoczno dopiero około dziesiątej. Alix 

unikała takich pór dnia, kiedy dzieci plątały się pod nogami, a dorośli 

kłócili się, kto następny.

Spuściła głowę, zastanawiając się, jak go przeprosić.

- Słyszałem, co zrobiłaś - powiedział.

Alix zmarszczyła brwi, próbując odgadnąć, o co mu chodzi.

Lori powiedziała mi, że wyciągnęłaś ją z szemranej imprezy.

-  Och!  -  Alix  już  prawie  o  tym zapomniała.  -  Sama  chciała 

wyjść, ale wstydziła się do tego przyznać.

- Lori jest zagubiona.

- A kto w tym wieku nie jest?

Wbrew  pozorom  to  nie  był  żart.  Wszystkie  nastolatki 

przechodzą okres buntu. Są wtedy święcie przekonane, że świat jest 

ich wrogiem, i próbują z nim walczyć. Alix też przeżywała taki okres i 

dała  się  sprowadzić  na  manowce,  lecz  nie  znalazł  się  nikt,  kto 

wyciągnąłby ją z szemranej imprezy.

- Lori prosiła, żebym ci powiedział, że jest ci wdzięczna za to, 

co zrobiłaś.



Alix pamiętała co innego.

- Ja też jestem ci wdzięczny - dodał. Kiwnęła głową.

- Wiedziałam, że to nie jest towarzystwo dla niej.

- Dla ciebie też nie - powiedziaf, patrząc jej w oczy.

- Wiem.

- Masz problem z narkotykami?

To ją rozzłościło i już szykowała jakąś ripostę,  ale stłumiła w 

sobie gniew. W sumie pytanie było uzasadnione. Przecież nikt jej nie 

kazał iść do tamtego mieszkania.

- Już nie. Kiedyś owszem, ale to przeszłość.

Jordan kiwnął głową, wierząc jej na słowo.

- Chyba powinnam przeprosić - powiedziała.

- Miałeś rację, byłam zazdrosna.

Kiedy zobaczyła Jordana w kościele z tamtą pięknością,  omal 

nie zemdlała. Wiedziała, że nie może rościć sobie do niego żadnych 

praw, ale to nie miało znaczenia. W głębi serca wierzyła, że Jordan 

należy do niej. Dając się ponieść fali podejrzeń, trafiła w miejsce, do 

którego przysięgła sobie nigdy nie wracać.

To nie Lori powinna być wdzięczna, lecz ona sama. Ratując tę 

dziewczynę, uratowała siebie.

- Przeprosiny przyjęte - powiedział Jordan z uśmiechem.

Alix zrobiło się ciepło na sercu. Też się uśmiechnęła.

- Nadal jesteśmy przyjaciółmi?

-  Tak  -  zgodziła  się,  szczęśliwa,  ale  i  trochę  zaniepokojona. 

Czyżby to znaczyło, że nie mogą być dla siebie nikim więcej?



Jordan wyciągnął rękę nad stołem i ścisnął jej palce.

- Tęskniłem za tobą.

Przez kilka sekund nie mogła złapać oddechu. Tęsknił za nią!

- Robię dla ciebie sweter - szepnęła.

- Naprawdę?

Alix  przeklinała  dzień,  w  którym odziedziczyła  ten  wzór  po 

Carol.  Od  samego  początku  miała  z  nim problemy.  Na  jakiś  czas 

przerwała pracę nad swetrem, ale potem wróciła do niej, żeby poczuć 

się  bliżej  Jordana.  Poza tym był to  dobry pretekst,  żeby się  z  nim 

skontaktować.  Skończyła  już dziecięcy kocyk i  pokazała  go swojej 

opiekunce  społecznej;  teraz  musiała  już  tylko  przekazać  go 

odpowiedniej instytucji.

- Nie masz powodu do zazdrości. Alix spojrzała na Jordana.

- W moim życiu nie ma nikogo innego. - Przełknęła ślinę.

- Och!

Jego palce zacisnęły się mocniej na jej palcach.

- Pamiętasz, jak kiedyś w swoje urodziny przyniosłaś do szkoły 

ciasteczka?

Jak  mogłaby  zapomnieć!  Z  jej  matki  była  licha  gospodyni 

domowa, więc Alix zrobiła je sama. Od początku, i nie z torebki.

- Upiekłam je.

Była zaskoczona, że Jordan to pamiętał.

- Dałaś mi dwa.

Spuściła wzrok.

- Tak, wiem. Gdybym miała przyzwoity piekarnik, upiekłabym 



ich teraz dla ciebie znacznie więcej.

- Lubisz piec?

Kiwnęła  głową.  Marzyła  o  szkole  gastronomicznej  i  zostaniu 

szefową  kuchni.  Chciała  przygotowywać  wyszukane  potrawy  dla 

klientów takich restauracji jak te, do których chodzili Jacqueline i jej 

mąż. Może nawet otworzyłaby kiedyś własną knajpę... Rzadko jednak 

o  tym  mówiła.  Pracowała  już  w  kilku  restauracjach  i  uwielbiała 

panujący w kuchni harmider. Próbowała się też zatrudnić w „Annie’s 

Cafe”, ale wypożyczalnia wideo pierwsza zaproponowała jej pracę.

-  Masz plany na sobotni  wieczór? -  zapytał  Jordan,  głaszcząc 

kciukiem jej dłoń.

- Nie mam.

- Chciałabyś pójść ze mną na kolację?

- Do „Annie’s Cafe”?

Nie była to restauracja najwyższego lotu, ale wyższy pułap był 

do tej pory poza zasięgiem Alix.

-  Nie  tym razem.  Co powiesz  na  porządną kolację  w lepszej 

restauracji?

Takie miejsca wymagają odpowiedniego stroju, pomyślała Alix. 

Nie  wyobrażała  sobie  jednak,  że  mogłaby  odrzucić  zaproszenie 

Jordana. Kto wie, może Jacqueline da jej jeszcze jedną szansę?

Nic zaszkodzi zapytać.

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SIÓDMY



Z robieniem na drutach jest jak ze wszystkim w życiu - tyle samo  

zawdzięcza się porażkom, co sukcesom.

Pam Allen, redaktor „Interweave Press”

LYDIA HOFFMAN

Pewnie  to  zabrzmi  melodramatycznie,  ale  byłam  święcie 

przekonana,  że moje życie się skończyło.  Naprawdę tak uważałam, 

leżąc  na  szpitalnym  łóżku  wśród  sterylnych  woni  środków 

odkażających.  Nigdy  nie  lubiłam  zapachu  szpitali.  Mogłoby  się 

wydawać, że skoro spędziłam w nich tyle czasu, powinnam się już do 

tego  przyzwyczaić.  Ale  nie  przyzwyczaiłam  się.  Zdjęcia 

rentgenowskie potwierdziły moje najgorsze obawy. Wyrósł nowy guz. 

Jedynym  pocieszeniem  było  to,  że  tym  razem  istniała  możliwość 

dotarcia  do  nowotworu  przez  jamę  nosową,  bez  konieczności 

wiercenia dziury w czaszce.

Guz  już  usunięto  i  przeprowadzono biopsję.  Niestety,  wyniki 

były  niejednoznaczne,  więc  próbkę  tkanki  wysłano  do  innego 

specjalisty.  Ze  względu  na  historię  mojej  choroby  nikt  nie  chciał 

ryzykować.

Na stoliku przy łóżku stały w wazonie goździki przysłane przez 

Margaret. Nigdy wcześniej siostra nie przysłała mi kwiatów. Stosunki 

między nami uległy znacznej poprawie, ale nawet ten gest wsparcia 



nie mógł mi pomóc.

W głębi  serca  wiedziałam,  co  mnie  czeka,  i  czułam,  że  tym 

razem  nie  dam  już  rady.  Wszystko  we  mnie  krzyczało,  że  to 

niesprawiedliwe. Chciałam skakać jak mała dziewczynka w napadzie 

złości.

Nie  było  już  ze  mną  taty  i  miałam  poczucie  ogromnego 

osamotnienia. Chociaż to może wydać się dziwne, byłam wściekła na 

niego, że umarł. Byłam zła na niego, na Boga, na cały świat.

Przespawszy  wiele  godzin  pod  narkozą,  nie  potrafiłam  teraz 

uciec  w  sen.  Za  każdym razem,  gdy  zamykałam  oczy,  widziałam 

twarz Brada. Słyszałam jego głos. Ciągle wracało wspomnienie naszej 

ostatniej rozmowy telefonicznej, kiedy to powiedziałam, że nie chcę 

się już z nim spotykać. Dałam mu jasno do zrozumienia, że to koniec 

naszego związku.

Nie miał oczywiście pojęcia, że wyświadczam mu przysługę, i 

próbował  mnie  nakłonić  do zmiany  decyzji.  Żałuję  tego,  co wtedy 

powiedziałam,  ale  nie  mogłam  wyznać  mu  prawdy,  więc 

zasugerowałam, że kogoś poznałam.

Margaret  była bardzo niezadowolona,  że zerwałam z Bradem. 

Musiałam jej  przypomnieć,  że  to  moje  życie  i  że  sama podejmuję 

decyzje.  Potem  już  do  tego  nie  wracała,  ale  wiedziałam,  że  jest 

wściekła. Potrafię sobie radzić z jej niezadowoleniem. Miałam z nim 

do czynienia przez całe życie.

Tym  razem  jednak  nie  obwiniała  mnie  o  nawrót  choroby. 

Próbowałam  być  wdzięczna  za  pierwszy  przejaw  współczucia  ze 



strony mojej siostry. Kiedy jej przekazałam złe wieści, posmutniała i 

powiedziała, że jest jej bardzo przykro.

Chyba  ściągnęłam  Margaret  myślami,  bo  stanęła  nagle  w 

drzwiach mojego pokoju.

-  Widzę,  że  kwiaty  dotarły  -  powiedziała  niespokojnie, 

rozglądając się ostrożnie wokół, jakby obawiała się, że zaraz chwyci 

ją  sanitariusz,  pchnie  na  wózek  i  zawiezie  na  oddział  chirurgii 

eksperymentalnej.

-  Są  bardzo  ładne  -  powiedziałam.  -  Dziękuję,  że  o  tym 

pomyślałaś.

- No i? - zapytała, skradając się w stronę mojego łóżka. - Jak 

wypadły badania?

Wzruszyłam ramionami.

- Mniej więcej tak jak poprzednio. Uniosła brwi.

- Tak samo źle?

Próbowałam się uśmiechnąć, ale wyszedł z tego dziwny grymas.

- Mama chciała przyjść...

Kiwnęłam  głową.  Mama  nie  wiedziała,  dlaczego  jestem  w 

szpitalu, i chciałam, żeby tak zostało. Jeśli było coś pozytywnego w 

śmierci taty, to to, że nastąpiła szybko. Mama nie poradziłaby sobie z 

jego długą chorobą.

Podejrzewam, że pod tym względem Margaret jest podobna do 

mamy. To, że zdecydowała się mnie teraz odwiedzić, dowodziło, jak 

wielkie  zmiany  zaszły  w  naszych  wzajemnych  relacjach  w  ciągu 

ostatnich kilku miesięcy.



Kiedy  już  Margaret  uznała,  że  nic  jej  nie  grozi,  przysunęła 

krzesło do mojego łóżka.

- Cieszę się, że przyszłaś - powiedziałam - bo chcę omówić z 

tobą parę spraw.

Przez chwilę milczała, jakby nie usłyszała.

- Nie czas na to...

- Proszę.

Ton  mojego  głosu  podziałał  na  nią  mocniej  niż  słowa. 

Zrezygnowana, westchnęła ciężko.

- No dobrze. O co chodzi?

- Zastanawiałam się, co teraz będzie ze „Światem Włóczki”.

Na twarzy Margaret odmalował się bolesny grymas.

- Też o tym myślałam. Jak wiesz, nie znam się na robieniu na 

drutach, ale chętnie pomogę...

- Nie proszę o to.

-  Nawet  nie  przyszło  mi  do  głowy,  żeby  prosić  ją  o 

poprowadzenie mojego interesu.

- Istnieje taka możliwość. Mogłabym się zmieniać z mamą.

Jej  wielkoduszność  bardzo  mnie  wzruszyła.  Po  raz  pierwszy, 

odkąd zostałam przyjęta do szpitala, do moich oczu napłynęły izy.

- Nie sądziłam, że możesz to dla mnie zrobić.

Margaret spojrzała na mnie ze zdziwieniem.

-  Jesteś  moją  siostrą.  Zrobiłabym  wszystko,  żeby  ci  pomóc, 

łącznie z... - Zawahała się, odetchnęła głęboko i spojrzała przez ramię. 

-  Porozmawiamy o tym później,  dobrze? Jeszcze nic nie wiadomo. 



Wrócimy do tego, kiedy przyjdzie pora.

- Ale...

- Masz jeszcze jednego gościa.

Pomyślałam,  że  przyprowadziła  ze  sobą  jedną  z  moich 

siostrzenic,  i  zerknęłam  w  stronę  drzwi.  Chciałam  zdecydować  o 

przyszłości  sklepu  jak  najprędzej,  ale  rzeczywiście  lepiej  było 

poczekać do werdyktu doktora Wilsona. Już po drugim ataku raka nie 

wierzyłam, że przeżyję,  ale teraz nie miałam żadnych złudzeń.  Nie 

byłam w stanie dłużej walczyć i pogodziłam się z losem.

Brutalna prawda była taka - choć nigdy nie powiedziałabym o 

tym Margaret ani mamie - że wolałam śmierć od leczenia. Czułam, że 

tym razem nie dam rady, że nie wytrzymam kolejnej chemioterapii. 

Byłam dorosła,  mogłam  sama  decydować  o  sobie.  I  już  podjęłam 

decyzję.  Postanowiłam,  że  zrezygnuję  z  leczenia.  Niech  rak  robi 

swoje. Jedyną osobą, z którą mogłam o tym porozmawiać, był doktor 

Wilson, a z nim miałam się zobaczyć dopiero wtedy, gdy będą znane 

ostateczne wyniki badań.

- Przepraszam na chwilę - powiedziała Margaret, po czym wstała 

z krzesła i wyszła na korytarz.

Kiedy wróciła, przeżyłam szok. Drugim gościem nie była Julia 

ani Hailey, tylko Brad. Miałam ochotę krzyknąć, żeby się wynosił, a 

Margaret wraz z nim. To było nie do zniesienia. Wystarczyło jedno 

spojrzenie na zatroskaną minę Brada, a zareagowałam jak nastolatka, 

zakrywając  dłońmi  twarz.  A  potem,  ku  własnemu  przerażeniu, 

wybuchnęłam płaczem.



Poczułam ręce Brada na ramionach.

- Mogłaś mi powiedzieć.

Opuściłam ręce. Nie chciałam na niego patrzeć, nie chciałam z 

nim rozmawiać.  Przede wszystkim jednak byłam wściekła  na moją 

przebiegłą siostrę.

- Jak mogłaś?! - wrzasnęłam na nią.

- Jak ty mogłaś?! - krzyknęła w odpowiedzi.

Po pokoju poniosło się echo. W nasz pojedynek wtrącił się Brad, 

mówiąc silnym, stanowczym głosem:

-  Gdybyś  mi  powiedziała,  Lydio,  moglibyśmy  o  tym 

porozmawiać.

-  Odejdź. -  Spojrzałam mu prosto w oczy, chociaż pękało mi 

serce.

Pokręcił głową.

- Przykro mi, nic z tego.

- Nie masz wyboru.

- Nie pozbędziesz się mnie.

- Czy ty nie rozumiesz?! - krzyknęłam, dławiąc się słowami. - 

Ze mną nie masz przyszłości.

Popatrzył na mnie łagodnie i ujął za rękę.

- Liczy się tu i teraz.

Odchyliłam  głowę  do  tyłu.  Nie  rozumiałam,  dlaczego  oni 

wszystko komplikują.

- Lydio - powiedziała Margaret. - Czy mogłabyś przestać użalać 

się nad sobą i wziąć się w garść?



Niczego  innego  nie  spodziewałam się  po mojej  siostrze.  Ona 

nigdy  nie  przeszła  takiego  koszmaru.  Nigdy  nie  miała  morderczej 

chemioterapii  ani  naświetleń.  Zachowywała  się  tak,  jakby  rak  był 

tylko  małą  niedogodnością,  o  której  powinnam  czym  prędzej 

zapomnieć.

- Nie wiem, co przyniesie przyszłość - powiedział Brad, patrząc 

na mnie z powagą - ale bez względu na to, co się stanie, będę przy 

tobie.

Już kiedyś to słyszałam. Te same słowa, inny czas i miejsce. Ale 

po dwóch dniach rozmaitych zabiegów medycznych nie miałam siły 

się spierać.

- Proszę, idźcie już... Nie mogę teraz rozmawiać.

Margaret i Brad wymienili spojrzenia. Wyglądało na to, że mi 

nie  wierzą.  Nie  obchodziło  ich,  czego  chcę  i  potrzebuję,  gdyż 

całkowicie  zignorowali  moją  prośbę.  W  tej  sytuacji  nie  miałam 

wyboru i nacisnęłam dzwonek, żeby wezwać pielęgniarkę.

- O co chodzi? - odezwał się cichy głosik przez interkom.

- Potrzebuję spokoju - jęknęłam - a ci ludzie nie chcą wyjść.

Margaret ściągnęła usta i pokręciła głową. Z kolei Brad zrobił 

tak  zawziętą  minę,  że  chyba  tylko  siódma  kawaleria  -  albo  jedna 

wkurzona pielęgniarka - mogłaby go zmusić do opuszczenia mojego 

pokoju. Położyłam się i obróciłam na brzuch.

- Nie skończyliśmy naszej rozmowy - rzekł Brad.

Milczałam. Jeśli  o mnie chodziło, powiedziałam już wszystko. 

Nic nie mogło mnie skłonić do zmiany decyzji.



Usłyszałam kroki pielęgniarki.

- Już wychodzimy - zapewniła ją Margaret.

Nie obróciłam się na plecy, żeby zobaczyć, jak odchodzą. Być 

może miałam większy problem od raka. Właśnie wyrzuciłam jedyne 

osoby na świecie, które przyszły udzielić mi wsparcia.

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY ÓSMY

CAROL GIRARD

Carol i Doug przybyli do restauracji w dzielnicy uniwersyteckiej 

przed Rickiem. Siedzieli teraz przy stoliku i zamówiwszy po kieliszku 

wina, czekali na brata Carol i być może także na Lisę.

Skontaktowanie się z bratem zajęło Carol kilka dni. Rozmowa 

była krótka. Carol zaprosiła Ricka na obiad i poprosiła, żeby przyszedł 

z  Lisa,  jeśli  to  możliwe.  Kiedy  ustalili  datę  i  miejsce,  obiecał,  że 

zapyta Lisę, czy będzie mogła mu towarzyszyć.

- Myślisz, że ona też przyjdzie? - spytała Carol, ściskając rękę 

męża.

To mógł być jeden z najważniejszych wieczorów w ich życiu.

Zanim Doug zdążył odpowiedzieć, Carol zobaczyła, że hostessa 

prowadzi  Ricka  do  ich  stolika.  Był  sam,  ale  może  i  lepiej.  Kiedy 

wszystko  omówią  w  mniejszym  gronie,  będzie  mógł  przedstawić 

pomysł  Lisie.  Pewnie  czułaby  się  nieswojo,  rozmawiając  o  takiej 

sprawie z zupełnie obcymi ludźmi.



Carol miała taki plan, że w restauracji spędzą miło wieczór na 

pogaduszkach, a potem zaproszą Rocka - lub ich oboje, jeśli Lisa też 

się zjawi - do swojego mieszkania, gdzie wyłuszczą sprawę. Ustalili, 

że to Doug przedstawi propozycję, a Carol będzie obserwować reakcję 

brata.

- Tu jesteście - stwierdził Rick. Pocałował Carol w policzek, a 

potem usiadł przy stoliku. Wyraźnie unikał wzroku siostry. - Mama 

powiedziała mi, że poroniłaś.

- Bardzo mi przykro.

- Dziękuję.

W  tym  momencie  kelnerka  przyniosła  kieliszki  z  winem, 

zakłócając na chwilę tok rozmowy. Rick zamówił podwójną whisky.

- Lecę dopiero jutro wieczorem - wyjaśnił.

- Jak twoje sprawy? - zapytał Doug, kiedy kelnerka przyjęła już 

całe zamówienie.

- Super - odpowiedział beztrosko. Carol ujęła pod stołem dłoń 

męża.

- A co u Lisy?

- Chyba wszystko w porządku. Nie rozmawiałem z nią od ponad 

tygodnia.

A więc nawet nie próbował zaprosić Lisy, pomyślała. No cóż, to 

bez znaczenia.

-  Jesteś  w całkiem niezłym nastroju -  zwrócił  się  do Carol.  - 

Sądziłem,  że  jesteś  mocno  przybita.  Mama  mówiła,  że  bardzo 

przeżyłaś to, co się stało.



Carol skrzywiła się.

- Tak, ale życie toczy się dalej.

Kelnerka  przyniosła  whisky i  Rick uniósł  w górę  wypełnioną 

kostkami lodu szklankę.

- Za życie! - powiedział.

Carol  i  Doug  podnieśli  kieliszki,  ale  nie  powtórzyli  za  nim 

toastu.

-  Szczerze  mówiąc,  ty  i  Lisa  znacznie  się  przyczyniliście  do 

poprawy mojego nastroju - zaszarżowała Carol.

Doug rzucił jej ostrzegawcze spojrzenie. Wiedziała, że ma rację. 

To nie była właściwa chwila na poruszenie tego tematu.

- Ja? - zdziwił się Rick.

Na  szczęście  akurat  wtedy  dotarło  zamówione  przez  nich 

fondue,  ratując  Carol  przed  odpowiedzią.  Kelnerka  postawiła  na 

stoliku palnik i umieściła nad nim kociołek z mieszanką stopionych 

serów.  Przyniosła  też  różności  do  maczania:  chleb,  pokrojone 

warzywa, a także świeże jabłka i gruszki.

W ciągu ostatniego tygodnia Carol wyraźnie poprawił się apetyt, 

ale od czasu poronienia tak bardzo schudła, że teraz wiele jej ubrań 

było na nią za dużych. Przed wyjściem do restauracji przebierała się 

trzy razy, zanim znalazła coś, co jeszcze jako tako na niej leżało.

- Myślimy o adopcji - obwieściła Carol. Po prostu musiała coś 

powiedzieć mimo zastrzeżeń Douga.

Rick kiwnął głową z aprobatą.

- To dobry pomysł.



- Też tak uważamy - mruknęła Carol i  trąciła męża nogą pod 

stolikiem.

Rick nie zrozumiał aluzji, choć wydawała się oczywista.

- Rozmawiałem w zeszłym tygodniu z Ellie - powiedział.

- No i?

- Była dosyć oficjalna, ale wyczułem, że ucieszyła się z mojego 

telefonu. Zaprosiłem ją na kolację.

- Przyjęła zaproszenie?

Pokręcił głową.

- Powinienem był z tym poczekać, aż wrócę do Juneau. O wiele 

trudniej mi odmówić podczas rozmowy w cztery oczy.

A co z Lisa? - zapytała Carol.

- Nasze drogi się rozeszły. To był tylko przelotny romans.

Carol zbladła.

- Ale będziesz się z nią czasem widywał, prawda?

Rick podniósł wzrok, trzymając nad kociołkiem kawałek chleba, 

z którego spływał ser.

- Jasne, przecież pracujemy w tych samych liniach. To kochana 

dziewczyna,  szkoda,  że  przytrafiła  nam  się  ta  wpadka.  Muszę 

przyznać, że Lisa zniosła to dzielnie.

Carol odetchnęła z ulgą.

- Czasem to, co dzieje się przypadkiem, ma swój ukryty sens.

- Chyba tak. - Rick sięgnął po kolejny kawałek chleba. - O rany, 

ale to dobre. Wiecie może, jaki to ser?

- Nie mam pojęcia - powiedział Doug.



Carol  zdziwił  ostry  ton  jego  głosu.  Zerknęła  na  niego  i 

zobaczyła, że zmarszczył brwi. Chciała zapytać, o co chodzi, ale nie 

mogła.  Skoro  już  temat  Lisy  się  pojawił,  nie  potrafiła  czekać  ani 

chwili dłużej.

-  Pewnie  domyślasz  się,  co  czułam,  gdy  poroniłam  - 

powiedziała, wpatrując się w brata.

Rick  napił  się  whisky,  po  czym nabił  na  widelczyk  kawałek 

gruszki.

- To była przykra wiadomość.

- W zeszłym tygodniu, tuż przed świtem, siedziałam po ciemku 

w  salonie  i  rozmyślałam o  tym wszystkim.  Czułam,  że  jestem do 

niczego.

- Jak to?

- Zawiodłam siebie.  Zawiodłam Douga. Oboje wiemy, ty i  ja, 

jak wspaniałym byłby ojcem. Poza tym zdawałam sobie sprawę, jakie 

rozczarowanie  przeżyją  nasi  rodzice.  Tak  bardzo  pragną  zostać 

dziadkami. Miałam wrażenie, że cały świat mi się zawalił.

Rick spojrzał na siostrę.

- Dlaczego miałaś takie wrażenie?

- Długo by tłumaczyć.

- Kobiety czują się tak, kiedy nie mogą mieć dzieci.

Rick puścił oko do szwagra.

-  Ach,  te  kobiety.  Nie  da  się  z  nimi  żyć,  nie  sposób  ich 

zrozumieć, ale życie bez nich byłoby nudne jak cholera, nie sądzisz?

Doug nie odpowiedział.



- Wspomniałam o tym, bo...

-  Carol.  -  Doug  przykrył  jej  dłoń  swoją  dłonią.  -  Zjedzmy 

najpierw.

Kiwnęła  głową, ale  z  trudem powstrzymała  się  od zarzucenia 

brata kolejnymi pytaniami na temat Lisy. Gdyby nie podwójna whisky 

- zresztą teraz pił już drugą - Rick zapewne zrozumiałby, do czego 

zmierza jego siostra.

Kolacja ciągnęła się w nieskończoność. Innego wieczoru Carol 

cieszyłaby  się  z  każdej  chwili  spędzonej  w  towarzystwie  swoich 

dwóch najukochańszych mężczyzn. Po fondue przyszła pora na danie 

główne, czyli na krewetki i homara w białym sosie winnym. A kiedy 

wreszcie  podano deser -  truskawki i  ciasto biszkoptowe w polewie 

czekoladowej  -  Carol  była  już  tak  podenerwowana,  że  nie  mogła 

usiedzieć na krześle. - Wpadniesz jeszcze do nas na drinka? - zapytał 

Doug.

Rick zerknął na zegarek.

- Trochę już późno.

- Ale to ważne - wypaliła Carol. - Musimy z tobą porozmawiać.

Rick spojrzał na nią ze zdziwieniem.

- O czym?

Carol nie mogła pozwolić, by nie poruszyli sprawy adopcji.

- Chcemy zapytać o ciebie i Lisę.

Rick zmarszczył czoło.

- Przecież mówiłem, że się rozstaliśmy.

- Tak, ale nie chodzi o wasz związek. Doug i ja... - przerwała na 



chwilę, spojrzała na męża, a potem znów na brata - chcemy zapytać o 

dziecko.

- Jakie dziecko? - Rick wydawał się kompletnie zbity z tropu.

Carol pochyliła się w jego stronę.

- Lisa jest w ciąży, prawda?

- Była.

Carol poczuła się tak, jakby ktoś wyszarpnął spod niej krzesło.

- Poroniła?

Rick pokręcił głową.

- No wiesz, Lisa i ja rozmawialiśmy o tym i wspólnie doszliśmy 

do wniosku, że jest tylko jedno wyjście z tej sytuacji. Żadne z nas nie 

planowało dziecka.

- Tak, ale...

Cały czas myślałem o tym, co powie Ellie, kiedy się dowie. A do 

tego osiemnaście cholernych lat płacenia alimentów. Dziecko to duża 

odpowiedzialność.

- Usunęła... - powiedziała Carol, czując w rękach igiełki bólu.

- Jak mówiłem, rozmawialiśmy o tym z Lisa. To jej ciało i ona 

podjęła decyzję.

- Ale ty powiedziałeś jej, że nie chcesz tego dziecka!

- Oczywiście. Po co mi taki kłopot?

- Chcieliśmy je adoptować!

- Kochanie. - Łagodny głos Douga dosięgnął jego żony przez 

mgłę przerażenia i niedowierzania. - To już niemożliwe. Daj spokój.

Po pierwszym szoku Carol nie czuła już nic. Żadnego gniewu, 



złości, rozczarowania. Idealna pustka. Teraz równie dobrze mogliby 

rozmawiać o pogodzie.

- Przykro mi - powiedział Rick - ale myślę, że nawet gdybyśmy 

znali wasze plany, nie zmienilibyśmy decyzji.

- Kochanie, pora już iść.

Doug pomógł Carol wstać z krzesła, W przeciwieństwie do niej 

wyglądał na zdenerwowanego.

- Nastawiliście się już na to, prawda? - odezwał się Rick. - To 

moje życie. Sami musicie rozwiązywać swoje problemy.

- Masz rację - powiedział Doug. - To nasz problem.

Rick dopił whisky.

- Nie ma sensu robić z tego tragedii. Takie rzeczy się zdarzają.

- Jasne. - Doug objął Carol.

- Dzięki za kolację. Musimy wkrótce znów się spotkać.

Rick został sam przy stoliku i tępo wpatrywał się w przestrzeń.

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DZIEWIĄTY

ALIX TOWNSEND

W sobotę punktualnie o dziesiątej rano Jacqueline odebrała Alix 

spod  jej  kamienicy.  Podczas  piątkowych  zajęć  Alix  wspomniała 

mimochodem  o  kolacji  z  Jordanem  w  eleganckiej  restauracji. 

Jacqueline  natychmiast  podchwyciła  temat,  zadowolona,  że  będzie 

miała okazję się zrehabilitować.



- Wiem, na czym polegał mój błąd - zapewniła.

- Daj mi jeszcze jedną szansę, a nie będziesz żałować.

Alix  miała  nadzieję,  że  to  prawda.  Kiedy  zajechał  mercedes 

Jacqueline, podeszła do auta i otworzyła drzwi po stronie pasażera.

- Jesteś tego pewna?

- Jak najbardziej. Wskakuj, szkoda czasu. Gdyby trzy miesiące 

wcześniej ktoś jej powiedział, że zaprzyjaźni się z kobietą z wyższych 

sfer,  parsknęłaby  śmiechem.  Alix  i  Jacqueline  nadal  sobie 

przygadywały, lecz robiły to głównie na pokaz. Każda z nich miała 

określoną reputację, której musiała bronić.

Alix  siedziała  w  samochodzie,  zastanawiając  się,  dlaczego 

Jacqueline jeszcze nie ruszyła.

- Zapnij pas - poleciła surowo.

Mamrocząc  pod  nosem,  Alix  sięgnęła  po  pas  i  łaskawie  go 

zapięła.

- Co? - rzuciła Jacqueline.

- Nie bądź taka nadęta.

- Nie jestem nadęta. A tak w ogóle to jedziemy teraz do mojej 

synowej.

- Tammie Lee?

A  to  niespodzianka.  Już  jakiś  czas  temu  Alix  zauważyła,  że 

Jacqueline zaczęła zmieniać swój stosunek nie tylko do niej, ale także 

do synowej. Kiedy Alix zapisała się na kurs, Jacqueline nie miała nic 

dobrego do powiedzenia o kobiecie, która wyszła za jej wspaniałego 

syna. Teraz to się zmieniło, przynajmniej trochę.



- Tammie Lee jest młoda, orientuje się w najnowszych trendach. 

Właśnie na czymś takim ci zależy, prawda?

- Lepsze to niż kreacja a la Barbara Bush.

Ku zaskoczeniu Alix jej przyjaciółka się roześmiała.

-  Nie  czepiaj  się  naszych  pierwszych  dam.  W  piątej  klasie 

zmieniłam  pisownię  mojego  imienia  ze  względu  na  Jacqueline 

Kennedy.

- Moja matka twierdzi, że celowo zmieniła w moim imieniu „e” 

na „i” - powiedziała Alix - ale ja jej nie wierzę. Podejrzewam raczej, 

że wypełniała mój akt urodzenia na solidnym rauszu i pomyliła się w 

pisowni.

Alix nie wiedziała, czy rzeczywiście tak było, ale bez wątpienia 

mogło tak być.

W  drodze  do  Tammie  Lee  rozmawiały  głównie  o  etykiecie 

obowiązującej  w  eleganckich  restauracjach.  Jacqueline  instruowała, 

Alix, którego widelca należy użyć najpierw i tak dalej. Rozmawiały 

też o Lydii, zastanawiając się, czemu ostatnio tak często zastępowała 

ją w sklepie siostra. Jacqueline zadzwoniła, żeby o to spytać, a Alix 

specjalnie w tym celu wstąpiła do sklepu. Margaret mówiła tylko, że 

Lydia  nie  czuje  się  najlepiej.  Piątkowe  zajęcia  były  niezbyt 

satysfakcjonujące pod nieobecność nauczycielki, ałe żadna z nich nie 

uskarżała  się  otwarcie.  Alix  miała  nadzieję,  że  Lydia  wróci  w 

następnym tygodniu. Jacqueline też na to liczyła.

Jechały  przez  dobre  dwadzieścia  minut,  zanim zatrzymały  się 

przed  efektownie  wyglądającym  domem.  Był  nowoczesny  i  miał 



obszerny  frontowy  ogród  z  dużą  rabatą  kwiatów.  Białe  kolumny 

skojarzyły się Alix z rezydencją, którą widziała w jakimś czasopiśmie. 

Po prostu odlot.

Ledwo Jacqueline  zgasiła  silnik,  z  domu  wyszła  dziewczyna, 

której wiek Alix oceniła na zbliżony do swojego. Tammie Lee była 

teraz pękata jak balon, miała na sobie szorty i bluzkę ciążową. Poza 

tym była boso i powitała swoich gości szerokim uśmiechem.

- Przyjechałyście punktualnie - powiedziała - ale już nie mogłam 

się doczekać.

Alix podobał się jej głos. Był taki miękki i słodki. Tammie Lee 

przytuliła Jacqueline tak mocno, jakby nie widziały się przynajmniej 

przez rok.

- A ty jesteś Alix, prawda? Jacqueline nie powiedziała mi,  że 

taka śliczna z ciebie dziewczyna. Poradzimy sobie bez trudu. Wejdź, 

niech ci się dobrze przyjrzę.

Zanim Alix zdążyła cokolwiek powiedzieć, Tammie Lee wzięła 

ją pod rękę i wprowadziła do domu.

- Gdzie Paul? - spytała Jacqueline.

- Pojechał z Reese’em na golfa - odparła Tammie Lee, wyraźnie 

zdziwiona, że jej teściowa o tym nie wie.

Alix dostrzegła ból w oczach Jacqueline, ale zaraz pomyślała, że 

pewnie tylko jej się wydawało.

-  Mam  wszystko  przygotowane  w  pokoju  gościnnym  - 

powiedziała  Tammie  Lee.  -  Wyciągnęłam różne  ciuchy,  żeby  Alix 

mogła je przymierzyć. Dzięki temu, kiedy już znajdzie coś, co jej się 



podoba, będziemy wiedziały, do którego sklepu pojechać.

- Dobry pomysł - powiedziała Alix, choć szczerze wątpiła, czy 

znajdzie coś dla siebie wśród rzeczy tej południowej piękności.

W pokoju gościnnym rzeczywiście leżała na łóżku sterta ubrań. 

Alix rzuciła na nie okiem i załamała się. Nic, tylko atłasy, koronki i 

tym podobne infantylne fatałaszki.

- Przejrzyj te rzeczy, a ja przyniosę herbatę mrożoną.

- Z miętą - dodała Jacqueline, siadając na krześle.

-  Oczywiście  -  potwierdziła  Tammie  Lee,  po  czym wyszła  z 

pokoju.

-  Ona  do  wszystkiego  dodaje  miętę  -  szepnęła  pogardliwie 

Jacqueline.

Alix zerknęła karcąco na przyjaciółkę, lecz powstrzymała się od 

komentarza  i  zajęła  ubraniami.  Najpierw obejrzała  długą,  dżinsową 

spódnicę, która ewentualnie mogłaby się nadać, gdyby założyć do niej 

koszulkę i szeroki, skórzany pas. Alix odłożyła ją na bok i sięgnęła po 

zwiewną, koronkową sukienkę, która jednak nie znalazła uznania w 

jej oczach.

Tammie Lee wetknęła głowę przez drzwi.

- A może któraś ma ochotę na colę?

-  Ja  poproszę  -  powiedziała  bez  wahania  Alix.  Nigdy  nie 

przepadała za herbatą mrożoną.

- Z orzeszkami?

- Tak.

Nie jadła śniadania i mala przekąska dobrze by jej zrobiła.



- Ja pozostanę przy herbacie - powiedziała na wszelki wypadek 

Jacqueline.

- Pomóc ci?

Nie, dzięki.

Tammie Lee znów zniknęła, ale wkrótce wróciła.

Wniosła do pokoju tacę i postawiła ją na komodzie. Jacqueline 

wstała, żeby wziąć swoją szklankę, a potem wyłowiła palcami listek 

mięty, jakby usuwała martwego robaka.

Tammie  Lee  podała  colę  w  staroświeckiej  szklance. 

Najwyraźniej zapomniała o orzeszkach, ale nie szkodzi. Kiedy Alix 

sięgnęła po szklankę, okazało się, że orzeszki jednak są - pływają w 

coli.  Teraz  już  nie  mogła  się  wycofać  i  pociągnęła  łyk.  Smak  był 

interesujący  -  słodko-słony.  To pewnie  jedna  z  tych południowych 

tradycji, na które tak narzekała Jacqueline.

- To mi się podoba - oznajmiła, pokazując dżinsową spódnicę.

- Tak przypuszczałam.

Nie  możesz  iść  w  dżinsach  do  eleganckiej  restauracji  - 

zaprotestowała Jacqueline.

-  Dżinsy  i  spódnica  dżinsowa  to  dwie  różne  rzeczy  - 

przypomniała Tammie Lee.

Kiedy dyskutowały, w czym można się pokazać w prawdziwej 

restauracji, a w czym nie, Alix wypiła colę z orzeszkami.

Godzinę później, gdy przymierzyła już różne stroje, cała trójka 

pojechała dwoma samochodami do centrum handlowego - Alix znów 

była pasażerką Jacqueline. W sklepie Jacqueline siedziała i czekała, a 



tymczasem Tammie Lee przynosiła  do przymierzalni  coraz to  inne 

ubrania.  Niektóre  z  nich  Alix  od  razu  odrzucała,  ale  kilka  ją 

zainteresowało. W końcu wybrała długą, czarną spódnicę oraz białą, 

jedwabną bluzkę z głębokim dekoltem i zapinanymi na nadgarstkach 

mankietami.

Nadeszło  południe  i  Alix  zgłodniała.  Zadowoliłaby  się 

hamburgerem, ale Jacqueline zaprosiła je obie do baru z miejscami 

siedzącymi  i  nalegała,  żeby  spróbowały  kanapek  z  cieniutkimi 

plasterkami  ogórka.  Alix  błyskawicznie  zjadła  pierwszą  kanapkę,  a 

potem jeszcze kilka kolejnych. Mogłaby się wyżywić przez tydzień za 

pieniądze,  które  Jacqueline  wydała  na  ten  jeden  posiłek.  Nic 

dziwnego, że kobiety z wyższych sfer są takie szczupłe.

-  Nie wiem, jak wy, ale  ja  jestem wykończona -  powiedziała 

Jacqueline. - Musicie chyba kontynuować beze mnie.

-  Pojedź do domu i  oprzyj wysoko stopy - doradziła Tammie 

Lee. - Zajmę się Alix.

- Ale ja chcę zobaczyć Alix w pełnej kreacji.

- Zadzwonię do ciebie, gdy skończymy - obiecała Tammie Lee.

Tammie Lee i Alix szybko uwinęły się z resztą zakupów. Kupiły 

buty i srebrny naszyjnik - oczywiście za pieniądze Jacqueline. Alix nie 

przypuszczała,  że  tak  bardzo  polubi  synową  swojej  przyjaciółki. 

Tammie Lee - dowcipna, urocza - była po prostu najsympatyczniejszą 

osobą, jaką w życiu spotkała. Alix zupełnie nie rozumiała, dlaczego 

Jacqueline miała do niej zastrzeżenia.

Potem  wstąpiły  na  colę  do  fast  foodu  znajdującego  się  w 



restauracyjnej części centrum handlowego. Ponieważ Alix wciąż była 

głodna, zamówiła też cheeseburgera i frytki.

Tammie Lee spojrzała na nią i zachichotała.

- Dla mnie to samo - zwróciła się do dziewczyny za kasą.

-  Nie  pójdę  już  do  tamtej  fryzjerki  -  powiedziała  Alix  na 

wypadek, gdyby Jacqueline zapomniała o jej reakcji na Desiree i nie 

uprzedziła synowej.

- Nie dziwię ci się - szepnęła Tammie Lee.

- Wkrótce po moim ślubie z Paulem Jacqueline chciała, żebym 

wybrała się do Desiree. I zrobiłam to.

-  Wyglądałaś  potem  jak  jeden  z  bohaterów  filmu  „Grunt  to 

rodzinka”?

- Nie, raczej jak Don King. Za każdym razem, gdy Paul mnie 

widział, wybuchał śmiechem. Myślałam, że umrę ze wstydu.

Wzięły tace z jedzeniem i usiadły przy jednym ze stolików.

-  Opowiedz  o  sobie  i  Paulu  -  poprosiła  Alix,  wyjmując 

cheeseburgera z papierka.

- Och... - westchnęła Tammie Lee. - Nie wiem, od czego zacząć. 

Nigdy nie sądziłam, że kiedyś opuszczę Luizjanę. Niesamowite,  co 

kobieta  jest  gotowa zrobić  dla  miłości.  -  Miała  rozmarzony  wyraz 

twarzy. - Zrozumiałam, że nieważne, gdzie będę mieszkać, bylebym 

była z Paulem. Wiesz, serce nie sługa.

Alix wiedziała.  Jej  obecność w tym centrum handlowym była 

najlepszym tego dowodem.

- Jeśli chcesz, sama cię uczeszę - zaproponowała Tammie Lee.



- Mogłabyś?

- Nie mam takiej wprawy jak Desiree, ale jestem w tym niezła. 

Czesałam wszystkie przyjaciółki, kiedy szły na imprezę albo ważne 

spotkanie.

- Oczywiście, że chcę.

- Nie będziesz żałować.

Kiedy przyjechały do domu Tammie Lee, Paul wrócił już z pola 

golfowego.  Siedział  teraz  przed telewizorem z  pustym talerzem na 

kolanach; obok na niskim stoliku stal kubek z mlecznego szkła.

- Cześć, Tam - powiedział i uśmiechnął się do Alix.

Potem zerwał się z fotela i wziął od Tammie Lee torby, całując 

ją w policzek.

- Zakupy się udały?

-  Bardzo.  To jest  Alix,  przyjaciółka  twojej  matki,  a  teraz  też 

moja.

- Miło mi. - Paul spojrzał jeszcze raz na Alix, jakby nie wierzył, 

że to może być prawda. - Jesteś przyjaciółką mojej matki?

- Tak, poznałyśmy się na kursie robienia na drutach.

- No tak. - Kiwnął głową. - Już pamiętam...

- Uczeszę Alix. Ma dziś wieczorem ważną randkę.

- Oczywiście.

Znowu skupił się na meczu bejsbolowym.

Tammie Lee nie rzucała słów na wiatr. Kiedy skończyła czesać 

Alix, ta wyglądała jak kandydatka na królową balu. Patrząc na swoje 

odbicie w lustrze, Alix zamrugała oczami, żeby się upewnić, czy to 



naprawdę ona.

- No i? - zapytała Tammie Lee.

- Ja... Sprawiłaś, że jestem piękna.

Tammie Lee powoli pokręciła głową.

- Bez tego uczesania też jesteś śliczna, Alix, ale coś czuję, że 

twój Jordan dobrze o tym wie.

Alix podskoczyło serce, kiedy Tammie Lee powiedziała „twój 

Jordan”, bo to zabrzmiało tak, jakby byli już parą.

Wkrótce przyjechała Jacqueline, żeby wydać werdykt. Chociaż 

Alix podejrzewała, że Jacqueline wolałaby ją zobaczyć w markowej 

sukni  i  wyszukanej  fryzurze,  wszystko  wskazywało  na  to,  że  była 

zadowolona. Tammie Lee użyła tylko lokówki i pianki, ale udało jej 

się  ułożyć  proste  włosy  Alix  w  naturalne  fale,  z  którymi  było  jej 

bardzo do twarzy.

Po chwili Jacqueline uśmiechnęła się.

- Myślisz, że spodobam się Jordanowi? - zapytała Alix.

Jacqueline zaśmiała się radośnie.

- Moja droga, szczęka mu opadnie.

Wieczorem, czekając w swoim mieszkaniu, aż przyjdzie po nią 

Jordan, Alix chodziła nerwowo po pokoju.

-  Mogłabyś  przestać  chodzić  tam  i  z  powrotem?  -  warknęła 

Laurel.

Siedziała przed telewizorem, jedząc lody prosto z półlitrowego 

pojemnika.

Pukanie  do  drzwi  wprawiło  Alix  w panikę.  Zamknęła  oczy  i 



chociaż w ostatnich łatach rzadko się zwracała do Boga, odmówiła 

krótką modlitwę. W tej chwili niczego tak nie pragnęła jak tego, by 

Jordan ujrzał w niej piękną kobietę.

Wstrzymując oddech, otworzyła drzwi.

- Jordan trzymał w dłoniach przezroczyste plastikowe pudełko z 

małym bukiecikiem w środku. Na widok Alix wybałuszył oczy.

- Powiedz coś - błagała. - Cokolwiek.

- Ojej - westchnął. - To naprawdę ty?

- To ja.-Nie mogła się nie uśmiechnąć. - Podoba ci się?

- Ty mi się podobasz - powiedział i podał jej pudełko.

Pierwszy raz w życiu dostała kwiaty i nic nie mogło jej sprawić 

większej radości.

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY

Kiedy  robie  coś  na  drutach  dla  siebie  albo  kogoś  innego,  

wyrażam się twórczo i mam poczucie spełnienia.

Rita E. Greenfeder, redaktor magazynu „KnifN Style

LYDIA HOFFMAN

Margaret postanowiła iść ze mną do doktora Wilsona. Miał już 

wszystkie wyniki badań i opinie specjalistów. Wyglądało na to, że są 

jakieś wątpliwości, co do ostatecznej diagnozy.



Jak  zawsze  oszczędny  w  słowach  wspomniał  mimochodem  - 

kiedy opuszczałam szpital - że poprosił innego doktora o przyjrzenie 

się wynikom biopsji. Ta informacja, jak podejrzewam, miała mi dodać 

otuchy. Ale ja wiedziałam, że guz jest złośliwy.

-  Nie  bądź  taką  pesymistką  -  mruknęła  moja  siostra,  kiedy 

siedziałyśmy w poczekalni.

Byłam  umówiona  jako  ostatnia  pacjentka  i  uważałam  to  za 

kolejny zły znak, ale nie powiedziałam o tym Margaret.

Odchyliłam się do tyłu na krześle i zamknęłam oczy, pragnąc 

zapomnieć  o  bożym  świecie.  Mojej  siostrze  łatwo  było  mówić  o 

optymizmie.  To nie  było jej  życie,  jej  choroba,  jej  oczekiwanie  na 

śmierć. Zastanawiałam się, jaki miałaby do tego stosunek, gdyby była 

na moim miejscu. Ledwo powstrzymałam się od przypomnienia jej, w 

jaką  panikę  wpadła  jeszcze  całkiem  niedawno.  Taki  właśnie 

towarzyszył mi nastrój. Chciałam odreagować swoją złość na całym 

otoczeniu.  Niestety,  najbardziej  oberwało się  Bradowi,  który akurat 

najmniej  na  to  zasłużył.  Nie  zamierzałam jednak niczego  żałować. 

Przecież  zrobiłam  to  dla  jego  dobra.  Nie  miał  pojęcia,  ile  mnie 

kosztowało zakończenie naszego raczkującego związku. Sądziłam, że 

będę dźwigać ten ciężar do końca życia, jakkolwiek krótkie miałoby 

ono być.

Próbowałam  także  chronić  matkę.  Razem  z  Margaret.  Obie 

trzymałyśmy przed nią w tajemnicy moją chorobę. Powiedziałyśmy 

jej,  że  poszłam do  szpitala  na  rutynowe badania  kontrolne.  Mama 

chętnie zaakceptowała to kłamstwo.



Wciąż  nie  byłam  gotowa  na  konfrontację  z  nieuniknionym, 

kiedy do poczekalni weszła Peggy. Tym razem nie trzymała w rękach 

mojej ogromnej kartoteki.

- Doktor Wilson czeka na ciebie - oznajmiła.

Nie  spojrzałam  jej  w  oczy,  mimo  że  usłyszałam  w  głosie 

pielęgniarki krzepiącą nutę. Uważałam Peggy za przyjaciółkę, ale ona 

była  wspaniała  dla  wszystkich  pacjentów  doktora  Wilsona. 

Wiedziałam, że jej rola wcale nie jest łatwa. Ileż to razy widziała, jak 

pacjenci doktora przegrywali walkę z rakiem. Nie zazdrościłam jej.

Margaret  natychmiast  zerwała  się  z  krzesła  -  zanim  jeszcze 

zdążyłam odłożyć czasopismo i wziąć torebkę. Nie spieszyłam się do 

tego, by usłyszeć wyrok.

Peggy  zaprowadziła  nas  do prywatnego  gabinetu  doktora.  Na 

ścianach wisiały  jego dyplomy oprawione w ramki,  na szafce stały 

zdjęcia rodzinne. Na mahoniowym, wypolerowanym biurku nie było 

nic  poza moją  kartoteką,  która  leżała  przy bocznej  krawędzi  blatu. 

Wcześniej dwukrotnie byłam w prywatnym gabinecie doktora i w obu 

wypadkach  usłyszałam  druzgocącą  wiadomość.  Tym  razem  nie 

spodziewałam się niczego innego.

Doktora Wilsona nie było w gabinecie, kiedy tam weszłyśmy, 

ale zaraz do nas dołączył. Przedstawiłam mu moją siostrę, uścisnęli 

sobie ręce. Doktor przysunął do biurka swój wielki, obity skórą fotel z 

wysokim oparciem i usiadł. Sięgnął po moją kartotekę i przesunął ją 

na środek blatu. Potem siedział przez chwilę w milczeniu i...

-  Rak  wrócił  -  wyręczyłam  go,  a  słowa  te  nie  brzmiały 



bynajmniej jak pytanie.

Guz wprawdzie usunięto, ale byłam przekonana, że nowotwór 

wkrótce zaatakuje inne części mojego ciała, o wiele mniej dostępne.

- Czy to prawda? - zapytała Margaret.

Ku  mojemu  zdziwieniu  jej  głos  lekko  drżał.  Ileż  to  razy 

próbowałam udowodnić Margaret, że to ja mam rację, a ona się myli. 

Można to określić mianem siostrzanej rywalizacji. Tym razem jednak 

oddałabym wszystko, żeby ona miała rację.

Jak  mówiłam,  nie  było  żadnych  przesłanek  do  optymizmu. 

Choroba  nie  opuściła  mojego  ciała.  Otworzyłam  usta,  żeby 

zakomunikować doktorowi, że nie zgadzam się na dalsze leczenie. Nie 

miałam siły ani ochoty na trzecią batalię z rakiem. Zwłaszcza teraz, 

kiedy nie było już ze mną taty.

- Ze względu na historię twojej choroby - zaczął doktor Wilson - 

musiałem  mieć  absolutną  pewność  przed  postawieniem ostatecznej 

diagnozy. Wysłałem więc próbki twoich tkanek do najwybitniejszego 

w kraju  specjalisty  w zakresie  leczenia  raka  mózgu.  Wstrzymałam 

oddech, szykując się na najgorsze.

- Jaka jest jego opinia? - zapytała Margaret, siedząc na brzegu 

krzesła.

- Pani doktor zgodziła się ze mną. Nowotwór nie był złośliwy.

- Nie był złośliwy? - powtórzyłam, chcąc się upewnić, czy się 

nie przesłyszałam.

Doktor Wilson uśmiechnął się do mnie, ale byłam w zbyt dużym 

szoku, żeby zareagować.



- Tym razem wszystko będzie dobrze, Lydio. Nie masz raka.

Wstał  i  podszedł  do  podświetlanego  ekranu  służącego  do 

oglądania  zdjęć  rentgenowskich.  Wyjął  z  koperty  dwa  zdjęcia  i 

umieścił je na ekranie. Następnie wziął do ręki długopis i wskazał nim 

jedną z klisz.

- To jest pierwsze zdjęcie, a to drugie, zrobione już po operacji.

- Czy to znaczy, że nie będę miała chemii ani naświetleń?

Pokręcił głową.

- Nie ma takiej potrzeby. Wyprostowałam się na krześle.

- To bardzo dobra wiadomość, nie sądzisz? Byłam zbyt otępiała, 

żeby odpowiedzieć choćby kiwnięciem głowy. Powoli  docierało do 

mnie to, co usłyszałam. Zwrócono mi życie.

Nie  wiem,  po  jakim  czasie  wstałam  z  krzesła.  W  pewnym 

momencie po prostu zorientowałam się, że już stoję. Zakryłam dłońmi 

usta.  Bałam  się,  że  zaraz  wybuchnę  płaczem.  Wtedy  ku  swojemu 

zaskoczeniu zauważyłam, że Margaret płacze. Podniosła się z krzesła, 

objęła mnie i zaczęła głośno szlochać.

-  Wszystko będzie  dobrze  -  powtarzała  jak  katarynka.  -  Och, 

Lydio, wszystko będzie dobrze.

Doktor  Wilson  mówił  o  lekach,  które  mi  przepisał,  i  o 

ewentualnych skutkach ubocznych, ale ja nic z tego nie rozumiałam. 

Byłam zbyt szczęśliwa, by móc się skupić na jego słowach.

Margaret i ja niemal w tej samej chwili  - jakby nasze reakcje 

były zsynchronizowane -  przeszłyśmy od płaczu do śmiechu,  który 

musiał brzmieć histerycznie. Siostra dotknęła ust koniuszkami palców 



i  próbowała  się  skupić  na  tym,  co  mówił  lekarz.  Ja  w  ogóle  nie 

słuchałam, nie miało to teraz dla mnie znaczenia. Wiedziałam tylko, 

że odzyskałam życie. Moje piękne, wspaniale życie znów należało do 

mnie.

Dopiero kiedy wyszłyśmy z gabinetu, pomyślałam o Bradzie.

-  Margaret  -  powiedziałam,  biorąc  siostrę  pod  rękę,  kiedy 

emocje  już  nieco opadły.  Czekałyśmy na  windę.  Margaret  musiała 

usłyszeć zmianę w tonie mojego głosu, bo z jej twarzy znikł uśmiech.

- Co?

- Brad... Byłam wobec niego taka okrutna, a przecież on tylko 

chciał pomóc.

Margaret miała oczywiście ochotę wrzasnąć: „A nie mówiłam?”, 

lecz powiedziała spokojnie:

- Porozmawiaj z nim.

Strasznie tęskniłam za Bradem i pragnęłam do niego zadzwonić, 

ale  nie  mogłam.  Jeszcze  dwukrotnie  próbował  mnie  odwiedzić  w 

szpitalu,  ale  nie  chciałam się  z nim widzieć.  Poprosił  pielęgniarkę, 

żeby przekazała mi list od niego. Wiedziałam, że jeśli przeczytam ten 

list, zmienię zdanie, więc kazałam pielęgniarce go zabrać.

Potem  pielęgniarka  poinformowała  mnie,  że  Brad  czekał  na 

odpowiedź, więc musiała mu powiedzieć, że odmówiłam przeczytania 

listu.  Teraz  to  wszystko  wydawało  się  takie  melodramatyczne  i 

bezsensowne. Być może zniszczyłam najbardziej obiecujący związek 

w swoim życiu.

-  Spróbuję  porozmawiać  z  Bradem,  ale  nie  wiem,  czy będzie 



chciał mnie słuchać.

Nie miałabym mu za złe,  gdyby nie chciał się więcej ze mną 

widzieć.  Nadzieję  upatrywałam  w  tym,  że  tak  czy  siak  musiał 

dostarczać mi przesyłki.

W słoneczny,  wtorkowy  poranek  wróciłam do  pracy.  Trudno 

opisać uniesienie, jakie mi towarzyszyło, kiedy wchodziłam do sklepu 

i odwracałam tabliczkę napisem „Otwarte” na zewnątrz. Nawet hałasy 

dobiegające z pobliskiego placu budowy nie były w stanie zepsuć mi 

humoru.

Rzeczywistość przypomniała o sobie, kiedy sięgnęłam po kartkę 

z  instrukcjami  doktora  Wilsona.  Najwyraźniej  byłam  odpowiednią 

kandydatką  do  brania  tych  nowych  leków,  mających  zapobiec 

odrastaniu guza.

Przez cały ranek przychodzili klienci i pytali, dlaczego nie było 

mnie przez kilka dni. Okazało się, że wielu z nich słyszało o moim 

powrocie. Jedna osoba zadzwoniła do drugiej, ta do trzeciej i tak dalej. 

Nie ukrywam, że sprawiło mi to wielką satysfakcję. Margaret dobrze 

się  spisała  -  dzięki  niej  codziennie  przez  parę  godzin  sklep  był 

otwarty. Jednak moi klienci byli już przyzwyczajeni do mnie.

Zdaje się,  że Margaret  spodobała się praca w sklepie.  Jeszcze 

trzy miesiące wcześniej  nie  wyobrażałam sobie,  że kiedyś pomyślę 

ciepło o mojej siostrze. Teraz jednak byłam jej bardzo wdzięczna za 

wszystko, co dla mnie zrobiła.

W południe,  kiedy  w sklepie  zrobiło  się  wreszcie  spokojniej, 

wyjrzałam przez  okno w nadziei,  że  zobaczę  Brada.  Gdy brązowa 



furgonetka  zajechała  przed  kwiaciarnię,  wybiegłam  na  zewnątrz. 

Jednak mężczyzna, który z niej wysiadł, nie był Bradym.

- Gdzie Brad? - wypaliłam.

Kurier obejrzał się, wyraźnie zaskoczony.

- On nie obsługuje już tego rejonu.

- Jak to?

Miałam  wrażenie,  że  chodnik  zaczął  falować  pod  moimi 

stopami. Nie wierzyłam, że Brad mógł postąpić tak radykalnie.

Teraz rozwozi przesyłki w centrum miasta. Już wiedziałam, co 

się stało.

- Poprosił o przeniesienie, tak? Kurier wzruszył ramionami.

- Nie mam pojęcia. Przykro mi.

- Spotyka go pan czasem? - zapytałam, lieząe na to, że kurier 

przekaże Bradowi wiadomość.

- Niezbyt często.

Miał  dużo pracy,  a  ja  mu przeszkadzałam,  więc wróciłam do 

sklepu, powłócząc nogami.

Wiedziałam, że źle postąpiłam wobec Brada. Głęboko zraniłam 

osobę,  która  wielokrotnie  dowiodła,  że  zasługuje  na  szacunek. 

Mogłam  mieć  tylko  nadzieję,  że  jeszcze  nie  jest  za  późno  na 

naprawienie mojego błędu.

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIERWSZY

JACQUELINE DONOVAN



- Jacqueline.

Jej imię zdawało się dobiegać z daleka.

- Jacqueline.

Tym razem usłyszała  je  znacznie  wyraźniej  i  rozpoznała  głos 

Reese’a.  Otworzyła  oczy  i  zobaczyła  w  ciemności  swojego  męża, 

który stał nad nią.

- Co się stało? - zapytała, przecierając oczy.

Musiało się wydarzyć coś poważnego, skoro Reese wszedł do jej 

sypialni w środku nocy.

- Właśnie dzwonił Paul. Tammie Lee zaczęła rodzić.

- Teraz?

- A czy któreś dziecko przyszło na świat o przyzwoitej porze?

To  było  oczywiście  pytanie  retoryczne,  więc  Jacqueline  nie 

odpowiedziała.

- Co powiedział Paul?

- Że od dziesiątej wieczorem są w szpitalu. Zerknęła na zegarek 

przy łóżku. Dochodziła piąta rano.

- I że Tammie Lee zaraz będzie rodzić.

Jacqueline nie wahała się ani chwili. Odgarnęła kołdrę i sięgnęła 

po szlafrok.

- Naprawdę chcesz jechać do szpitala? - zdziwił się Reese.

- Oczywiście.

-  Jej  mąż  mógł  sobie  robić,  co  chciał  -  jak  przez  ostatnich 

dwanaście  lat  małżeństwa  -  ale  Jacqueline  musiała  być  przy 



narodzinach  swojej  wnuczki.  Wsunęła  na  nogi  kapcie  i  ruszyła  w 

stronę łazienki.

- Ja też jadę - oznajmił Reese.

- Rób sobie, co chcesz. Zignorował te przykre słowa.

- Tylko się pospiesz, bo mamy mało czasu.

- Będę gotowa za dziesięć minut. Przypuszczała, że nie zdąży w 

tak  krótkim  czasie,  ale  postanowiła  przynajmniej  spróbować. 

Dokładnie trzynaście minut później wsiadła do samochodu, w którym 

czekał już Reese, włączywszy silnik. Drzwi garażu były otwarte.

- Jechali do szpitala w milczeniu.  Jacqueline zastanawiała się, 

czy Reese myśli o tym samym, co ona. W podobną noc jak ta wiózł ją 

do szpitala,  kiedy miała  urodzić  Paula.  W środku nocy odeszły  jej 

wody i spanikowana przywarła do męża, bojąc się, że najmniejszy jej 

ruch  może  narazić  dziecko  na  niebezpieczeństwo.  Myślała  tylko  o 

tym, że nie wolno jej dopuścić, by pępowina owinęła się wokół szyi 

dziecka.

Niczym prawdziwy bohater Reese wziął ją na ręce, zaniósł do 

samochodu i zawiózł do szpitala. Na szczęście o tej porze ulice były 

puste, bo jechał tak szybko, że niejeden kierowca wyścigowy mógłby 

mu tylko pozazdrościć. Potem zaniósł ją do porodówki i był tam z nią 

do  czasu,  aż,  Paul  przyszedł  na  świat.  Wystarczyło,  by  Jacqueline 

przymknnęła oczy, a  znów mogła usłyszeć pierwszy płacz swojego 

syna. Wtedy były to dla niej najwspanialsze dźwięki, jakie w życiu 

słyszała.

Zostawili samochód pod szpitalem i szybko weszli do holu, skąd 



skierowano ich do porodówki na piątym piętrze.

W  recepcji  Reese  podał  nazwisko,  a  siostra  oddziałowa 

zaproponowała,  żeby  usiedli  w  poczekalni.  Jacqueline  zaczęła 

przeglądać czasopisma. Reese wyruszył na poszukiwanie kawy.

Wrócił pięć minut później z dwoma parującymi kubeczkami.

- Z automatu - obwieścił, wzruszając ramionami. Jacqueline było 

wszystko  jedno,  pod  warunkiem,  że  kawa  była  gorąca  i  zawierała 

kofeinę.

Siedzieli,  oddzieleni  od  siebie  dwoma  krzesłami,  w  pustej 

poczekalni i powoli sączyli pozbawioną smaku kawę. Pół godziny i 

trzy czasopisma później  zjawił  się  wjasnoniebieskim fartuchu Paul. 

Wyglądał na zmęczonego, ale jego oczy uśmiechnęły się, kiedy ich 

zobaczył.

- Tammie Lee radzi sobie świetnie - powiedział.

- Dziecko powinno się urodzić za godzinę.

- Wspaniale.

- Chcesz wejść, gdy nadejdzie ten moment?

- zwrócił się do Jacqueline.

- Ja?

Pokręciła głową. Ta intymna chwila należała do jej syna i jego 

żony.  Jacqueline  nie  chciała  im przeszkadzać.  Poza tym porody są 

takie nieestetyczne...

-  Tak,  jeśli  chcesz  -  rzekł  Paul,  wyraźnie  podekscytowany.  - 

Tammie Lee powiedziała, że możesz przy tym być, mamo.

Jacqueline  nie  pamiętała,  kiedy  ostatnio  widziała  syna  tak 



szczęśliwego.

-  Wolałabym  poczekać  tutaj,  ale  dasz  mi  znać,  kiedy  tylko 

dziecko się urodzi, prawda?

- Ty i tata dowiecie się pierwsi.

Paul wrócił do Tammie Lee, a Jacqueline i Reese znów zostali 

sami.  Ignorowali  się  nawzajem,  sącząc  kawę  i  przeglądając 

czasopisma.

-  Pamiętasz  tę  noc,  gdy  urodził  się  Paul?  -  zapytał 

niespodziewanie Reese.

Jacqueline zaśmiała się.

- Pamiętam, jakby to było wczoraj.

- Byłem z ciebie taki dumny.

- Bo dałam ci syna, tak?

- Nie... Cóż, właściwie tak. Byłem szczęśliwy, że mam syna, ale 

z córki cieszyłbym się tak samo.

Jacqueline kiwnęła głową.

- Zaimponowałaś mi wtedy swoją odwagą i determinacją.

Reese zdawał się mówić poważnie, ale Jacqueline wątpiła,  by 

kiedykolwiek mu „zaimponowała”. Co za dziwne słowo, pomyślała.

- Pamiętam, że inne rodzące kobiety jęczały i prosiły o leki, ale 

nie ty. Nie moja Jacquie.

Tak, zachowała godność w obliczu wielkiego bólu, bo taką już 

miała  naturę.  Podziękowała  mu  za  ten  komplement  przelotnym 

uśmiechem.

- Chociaż cierpiałam, była to jedna z najwspanialszych nocy w 



moim życiu.

- Dzięki Paulowi. - Jacqueline spuściła wzrok.

Nie, dzięki tobie.

- Mnie? - Zaśmiał się nerwowo, jakby jej nie wierzył.

Jacqueline zastanowiła się, kiedy właściwie przestali sobie ufać, 

i już po chwili wiedziała. Mniej więcej wtedy, gdy Reese wdał się w 

romans z tamtą kobietą.

- Kiedy jechaliśmy do szpitala, myślałam o tamtej nocy.

Reese kiwnął głową.

- Ja też.

- Pamiętasz, jak zaniosłeś mnie do samochodu? To było takie... 

rycerskie. Trochę wtedy ważyłam.

- Twój bohater - powiedział ironicznie Reese.

Ogarnął ją smutek.

- Byłeś moim bohaterem - wyszeptała i  żeby ukryć, co czuje, 

dopiła kawę.

- Ale już nie jestem - mruknął Reese.

Jej  milczenie  wystarczyło  za  odpowiedź.  Odwróciła  wzrok, 

starając się zachować spokój. Korciło ją, żeby zapytać go, czego jej 

brakuje - co sprawiło, że znalazł sobie inną kobietę. Bała się jednak, 

że cokolwiek Reese powie, sprawi jej tym ból.

Milczał i nawet nie spojrzał w jej stronę.

Jacqueline pomyślała, że to może właściwy moment, by ona coś 

powiedziała.  Może  powinna  zrobić  pierwszy  krok  i  spróbować 

zasypać dzielącą ich przepaść. Kiedyś tak bardzo kochała Reese’a. Do 



licha, przecież nie musiała się okłamywać: mimo wszystko wciąż go 

kochała.  Kiedy  widziała  miłość  Paula  i  Tammie  Lee,  odczuwała 

niemal przykrość, bo przypominała sobie, co utraciła. Z pozoru wiodła 

wspaniałe życie. Miała pieniądze, piękny dom, mnóstwo przyjaciół. 

Mimo to była nieszczęśliwa i samotna.

- Ja... - zaczął Reese, ale akurat wtedy poniósł się korytarzem 

płacz dziecka.

Natychmiast spojrzeli na siebie.

-  Myślisz,  że  to  ona?  -  zapytała  Jacqueline,  zrywając  się  z 

krzesła.

- Nie wiem. - Reese też już stał.

- Może zapytamy pielęgniarkę? - zaproponowała.

Reese ujął żonę za łokieć i poszli do siostry oddziałowej.

- Właśnie słyszeliśmy płacz dziecka - powiedział Reese i jeszcze 

raz podał swoje nazwisko.

- Może to nasza wnuczka - dodała Jacqueline zniżonym głosem, 

żeby nikomu nie przeszkadzać.

- Sprawdzę - powiedziała pielęgniarka i weszła do jednej z sal 

porodowych.  Wróciła  po  paru  sekundach,  niosąc  dwa  niebieskie 

fartuchy. - Proszę to włożyć i pójść ze mną.

Jacqueline nie wahała się ani przez chwilę, podobnie jak Reese. 

Kiedy  włożyli  fartuchy,  pielęgniarka  wprowadziła  ich  do  sali 

porodowej.  Ta sala w niczym nie przypominała tej,  w której  przed 

wielu laty Jacqueline urodziła Paula. Sofa, krzesła, telewizor, a nawet 

duża  wanna  z  jacuzzi.  Łatwo  było  pomylić  to  pomieszczenie  z 



apartamentem hotelowym.

Tammie Lee leżała  w łóżku i  uśmiechała  się  do Paula,  który 

trzymał na rękach ich córeczkę.  Synowa była czerwona na twarzy, 

miała  posklejane  od  potu  włosy,  a  w  jej  oczach  lśniły  łzy,  ale 

Jacqueline pomyślała, że nigdy jeszcze nie wyglądała tak pięknie.

- Mamo, tato - powiedział Paul, trzymając delikatnie owinięte 

pieluszką niemowlę. - To jest Amelia Jacqueline Donovan.

Jacqueline zamarła z wrażenia. W jej oczach pojawiły się łzy.

- Daliście jej imię po mnie?

- Amelia to imię mojej babci - powiedziała Tammie Lee - a imię 

Jacqueline wybraliśmy, dlatego, że oboje cię kochamy.

Łzy  spływały  po  policzkach  Jacqueline,  kiedy  patrzyła  na  to 

cudowne maleństwo, które miało nosić jej imię.

- Chcesz potrzymać swoją wnuczkę, mamo? - zapytał Paul.

Jacqueline kiwnęła głową. Syn podał jej dziecko.

Choć  to  wydawało  się  niemożliwe,  Jacqueline  odniosła 

wrażenie,  że  Amelia  otworzyła  na  chwilę  oczy  i  spojrzała  na  nią. 

Wówczas niewidzialna nić połączyła ich serca i Jacqueline wiedziała 

już, że będzie kochała to dziecko ponad życie. Uśmiechnęła się przez 

łzy do Tammie Lee.

- Dziękuję - powiedziała zachrypniętym głosem.

Potem spojrzała na Reese’a i zobaczyła, że on też ma w oczach 

łzy.

Pochylił  się  powoli  i  pocałował  Amelię  w  czoło.  Następnie 

pocałował w policzek Jacqueline.



- Wreszcie masz córkę, o której zawsze marzyłaś - wyszeptał.

Dopiero  kilka  godzin  później,  kiedy  zdążyła  już  ogołocić  z 

towaru trzy sklepy z artykułami dziecięcymi, Jacqueline zrozumiała 

słowa męża.

Nie chodziło mu o Amelię, lecz o Tammie Lee.

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DRUGI

ALIX TOWNSEND

- Podoba ci się Jordan, prawda? - zapytała Laurel w środowy 

poranek, kiedy Alix szykowała się do pracy.

- Owszem.

- Ufasz mu?

Alix kiwnęła głową, a potem wzruszyła ramionami.

- Jasne. - Nabrała już jednak podejrzeń. - Wiesz coś, o czym ja 

nie wiem?

- Nie.

- To dlaczego pytasz?

- Sama nie wiem... Chyba nie chcę, żebyś powtórzyła mój błąd. 

Próbowałaś  mnie  przekonać,  że  John  jest  do  niczego,  lecz  ja  nie 



słuchałam, a teraz popatrz na mnie...

Alix  nie  musiała  patrzeć  na  współlokatorkę,  by  wiedzieć,  że 

Laurel  ma  kolosalną  nadwagę,  włosy  jak  druty  i  całymi  dniami 

przesiaduje  przed  telewizorem.  Jednak  dopóki  płaciła  swoją  część 

czynszu, Alix nie obchodziło, jak jej koleżanka spędza czas. Rzuciła 

już dwie prace -  w wypożyczalni  wideo i  w przedszkolu.  Obecnie 

pracowała  w  pralni  chemicznej.  W  przedszkolu  wytrzymała  tylko 

miesiąc, bo jak powiedziała nienawidziła tej pracy.

-  O  czym  rozmawialiście  podczas  tej  wykwintnej  kolacji?  - 

zapytała Laurel.

Z jakiegoś powodu zainteresowała się nagle Jordanem.

- Nie pamiętam - odparła od niechcenia Alix.

- O różnych rzeczach.

- A konkretnie?

- Skąd to nagłe zainteresowanie?

Alix dziwiła się, że doszło w końcu do rozmowy między nimi, 

ale temat był dla niej kłopotliwy.

- Jestem ciekawa, o czym można rozmawiać z pastorem.

- Pastorem młodzieży - poprawiła ją Alix. - Znałam Jordana już 

w podstawówce. Jest taki jak wszyscy.

-  Nieraz  udowodnił,  że  jest  normalnym  facetem  -  kiedy  się 

złościł  albo w chwilach ich wzajemnej czułości.  Na razie wszystko 

było pod kontrolą, ale Alix wiedziała, że oboje mają ochotę na więcej. 

Jordan pracował dla kościoła, lecz poza tym był mężczyzną...

- Powiedz, o czym rozmawialiście - nalegała Laurel.



Była bliska łez. Alix nie miała pojęcia, dlaczego to dla niej takie 

ważne.

-  Powiedziałam  mu,  że  kiedyś  chciałabym  zostać  szefową 

kuchni albo otworzyć własną restaurację. Rozmawialiśmy o tym, że 

powinnam pójść do dobrej szkoły gastronomicznej... Cóż, pomarzyć 

zawsze można.

Tej  sprawie  poświęcona  była  tylko  niewielka  część  ich 

rozmowy. Jordan potrafił sprawić, że ludzie się przed nim otwierali i 

czuli się pępkiem wszechświata.

- Chcesz być kucharką?

Alix wzruszyła ramionami. To nie powinno dziwić Laurel, która 

mieszkała z nią już od roku. Jeśli ktoś w tym mieszkaniu gotował, to 

właśnie Alix. Laurel wyspecjalizowała się w zaopatrywaniu kuchni w 

lody, gofry i chipsy. Z drugiej strony nigdy nie znalazły czasu, żeby 

się  lepiej  poznać.  Do  niedawna  Alix  w  ogóle  nie  zwierzała  się 

współlokatorce  ze swoich nadziei  i  marzeń,  zresztą  nikomu się  nie 

zwierzała.  Miała  niewielu  przyjaciół,  ale  czuła  się  związana 

emocjonalnie z kobietami z kursu robienia na drutach.

Od  rozstania  ze  sprzedawcą  używanych  samochodów  Laurel 

większość czasu spędzała sama. Jej użalanie się nad sobą irytowało 

Alix,  bo  uważała,  że  koleżanka absolutnie  nie  ma,  czego żałować. 

Laurel była widocznie innego zdania.

- Wie o twojej matce? - zapytała Laurel.

Alix  raczej  nie  chwaliła  się  faktem,  że  jej  matka  odsiaduje 

wyrok w więzieniu dla kobiet w Purdy.



- Powiedziałam mu.

Mało było rzeczy, których Jordan jeszcze o niej  nie wiedział. 

Alix  nie  chciała  w  tym  związku  żadnych  nieprzyjemnych 

niespodzianek. Wiedział również, że wcześniej jej matka siedziała w 

więzieniu za usiłowanie zabójstwa męża.

- Myślisz czasem o niej?

- Rzadko.

Alix drażniły te  pytania,  ale ponieważ Laurel  była ostatnio w 

paskudnym nastroju, zdecydowała się kontynuować pogawędkę.

- Kochasz ją?

To pytanie wymagało pewnego namysłu, ale Alix postanowiła 

odpowiedzieć  szczerze.  Liczyła  na  to,  że  jeśli  ona  będzie  szczera 

wobec Laurel, to może koleżanka odwzajemni się tym samym.

- Sądzę, że tak. Ale nie utrzymuję z nią kontaktu, bo w swoich 

listach prosiła tylko o pieniądze i papierosy. Nigdy nie pytała o mnie, 

nie  wykazywała  najmniejszego  zainteresowania  moim  życiem.  Nie 

potrzebuję  jej.  -  Powiedziała  to  na  luzie,  jakby  chciała  dać  do 

zrozumienia, że nikogo nie potrzebuje. - Jeśli czegoś się boję, to tego, 

że kiedyś skończę jak ona.

- To niemożliwe - powiedziała z pełnym przekonaniem Laurel. - 

Jesteś na to zbyt silna.

Alix  nie  uważała  się  za  silną  osobę,  ale  było  jej  miło,  że 

koleżanka tak myśli.

- Nigdy nie pozwoliłabyś, żeby ktoś cię tak zranił i wykorzystał 

jak mnie John - szepnęła.



- Zapomnij o nim - powiedziała po raz tysięczny Alix.

Nie rozumiała, dlaczego Laurel nie umie zapomnieć o facecie, 

który tak podle ją potraktował. To nie miało sensu, zwłaszcza, że nie 

pokazywał się od miesięcy.

Laurel odwróciła wzrok.

- Musisz częściej wychodzić z domu - doradziła jej Alix.

Współlokatorka westchnęła.

- Nie chcę pokazywać się ludziom, kiedy jestem taka gruba.

- To przestań żreć.

- Myślisz, że to takie proste? Niełatwo jest przestać.

-  Musisz  więcej  spacerować.  Zamiast  jeździć  do  pracy 

autobusem, chodź na piechotę.  Zdziwisz się,  jak szybko ubędzie ci 

kilogramów.

- Co ty możesz wiedzieć o odchudzaniu? Masz idealną figurę.

Alix  zdziwiła  się,  że  Laurel  tak  wysoko  ceni  jej  figurę,  ale 

dobrze wiedziała, że nie ma idealnego ciała.

- Myślisz, że wyjdziesz za Jordana?

Alix zareagowała na to pytanie krótkim, ponurym śmiechem.

- Tak, jasne. - Idąc w stronę drzwi, chwyciła swoją torebkę, ale 

po  przekręceniu  gałki  w  drzwiach  zawahała  się.  -  Obiecaj,  że 

wyjdziesz  dzisiaj  z  domu.  Nic  ci  nie  przyjdzie  z  siedzenia  tutaj  i 

rozczulania się nad sobą.

- Dobrze.

Alix już przestąpiła próg, kiedy Laurel znów się odezwała:

- Alix, dziękuję.



- Za co?

Laurel była wyraźnie zaskoczona tym pytaniem.

- Za to, że jesteś moją przyjaciółką.

- Nie ma sprawy.

Słowa  podziękowania  z  ust  Laurel  to  rzecz  niesłychana, 

pomyślała Alix, idąc do wypożyczalni. Bez niej dni spędzane w pracy 

bardzo  się  dłużyły.  Teraz  żałowała,  że  ostatnio  nie  rozmawiała  ze 

swoją współlokatorką. Wcale nie okazała się dobrą przyjaciółką, ale z 

drugiej strony Laurel też nie była dla niej zbyt uprzejma. Ilekroć Alix 

próbowała  z  nią  porozmawiać,  a  to  nie  zdarzało  się  często,  Laurel 

natychmiast ucinała rozmowę. Jedyną pociechę znajdowała w lodach. 

Alix uznała ją za osobę bez charakteru, ale teraz zrozumiała, że nie 

należy się spieszyć z oceną innych. To była ich pierwsza rozmowa od 

tygodni i Alix zaczęła trochę współczuć koleżance.

W czasie przerwy na lunch wróciła do mieszkania w nadziei, że 

wyciągnie  Laurel  na  spacer.  Pomyślała,  że  jeśli  dotrzyma  jej 

towarzystwa, koleżanka da się namówić na odrobinę ruchu.  Jednak 

Laurel nie było w domu. Alix nie znała jej godzin pracy, które zresztą 

zdawały  się  zmieniać  z  tygodnia  na  tydzień.  Istniały  zatem  dwie 

możliwości: albo była teraz w pracy, albo skorzystała z rady Alix i 

poszła się przejść.

Na wszelki wypadek Alix ruszyła wzdłuż Blossom Street, licząc 

na to, że ją spotka. Kiedy jednak znalazła Laurel, ta nie była sama.

Był z nią Jordan.

Siedzieli  na parkowej ławce w ocienionym miejscu na terenie 



kościoła. Ich głowy znajdowały się blisko siebie. Chyba rozmawiali.

W pierwszej  chwili  Alix  poczuła  gniew i  zazdrość.  Wreszcie 

stało się jasne, dlaczego Laurel wypytywała o Jordana. Chciała się o 

nim  jak  najwięcej  dowiedzieć,  żeby  móc  go  jej  odebrać.  Alix 

zastanawiała  się  nawet,  czy  do  nich  nie  podejść  i  nie  powiedzieć 

cwanej  współlokatorce,  żeby  się  odczepiła  od  jej  chłopaka.  Oto 

nagroda za to, że okazała Laurel współczucie i próbowała jej pomóc.

Potem jednak Alix zobaczyła, że Laurel się rozpłakała,  ukryła 

twarz w dłoniach i pochyliła się do przodu. Jordan położył dłoń na jej 

plecach i zaczął się z nią modlić - tak to przynajmniej wyglądało z 

daleka.

To była jedna z cech, które uwielbiała w Jordanie. Można mu 

było o wszystkim powiedzieć. Szczerze troszczył się o ludzi i pragnął 

nieść im pocieszenie. Nie miała prawa być zazdrosna. Ani żadnego 

powodu,  żeby mu nie  ufać.  Nigdy jej  nie  oszukał  i  nie  naraził  na 

szwank ich przyjaźni.

Po  tym  nieszczęsnym  nieporozumieniu  z  córką  pastora 

rozmawiali  ze sobą na temat  zaufania.  Poprosił  ją  wtedy, żeby mu 

ufała. Zapewniła go, że tak właśnie jest, tyle że wówczas Jordan nie 

dotykał  jej  współlokatorki.  Postanowiła  jednak  dotrzymać  słowa  - 

odwróciła się i poszła z powrotem do wypożyczalni.

Tuż przed zamknięciem wypożyczalni zjawił się w niej Jordan.

- Może kawa po pracy? - zapytał.

-  Pewnie.  -  Nie  potrafiła  ukryć  radości.  Zaproponował,  by 

spotkali się w „Annie’s Cafe” i Alix się zgodziła. Kiedy tam przyszła, 



czekał już przy jednym ze stolików z dwoma kubkami kawy.

- Jak minął dzień? - zapytał.

- Dobrze, a tobie?

Spojrzała  na  niego  dosyć  surowo  wbrew  temu,  co  sobie 

wcześniej  obiecywała.  Skoro rozmawiał  z  Laurel,  chciała  wiedzieć, 

dlaczego.

Jordan nie odpowiedział od razu.

- Trapi cię coś?

- A powinno?

Chciała  wszystko obrócić  w żart,  ale  potem uznała,  że to  nie 

byłoby  fair.  Trzymając  kubek  obiema  rękoma,  wpatrywała  się  w 

parującą kawę.

- Widziałam cię z Laurel.

Jordan nie próbował niczego wyjaśniać.

- Niepokoi cię to?

Wzruszyła ramionami.

-  Z  początku  zaniepokoiło,  ale  potem  pomyślałam...  Cóż,  to 

twoja sprawa. Nie mam do ciebie żadnego prawa.

- To nie do końca prawda.

- Jak to?

Ujął  jej  dłoń  i  uniósł  do  swoich  ust.  Jego  wargi  delikatnie 

musnęły wnętrze jej dłoni. - Masz prawo do mojego serca.

-  Och.  -  Gdyby  te  słowa  powiedział  inny  mężczyzna, 

zabrzmiałyby  ckliwie  i  podejrzanie,  ale  nie  było  tak  w  wypadku 

Jordana. - Powiedz, o czym rozmawiałeś z Laurel.



Zawahał się, a potem pokręcił głową.

- Nie powiem. Zaufasz mi?

Wpatrywała się w niego długo i uważnie. Chciała się dowiedzieć 

jak  najwięcej,  ale  jednocześnie  pragnęła  mu  wierzyć.  W  końcu 

uśmiechnęła się i kiwnęła głową. Miała nadzieję, że podjęła słuszną 

decyzję.  Zdrada  Jordana  byłaby  dla  niej  dotkliwsza  niż  wszystkie, 

które ją do tej pory w życiu spotkały.

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY TRZECI

CAROL GIRARD

Carol stanęła w drzwiach pokoju, który miał być przeznaczony 

dla jej dziecka, i spojrzała na puste łóżeczko z przyczepioną do niego 

ruchomą  zabawką  -  figurki  zwierząt  zwisały  z  małej  parasolki 

wyposażonej  w  pozytywkę.  Carol  nie  wiedziała,  dlaczego  tak  się 

torturuje. Przecież już nic się nie zmieni.

Stanął za nią Doug.

- Zadzwonię do sklepu i powiem, żeby zabrali meble dziecięce.

- Nie... Proszę.

- Ależ...

Umówiłam  się  na  spotkanie  w  ośrodku  adopcyjnym  - 

powiedziała  szybko,  jakby  chciała  go  przekonać,  że  to  następny 

logiczny krok.

Czuła, że Doug jest poirytowany.



- Nie możemy się teraz poddać - dodała.

Nie  potrafiła  się  wyzbyć  instynktu  macierzyńskiego,  chociaż 

próbowała. Musiała pogodzić się z faktem, że nie będzie biologiczną 

matką, ale nie potrafiła całkowicie porzucić marzenia o dziecku.

-  Tak  bardzo  pragnę  być  matką.  Potrzebuję  tego.  A  ty 

potrzebujesz być ojcem...

Doug milczał.

- Muszę to zrobić - oznajmiła.

Wielokrotnie  rozmawiali  na  temat  adopcji,  ale  to  miała  być 

ostateczność. Carol uchwyciła się teraz tej ostatniej deski ratunku, lecz 

obawiała się reakcji Douga. Ostatnio był taki milczący; czuła, że się 

od niej oddala emocjonalnie, i nie mogła tego znieść.

- Chcesz, żebym tam z tobą poszedł?

-  Oczywiście!  Musimy  ich  przekonać,  że  jesteśmy  dobrymi 

kandydatami na rodziców adopcyjnych.

Doug ściągnął usta.

- O co chodzi?

- Nie sądzę, aby fakt, że posiadamy łóżeczko dziecięce i stół do 

zmiany pieluszek, wpłynął na decyzję komisji adopcyjnej.

- Wiem, ale na pewno nie zaszkodzi o tym napomknąć. Chcę, by 

wiedzieli, że jesteśmy gotowi wziąć dziecko w każdej chwili.

Doug odwrócił  się,  poszedł  do salonu  i  stanął  przed wielkim 

panoramicznym oknem wychodzącym na zatokę Puget.

- Nie chcesz iść na to spotkanie? - zapytała Carol, dołączywszy 

do męża.



Stali  teraz  obok  siebie,  nie  dotykając  się.  Oboje  patrzyli  na 

nabrzeże.

- Ile to będzie kosztować?

Carol  nie  znała  odpowiedzi  na  to  pytanie.  Przed  wstępną 

rozmową  wymagana była  zaliczka  w wysokości  pięciuset  dolarów. 

Nic więcej nie wiedziała.

-  Tyle,  ile  będzie  -  powiedziała.  Cena  nie  grała  roli.  Doug 

wsunął ręce do kieszeni.

- Wiesz, ile już w to wszystko zainwestowaliśmy? Nie wiedziała 

i wcale jej to nie interesowało.

- Nie mam pojęcia.

- Nasz budżet jest ograniczony - powiedział bez ogródek - i już 

prawie się wyczerpał.

- W porządku! - warknęła. - Wrócę do pracy, skoro tego chcesz. 

Już  wcześniej  bym to  zrobiła,  ale  uznałam,  że  komisja  adopcyjna 

będzie wolała niepracującą kobietę i to może zwiększyć nasze szanse.

Ale wrócę do pracy, jeśli tego chcesz.

Doug odwrócił się do niej.

- Właśnie o to mi chodzi! - wykrzyknął. - Nie jesteśmy już parą. 

Wszystko, co robimy, kręci się wokół dziecka. Kiedyś śmialiśmy się 

razem, wychodziliśmy gdzieś, korzystaliśmy z życia.

- Tak jest nadal - zaprotestowała, ale po chwili  zastanowienia 

doszła do wniosku, że Doug ma rację.

- Byłem cierpliwy do granic wytrzymałości, ale to wszystko za 

dużo nas kosztuje...



- Więc dla ciebie ważne są tylko pieniądze?

-  Gdybyś  pozwoliła  mi  dokończyć  -  powiedział  powoli, 

artykułując  wyraźnie  każde  słowo  -  usłyszałabyś,  że  mówię  o 

kosztach emocjonalnych. - Pokręcił głową. - Nie mogłem patrzeć, jak 

cierpisz.  Zastrzyki  pięć  razy  dziennie,  wizyty  u  lekarza,  co 

czterdzieści osiem godzin... To przejęło kontrolę nad twoim życiem. 

Naszym życiem.

Musiała przyznać, że koszty emocjonalne, zwłaszcza w ostatnich 

miesiącach,  były  ogromne.  Jednego  dnia  przeżywała  rozpacz,  a 

następnego  tryskała  nadzieją  i  optymizmem.  Tak  było  wtedy,  gdy 

wpadła na pomysł, że adoptują dziecko Ricka. Pozostała im już tylko 

adopcja. Musieli spróbować. Doug nie chciał chyba złożyć broni!

- A teraz chcesz nam zafundować kolejny emocjonalny koszmar, 

tyle,  że  ja,  Carol,  mimo  całej  miłości  do  ciebie,  nie  mogę  w tym 

uczestniczyć.

- Musisz! - krzyknęła.

- Dlaczego? - odparł podniesionym głosem. - Dlaczego zawsze 

chodzi o ciebie i twoje marzenie o dziecku?

Doug nigdy jeszcze nie zwracał się do niej takim tonem.

- Chodzi o nasze szczęście.

- Przed chwilą powiedziałaś, że musisz być matką. Ciągle chodzi 

o to, czego ty potrzebujesz. A co ze mną? Co z moimi potrzebami i 

pragnieniami?

- Ja...

- Przez ostatnich... Mój Boże, ile to już lat? Pięć, sześć? Nasze 



życie  koncentrowało  się  na  tym,  żebyś  zaszła  w  ciążę  i  urodziła 

dziecko. Nic z tego nie wyszło, więc pogódźmy się z tym i żyjmy 

dalej.

- Ale...

-  Nie  chcę  adoptować  dziecka.  Carol  nie  wierzyła  własnym 

uszom.

- Chyba żartujesz...

Czy  Doug  mówił  poważnie?  Niemożliwe.  Był  wyczerpany 

emocjonalnie. Rozumiała to, bo sama też czuła się przegrana. Ale już 

doszła do siebie i z nim będzie podobnie.

- Nie żartuję.

- Ale... mówiłeś, że możemy iść razem do ośrodka adopcyjnego.

Carol bardzo na to liczyła.

- Idź sama. Ja nie chcę.

- Ale dlaczego?

- Bo widzę, co się z tobą dzieje.

Nie wiedziała, że Doug może być taki nierozsądny.

- Co takiego się ze mną dzieje?

Musielibyśmy  udowodnić  zupełnie  obcym  ludziom,  że 

zasługujemy, by zostać rodzicami. Czułbym się jak żebrak śpiewający 

i tańczący z czapką w ręku.

A wszystko po to, żeby jakiś człowiek, którego nawet nie znam, 

polubił mnie na tyle, by dostrzec we mnie „dobry materiał na ojca”.

- Będziesz wspaniałym ojcem!

- Mogłem nim być - powiedział.



Jego słowa głęboko ją zraniły. Mógł nim być...

-  Już dłużej tak nie mogę,  Carol.  Nie jestem człowiekiem, za 

jakiego mnie uważasz. Wypisuję się z tego.

-  Wypisujesz  się  z  naszego  małżeństwa?  -  wycedziła  przez 

zdrętwiałe usta.

- Nie. Ślubowałem ci miłość i wciąż cię kocham.

-  Ożeniłbyś  się  ze  mną,  gdybyś  wiedział,  że  nie  mogę  mieć 

dzieci?

Jego  wahanie  było  aż  nazbyt  wymowne.  Carol  poczuła  tak 

ogromny ból, że pociemniało jej przed oczami i zachwiała się.

Doug objął ją i wtulił twarz w jej ramię.

- Szalałem za tobą, kiedy braliśmy ślub, i teraz też bardzo cię 

kocham. Chcę, żebyśmy byli razem, ale nie mogę tak dłużej żyć.

- A ja... nie mogę mieć dzieci.

- Wiem i akceptuję to.

- Nieprawda.

Mówił tak teraz, lecz w głębi ducha zawsze będzie miał do niej 

żal, że nie urodziła mu dzieci.

- Właśnie, że prawda - powiedział ostro - ale ty też musisz to 

zaakceptować. Odpuść, Carol. Pogódź się z faktem, że nie było nam 

pisane zostać rodzicami.

-  Jeszcze  możemy  nimi  być.  Jeśli  zgłosimy  się  do  ośrodka 

adopcyjnego, to...

-  To  co?  Za  trzy,  cztery,  pięć  lat,  jeśli  nam  się  poszczęści, 

otrzymamy zgodę na adopcję malutkiego dziecka? Czy zdajesz sobie 



sprawę,  że  będę  miał  wtedy  czterdzieści  cztery  lata?  A  kiedy  to 

dziecko skończy liceum, będę już dobrze po sześćdziesiątce?

Carol  oparła  czoło  o jego klatkę  piersiową.  Kręciło  jej  się  w 

głowie od wszystkiego, co powiedział. Miał rację. Nadszedł czas, by 

się poddać. Nigdy nie należała do osób, które łatwo rezygnują, nigdy 

nie dawała za wygraną. Jeśli wyznaczyła sobie jakiś cel, zawsze go 

osiągała.  Oprócz  tego  jednego...  Starania  o  dziecko  stały  się 

najważniejszą sprawą w jej życiu, a nawet więcej - stały się sensem jej 

życia. Jednak ta szalona determinacja rujnowała jej małżeństwo.

Doug wyszedł z pokoju. Carol stała nieruchomo, nieszczęśliwa i 

odrętwiała, trzęsąc się z nadmiaru emocji, wśród których dominowało 

poczucie klęski.

Doug otworzył drzwi wejściowe. Carol obróciła się na pięcie.

- Dokąd idziesz?

- Na spacer. Muszę pomyśleć.

- Kiedy wrócisz? - Błagała go wzrokiem, żeby jej nie opuszczał.

- Nie wiem.

Kiwnęła  głową  i  odwróciła  się  do  niego  plecami,  podnosząc 

dłonie do ust.

- Oboje musimy to przemyśleć, Carol.

Jeszcze raz kiwnęła głową. Wybór był jasny. Albo wyrzeknie się 

swojego  marzenia,  albo  zrujnuje  małżeństwo,  a  przy  okazji  życie 

swoje i męża.

Doug wrócił po zmroku. Carol siedziała po ciemku na sofie, z 

podciągniętymi nogami i splecionymi na kolanach rękami.



Wszedł powoli do pokoju.

- Wszystko w porządku?

- Jeszcze nie, ale kiedyś będzie.

- Odwołałam spotkanie w ośrodku adopcyjnym.

Doug wepchnął ręce do kieszeni.

- Poradzisz sobie z tym?

Kiwnęła głową. Musiała  pogodzić się z faktem, że nie będzie 

miała dziecka.

Usiadł na podłodze naprzeciwko niej i pochylił się do przodu, 

objąwszy rękami kolana.

- Gdzie byłeś? - zapytała.

- Na spacerze.

- Trzy godziny? - Kiwnął głową.

- Zjesz coś? - Pokręcił głową.

- Zadzwoniłem do sklepu. W przyszłym tygodniu zabiorą meble. 

- Spuścił wzrok. - Przepraszam - wyszeptał.

- Ja też. Wyciągnął do niej rękę.

- Poradzimy sobie we dwoje.

-  Tak  -  szepnęła,  zaciskając  dłoń  na  jego  palcach.  To  była 

prawda. To musiała być prawda.

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY CZWARTY

Robienie na drutach to azyl,  bezpieczne miejsce, gdzie można  



dotknąć historii, uprawiać sztukę i wieść spokojne życie.

Nancy Bush, autorka książki „Folk Socks”

LYDIA HOFFMAN

Z początku byłam zła na Brada, że się ze mną nie skontaktował. 

Po górnolotnych deklaracjach, że będzie ze mną na dobre i  na złe, 

odwrócił  się  ode  mnie  jak  wszyscy  mężczyźni  w  moim  życiu,  z 

wyjątkiem taty. Teraz bardzo żałowałam, że nie przeczytałam tamtego 

listu. Po jakimś czasie straciłam cierpliwość - musiałam wiedzieć, co 

się dzieje z Bradem.

Postanowiłam zwrócić się po radę do siostry; w coraz większym 

stopniu  na  niej  polegałam,  zwłaszcza  w  sprawach  sercowych. 

Zadzwoniłam do niej w poniedziałek.

-  Gdzie  jesteś?  -  spytała  Margaret,  kiedy  zdążyłam  jedynie 

powiedzieć „cześć”.

- W sklepie.

- Jest poniedziałek. Myślałam, że w poniedziałki nie pracujesz.

-  Sklep  jest  zamknięty,  ale  mam  mnóstwo  roboty.  Poza  tym 

dobrze się tutaj czuję.

Nigdzie nie myśli mi się tak dobrze jak w otoczeniu włóczek. 

Zawsze widziałam w nich niespełnione dzieła, podobnie jak pisarze 

widzą w pustych kartkach nienapisane jeszcze książki. Materiał jest, 

reszta zależy od nas. Właśnie ta możliwość, że powstanie coś nowego, 

wydaje mi się najbardziej ekscytująca.



Dostrzegam  tu  analogię  do  mojego  związku  z  Bradem.  Bez 

wątpienia  był  obiecujący,  ale  ja  -  powodowana  lękiem  -  nie 

wykorzystałam jego potencjału. - Nie dałam mu szansy.

- Dzwonisz w sprawie Brada, prawda?

Czasem mam wrażenie, że Margaret potrafi czytać w myślach.

- Zgadłaś. Odezwał się do ciebie?

- Do mnie? A niby, czemu miałby to zrobić?

To tylko takie moje pobożne życzenie,  jak sądzę.  Czułam, że 

udało mi się rozbawić siostrę tym pytaniem.

- Zadzwonisz do niego?

Chodziło mi to po głowie od tygodnia.

- Może.

- To, dlaczego zadzwoniłaś do mnie?

Aha, szorstkość Margaret znów dała znać o sobie.

-  Nie  wiem  -  przyznałam.  -  Chyba  chciałam,  żebyś  mi 

powiedziała, czy powinnam to zrobić i czy nie wyjdę na kompletną 

idiotkę.

Margaret wahała się tylko przez chwilę.

- Ja bym na twoim miejscu zadzwoniła.

- Naprawdę? - Pojawiła się iskierka nadziei.

- A potem zadzwoń do mnie.

- Dobrze. - Musiałam odczekać chwilę, żeby się upewnić, czy 

ciepły ton w głosie siostry był przeznaczony dla mnie. - Margaret. - 

Przełknęłam  ślinę,  zestresowana  tym,  co  zamierzałam  teraz 

powiedzieć.



- Tak?

- Chcę ci podziękować, że byłaś dla mnie taka cudowna w tych 

kilku ostatnich miesiącach.

Moja wdzięczność musiała zbić ją z tropu, bo przez kilka sekund 

milczała.  Czas stanął w miejscu, a potem - tak mi się przynajmniej 

wydawało - usłyszałam ciche westchnienie.

- Fajnie jest mieć siostrę - szepnęła.

Zgadzałam się z nią całkowicie.

Kiedy  już  podjęłam  decyzję,  że  zadzwonię  do  Brada, 

odpowiednio się do tego przygotowałam. Przećwiczyłam kilka wersji 

prowadzenia rozmowy, a potem wybrałam jego domowy numer.

Po drugim dzwonku odebrał syn.

- Cześć, Cody - powiedziałam.

- Cześć - odpowiedział niepewnie, jakby nie rozpoznał mojego 

głosu.

- Mówi Lydia. Pamiętasz mnie? Spotkaliśmy się jakiś czas temu.

-  Pamiętam!  Jesteś  tą  panią,  która  ma  sklep  z  włóczkami. 

Obiecałaś, że zrobisz mi fajowy sweter z zielono-żółtym dinozaurem.

Uśmiechnęłam się do siebie.

-  Już  go  zaczęłam.  -  Przerwałam  pracę,  kiedy  poszłam  do 

szpitala,  ale  gdybym teraz się  sprężyła,  mogłabym go skończyć do 

końca tygodnia. - Tata jest w domu?

- Chwileczkę. Zaraz go poproszę.

Przeżyłam prawdziwą traumę, zanim Brad podszedł do telefonu. 

Minęła pewnie niecała minuta, zanim usłyszałam jego znajomy głos, 



ale miałam wrażenie, że to oczekiwanie trwało co najmniej godzinę.

- Halo?

- Cześć. - Zaschło mi w ustach, język odmawiał posłuszeństwa. - 

To ja, Lydia.

Jego milczenie nie wróżyło najlepiej, ale trzymałam się dzielnie, 

to błogosławiąc, to przeklinając Margaret, że mnie do tego zachęciła.

- Czym mogę służyć? - zapytał w końcu oficjalnym tonem.

- Możemy się spotkać i porozmawiać?

- Kiedy?

- Gdy będziesz miał  czas.  -  Chciałam krzyknąć „im szybciej, 

tym lepiej!”, ale wiedziałam, że to zależy od jego grafiku, nie mojego.

- Dobrze. Skontaktuję się z tobą.

Czekałam, aż powie coś więcej, ale ponieważ nie zrobił  tego, 

byłam zmuszona zakończyć rozmowę.

- W takim razie będę czekała.

- Do widzenia.

- Do widzenia.

Brad  rozłączył  się,  a  ja  zostałam  ze  słuchawką  w  ręku  i 

przerywanym sygnałem w uchu.

Było gorzej,  niż  sądziłam.  W duchu liczyłam na to,  że kiedy 

usłyszy mój  głos,  tak  się  ucieszy,  że  natychmiast  zapomni  o bólu, 

który mu sprawiłam. Srodze się jednak zawiodłam.

Margaret przez lata miała do mnie pretensje, że jestem zanadto 

pochłonięta sobą. Nie była zadowolona, że rodzice poświęcali mi tyle 

uwagi.  Zawsze  uważałam  pretensje  siostry  za  niesprawiedliwe, 



wynikające z zazdrości i kompleksów, ale teraz zaczęłam to widzieć 

inaczej.

Jakże zdradzona musiała się czuć! Zdradzona i opuszczona. Po 

raz pierwszy w życiu zastanawiałam się, czy nie miała racji. Nic nie 

mogłam  poradzić  na  swoją  chorobę,  ale  mogłam  inaczej  do  niej 

podchodzić. Mentalność ofiary opanowałam do perfekcji.

Stałam  dalej  w  kuchni,  zastanawiając  się,  czy  już  teraz 

zadzwonić do Margaret, kiedy niespodziewanie odezwał się telefon. 

Chwyciłam słuchawkę.

- Halo?

- Możemy się spotkać za pół godziny w pubie „Pour House”.

- Za pół godziny?

- Tak - odparł.

- Dobrze.

Odłożył słuchawkę.

W  pięć  minut  uczesałam  włosy  i  skropiłam  nadgarstki 

świetnymi francuskimi perfumami, które kiedyś podarował mi tata - 

oszczędzałam  je  na  specjalne  okazje.  Wychodząc,  wzięłam  lekki 

sweter.

Usiadłam  w  narożnym  boksie  i  zamówiłam  dzbanek  piwa. 

Wkrótce potem przyszedł Brad. Rozejrzał się, dostrzegł mnie i ruszył 

w moją stronę. Po chwili usadowił się naprzeciwko.

Chociaż tego nie chciałam, obserwowałam go, kiedy szedł do 

stolika, i w pewnym momencie napłynęły mi do oczu łzy. Bałam się, 

że umrę ze wstydu, jak to zauważy, więc zanurzyłam nos w kuflu.



Oczywiście Brad zauważył.

- Lydio, płaczesz?

Kiwnęłam  głową  i  zaczęłam  grzebać  nerwowo  w  torebce  w 

poszukiwaniu chusteczki.

- Przepraszam - powiedziałam, dławiąc się łzami.

- Za płacz?

Znów kiwnęłam głową i to nie raz, ale o parę razy za dużo.

- Za wszystko. Potraktowałam cię okropnie.

- Tak, to prawda.

- Bałam się i...

- Nie przeczytałaś mojego listu.

- Wiem. - Przerwałam na chwilę, żeby wydmuchać nos. - Nie 

mogłam, bo wiedziałam, że jeśli to zrobię, nie będę potrafiła się z tobą 

rozstać.  Musiałam pozwolić ci  odejść,  żeby chronić  ciebie  i  siebie. 

Brad sięgnął po dzbanek i dolał mi piwa.

- Nie lubię, kiedy ktoś decyduje za mnie.

-  Wiem,  ale...  -  Moje  argumenty  wydawały  się  teraz  puste  i 

nieszczere. - Margaret uważa, że za bardzo koncentruję się na sobie. 

Ma rację. Przepraszam, Brad, za... wszystko.

- Tylko to chciałaś powiedzieć? Po to się spotkaliśmy?

Znowu kiwnęłam głową. Owszem, to chciałam powiedzieć, ale 

nie tylko. Ściskało mnie w gardle, a milczenie, które zapadło między 

nami, było nie do zniesienia.

- Jest coś jeszcze.

Brad  uniósł  oczy  znad  piwa  i  popatrzył  na  mnie  z 



zaciekawieniem. Nie ułatwiał mi zadania, ale zasłużyłam sobie na to.

- Odkąd się poznaliśmy, odkąd zaczęliśmy się spotykać, byłam... 

szczęśliwa.

Wzruszył ramionami.

- Mogłaś udawać.

- Wiem... Widzisz, zrozumiałam, że nie radzę sobie z życiem, 

kiedy  wszystko idzie  gładko.  Nie  jestem przyzwyczajona  do bycia 

szczęśliwą, nie umiem się odnaleźć w tej nowej sytuacji. Więc robię 

coś głupiego i wszystko psuję.

- Sama doszłaś do takiego wniosku?

Pokręciłam głową.

- Margaret mi pomogła. - Niezbyt delikatnie, ale on nie musiał o 

tym wiedzieć.

- Moje relacje z siostrą wciąż były skomplikowane, ale teraz już 

wiedziałam, że zależy jej na mnie.

- No tak, Margaret. Pani Swatka...

- Ona jest w porządku. - Zdziwiłam się, że jej bronię.

-  To prawda...  i  ty  też  jesteś  w porządku.  Uśmiechnęłam się 

przez łzy.

- Dziękuję. - Brad pociągnął duży łyk piwa.

Dobrze,  przeprosiny  mamy  już  za  sobą,  i  co  dalej?  Nie 

wiedziałam, co powiedzieć.

-  Dokąd według ciebie -  zapytałam - powinien zmierzać nasz 

związek?

Moje serce biło tak głośno, że ledwo słyszałam własne myśli.



- Tam, dokąd zmierzał do tej pory. - Brad dotknął mojej ręki i 

spojrzał na mnie z powagą. - A jakie są twoje oczekiwania, Lydio? 

Czego pragniesz?

-  Pragnę  zapomnieć  o  całym  zeszłym  miesiącu.  Chcę,  żeby 

wszystko między  nami  było jak  dawniej...  żebyśmy znowu byli  ze 

sobą blisko.  -  Przekonana,  że  muszę  mu coś uświadomić,  dodałam 

jeszcze: - Pamiętaj, mój los wciąż jest niepewny.

- Twoja siostra wszystko mi powiedziała.

- Wszystko? - A więc wiedział... - I mimo to chcesz...

- Chcę z tobą być bardziej niż kiedykolwiek, Lydio, ale nie chcę, 

żebyś mnie przekreśliła, kiedy uznasz, że nie poradzę sobie z twoją 

chorobą. Zostaw tę decyzję mnie.

Trudno mi było zgodzić się na taki układ, ale wiedziałam, że 

Brad ma rację. Prosił mnie o więcej, niż myślał.

- Nie mogę ci niczego obiecać - mówił dalej - ale bardzo mi na 

tobie zależy.

- Mnie na tobie też.

-  To  już  jakiś  punkt  wyjścia.  Czas  pokaże,  dokąd  nas  to 

wszystko zaprowadzi.

Uśmiechnął  się  do mnie  tymi  swoimi  diabelskimi,  błękitnymi 

oczami,  a  ja  zrozumiałam,  że  Brad Goetz  nie  podwinie  ogona pod 

siebie i nie ucieknie, kiedy pojawią się problemy. To był mężczyzna, 

któremu  mogłam  zaufać.  Mężczyzna,  w  którym  mogłam  znaleźć 

oparcie. Mężczyzna w niczym nieustępujący mojemu ojcu.



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIĄTY

JACQUELINE DONOVAN

Jacqueline wiedziała, że powinna dać synowi i synowej trochę 

czasu, żeby mogli w spokoju nacieszyć się Amelią, ale nie potrafiła 

stać z boku. To dziecko wypełniło pustkę w jej sercu, którą starała się 

ignorować  całymi  latami.  Ani  myślała  jednak  ignorować  szalonej 

miłości do tej dziewczynki. Za każdym razem, gdy trzymała Amelię 

na  rękach,  więź  między  nią  a  jej  wnuczką  stawała  się  jeszcze 

silniejsza i trwalsza.

Właśnie  teraz  Jacqueline  trzymała  Amelię  w  ramionach  i 

delikatnie kołysała ją do snu. Czując zapach dziecka, przypomniała 

sobie ze wzruszeniem, jak kiedyś trzymała w ten sposób Paula.

-  Wyglądasz  tak  spokojnie  -  powiedziała  Tammie  Lee,  kiedy 

weszła  do  pokoju  dziecięcego  z  nową  paczką  jednorazowych 

pieluszek.

Położyła ją na komodzie i popatrzyła na Jacqueline trzymającą 

Amelię.

Jacqueline podniosła wzrok.

- Bo tak się czuję.

Pomyślała, że powinna przeprosić Tammie Lee za to, że ciągle 

siedzi jej na głowie. Odwiedzała ich codziennie, czasem nawet dwa 

razy w ciągu dnia, odkąd Amelia przyjechała ze szpitala.



- Nie chciałabym się narzucać - mruknęła, wstydząc się swojego 

zachowania.

-  Daj  spokój.  -  Tammie  Lee  machnęła  ręką.  -  Małe  dziecko 

potrzebuje dużo miłości. - Podeszła do komody i wyjęła z niej czyste 

ubranko dła małej. - Jednak nadmiar strojów to zupełnie inna sprawa. 

Wątpię, czy zdąży ponosić wszystkie, które jej kupiłaś.

Jacqueline próbowała ukryć swoje rozbawienie.

- Dostałam lekkiego fioła.

- Paul mówi, że nigdy cię takiej nie widział.

- Nie przypuszczałam, że aż tak ją pokocham.

Jacqueline wzdrygała się, ilekroć przypomniała sobie o swojej 

dawnej  niechęci  do  Tammie  Lee  i  o  złości,  w  jaką  wpadła,  gdy 

dowiedziała się o jej ciąży. Ku własnej zgrozie wciąż pamiętała, że 

kiedyś  uważała  synową  za  manipulatorkę,  która  myśli  jedynie  o 

spłodzeniu  tabunu  dzieci.  W  końcu  jednak  dostrzegła  to,  co  inni 

widzieli od samego początku, że Tammie Lee jest dobrą i wrażliwą 

kobietą.

- Możesz ją kochać za siebie i za moją mamę - szepnęła Tammie 

Lee. - Żałuję, że zdrowie nie pozwala jej na podróże.

Na samą myśl, że musiałaby się dzielić Amelią z inną babcią, 

Jacqueline  natychmiast  stawała  się  zaborcza,  ale  z  drugiej  strony 

zdawała sobie sprawę, że matka Tammie Lee ma do tego cudownego 

dziecka takie samo prawo jak ona.

- Mama ma już jednak pięć wnuczek. I trzech wnuków.

- Szczęściara.



- Ona też tak uważa. Mówi, że jest najszczęśliwszą kobietą na 

świecie,  ponieważ  Pan  Bóg  pobłogosławił  ją  tyloma  ślicznymi  i 

zdolnymi wnukami.

- Amelia to najbardziej niezwykłe dziecko we wszechświecie - 

oznajmiła z przekonaniem Jacqueline.

Tammie  Lee  zachichotała,  jednak  Jacqueline  wcale  nie 

żartowała.  To  maleństwo  musiało  być  wyjątkowe,  skoro  z  taką 

łatwością owinęło sobie wokół palca czworo dorosłych, poważnych 

ludzi. Temu dziecku nie sposób było niczego odmówić.

Tammie Lee usiadła na brzegu łóżka.

- Amelia jest u kogoś na rękach, najczęściej u ciebie i  Paula, 

przez dwadzieścia godzin na dobę.

Jacqueline uśmiechnęła się do śpiącego spokojnie dziecka. Jego 

drobne wargi wykonywały delikatne, ssące ruchy.

- Nawet Reese bierze ją na ręce.

- Reese tu byl?

- Jest prawie codziennie i zawsze przywozi małej jakiś prezent. 

To mile, że tak ją rozpieszczacie. Ona ma dopiero siedem dni.

Jacqueline ściągnęła usta, gdy usłyszała o wizytach męża. Nie 

wiedziała, że Reese regularnie odwiedza ich wnuczkę, ale z drugiej 

strony w ogóle niewiele wiedziała o tym, co on robi. Postanowiła nie 

zawracać sobie tym głowy i spojrzała na zegarek. Piąta trzydzieści. 

Paul niedługo wróci z pracy, więc czas się zbierać.

- Muszę lecieć - powiedziała niechętnie Jacqueline.

W  domu  nigdy  nie  było  tak  pusto  jak  w  ostatnich  kilku 



tygodniach,  nigdy  też  Jacqueline  nie  odczuwała  tak  dotkliwie 

samotności.  Wszystko  zaczęło  się  tamtego  wieczoru,  gdy  Reese 

opuścił  ją  nagle,  wymawiając  się  kłopotami  w  pracy.  Jacqueline 

jednak wiedziała swoje... Mimo to nie potrafiła, a raczej nie chciała, 

wyobrazić go sobie z inną kobietą.

-  Czy Reese  jest  taki  jak  jego syn?  Lubi  mieć  obiad  podany 

dokładnie godzinę po powrocie z pracy?

Tammie  Lee  zadała  to  pytanie  żartobliwym  tonem  i  w 

podobnym tonie powinna odpowiedzieć Jacqueline, ale z wnuczką na 

rękach nie umiała udawać. Żyła już w kłamstwie tak długo, że można 

by pomyśleć, że stało się jej drugą naturą. Teraz jednak nie potrafiła 

kłamać. Trzymając to niewinne dziecko, mogła mówić tylko prawdę.

-  Reese nie wraca do domu we wtorkowe wieczory -  palnęła 

prosto z mostu.

-  Och,  nie  wiedziałam.  Chodzi  na  kręgle?  Jacqueline 

uśmiechnęła się. Tylko Tammie Lee mogła pomyśleć, że Reese gra w 

kręgle. Pokręciła głową.

- Mamo?

Przez długi czas Jacqueline nie podobało się,  że Tammie Lee 

zwraca się  do niej  w ten sposób,  ale  teraz wydawało się to  czymś 

całkowicie naturalnym.

- On... ma kogoś - powiedziała.

Tammie Lee milczała, przez co najmniej minutę. Potem zrobiła 

coś  nieoczekiwanego.  Usiadła  na  dywanie  obok  bujanego  fotela  i 

położyła dłoń na kolanie Jacqueline. To był prosty, pocieszający gest, 



który bardzo ją wzruszył.

- Czy opowiadałam ci kiedyś o wujku Bubbie i ciotce Friedzie? - 

Nie  czekając  na  odpowiedź,  mówiła  dalej:  -  Otóż  Bubba...  Tak 

naprawdę ma na imię Othello, ale wszyscy nazywają go Bubba. To 

normalne na Południu. W każdym razie wujek zapałał uczuciem do 

pewnej  kelnerki  z  baru  „Eat,  Gas  &  Go”  przy  Pecan  Avenue. 

Przesiadywał tam całymi dniami.

Jeszcze pół roku wcześniej Jacqueline przerwałaby synowej, ałe 

już przywykła do anegdot, którymi Tammie Lee sypała jak z rękawa.

-  Ciotka  Frieda  zwęszyła,  co  się  dzieje,  i  narobiła  strasznego 

rabanu.

- Rozprawiła sic z kelnerką?

- Ciotka Frieda? Gdzie tam! Załatwiła sprawę z wujkiem Bubba. 

Oświadczyła,  że wystarczy mu za wszystkie kobiety,  a  jeśli  jej  nie 

wierzy,  to  już  ona mu to  udowodni.  Powiedziała  mojej  mamie,  że 

poślubiła Bubbę i nie pozwoli, by jakaś kelnereczka jej go odebrała. 

Potem widziałam,  jak  wujek  chodził  po  miasteczku  z  rozkosznym 

uśmiechem od ucha do ucha. O ile wiem, nigdy już nie zbliżył się do 

baru „Eat, Gas & Go”.

Jacqueline rozbawiła ta historia, ale nie łudziła się, że narobienie 

rabanu pomoże w wypadku Reese’a.

- Ciotka Frieda to silniejsza kobieta ode mnie.

-  Nie,  mamo  -  odpowiedziała  Tammie  Lee,  wpatrując  się  w 

teściową. - Ty też jesteś silna. I możesz to wykorzystać, jeśli chcesz.

Słowa synowej kołatały jej się w głowie, kiedy jechała do domu. 



Postawiła samochód w garażu i weszła do ciemnego, cichego domu. 

Martha  zostawiła  w lodówce sałatkę  na  kolację.  Jacqueline  usiadła 

przy stole w kuchni i zaczęła ją skubać, ale nie miała apetytu. Dom 

zdawały się wypełniać różne drobne dźwięki - skrzypienia i stukoty, 

podkreślające panującą w nim pustkę. Jacqueline włączyła muzykę.

Dwadzieścia  minut  później  poddała  się  i  postanowiła  wziąć 

kąpiel wcześniej niż zwykle. Po kąpieli kładła się na ogół do łóżka, 

żeby  poczytać  książkę  i...  nasłuchiwać  powrotu  Reese’a.  Czasem 

czytała  do  godzin  porannych,  a  mąż  wciąż  nie  wracał.  Nigdy  nie 

przyznawała  się  przed  sobą,  że  na  niego  czeka,  ale  tego  wieczoru 

prawda była niczym intruz, który stanął na środku jej sypialni.

Mimo  że  mąż  zdradzał  ją  od  wielu  lat,  wciąż  bardzo  to 

przeżywała. Właśnie w tym momencie Reese był z inną kobietą, a ona 

na to  łajdactwo pozwalała,  jakby to  była  najnormalniejsza  rzecz w 

świecie.  Teraz jednak zrozumiała,  że nie  może dłużej  udawać.  Nie 

może i nie będzie!

Woda  lała  się  do  wanny,  kiedy  na  pół  rozebrana  i  bardzo 

wzburzona Jacqueline weszła do kuchni. Odsunęła szufladę i sięgnęła 

po książkę telefoniczną z numerami członków country clubu. Rzuciła 

ją  na  kuchenny  blat  i  zaczęła  szukać  numeru  Allana  Andersona, 

zaprzyjaźnionego  prawnika,  najlepszego  w  mieście,  jeśli  chodzi  o 

sprawy  rozwodowe.  Kiedy  Allan  zajmie  się  ich  rozwodem,  Reese 

drogo zapłaci za to, co zrobił jej i ich małżeństwu.

Po chwili jednak opamiętała się i zamknęła książkę telefoniczną, 

choć jej dłoń jeszcze na niej pozostała.



O Boże, co jej strzeliło do głowy? Przecież nie chciała rozwodu, 

chciała swojego męża. Chciała Reese’a!

Musiała znaleźć sposób, żeby go odzyskać.

Zatopiona  w  myślach  poszła  powoli  do  łazienki  i  zakręciła 

wodę.  Usiadła  na  brzegu  wanny  i  przycisnęła  palce  do  skroni, 

zastanawiając się, co robić.

Nagle  dobiegł  jej  uszu  odgłos  zamykanych  drzwi  od  garażu. 

Jacqueline  wstała,  jej  serce  waliło  jak  oszalałe.  To  nie  mógł  być 

Reese. Nie tak wcześnie. Rzadko wracał do domu przed dziewiątą.

- Reese, czy to ty? - zawołała,  a potem skarciła się w duchu. 

Przecież  to  nie  mógł  być  nikt  inny.  Włamywacz  nie  obwieściłby 

swojego przybycia.

- Tak, wróciłem do domu - zawołał w odpowiedzi Reese.

Wkładając szlafrok, Jacqueline wyszła z łazienki i zobaczyła, że 

mąż stoi przy blacie kuchennym i przegląda pocztę. Zdziwił się na jej 

widok.

Nie  wiedząc,  skąd  u  niej  taka  odwaga,  Jacqueline  ruszyła 

dziarskim krokiem naprzód.

Reese podniósł wzrok.

- Tak?

-  To  koniec.  Chcę,  żeby  to  było  jasne.  Nie  zamierzam  tego 

dłużej tolerować.

Reese zamrugał i wytrzeszczył oczy.

- Nie zamierzam - powtórzyła.

Nadal patrzył na nią z niedowierzaniem.



-  Po  pierwsze  -  ciągnęła  -  to  jest  poniżające  dla  mnie  jako 

kobiety.  Dłużej  nie  będę  odwracać  wzroku.  Koniec  z  tym. 

Próbowałam udawać, że to nie ma znaczenia, i nawet przez jakiś czas 

w to wierzyłam. Jednak to ma znaczenie. Bardzo duże.

- Ale co...?

Jacqueline  mówiła  dalej.  Wiedziała,  że  jeśli  teraz  nie  powie 

wszystkiego, potem może nie starczyć jej odwagi.

- Nigdy nie byłam żoną, która stawia żądania albo ultimatum, ale 

zrobię  to  teraz.  Kimkolwie  ona jest,  zerwij  z  nią.  Bez względu na 

koszty. Chcę, żeby zniknęła z twojego życia. I z mojego...

Reese pokręcił głową, wyraźnie oniemiały.

- Nie pozwolę, by nasze wnuki widziały, że mnie nie szanujesz.

To  mogła  być  najważniejsza  rozmowa  W ich  małżeństwie,  a 

Jacqueline stała boso na środku kuchni w samym szlafroku. Trochę 

dziwnie się z tym czuła.

Reese zmarszczył brwi i znów zajął się przeglądaniem poczty.

Jacqueline ciągle miała w głowie opowieść Tammie Lee, więc 

zebrała się w sobie i wciągnęła głęboko powietrze. Skoro już zabrnęła 

tak daleko, musiała rzecz doprowadzić do końca.

- To nie wszystko - oznajmiła.

- Nie wszystko?

Kiwnęła głową i podeszła bliżej.

- Mam ci do powiedzenia znacznie więcej. Tak się składa, że cię 

kocham, Reese. Nie wiem, co się z nami stało... ale biorę część winy 

na siebie. Czuję się samotna, chcę, żebyśmy znowu ze sobą sypiali. - 



Nabrała pewności siebie. Wyobraziła sobie na jedną szaloną chwilę, 

że  jest  ciotką  Friedą.  Oparła  rękę  na  biodrze,  wysunęła  do przodu 

ramię i zniżyła głos do zalotnego szeptu. - Zapewniam, że wystarczę 

ci za wszystkie kobiety.

Jego mina była wprost nie do opisania. Listy wypadły mu z ręki.

- Jacquie? Mówisz poważnie?

Zaśmiała się seksownie i zmysłowo, a przynajmniej starała się, 

żeby tak to zabrzmiało.

- Nie wierz mi na słowo, tylko chodź i sam się przekonaj.

Reese zdębiał, po czym zrobił minę niczym napalony młokos, 

tak komiczną - że Jacqueline omal nie pękła ze śmiechu.

- Jacquie?

Wziął ją w ramiona i pocałował tak namiętnie, jak robił to, gdy 

mieli  po dwadzieścia  parę  lat.  W późniejszym okresie  małżeństwa, 

zanim jeszcze  Reese  wyprowadził  się  z  sypialni,  ich  seks  stał  się 

spokojny i pozbawiony fantazji. Ale teraz... Mało brakowało, a Reese 

rozdarłby szlafrok Jacqueline, próbując go z niej zerwać.

Kiedy  potykając  się  o  siebie,  wpadli  do  sypialni  i  runęli  na 

łóżko, chichotali jak nastolatki. Ich seks był dziki, gorący, szalony.

Później Jacqueline leżała wtulona w męża, z wilgotnymi oczami, 

słuchając równomiernego bicia jego serca. Tak dużo mieli  sobie do 

wyjaśnienia, ale teraz to nie wydawało się ważne. Liczyła się tylko ta 

chwila i wzajemne cieszenie się sobą. Jeśli potem wszystko wróci w 

stare  koleiny,  to  Jacqueline  zostanie  przynajmniej  ta  jedna  noc  z 

mężem  -  noc,  która  będzie  jej  przypominać,  że  wciąż  jest 



stuprocentową kobietą.

-  Nawet  o  tym nie  marzyłem -  szepnął  jej  do  ucha  Reese.  - 

Straciłem nadzieję,  że  jeszcze  kiedykolwiek  pójdziemy  ze  sobą  do 

łóżka.  Kocham cię.  Zawsze  cię  kochałem,  ale  nie  wiedziałem,  jak 

naprawić to, co się stało.

Westchnęła i pocałowała go w tors.

- Nikomu cię nie oddam.

- Nikt inny mnie nie chce. Jacqueline zamarła.

- Jak to? - Westchnął z rezygnacją.

Porozmawiamy  o  tym raz  i  nigdy  już  nie  będziemy  do  tego 

wracać. Zgoda?

- Zgoda.

Miałem romans dziesięć lat temu. Wiedziałaś o nim. Skończył 

się szybko i źle. Czułem się okropnie i do dziś nie mogę uwierzyć, że 

mogłem być taki głupi.

- Ale w każdy wtorkowy wieczór...

Nie pozwolił jej skończyć.

- Wiem. Chciałem, żebyś myślała, że wciąż kogoś mam. To było 

głupie i dziecinne, wstyd mi o tym mówić, ale oczekiwałem jakiejś 

reakcji  z  twojej  strony.  Czegoś,  czegokolwiek,  co  świadczyłoby  o 

tym, że ci na mnie zależy.

Tamtego wieczoru, gdy zrobiłam dla ciebie kolację, zadzwonił 

telefon i ty wyszedłeś...

- Wiem, co sobie pomyślałaś, ale byłaś w błędzie. Chodziło o 

sprawy zawodowe. Uszkodziliśmy transformator. Przysięgam, że nie 



było innej kobiety tamtego wieczoru ani żadnego innego od bardzo 

długiego czasu.

Te wszystkie lata... - Nie potrafiła tego ogarnąć.

- Kiedy już zacząłem tę grę pozorów, nie potrafiłem przestać.

- Oboje byliśmy tacy głupi.

Jacqueline oplotła ręce wokół jego szyi i zastanawiała się, jak 

mogła żyć bez jego pieszczot. Przez tyle lat jedyną przeszkodę w ich 

powrocie do siebie stanowiła duma.

- Nie wiem, co cię dzisiaj napadło, ale dziękuję za to Bogu - 

powiedział Reese.

- Podziękuj ciotce Friedzie.

- Komu?

- Nieważne.

Oparła  głowę na  jego  ramieniu  i  uśmiechnęła  się.  Z  każdym 

dniem miała coraz więcej powodów do wdzięczności wobec synowej. 

Reese  słusznie  zauważył,  że  wreszcie  zyskała  upragnioną  córkę,  i 

chociaż  Tammie  Lee mówiła  z  południowym akcentem,  Jacqueline 

pokochała ją prawdziwie matczyną miłością.

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SZÓSTY

ALIX TOWNSEND

Alix obudziły stłumione jęki. Wsparła się na łokciu i popatrzyła 

w ciemność,  uważnie  nasłuchując.  O dziwo,  to  głuche  zawodzenie 



zdawało się dochodzić z dużego pokoju. Kiedy jej oczy przyzwyczaiły 

się  do  mroku,  zauważyła  jeszcze  jedną  zaskakującą  rzecz.  Łóżko 

Laurel, stojące po drugiej stronie pokoju, było puste.

Jej  współlokatorce  ostatnio  zdrowo  odbiło.  Po  tamtym 

odosobnionym przejawie przyjaźni Laurel znów zaczęła ją ignorować. 

Właściwie ze sobą nie rozmawiały, ale to nie była wina Alix. Ona 

robiła, co mogła, próbowała podtrzymać zdrowe relacje między nimi. 

Laurel nie odzywała się do niej, a jeśli już, to tylko niegrzecznie lub 

sarkastycznie.

Do  Alix  nie  dotarły  ostatnio  żadne  wieści  na  temat  losów 

kamienicy,  ale  podejrzewała,  że  niedługo  stracą  mieszkanie.  Miała 

jednak plan. Kiedy nadarzy się okazja, rozstanie się ze swoją rzekomą 

przyjaciółką i  znajdzie sobie inną współlokatorkę.  Narkotyki,  przez 

które Alix popadła w tarapaty, należały do Laurel, a jednak to ona za 

to zapłaciła.

Z początku Laurel bardzo przepraszała i próbowała jej to jakoś 

wynagrodzić.  Potem jednak  wszystko  się  zmieniło.  Całymi  dniami 

unikała Alix, a kiedy była w mieszkaniu, to tylko oglądała telewizję i 

jadła. Pewnie przytyła ze dwadzieścia kilogramów w ciągu ostatnich 

sześciu miesięcy. Nie mogła dopiąć żadnej pary dżinsów i była gruba 

jak beczka. Ich wzajemnym relacjom nie pomógł też fakt, że Laurel 

przystawiała się do Jordana. Alix ufała Jordanowi, ale niekoniecznie 

Laurel. Jej współlokatorka z pewnością liczyła na jego współczucie i... 

kto wie, na co jeszcze?

Alix nie dowiedziała się,  o co wtedy chodziło. Jordan nic nie 



mówił na ten temat, a ona nie pytała. Kiedy napomknęła o tej sprawie 

Laurel, ta kazała jej pilnować własnego nosa.

Alix  postanowiła  nie  przejmować  się  pojękiwaniami 

dochodzącymi  z  drugiego  pokoju.  Jeśli  Laurel  jej  potrzebowała, 

mogła przyjść i powiedzieć. Sama nie zaproponuje jej pomocy.

Kiedy już prawie zasnęła, usłyszała głośny jęk, jakby Laurel coś 

strasznie  zabolało.  Klnąc,  na  czym  świat  stoi,  odrzuciła  kołdrę  i 

zwlekła się z łóżka.

W dużym pokoju było ciemno i Alix nie od razu zlokalizowała 

Laurel,  która  leżała  na  sofie  z  przekrzywioną  głową  i  zgiętymi 

kolanami, częściowo przykryta kocem.

Co  się  dzieje?  -  zapytała  Alix,  poirytowana  faktem,  że 

współlokatorka nie daje jej spać.

- Nic. Wracaj do łóżka.

Alix zawahała się, ale potem machnęła ręką. Skoro Laurel nie 

potrzebuje jej pomocy, nie będzie się narzucać.

- Jak chcesz.

Przekroczyła próg sypialni i nagle zatrzymała się, usłyszawszy 

ciche: „o Boże, o Boże, o Boże”. Wróciła do dużego pokoju i zapaliła 

światło.  Stojąc  w rozkroku,  z  rękami  na  biodrach,  zwróciła  się  do 

Laurel:

- Nie jest z tobą dobrze. Co się dzieje?

Laurel podnosiła i opuszczała głowę, milcząc uparcie. Zamknęła 

oczy oślepiona światłem i przygryzła dolną wargę, a z kącików jej ust 

pociekła krew. Alix patrzyła na nią z przerażeniem.



- Laurel... - szepnęła.

Współlokatorka wyciągnęła dłoń i kiedy Alix ją chwyciła, palce 

Laurel zacisnęły się kurczowo.

-  Pomóż mi  -  jęknęła.  -  Sama nie  dam rady...  Myślałam...  O 

Boże, tak bardzo boli...

Alix padła na kolana przy sofie. Nagle wszystko stało się dla niej 

jasne. Zdała sobie sprawę z tego, czego już dawno powinna się była 

domyślić.

- Ty rodzisz?

Laurel kiwnęła głową.

- Nie mogłam ci powiedzieć... Nikomu nie mogłam powiedzieć.

- John wie?

Do oczu Laurel napłynęły łzy.

- A myślisz, że dlaczego mnie rzucił? Powiedział, że nie chce 

tego dziecka. Ani mnie. Obiecał, że zapłaci za aborcję, lecz nie zjawił 

się z pieniędzmi, a mnie nic było na nią stać.

- Dlaczego nic nie mówiłaś?

- Nie mogłam.

- Jesteśmy przyjaciółkami. - Przynajmniej w jakimś sensie.

Laurel znów zamknęła oczy i wygięła się z głośnym jękiem.

Alix stwierdziła, że nie czas na dywagacje. Laurel musiała jak 

najszybciej znaleźć się w szpitalu.

- Poszukam telefonu i wezwę pomoc.

- Nie! - krzyknęła Laurel. Jej dłoń miażdżyła palce Alix. - Nie 

zostawiaj mnie. To już nie potrwa długo... nie może. Ból jest nie do 



wytrzymania. Sama sobie nie poradzę.

- Co mam robić? - Alix nigdy nie była przy porodzie i nie miała 

pojęcia, jak pomóc koleżance.

- Nie wiem - wysapała Laurel, wijąc się z bólu. - Dziecko może 

wyjść lada chwila - jęknęła z paniką w głosie.  - Co mam robić? O 

Boże, co mam robić?

- Zachowaj spokój - powiedziała Alix, starając się panować nad 

głosem,  choć  jej  serce  biło  w  zawrotnym tempie.  Ściągnęła  koc  i 

zobaczyła,  że  Laurel  wetknęła  sobie  pod biodra  kilka  ręczników. - 

Pójdę umyć ręce.

- Nie... Nie zostawiaj mnie.

- Za chwilę wrócę.

- No dobrze.

Laurel rzucała głową na boki, jej twarz lśniła od potu.

Alix  nie  mogła  sobie  wybaczyć,  że  niczego  wcześniej  nie 

zauważyła.  Jednak  Laurel  była  otyła  i  zwały  tłuszczu  skutecznie 

maskowały ciążę. Nadal nosiła dżinsy, które teraz zdawały się pękać 

w szwach, lecz Alix sądziła, że Laurel przybrała na wadze z powodu 

depresji i ciągłego jedzenia.

Alix  oddaliła  się  tylko  na  chwilę,  ale  kiedy  wróciła,  Laurel 

natychmiast  chwyciła ją  za rękę.  Na jej  twarzy widać było grymas 

bólu.

-  Sprawdź,  czy  wychodzi  -  powiedziała.  Alix  czuła  się 

zakłopotana i zagubiona.

- Masz coś dla dziecka? - zapytała. Laurel pokręciła głową.



- Nie chcę go.

- Laurel, co zamierzałaś zrobić z tym dzieckiem? Ta dziewczyna 

była  niemożliwa!  Przecież  musiała  wiedzieć,  że  niemowlę  będzie 

potrzebowało ubranek, kocyków, butelek do karmienia.

Przyjaciółka zaszlochała.

-  Najpierw zamierzałam je  zabić.  Alix  wciągnęła  gwałtownie 

powietrze.

- Nie możesz tego zrobić!

- Nie chcę go.

Laurel  krzyknęła  i  kolejny  raz  się  wygięła,  przeszyta  bólem. 

Wbiła  palce  w  obicie  sofy,  zacisnęła  powieki  i  sapała.  Unosząc 

ramiona, łapała duże hausty powietrza.

Oczom  siedzącej  na  brzegu  sofy  Alix  ukazała  się  główka  z 

jasnymi  włoskami.  Po  następnym skurczu  Alix  delikatnie  wsunęła 

dłonie  pod  główkę  noworodka.  Laurel  wzięła  głęboki  oddech  i 

próbowała spojrzeć na dziecko, ale nie dała rady.

- To już długo nie potrwa - zapewniła Alix.

Była  przestraszona  i  bezradna.  Miała  jednak  nadzieję,  że 

powiedziała prawdę.

Po  minucie  Laurel  stęknęła  i  znów  zaczęła  sapać.  Nagle 

niemowlę wydostało się na świat. Wśliznęło się prosto w dłonie Alix, 

a wraz z nim wypłynęła krew i wody płodowe.

Do oczu Alix napłynęły łzy.

- To chłopiec - powiedziała.

Nie  płakał  i  Alix  się  przeraziła.  Działając  pod  wpływem 



instynktu,  włożyła  mu  palec  do  buzi,  żeby  ją  oczyścić.  Potem 

odwróciła  malca  na  brzuszek  i  lekko  klepnęła  w  plecy.  Dziecko 

natychmiast  wybuchnęło  niepohamowanym  płaczem.  Przepełniona 

radością, spojrzała na przyjaciółkę.

- Jest piękny - powiedziała, przejęta faktem, że była świadkiem 

prawdziwego cudu.

Oto narodziło się nowe życie. Laurel nie chciała patrzeć na syna 

i odwróciła wzrok.

- Przetnij pępowinę - powiedziała bez emocji.

- Ja... chyba nie powinnam...

- Zrób to - zażądała Laurel - albo sama to zrobię.

- No dobrze.

Alix znalazła w kuchni nóż. Żeby nie wdała się żadna infekcja, 

włożyła nóż do garnka i zalała wodą, którą następnie zagotowała na 

kuchence. Potem pognała z powrotem do dużego pokoju.

Przecięła pępowinę i zaniosła malca do łazienki, żeby go umyć. 

Potem owinęła chłopca w kocyk, który sama zrobiła. Przekonana, że 

teraz,  mając  już  poród  za  sobą,  Laurel  zmieni  zdanie  i  zechce 

przynajmniej  spojrzeć  na  swojego  syna,  wróciła  z  dzieckiem  do 

dużego pokoju.

-  Laurel,  spójrz  na  niego.  Jest  wspaniały.  Laurel  pokręciła 

głową.

- Pozbądź się tego.

Alix nie rozumiała, jak można być tak bezdusznym.

- Nie mogę.



- To daj mi to. Sama sobie poradzę.

-  Co...  chcesz zrobić? -  Alix przytuliła  chłopca w ochronnym 

geście.

Zaniosę to na śmietnik i zostawię.

Laurel  nie  uważała  nawet  swojego  synka  za  ludzką  istotę. 

Dlatego mówiła o nim „to”.

- Ty nie żartujesz, prawda? - powiedziała z oburzeniem Alix. - 

Nie chcesz tego dziecka.

- Ile razy mam powtarzać?! - krzyknęła Laurel.  - Pozbądź się 

tego paskudztwa.

Trzymając  jedną  ręką  noworodka,  Alix  próbowała  zebrać 

rozbiegane  myśli.  Jeśli  Laurel  nie  chciała  tego  dziecka,  ona  znała 

kogoś, kto na pewno je zechce.

- Napiszesz coś.

- Co? - Laurel popatrzyła na nią z osłupieniem.

Potrzebuję  oświadczenia  stwierdzającego,  że  wyrzekasz  się 

dziecka z własneju nieprzymuszonej woli.

Laurel zmarszczyła brwi.

- Do kogo trafi to dziecko?

- Do ludzi, którzy je adoptują. - Alix wzięła głęboki oddech. - 

Znam kogoś, komu bardzo zależy na dziecku. Chcę, żeby ta kobieta i 

jej  mąż  wychowali  twojego  syna.  Ty  go  nie  kochasz,  ale  Carol 

pokocha. Pomogłam mu przyjść na świat. Czuję się za niego osobiście 

odpowiedzialna. Sama mówiłaś, że chcesz się go pozbyć.

- Rób, co chcesz. Nie obchodzi mnie to.



- Nie zmienisz zdania?

- Nie. -  Potem, żeby nie było żadnych wątpliwości,  co do jej 

decyzji, chwyciła nóż i podniosła go do góry, jakby zamierzała zabić 

malca. - Chcę, żeby to coś umarło albo na zawsze zniknęło z mojego 

życia, jasne? Co jeszcze muszę powiedzieć, żebyś mi uwierzyła? Po 

prostu zabierz to stąd! Twoja sprawa, co z tym dalej zrobisz.

Z krzyczącym noworodkiem na rękach Alix sięgnęła po kartkę 

papieru i długopis, a potem podała koleżance.

- Pisz.

Laurel nagryzmoliła kilka słów i podpisała się. Alix przeczytała 

oświadczenie,  po  czym  wróciła  do  sypialni.  Położyła  dziecko  na 

swoim łóżku i - mimo że trzęsły jej się ręce - błyskawicznie się ubrała. 

Noworodek spojrzał na nią. Alix schyliła się i pocałowała go w czoło.

-  Żałuję,  że  nie  przyjęto  cię  cieplej  na  tym  świecie,  mały 

chłopczyku - szepnęła. - Ale znam kogoś, kto cię pokocha.

Nie zamieniwszy już z Laurel ani słowa, Alix zarzuciła na ramię 

torebkę i wyszła z mieszkania. Był wczesny piątkowy poranek, ulice 

ciemne i złowieszcze. Przyciskając dziecko do piersi, szła tak szybko, 

jak mogła,  i  już niebawem weszła  do przedsionka „Annie’s  Cafe”, 

gdzie znajdował się automat telefoniczny. Wygrzebała z torebki kilka 

pięćdziesięciocentowek i  wyciągnęła  karteczkę  z  numerem telefonu 

Jordana.  Wrzuciła  monety  i  z  przyciśniętą  do  ucha  słuchawką 

wystukała numer.

-  Proszę,  odbierz  -  wyszeptała.  -  Proszę.  Jordan  podniósł 

słuchawkę dopiero  po piątym dzwonku,  kiedy Alix,  sfrustrowana i 



zrozpaczona, miała się już rozłączyć.

- Oby to było coś ważnego - mruknął.

- Jordan, to ja. - Usłyszawszy jego głos, omal nie rozpłakała się 

ze szczęścia. - Powiedziałeś, że mogę do ciebie zadzwonić, kiedy będę 

cię potrzebowała.

- Masz kłopoty? Nie wiedziała, jak na to odpowiedzieć.

- Jestem w „Annie’s Cafe”. Możesz po mnie przyjechać?

- Teraz?

- Tak. Pospiesz się, błagam.

- Będę za dziesięć minut.

- Nie wahał się, nie ociągał. Jeśli Alix wątpiła kiedykolwiek w 

swoje  uczucia  do  Jordana,  to  teraz  już  nie.  Wiedziała,  że  w  jej 

życiujest  ktoś,  do  kogo zawsze,  bez względu na porę  dnia  i  nocy, 

może się zwrócić o pomoc.

Czekając  w  oświetlonym  przedsionku  „Annie’s  Cafe”  na 

przyjazd Jordana,  Alix  kołysała  dziecko w ramionach  i  mówiła  do 

niego  pieszczotliwie.  Kiedy  zza  rogu  wyłoniło  się  znajome  auto, 

pchnęła szklane drzwi i podeszła do krawężnika.

Jordan zatrzymał samochód i  wychyliwszy się  mocno w bok, 

otworzył zamaszystym ruchem drzwi po stronie pasażera.

Potem wybałuszył oczy.

-  Czy  to...  dziecko?  -  Głos  miał  ochrypły,  był  zaspany  i 

zdumiony.

- To synek Laurel i tego wstrętnego Johna... Właśnie pomogłam 

mu przyjść na świat.



-  Więc  to...  -  Przerwał  na  chwilę.  -  Niedawno  ze  mną 

rozmawiała. Mówiła, że ma kłopoty, ale nie powiedziała, jakie.

Alix kiwnęła głową. Teraz już wszystko rozumiała.

- Chcesz, żebym zawiózł dziecko do szpitala? - zapytał.

- Nie.

- Wiedziała, co trzeba zrobić, i była bardzo szczęśliwa. Pochyliła 

się i pocałowała noworodka.

- Alix... nie możesz zatrzymać tego dziecka.

- Ja pomogłam mu przyjść na świat i ja znajdę mu dom.

Jordan zrobił wielkie oczy.

- Co ci chodzi po głowie?

- Znam kogoś, kto potrzebuje tego dziecka.

- Kto to jest?

- Nieważne. Jedź albo wezmę taksówkę.

- Ale to niezgodne z prawem...

- Mam oświadczenie podpisane przez Laurel. Ona nie chce tego 

dziecka, a ja nie pozwolę, żeby trafiło w łapy instytucji państwowych. 

Czy to jasne?

Uniósł brwi, a potem się uśmiechnął.

- Przypomniałaś mi właśnie, że nie można ci wchodzić w drogę.

-  Spokojnie.  Mam  wrażenie,  że  jeszcze  nieraz  ci  o  tym 

przypomnę w najbliższych latach.

- Latach?

- Porozmawiamy o tym później.

- Czy twoja przyjaciółka wie, że do niej jedziesz?



- Jeszcze nie.

- A co z Laurel?

- Musisz potem wrócić i zabrać ją do szpitala. - To oznaczało, że 

o  sprawie  dowiedzą  się  władze,  ale  Alix  postanowiła  zostawić  ten 

problem Carol i jej mężowi. - Zawieź ją do szpitala Swedish, dobrze?

- Jestem na twoje usługi,  panno Alix, pogromczyni smoków i 

strażniczko małych chłopców.

Ładnie to zabrzmiało, pomyślała.

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SIÓDMY

CAROL GIRARD

Przeszywający dzwonek domofonu wyrwał Carol z głębokiego 

snu.  Doug  przewrócił  się  na  plecy  i  spojrzał  na  budzik.  Dopiero 

minęła czwarta. Carol nie znała nikogo, kto mógłby ich odwiedzić o 

tak wczesnej porze, chyba, że była to sytuacja nadzwyczajna. W jej 

głowie natychmiast pojawiło się mnóstwo możliwości.

Po trzecim dzwonku Doug sięgnął po słuchawkę.

- Słucham - odezwał się półprzytomny.

Carol słyszała tylko to, co mówił jej mąż, i z początku sądziła, 

że to pomyłka. Ku jej zdziwieniu Doug powiedział:

- Tak, jest tutaj. Mogłaby pani powtórzyć nazwisko?



Po chwili zakrył dłonią słuchawkę.

- Znasz jakąś Alix Townsend? Carol kiwnęła głową.

- Powiedziała, o co chodzi?

-  Nie.  Powiedziała  tylko,  że  natychmiast  musi  się  z  tobą 

zobaczyć.

Carol zawahała się.

- Wpuścić ją na górę? - zapytał Doug.

Jeśli Alix przyszła do niej w środku nocy, to musiała mieć ku 

temu ważny powód.

- Tak - odparła Carol. - Niech wejdzie.

- Jesteś pewna?

- Przypuszczam, że chce porozmawiać.

- O tej porze? Pocałowała go w skroń.

- Tak, kochanie.

Carol odrzuciła kołdrę i  sięgnęła po szlafrok,  który leżał przy 

łóżku.

- Nie musisz wstawać - powiedziała.

Podejrzewała,  że  Alix  przyszła  do  niej  jak  przyjaciółka  do 

przyjaciółki. Pewnie potrzebowała rady w związku z jakimiś nagłymi 

kłopotami  osobistymi.  Carol  wątpiła,  czy  w obecnym stanie  ducha 

będzie mogła jej pomóc. Ale z drugiej strony, kto wie...

Po wyjściu z sypialni  Carol  minęła  pokój  dziecięcy.  Za kilka 

godzin ludzie ze sklepu Bon Macy’s mieli przyjechać po meble. Wraz 

z  łóżeczkiem,  stołem  do  zmiany  pieluszek  i  komodą  znikną  jej 

marzenia  o  powiększeniu  rodziny.  Carol  sądziła,  że  po  tym 



wszystkim, co przeszła, po licznych rozczarowaniach i cierpieniach, 

łatwiej jej będzie zrezygnować z dążenia do posiadania dziecka. Ta 

walka z wiatrakami niszczyła jej małżeństwo. Doug miał  rację - to 

musiało się skończyć. A jednak ból pozostał i na razie nie zamierzał 

ustąpić.

Rozległo  się  pukanie  do  drzwi.  Carol  przeszła  boso  przez 

wyłożony terakotą przedsionek i odsunęła zasuwę. Potem otworzyła 

drzwi i ujrzawszy Alix z dzieckiem na rękach, wciągnęła gwałtownie 

powietrze.

-  Proszę -  powiedziała  Alix,  podając Carol noworodka.  -  Ten 

mały chłopczyk potrzebuje matki.

Carol  popatrzyła  na  niemowlę.  Oniemiała  podniosła  oczy  na 

Alix, nie wiedząc, co myśleć. A tym bardziej - co powiedzieć.

- Sama odebrałam poród - dodała Alix.

- Czyje... - Carol zdołała wykrztusić tylko jedno słowo.

- Moja współlokatorka kazała mi się go pozbyć. Powiedziała, że 

wyrzuci  małego  na  śmietnik,  jeśli  go  nie  zabiorę.  Ten  chłopczyk 

potrzebuje matki i ojca, kogoś, kto go pokocha.

To  niemożliwe,  to  nie  działo  się  naprawdę.  Nie  wiedząc,  co 

robić, Carol spróbowała zawołać męża, ale zdołała wydobyć z siebie 

jedynie  ochrypły  szept.  Chociaż  była  przekonana,  że  mąż  jej  nie 

usłyszał,  Doug  błyskawicznie  przybiegł  z  sypialni  w  samych 

spodniach od piżamy.

- Cześć - powiedziała Alix. Jej głos brzmiał jakoś inaczej niż 

zwykle.  Carol  spojrzała  na  nią  ze  zdziwieniem.  -  Jestem  Alix. 



Wpuściłeś mnie na górę.

- Alix przyniosła nam dziecko - powiedziała Carol ze łzami w 

oczach.

Doug patrzył to na żonę, to na Alix.  On też wydawał się nie 

wiedzieć, jak zareagować. Na szczęście pozbierał się w rekordowym 

czasie.

- Myślę, że powinniśmy usiąść i spokojnie porozmawiać.

-  To  zgodne  z  prawem  -  zapewniła  Alix.  -  Laurel  napisała 

oświadczenie. - Wyjęła z kieszeni złożoną kartkę i podała ją Dougowi. 

-  Laurel  musi  pojechać do szpitala  i  wtedy zostanie  powiadomiona 

policja, ale myślę, że jakoś sobie z tym poradzicie. Prawo własności to 

święte prawo, nieprawdaż? A dziecko jest teraz u was.

- Może powinniśmy zaparzyć kawę - zaproponowała Carol.

Miała  mętlik  w  głowie  i  nie  bardzo  nadążała  za  biegiem 

wydarzeń. Wiedziała tylko, że ma na rękach nowo narodzone dziecko.

- Zrobię kawę - zaoferował się Doug.

Carol kiwnęła głową z wdzięcznością. Potem spojrzała na śpiące 

niemowlę  i  poczuła  skurcz  w  sercu.  Matka  chciała  wyrzucić  to 

maleństwo na śmietnik! Carol nie była w stanie zrozumieć, jak można 

w ogóle o czymś takim pomyśleć.

-  Chłopczyk  nie  ma  żadnych  ubranek  -  powiedziała  Alix.  - 

Umyłam go i owinęłam w kocyk, ale nie miałam pieluszki.

- Ubiorę go - powiedziała Carol.

Wydawało  jej  się,  że  śni.  Zaniosła  chłopca  do  pokoju 

dziecięcego,  położyła go na komodzie  i  ostrożnie  rozwinęła kocyk. 



Jedną ręką przytrzymywała dziecko, a drugą sięgnęła po jednorazową 

pieluszkę.

Za kilka godzin miała opróżnić te szuflady, żeby meble mogły 

wrócić  do  sklepu.  Całe  szczęście,  że  to  się  jeszcze  nie  stało! 

Delikatnie wytarła dziecku pupę i założyła pieluchę. Potem przyszła 

kolej  na  włożenie  malej  koszulki.  Na  koniec  zawinęła  chłopca  w 

gruby i miękki, flanelowy kocyk.

Dziecko zakwiliło. Carol sięgnęła po czystą, sterylną butelkę do 

karmienia niemowląt. Na razie nie dopuszczała do siebie myśli, że to 

jej  dziecko,  jej  syn.  Alix  przyszła  do  niej  po  pomoc,  bo  Carol 

wydawała jej się odpowiednią osobą.

- O której dokładnie się urodził? - zapytała Carol, kiedy wróciła 

do salonu.

Alix  zerknęła  na  nadgarstek,  lecz  okazało  się,  że  zapomniała 

zegarka.

- Około godziny temu.

- Jak tu dotarłaś?

- Jordan nas przywiózł. Teraz jedzie do Laurel, żeby zabrać ją do 

szpitala.

Carol  i  Alix  przeszły  do  kuchni,  gdzie  był  już  Doug.  Potem 

czekali razem, aż zaparzy się kawa.

-  Trzeba  go  nakarmić  -  oznajmiła  nagle  Carol,  jakby  była 

specjalistką od noworodków.

Podała dziecko Dougowi, po czym znalazła w jednej z szafek 

puszkę z mieszanką dla niemowląt.



Napełniła  butelkę,  wstawiła  ją  na  chwilę  do  mikrofalówki  i 

lekko  podgrzała.  Potem  strząsnęła  trochę  pokarmu  na  nadgarstek, 

żeby sprawdzić  jego temperaturę,  i  wzięła  od męża  dziecko.  Mały 

natychmiast przyssał się do butelki, moszcząc się w ramionach Carol, 

jakby... była jego matką.

- Dobrze. Czas porozmawiać - powiedział Doug.

Zaprosił gestem Carol i Alix do salonu, a sam przeniósł tacę z 

kawą. Carol usiadła w fotelu i dotknęła delikatnych włosków dziecka. 

Omal  się  nie  rozpłakała,  kiedy  chłopczyk owinął  rączkę  wokół  jej 

małego  alca.  Miała  ochotę  krzyknąć:  „On  jest  mój!”.  Odczuwała 

głęboką, niewiarygodną radość, ale jeszcze większy strach.

-  Pomogłam temu dziecku przyjść na świat  oznajmiła  dumnie 

Alix. - Laurel go nie chce. Powiedziałam jej, że znam kogoś, kto je 

pokocha. Przerwała, czekając na odpowiedź Carol.

-  To nie może być zgodne z prawem - odpowiedział  za żonę 

Doug, wyraźnie niepewny i skołowany.

Nigdy nie słyszałem o takim przypadku...

- Macie dziecko, prawda? - powiedziała Alix. - Teraz jest wasze.

- Wiem, ale...

- Laurel stwierdziła na piśmie, że go nie chce.

Alix zaczęła mieć wątpliwości, czy dobrze zrobiła. - Myślałam, 

że wy je zechcecie.

- Ja chcę - jęknęła Carol. Doug miał pewne obawy, ona też, ale 

to dziecko było w jej ramionach, wypełniało pustkę w jej sercu. Boże, 

zlituj się, nikomu go nie odda! Postanowiła nie poddawać się lękowi, 



że  straci  tego chłopca.  -  Doug?  -  zwróciła  się  do męża,  dając  mu 

wzrokiem do zrozumienia, by zrobił, co trzeba.

Doug pochylił się do przodu, oparł łokcie na kolanach, a brodę 

na dłoniach.

- Chcesz tego dziecka czy nie? - zapytała Carol.

- Bo ja tak. Wezmę je bez zadawania zbędnych pytań.

Będę je kochała i wychowywała. Ale muszę wiedzieć, czy ty też.

Doug spojrzał na nią i Carol zobaczyła w jego oczach lęk.

- Nie wiem, czy pozwolą nam je zatrzymać. Jak mówiłem, to nie 

może być zgodne z prawem. Kobieta nie może oddać dziecka zupełnie 

obcym ludziom.

Carol nie obchodziło, ile to będzie kosztować i jakich wymagać 

poświęceń, była gotowa walczyć o to dziecko. Kiedy straciła nadzieję, 

wydarzył się cud. Pragnęła przyjąć ten cud za wszelką cenę.

- Zaczniemy od rozmowy z prawnikiem. - Było jasne, że Doug 

podjął  decyzję.  -  Jak  słusznie  zauważyła  Alix,  policja  zostanie 

powiadomiona, kiedy Laurel trafi do szpitala. To musi wyglądać tak, 

że  Laurel  od  samego  początku  zamierzała  oddać  nam  dziecko  do 

adopcji.

Carol ucieszyła się, widząc u męża godną podziwu determinację.

- Mamy syna - szepnęła przez łzy.

- Jeszcze nie - powiedział - ale wkrótce będziemy mieli. - Wstał, 

gotów wziąć sprawy w swoje ręce.

- Daj mi parę minut na ubranie się i wykonanie kilku telefonów. 

Potem, Alix, pojedziesz ze mną.



Zniknął w sypialni.

Carol  odłożyła  na  bok  butelkę  i  oparła  sobie  dziecko  na 

ramieniu.

-  Nie wiem, jak ci  dziękować -  zwróciła  się do Alix,  klepiąc 

chłopca  delikatnie  po  plecach.  Alix  wskazała  tacę  z  dzbankiem  i 

trzema kubkami.

- Napiłabym się kawy. Mogę sobie nalać?

- Oczywiście... przepraszam.

- Tobie też nalać?

Carol  pokręciła  głową.  Alix  nalała  kawę  do  kubka  i  dodała 

śmietanki.

- Nie mogę uwierzyć, że się nie zorientowałam - mruknęła, po 

czym pociągnęła łyk kawy. - Co do Laurel. Nie miałam pojęcia, że 

jest w ciąży.

Carol głaskała noworodka po plecach. Z nią będzie bezpieczny. 

Będzie bardzo kochany i bardzo upragniony.

- Laurel zawsze była gruba. Myślałam, że po prostu dalej tyje.

- Kto jest ojcem?

-  Sprzedawca  używanych  samochodów.  Wypożyczał  u  nas 

pornosy. Nigdy za nim nie przepadałam, ale jest dosyć przystojny.

- A jaka jest Laurel?

Alix wzruszyła ramionami.

- W sumie nie taka zła. Po prostu zagubiona i obrażona na cały 

świat. Myślałam, że kiedy dziecko się urodzi, Laurel zmieni zdanie, 

ale nie zmieniła.



Zjawił się Doug.

- Do którego szpitala twój przyjaciel zawiózł matkę dziecka?

-  Do Swedish  -  odparła  Alix.  -  Nadal  chcesz,  żebym z  tobą 

pojechała?

Doug kiwnął głową.

- Dzwoniłem do Larry’ego - powiedział do żony. Larry był ich 

przyjacielem  i  prawnikiem  zatrudnionym  w  tej  samej  firmie 

ubezpieczeniowej, co Doug. - Powiedział, żebym pojechał do matki 

dziecka i zadzwonił do niego ze szpitala.

- A co ja mam robić? - zapytała Carol.

-  Na  razie  zostań  tutaj.  Opiekuj  się  chłopcem.  Wrócę 

najszybciej, jak będę mógł.

- Dobrze.

Carol  nie  wiedziała,  jak  długo  będzie  jej  dane  pielęgnować  i 

chronić to dziecko, ale postanowiła cieszyć się każdą chwilą.

Kilka minut później Doug i Alix wybiegli z mieszkania. Carol 

przeniosła  się z małym do pokoju dziecięcego,  który wcześniej  tak 

starannie  urządziła.  Każdy  przedmiot  i  mebel  były  wyrazem  jej 

nadziei i radości... a potem źródłem bólu.

Usiadła  na  bujanym  fotelu  wyłożonym  poduszkami  i  tuląc 

śpiące dziecko do piersi, zaśpiewała mu kołysankę. Jego przyjście na 

świat odbyło się w dramatycznych okolicznościach, ale teraz chłopiec 

był bezpieczny. I już zawsze będzie bezpieczny, jeśli tylko uda im się 

dopełnić wymaganych formalności.

Carol straciła rachubę czasu, kiedy tuliła maleństwo i kołysała 



się z nim w przód i w tył. Może minęła godzina, może dwie. To nie 

miało znaczenia. Była bardzo szczęśliwa.

Dziecko obudziło się i rozpłakało. Carol zmieniła mu pieluszkę i 

drugi raz nakarmiła. Wtedy znowu zasnęło. Położyła je do łóżeczka, a 

potem stała nad nim, trzymając dłoń na jego pleckach.

Doug wrócił zaraz po ósmej, ale bez Alix. Gdy znalazł Carol w 

dziecięcym pokoju - pierwszym, w którym szukał - stanął obok niej i 

popatrzył na śpiącego malca. Potem wziął Carol w ramiona i przytulił 

tak mocno, że ledwo mogła oddychać.

- I co? - zapytała.

Jego oczy były wilgotne od łez, drżał mu glos.

- Musimy zawieźć chłopca do szpitala na badania, ale wygląda 

na to, że mamy syna. Laurel nie robiła żadnych trudności. Przeciwnie, 

zapewniła wszystkich, że od początku chciała, żebyśmy adoptowali jej 

dziecko.

Rzęsiste  łzy  płynęły  po  policzkach  Carol,  kiedy  ona  i  Doug 

trwali  w objęciach,  płacząc ze szczęścia.  Dziecko.  Cud życia.  Dar, 

który przyszedł z tak nieoczekiwanej strony i o tak niespodziewanej 

porze.

Carol czuła to od dnia, kiedy po raz pierwszy wstąpiła do sklepu 

z włóczkami.

To,  że  uczestniczki  kursu  miały  robić  dziecięcy  kocyk,  było 

znakiem danym od Boga. I Bóg spełnił swoją obietnicę.

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY ÓSMY



JACQUELINE DONOVAN

Kilka miesięcy później

Jacqueline  była  niezwykle  podekscytowana,  kiedy  jechała 

samochodem  do  domu  Paula  i  Tammie  Lee.  Właśnie  wróciła  z 

trzytygodniowego rejsu odbytego z Reese’em i strasznie się stęskniła 

za  swoją wnuczką.  Mała Amelia  już prawie chodziła,  a  Jacqueline 

uważała  ją  za  najśliczniejsze  i  najmądrzejsze  dziecko  w  całym 

wszechświecie. Była to, rzecz jasna, opinia w pełni obiektywna...

Zamierzała najpierw nacieszyć się Amelią, a potem pojechać do 

sklepu Lydii. Podczas rejsu po Morzu Śródziemnym znalazła piękną 

włóczkę w małym sklepiku na jednej  z  greckich wysp i  chciała  ją 

pokazać przyjaciółce.

Tammie Lee podlewała kwiaty,  trzymając na biodrze  Amelię, 

która  odganiała  pulchnymi  rączkami  przelatującego  motyla,  kiedy 

Jacqueline zajechała przed dom. Na tylnym siedzeniu było mnóstwo 

prezentów, które  ona i  Reese kupili  podczas wycieczki,  ale w tym 

momencie to się nie liczyło. Jacqueline musiała przede wszystkim jak 

najszybciej uściskać wnuczkę.

- Amelio, Amelio, babcia wróciła! - Jacqueline wysiadła z auta i 

rozłożyła szeroko ramiona. Amelia pisnęła z radości i wyciągnęła do 

niej rączki. Nie miało znaczenia, że dziecko ząbkowało i ślina ściekała 

mu po brodzie  na  markowy śliniaczek.  Dla  Jacqueline  ważne było 



tylko  to,  żeby  móc  znowu  trzymać  tę  śliczną  dziewczynkę  w 

ramionach.

-  Witaj  w  domu  -  powiedziała  Tammie  Lee  z  szerokim 

uśmiechem. Schyliła się, żeby zakręcić wodę, a następnie pociągnęła 

szlauch i położyła przy bocznej ścianie domu. - O której wróciliście 

wczoraj w nocy?

- Późno.

Gdyby  to  była  przyzwoita  pora,  Jacqueline  przyjechałaby  do 

Amelii,  żeby  ją  pocałować  na  dobranoc.  Na  szczęście  Reese 

uprzytomnił jej, że już wszyscy śpią.

- Jeszcze się nie przyzwyczaiłam do zmiany czasu - powiedziała, 

obejmując synową.

Teraz już kochała Tammie Lee. Bardzo się do siebie zbliżyły. 

Naturalna,  niewymuszona  dobroć  Tammie  Lee,  jej  szlachetność  i 

optymizm  diametralnie  odmieniły  sztywne  poglądy  teściowej  na 

życie, a poza tym scaliły rodzinę. Jej prosta mądrość otworzyła oczy 

Jacqueline na to, jaką krzywdę robiła Reese’owi i sobie samej. Kto 

wie, jak długo przetrwałoby ich małżeństwo, gdyby nie Tammie Lee?

-  Bardzo  nam  was  brakowało  -  powiedziała  synowa,  biorąc 

Amelię z rąk Jacqueline, kiedy wchodziły do domu.

Dziewięciomiesięczna  dziewczynka  szykowała  się  już  do 

przeszukania  wszystkich  szafek  i  zakamarków,  które  tylko  mogła 

znaleźć.

Tammie Lee skierowała się do kuchni, gdzie posadziła Amelię w 

wysokim  krzesełku  i  wyjęła  dzbanek  z  mrożoną  herbatą  i  dwie 



szklanki.

Amelia  stukała  piąstkami o blat  i  gaworzyła z aprobatą.  Była 

wesoła  i  radosna,  jak  jej  mama.  Jacqueline  podeszła  do  słoika  z 

ciasteczkami.  Wyciągnęła  z  niego  krakersa  i  połamała  na  małe 

kawałki. Amelia natychmiast złapała jeden z nich, włożyła do buzi i 

żuła z taką rozkoszą, jakby to był największy przysmak na świecie.

- Nie ma to jak w domu - westchnęła Jacqueline, kiedy Tammie 

Lee podała jej szklankę z mrożoną herbatą i listkiem mięty.

-  Usiądź  i  opowiedz  o  zwiedzaniu  greckich wysp -  poprosiła 

Tammie  Lee.  -  To  najbardziej  romantyczna  wycieczka,  o  jakiej 

słyszałam. Mam nadzieję, że my z Paulem też będziemy się tak mocno 

kochali za trzydzieści lat. To jakby powtórka z podróży poślubnej.

Jej  synowa  była  bliżej  prawdy,  niż  mogła  przypuszczać. 

Małżeństwo  Jacqueline  zmieniło  się  diametralnie,  odkąd  odbyła  z 

Reese’em rozmowę na temat jego nieistniejącej wtorkowej kochanki. 

Potem było już tylko lepiej. Następnego dnia Reese wrócił na stałe do 

jej sypialni. Odkrywali na nowo uroki małżeńskiej miłości i pracowali 

nad odbudowaniem tego, co wcześniej przez lata niszczyli.

- Mam nadzieję, że Paul jest tak romantyczny jak jego ojciec - 

wymamrotała Jacqueline, bawiąc się z Amelią. - Ależ ona urosła przez 

te trzy tygodnie.

Akceptując swoje prawo do bycia w centrum zainteresowania, 

Amelia  Jacqueline  Donovan  uśmiechnęła  się  promiennie,  z  buzią 

umazaną rozmemłanym krakersem.

- Jesteś taka słodziutka - powiedziała pieszczotliwie Jacqueline.



Miłość,  jaką  darzyła  to  dziecko,  była  nieporównywalna  z 

niczym. Amelia i jej matka całkowicie odmieniły życie Jacqueline.

Pół godziny później  Jacqueline wyjęła z samochodu prezenty. 

Przytuliła na pożegnanie Tammie Lee i zasypała pocałunkami czystą 

już buzię Amelii. Potem musiała ruszyć w dalszą drogę.

Pojechała  do  „Świata  Włóczki”.  Tym  razem  szczęście  jej 

dopisało i znalazła wolne miejsce parkingowe przed samym sklepem. 

Prace remontowe przy Blossom Street dobiegły już końca. Ceglana 

kamienica,  w  której  mieszkała  wcześniej  Alix,  uległa  całkowitej 

transformacji - były w niej teraz nowoczesne, eleganckie mieszkania, 

które sprzedawano po cenach szokujących nawet dla Jacqueline. Alix 

wolała jednak swoje nowe lokum, czyli domek gościnny, w którym 

przed odejściem na emeryturę mieszkała Martha. Kto by pomyślał na 

początku ich znajomości, że z czasem Jacqueline i Alix staną się sobie 

tak bliskie jak rodzina?

- Jacqueline! - zawołała Lydia, gdy rozległ się dźwięk dzwonka 

nad drzwiami. - - Witaj! Jak się udał rejs?

- Istna bajka. Byliśmy zachwyceni. - Otworzyła torbę i wyjęła z 

niej  motek  greckiej  włóczki;  była  to  fioletoworóżowa  mieszanka 

wełny  i  kaszmiru,  upstrzona  białymi  ciapkami.  -  Zobacz,  co 

znalazłam.

Lydia oceniła jakość włóczki, przeciągając ją między palcami. 

Potem podała ją Margaret.

- Dotknij jej - powiedziała. - Jest niesamowita.

-  Chciałam  kupić  tyle,  żeby  starczyło  na  sweter  -  oznajmiła 



Jacqueline. -  Nie wiedziałam jednak, ile jej potrzeba, więc kupiłam 

tyle, ile mieli w sklepie. Dam ci wszystko, co mi zostanie.

Kiedy  Margaret  wyraziła  swój  zachwyt,  Lydia  znowu  wzięła 

włóczkę w palce.

- Gdzie ją znalazłaś?

- Na wyspie. W tej chwili nie pamiętam, na której. Chodziłam z 

Reese’em od sklepu do sklepu. On ma lepszą pamięć, zapytam go.

-  Reese  pomagał  ci  szukać  włóczki?  -  Lydia  pokręciła  z 

uśmiechem głową. - Większość mężów uznałaby to za lekką przesadę.

- Teraz wszystko robimy razem - wyznała Jacqueline i, choć z 

pewnością  zaprotestowałaby,  gdyby  ktoś  zwrócił  na  to  uwagę, 

zarumieniła się.

Ta podróż była ich drugim miesiącem miodowym, takim, jaki 

powinno zafundować sobie każde małżeństwo, przynajmniej raz.

- Jeszcze nigdy nie widziałam cię takiej...

- Szczęśliwej - dokończyła za nią Jacqueline.

Ostatnio  ciągle  to  słyszała.  I  nie  zamierzała  zaprzeczać.  Tak, 

była szczęśliwa.

- Prawdę mówiąc, chciałam powiedzieć, że nigdy nie widziałam 

cię takiej opalonej - sprostowała Lidia z szelmowskim uśmieszkiem.

Jacqueline rozłożyła ręce.

- Aha, o to chodziło. Reese ciągał mnie po wszystkich polach 

golfowych w basenie Morza Śródziemnego. - Uśmiechnęła się. - Nie 

ukrywam, że niezła ze mnie golfistka. - Zerknęła na zegarek. - Muszę 

lecieć. Za godzinę spotykam się z Reese’em w klubie, umówiliśmy się 



z przyjaciółmi na drinka. A wcześniej muszę jeszcze wpaść do domu.

- Cieszę się,  że wróciłaś  - powiedziała  Lydia, obejmując ją.  - 

Przyjdziesz w piątek?

-  Pewnie!  -  Jacqueline  machnęła  ręką,  jakby  odpowiedź  była 

oczywista. - Jak mogłabym nie przyjść?

Po tych słowach wyszła, spiesząc się na spotkanie z mężem - 

mężczyzną, którego kochała.

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DZIEWIĄTY

CAROL GIRARD

- Cameronie Douglasie, co ty wyprawiasz?

Cameron  popatrzył  w  górę  z  dywanu,  na  którym  siedział, 

grzebiąc  w  szufladzie  ze  skarpetkami  swojego  taty. 

Dziewięciomiesięczny  chłopczyk  uśmiechnął  się  niewinnie,  kiedy 

Carol stanęła nad nim z rękami na biodrach. Próbowała zrobić surową 

minę, ale tak naprawdę chciało jej się śmiać.

- Chodź do mnie - powiedziała, biorąc małego na ręce.

Podniosła  go  wysoko  i  przycisnęła  usta  do  gołego  brzuszka, 

mrucząc przy tym pieszczotliwie.  Cameron pisnął z uciechy. Kiedy 

opuściła go niżej, wtulił się w jej ramię, złapał obiema rączkami jej 

włosy i zaczął gaworzyć i świergotać po swojemu.

Przez  ostatnich  kilka  miesięcy  Carol  poznała  nowe  oblicze 

miłości - odkryła, jak bardzo można kochać drugą osobę, jak bardzo 



matka może kochać swoje dziecko. Cameron nie wyszedł z jej łona, 

ale poza tym był jej synem pod każdym względem.

- Czas na spacerek - powiedziała. Cameron chyba zrozumiał, bo 

zaczął się wić w rękach matki, żeby opuściła go na podłogę. Zrobiła 

to,  a  potem  szybko  powkładała  z  powrotem  do  dolnej  szuflady 

skarpetki  Douga.  Następnie  zaniosła  synka  do  dziecięcego  pokoju, 

gdzie  ubrała  go  w  malutkie  dżinsy  i  zrobiony  ręcznie  sweterek. 

Spodnie  były  prezentem od jej  brata.  Przysłał  je  wraz  z  kurteczką 

dżinsową wkrótce po sfinalizowaniu adopcji. Teraz Cameron podszedł 

szybciutko na czworakach do wózka spacerowego. Przytrzymując się 

go, wstał i spojrzał przez ramię, żeby się upewnić, czy mama widziała 

jego wyczyn i czy jest pełna uznania. Cameron uwielbiał spacery.

- Pójdziemy dzisiaj do sklepu z włóczkami - powiedziała Carol, 

zapinając synka w wózku. - Odwiedzimy ciocię Lydię.

Zarzuciwszy  na  ramię  torebkę,  Carol  wyszła  z  mieszkania, 

pchając  przed  sobą  wózek  -  najpierw  przez  hol,  potem do  windy. 

Niemal każdego popołudnia przemierzali tę samą trasę, zatrzymując 

się na jakiś czas w oddalonym o dwie przecznice parku, gdzie Carol 

gawędziła z innymi matkami.

Grono  jej  przyjaciółek  znacznie  się  powiększyło,  odkąd 

adoptowała  Camerona.  Matki  z  parku  tworzyły  nieformalną  grupę, 

która  spotykała  się  raz  w tygodniu  na  kawie.  Dzieliły  się  ze  sobą 

radami i doświadczeniami, wymieniały się książkami i czasopismami 

na  temat  wychowywania  dzieci,  przekazywały  sobie  zabawki  i 

ubranka, z których wyrosły ich pociechy. Carol była najstarsza w tej 



grupie, ale nie przejmowała się tym.

Po wizycie w parku udała się z synkiem do sklepu z włóczkami.

- Carol! - zawołała wesoło Lydia. - Witaj! - Potem kucnęła przy 

wózku, jej oczy znalazły się na wysokości oczu Camerona. - Dzień 

dobry, Cam.

Chłopczyk wyciągnął rączkę po motek włóczki, ale Carol była 

szybsza i odruchowo cofnęła wózek, pozbawiając małego potencjalnej 

zdobyczy.

- Potrzebuję jeszcze jednego kłębka tej włóczki czesankowej.

- Oliwkowej, tak?

Lydia doskonale pamiętała, kto kupował, jaką włóczkę i na jaki 

cel.  Carol  pracowała  teraz  nad  tyloma  robótkami  jednocześnie,  że 

trudno  było  za  nimi  nadążyć,  ale  Lydia  nie  miała  z  tym żadnego 

problemu.

- Była dzisiaj Jacqueline - powiedziała.

- Już wróciła?

- Z piękną opalenizną. Wygląda na bardzo szczęśliwą - dodała z 

uśmiechem.

- To wspaniale.

- Przyjdzie w piątek.

- AMix?

Czwarta  członkini  ich  grupy  nie  mogła  być  z  nimi  w  każdy 

piątek,  bo  nie  pozwalały  jej  teraz  na  to  obowiązki  w  szkole 

gastronomicznej.

Lydia pokręciła głową.



- Obawiam się, że w ten piątek nie będzie mogła przyjść.

Carol westchnęła.

- Zawsze brakuje mi Alix, kiedy jej z nami nie ma.

-  Mnie  też  -  przyznała  Lydia.  -  A  pamiętasz,  co  o  niej 

myślałyśmy, gdy zapisała się na kurs?

-  Byłam przekonana,  że  Jacqueline  i  Alix  rzucą  się  sobie  do 

gardeł.  -  Carol  roześmiała  się.  -  Były  niemożliwe,  ciągle  sobie 

przygadywały.

- Jak dzieciaki.

- Właśnie.

Carol wciąż nie mogła się nadziwić szokującej odmianie,  jaka 

nastąpiła w relacjach między tymi dwiema kobietami.

-  Jacqueline  kilka  razy  chciała  zrezygnować  z  kursu  - 

przypomniała Lydia.

Carol kiwnęła głową.

- Rozumiałam ją, ale cieszę się, że tego nie zrobiła.

- Ja też. A gdyby Alix nas wtedy opuściła...

Nie  przypuszczały,  że  jedna  gniewna,  młoda  dziewczyna  tak 

wpłynie na ich życie.

- Laurel kontaktowała się z tobą? - zapytała Lydia.

-  Nie,  wcale.  Poszła  do sądu,  podpisała  papiery  i  wyszła,  nie 

odzywając się słowem ani do mnie, ani do Douga.

- Może Alix coś wie? Mieszkały razem.

- Jeśli nawet Laurel skontaktowała się z nią, Alix nam o tym nie 

powiedziała.



- A Jordan?

Carol westchnęła.

- Zdaje się, że umówił ją z opiekunką społeczną i załatwił jej 

jakieś lokum, kiedy sprzedano kamienicę. -  Nagle Carol zapragnęła 

wziąć Camerona w ramiona i mocno przytulić, ale powstrzymała się. - 

To biedna, zagubiona dziewczyna z mnóstwem problemów.

-  Ale raz w życiu postąpiła  właściwie,  oddając wam swojego 

syna.

- Życzę jej jak najlepiej - powiedziała Carol, zupełnie szczerze.

Wiedziała, że w przyszłości Cameron będzie chciał się czegoś 

dowiedzieć o swoich biologicznych rodzicach, może nawet spróbuje 

ich odszukać. Sam podejmie decyzję, ale przez te pierwsze lata będzie 

należał wyłącznie do niej i Douga. To ich miłość i ich wartości go 

ukształtują.

Lydia  przyniosła  włóczkę.  Po  zapłaceniu  Carol  schowała 

plastikową torebkę do koszyka za wózkiem i ruszyła w stronę drzwi.

- Do zobaczenia w piątek.

Lydia pomachała jej na pożegnanie.

Pchając  przed  sobą  wózek,  Carol  minęła  kwiaciarnię  i 

restaurację,  wspięła  się  na wzgórze,  potem zeszła  na  nabrzeże i  w 

końcu dotarła do domu.

Kilka  minut  po  ich  powrocie  w mieszkaniu  zjawił  się  Doug. 

Pocałował Carol, a potem wziął na ręce Camerona i mocno przytulił. 

Carol  zawsze  wzruszała  się,  widząc  go  z  synem.  Na  widok  taty 

chłopczyk  rozpromienił  się.  Zaczął  piszczeć  radośnie  i  klaskać  w 



rączki.

To  było  przejmujące  i  działo  się  naprawdę.  Tak  długo  na  to 

czekali.  Po  wielu  przejściach  mieli  wreszcie  syna.  Mieli  rodzinę. 

Carol zamknęła oczy, żeby jak najgłębiej przeżyć tę chwilę, nacieszyć 

się nią.

Doug  usiadł  na  podłodze  i  zaczął  się  bawić  z  Cameronem. 

Układali razem klocki, a Carol patrzyła na nich ze łzami w oczach. 

Wiedziała,  że  w przyszłości  wszystko może  się  skomplikować,  ale 

teraz to nie miało znaczenia. Była zadowolona i szczęśliwa. Pustka, 

która omal jej nie zabiła, znikła.

Carol czuła się spełniona jako kobieta.

ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY

ALIX TOWNSEND

Alix przystroiła creme brulee i cofnęła się, żeby nauczyciel mógł 

ocenić jej dzieło. Pan Diamont podszedł do deseru i przyjrzał mu się 

uważnie,  a  potem skruszył  łyżeczką  cukrową skorupkę.  Spróbował 

kremu i pokiwał głową z uznaniem.

- Brawo, Alix. Możesz już iść.

Wybałuszyła  oczy  na  nauczyciela,  przekonana,  że  się 

przesłyszała.  Nie czekała jednak długo.  Zdjęła czapkę i  fartuch,  po 

czym szybko opuściła salę. Pochwały z ust Diamonta zdarzały jej się 

tak rzadko jak posiadanie nadmiaru gotówki.



Jej  budżet  był  bardzo  ograniczony  i  miało  tak  być  jeszcze 

przynajmniej przez rok, do czasu ukończenia przez nią dwuletniego 

kursu.  Bywało  jednak,  że  żyła  za  mniejsze  pieniądze.  Nie 

przejmowała się swoją sytuacją finansową, bo robiła to, co kochała - 

gotowała. Od lat marzyła o szkole kucharskiej, ale koszty nauki były 

tam  tak  wysokie  jak  na  wyższych  uczelniach.  Sprawa  nadal 

pozostawałaby  poza  zasięgiem  Alix,  gdyby  nie  jej  przyjaciele  - 

Jacqueline i Reese Donovan.

Alix spotkała się z Reese ‘em wkrótce po tym, jak Carol i Doug 

adoptowali dziecko Laurel. Reese miał wielu wpływowych przyjaciół 

i dzięki swoim koneksjom załatwił jej stypendium. Z kolei Jacqueline 

nalegała,  żeby  Ałix  mieszkała  w  domku  gościnnym,  dopóki  nie 

skończy szkoły. Gosposia przeszła na emeryturę i teraz Alix sprzątała 

dom.  Pieniądze,  które  w  ten  sposób  zarabiała,  starczały  jej  na 

podstawowe potrzeby.

To wszystko było zbyt piękne, żeby mogło być prawdziwe. Co 

jakiś czas Alix musiała się uszczypnąć, by się upewnić, że to prawda - 

że to dotyczy właśnie jej, Alix Townsend.

Kiedy się przebrała, zadzwoniła z telefonu w szatni na komórkę 

Jordana.

- Cześć - powiedziała.

- Już po zajęciach? - Wydawało się, że czekał na jej telefon.

- Pan Diamont powiedział, że już mogę iść.

- Pewnie dobrze się spisałaś.

- Pewnie tak - przyznała i  na wszelki wypadek ugryzła się w 



język, żeby nie zacząć się chwalić.

- Będzie na to jeszcze wiele okazji, kiedy Alix znajdzie się poza 

zasięgiem uszu innych uczniów.

-  Ciekaw  jestem,  co  musiałbym  zrobić,  żebyś  przygotowała 

creme brulee dla mnie.

- Nie wiem, ale na pewno coś wymyślę.

- Też tak sądzę. Przyjechać po ciebie?

- Jeśli chcesz. - Jordan był ostatnio bardzo zajęty i właściwie nie 

powinna  mu  zawracać  głowy.  Nie  zadzwoniłaby  do  niego,  ale 

ponieważ  obawiała  się  tego  egzaminu,  Jordan  poprosił  ją,  żeby 

natychmiast dała mu znać, jak jej poszło.

- Ale mogę też pojechać autobusem.

-  Już  jadę.  Czekała  przed  Seattle  Cooking  Academy  około 

dziesięciu minut, zanim przyjechał Jordan. Spotykali się już ze sobą 

niemal  od  roku  i  Alix  przyzwyczaiła  się  do  obecności  Jordana  w 

swoim życiu - przyzwyczaiła się do wielu nowych rzeczy. Przekonał 

ją nawet do regularnego chodzenia do kościoła. Po raz pierwszy czuła 

się normalną osobą, wiodącą normalne życie. Wreszcie była otoczona 

ludźmi, którym na niej zależało i którzy chcieli, żeby odniosła sukces. 

Doszła do wniosku, że Jordan miał rację. Bóg nie odwrócił się od niej.

Jordan zaparkował na chodniku i przechylił się, żeby otworzyć 

drzwi po stronie pasażera. Alix wślizgnęła się do środka. Pocałowali 

się.  Jordan  zerknął  we wsteczne  lusterko,  po  czym włączył  się  do 

ruchu ulicznego.

-  Pewnie  nie  pamiętasz,  co  to  za  dzień?  -  rzucił  jakby 



mimochodem.

Alix wytężyła umysł, ale nic nie przyszło jej do głowy.

- Czy szósty maja to jakaś szczególna data?

- Dla ciebie nie? - Spojrzał na nią jak zraniony chłopiec.

- Chyba nie.

Jordan uśmiechnął się i udawał, że jest skupiony na prowadzeniu 

samochodu.

- Tego dnia dostrzegły mnie twoje błękitne oczy.

- Mam brązowe oczy!

-  Nieważne  -  powiedział  lekkim  tonem,  jakim  ona  często 

zwracała się do niego. - Naprawdę nie pamiętasz? To właśnie tego 

dnia, stojąc przed wypożyczalnią i paląc papierosa, odezwałaś się do 

mnie pod byle pretekstem.

- Odłożyłam dla ciebie film.

- Robiłaś do mnie słodkie oczy.

- Robiłam do ciebie słodkie oczy? - oburzyła się. - Chyba ci się 

przyśniło.

Spojrzała  na  niego  kpiąco,  ałe  tak  naprawdę  było  jej  bardzo 

milo, że pamiętał.

- Więc dzisiaj obchodzimy coś w rodzaju rocznicy.

- My? - zapytała, dalej się przekomarzając.

- Jesteś moją dziewczyną, prawda?

- I szefową.

- To też.

Wzruszyła ramionami, jakby to wszystko było mało istotne.



- Chyba tak.

- W takim razie wyjmij ze schowka małe pudełeczko.

Nagle Alix poczuła się tak, jakby frunęli, a nie jechali.

- W schowku jest jakieś pudełeczko dla mnie?

- Zajrzyj tam.

Otworzyła drżącą ręką schowek. Oprócz instrukcji obsługi auta i 

dowodu  rejestracyjnego  było  w  nim  czarne  jubilerskie  pudełeczko 

przewiązane jasnoczerwoną kokardą. Alix wyjęła je i trzymała przez 

chwilę na otwartej dłoni.

- Co jest w środku? - zapytała z przejęciem.

Sprawdź.

- Żarty się skończyły. W samochodzie zaczęło się robić gorąco i 

duszno.

Ponieważ Alix się ociągała, Jordan musiał ją ponaglić.

- Na co czekasz? Otwórz to pudełko!

- Jest bardzo ładne.

- Dziękuję, ale to, co jest w środku, jest jeszcze ładniejsze.

Alix  rozwiązała  kokardkę  i  z  przesadną  ostrożnością  uniosła 

wieczko.  Wewnątrz  był  śliczny  pierścionek  z  rubinem  i  dwoma 

malutkimi diamencikami po bokach.

- Jest piękny.

- Też tak sądzę.

- Ale... dlaczego?

-  Czyż  nie  przypomniałem  ci  właśnie,  że  minął  rok,  odkąd 

zaczęliśmy się spotykać?



-  Tak,  wiem,  ale...  -  Pomyślała,  że jeśli  teraz się  przez niego 

rozpłacze, nigdy mu tego nie wybaczy.

- Przymierz.

- Wyjęła pierścionek z pudełeczka i wsunęła go sobie na palec. 

Pasował idealnie.

- Teraz to już oficjalne.

- Co?

- Nasz związek.

Chciała powiedzieć, że nie potrzebuje pierścionka - nieważne, 

jak  pięknego  -  na  potwierdzenie  ich  związku.  Jednak  tylko  się 

uśmiechnęła.

- W następną rocznicę - ciągnął Jordan - kiedy skończysz szkołę, 

podaruję ci pierścionek z brylantem.

- Zaręczynowy. Co ty na to?

Łzy jednak napłynęły jej do oczu.

- Czemu nie? - szepnęła. - Zatrzymasz samochód, żebym mogła 

ci pokazać, jak bardzo cię kocham?

- Da się zrobić - powiedział.



ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY PIERWSZY

Żeby  nauczyć  się  robić  na  drutach,  wystarczą  ręce  i  głowa.  

Robienie  na  drutach  to  hobby.  Oddychaj,  relaksuj  się  i  czerp  

przyjemność.

- Donna Druchunas, sheeptoshawl.com

LYDIA HOFFMAN

Trudno  uwierzyć,  że  „Świat  Włóczki”  istnieje  już  od  roku. 

Postanowiłam  urządzić  pierwszą  i,  mam  nadzieję,  coroczną 

wyprzedaż. Margaret, która pracuje u mnie dorywczo, zaprojektowała 

ulotki  i  szyldy  reklamowe.  Moja  siostra  ma  zdolności  artystyczne, 

chociaż stanowczo temu zaprzecza.

To  był  rok  obfitujący  w  wydarzenia.  Mój  interes  wypalił, 

osiągnęłam  wszystkie  cele  wyznaczone  na  pierwszy  rok,  a  nawet 

więcej. Lista uczniów poszerzyła się.  Moje pierwsze trzy uczennice 

wciąż są ze mną i łączy nas głęboka więź. Jesteśmy przyjaciółkami. 

Piątkowe  zajęcia  stały  się  trwałym  elementem  naszego  życia 

towarzyskiego - połączonego z robieniem na drutach. Prowadzę też 

nowe kursy.  Mam obecnie  dwa razy  więcej  towaru niż  na  samym 

początku i zaczyna mi brakować miejsca. Brad jest kochany.

Razem z Mattem, moim szwagrem, zamontował nowe półki.

Któregoś  ranka  w  tym  tygodniu  siedziałam  przy  biurku  i 



próbowałam się uporać z zaległą robotą papierkową. Spojrzałam na 

siostrę,  która  obsługiwała jakiegoś klienta,  i  wtedy jeszcze bardziej 

doceniłam swój sklep. Tak się cieszę,  że odważyłam się zrobić ten 

wielki  krok.  „Świat  Włóczki”  jest  dokładnie  taki,  jak  sobie 

wymarzyłam. Tego, co tu robię, nie traktuję właściwie jako pracy, bo 

to prawdziwe szczęście móc robić to, co się kocha, i dzielić się własną 

pasją z innymi ludźmi.

Najwięcej  zawdzięczam ojcu.  To on tchnął  we mnie  odwagę, 

która pozwoliła mi zrobić coś ze swoim życiem. Jego śmierć też mnie 

dużo  nauczyła.  Ironią  jest,  że  jego  śmierć  nauczyła  mnie  żyć. 

Polegałam  na  nim  we  wszystkim,  ale  w  ciągu  ostatniego  roku 

nauczyłam się polegać na sobie, co tata próbował we mnie zaszczepić. 

Może to naiwne wierzyć, że uśmiecha się do mnie z nieba, ale ja w to 

wierzę.

Uśmiecha się też do Margaret. Moja siostra i ja naprawiłyśmy 

nasze wzajemne stosunki.  Zbliżyłyśmy się  do siebie,  najpierw jako 

siostry, potem przyjaciółki. Gdyby rok temu ktoś powiedział mi,  że 

będziemy pracowały razem w moim sklepie,  pękłabym ze śmiechu. 

Margaret i ja... niemożliwe. A tak właśnie jest.

Margaret zaczęła mnie zastępować w sklepie w zeszłym roku. 

Jestem  jej  niezmiernie  wdzięczna.  Jeszcze  do  niedawna  znała  się 

znacznie lepiej na szydełkowaniu niż na robieniu na drutach, lecz w 

ostatnich  miesiącach nadrobiła  zaległości  w tej  dziedzinie.  Obecnie 

jest tak samo częścią tego sklepu jak ja. Klienci bardzo ją polubili. 

Margaret nigdy nie będzie osobą spontaniczną, ale dobrze radzi sobie 



ze sprzedażą i cieszę się, że u mnie pracuje.

Mama też jest zadowolona z zacieśnienia więzi między córkami.

Być  może  najwięcej  zmian  do  mojego  życia  wnieśli  Brad  i 

Cody. Spędzamy ze sobą tyle czasu, ile tylko możemy. Zakochałam 

się po uszy w tym wyjątkowym mężczyźnie i jego synu.

- Przyjechały z drukarni ulotki - oznajmiła Margaret, wchodząc 

do mojego malutkiego biura i wyrywając mnie z zamyślenia. - Kiedy 

zamówić wysyłkę?

Uniosłam wzrok znad biurka.

- Mogłabyś dzisiaj? Kiwnęła głową.

- Tak.

-  Dzięki.  -  Chciałam,  by  wiedziała,  jak  bardzo  doceniam 

wszystko, co dla mnie robi. - Tak wiele ci zawdzięczam, Margaret.

Pozostawiła  to  bez  komentarza.  Moje  wyrazy  wdzięczności 

zdawały się wprawiać ją w zakłopotanie.

-  Na  pewno  czujesz  się  na  siłach,  żeby  iść  na  ten  mecz?  - 

Czasem, choć coraz rzadziej, Margaret popadała w protekcjonalny ton 

starszej siostry.

-  Tak, zdecydowanie - odparłam, starając się zasugerować, że 

sama potrafię ocenić swoje siły.

Poza  tym  nie  zamierzałam  sprawić  zawodu  Bradowi  i 

Cody’emu.  Już  od tygodni  mieliśmy  bilety  na  mecz  Marinersów z 

drużyną z San Diego.

- W porządku.

- Ale ty, Matt, dziewczynki i mama... też tam będziecie, prawda?



- Oczywiście! Jak moglibyśmy to przegapić?

- A czujesz się na siłach? - zażartowałam.

Margaret zignorowała ten mały przytyk i wyjrzała przez okno.

- Właśnie zajechał nasz ulubiony kurier.

Pięć  minut  później  Brad  wszedł  do  sklepu,  pogwizdując  i 

pchając przed sobą wózek załadowany kartonami z zamówioną przeze 

mnie włóczką.

-  Dzień  dobry,  Margaret  -  powiedział,  podając  jej  podkładkę 

elektroniczną.

Moja siostra złożyła podpis, a wtedy Brad poszedł do mnie na 

zaplecze.

- Witaj, moja piękna!

Zawsze  się  rumienię,  kiedy  Brad  tak  do  mnie  mówi.  Chyba 

nigdy się nie znudzę jego miłością. Jestem najszczęśliwszą kobietą na 

świecie.  Brad i  ja  rozmawialiśmy już o ślubie,  ale  chciałam z tym 

jeszcze poczekać.  Wolałam mieć pewność -  nie,  co do tego,  że go 

kocham, bo kocham go bardzo. Chciałam mieć pewność, że rak nie 

wróci.  Na  razie  jestem  bezpieczna,  ate  moja  przyszłość  to  wciąż 

niezapisana  karta  albo  kłębek  włóczki,  z  którego  dopiero  coś 

powstanie...

Staram  się  mieć  jak  najlepsze  relacje  z  synem  Brada. 

Rozmawiałam wiele razy z jego mamą; kocha swojego syna, ale teraz 

skupia się na własnych sprawach. Co ciekawe, jest mi wdzięczna, że 

pojawiłam się w życiu jej dziecka.

Zycie  to  jedna  wielka  niewiadoma.  Brad  i  ja  często  o  tym 



rozmawiamy. Myślę, że wkrótce przyjmę jego oświadczyny. Wiem, 

że tego chcę.

Brad objął mnie w talii.

- Wyglądasz dzisiaj tak, że nic, tylko cię całować.

Uśmiechnęłam się i pocałowałam go. Rzadko całujemy się tak 

namiętnie,  zwłaszcza  w  godzinach  pracy.  Łatwo  się  jednak 

zapomnieć...

- Czemu to zawdzięczam? - zapytał szeptem.

- Temu, że cię kocham - odparłam.

- Ja też cię kocham.

Poklepałam go po plecach.

- Do zobaczenia wieczorem. I pamiętają że ty kupujesz hot dogi 

i orzeszki.

- Nie ma sprawy, kochanie.

Brad wyszedł ze sklepu. Stanęłam obok siostry przy oknie i obie 

na niego patrzyłyśmy.

- Porządny facet - orzekła moja siostra.

- Wiem.

- Wyjdziesz za niego?

Spojrzałam na Margaret, zastanawiając się, co powie, kiedy jej 

zdradzę, że już podjęłam decyzję.

- Tak. Uśmiechnęła się szeroko.

- Najwyższa pora.

- Chyba tak. Kocham go. A wiesz, co w tym jest najlepsze? Że 

teraz Brad i ja będziemy mogli ciągle się razem śmiać.



Moja siostra nadal się uśmiechała.

- Na pewno nie zabraknie wam powodów do radości.

Byłam tego samego zdania.
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